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I TECHNIKA

ROZWOJU
Rozmowa z JANUSZEM GÓRSKIM

ministrem szkolnictwa wyższego, nauki i techniki
wiceprzewodniczącym konferencji ONZ „Nauka i technika dla rozwoju”

EUGENIUSZ MOŻEJKO: Panie
Ministrze, konferencja ONZ „Nau­
ka i technika dla rozwoju" była 
najwiękaą — pod względem liczby 
uczestników — konfrencją między­
narodową. Mówiono, że ‘wzięło w nie j 
udział około 4 tys. osób (chociaż w 
niektórych doniesieniach mówiło się 
„ponad 2 tyo. osób”). Czy znaczy to, 
że cały świat stawia na naukę i tech­
nikę jako środek umożliwiający roz­
wój?

JANUSZ GÓRSKI: Z ®ałą pewnoś­
cią była to najliczniejsza konferen­
cja, w której brałem udział. Według 
szacunków wiedeńskich było około 
4 tys. uczestników reprezentujących 
sto kilkadziesiąt krajów, kilkadzie­
siąt organizacji wyspecjalizowanych, 
było kilkunastu wicepremierów, oko­
ło stu ministrów, wielu wiceminis- ' 
trów i członków rządów — a więc 
konferencja na szczeblu rządowym 
— byli przewodniczący organizacji i 
dyrektorzy agend międzynarodo­
wych. Czy jednak cały 'świat wierzy 
w naukę?... Trudno odpowiedzieć je­
dnoznacznie na' to pytanie, niewąt­
pliwie wszyscy uważają; że nauka i 
technika powinna odegrać istotną 
rolę w zmniejszaniu różnic, które; W 
skali świata- występują ; — różnic 
ogromnych. Jak panowie- mamy kra­
je o dochodzie ponad 15 tys. doi. na 
głowę, to są kraje naftowe, które są 
szczególnym przypadkiem, ale śą też 
kraje rozwinięte ó'dochodzie 10—12 
tys. doi. i obok tego mamy kilkanaś­
cie krajów,- w których dochód, ,’ńa 
jednego mieszkańca- kształtuje, się na 
poziomie niższym niż sto dolarów. 
Oczywiście są 'to różnice w dużej 
mierze nieporównywalne,' wszystko 
zależy od struktury cen i "struktury 
konsumpcji, ńie ulega jednak wąt­
pliwości, że w skali ąwiata różnice są 
ogromne, .w dodatku "jak wykazują 
ostatnie szacunki organizacji ...mię­
dzynarodowych — różnice te ' nie 
zmniejszyły się (mińno, że jesteśmy 
w drugiej dekadzie rozwoju, prokla­
mowanej przez ÓNZ) ą raczej uległy 
powiększeniu. ' ' /.

Trzeba oczywiście uwzględnić,, że 
ta wielka grupa krajów rozwijają­
cych się nie jest jednolitą grupą. 
Można by w niej wyróżnić trzy — 
cztery podgrupy.....

— I wyjątki, jak Kuwejt, który, mą 
właśnie te 15 tys. dolarów.

— Tak, tu trzeba wymienić całą 
grupę krajów OPEC, która znajduje 
się w specyficznej sytuacji. Jestduża 
grupa krajów o średnim /poziomie 
rozwoju, głównie w Ameryce Łaciń­
skiej, a poza nimi Tajwan, Malezja, 
Singapur, Filipiny, które stworzyły 
już mocne podstawy samodzielnego 
rozwoju przemysłowego, ‘posiadają. 

już endogenną strukturę — 1 gospo­
darczą, i naukową — oraz mamy 
dużą -grupę krajów Afryki 1. część 
krajów Azji, które pozostają owymi 
krajami rozwijającymi się w trady­
cyjnym rozumieniu tego pojęcia. Mo- 
.żliwości rozwoju tych krajów stają 
się coraz bardziej problematyczne, 
choćby -z tego względu, że świat 
wkroczył w fazę wolniejszego rozwo­
ju. Pomyślny okres lat sześćdziesią­
tych i pierwszych -lat, siedemdziesią­
tych należy już do przeszłości, trzeba 
się liczyć z tym, że w ciągu najbliż­
szych dziesięciu do dwunastu lat ten 
rozwój;— licząc średnio w skali całe­
go świata —obędzie wolniejszy.

— Czy obok głównego problemu, 
jakim jest pomoc krajom Trzeciego 
Świata, na konferencji były pornna- 
ne też te problemy ogólnoświatowe? 
Ich wpływ na roswój współpracy 
naukowo-technicznej?

— Te sprawy były poruszane w Ja­
kiejś mierze w komisjach"! komite­
tach wyłonionych przez konferencję, 
znajdowały one odbicie także w wy­
stąpieniach poszczególnych , delega­
tów w kontekście' możliwości’wygos­
podarowania ‘środków na ; rozwój, 
mówiono o trudnościach surowco­
wych; energetycznych, ' struktural­
nych, które są udziałem przede 
wszystkim grupy .krajów mniej roz­
winiętych, jednak główny' problem 
wokół którego koncentrowała się de­
bata to były różnice poziomu rozwo­
ju. l' .

— Jakie konkretnie postulaty 
zgłosiły kraje rozwijające się, ozy też 
poszczególne grupy tych krajów, pod 
adresem krajów o wyższym poziomie 
rozwoju?

— Trzeba .przede wszystkim zau­
ważyć, że kraje tzw.. Trzeciego Świa­
ta były/dptirże; przygotowane do tej 
konferencji,, zademonstrowały one 
dużą spójność, i duże możliwości 
wspólnego działania. Reprezentowała 
je delegacja Tunezji. Kraje te przed- 
stąwjły, szereg: przemyślanych kon­
cepcji, -‘chociaż koncepcje te nie zaw­
szę można uznać, za w pełni realne. 
Postulaty, . ty ch kra j ów można po­
dzielić ..na trzy podstawowe grupy: 
pierwsza dotyczyła .stworzenia/fun­
duszu: rozwoju nauki i techniki w 
krajach Trzeciego Świata, druga, po­
wołania komitetu do. spraw rozwoju 
nauki ! techniki; trzecia.— to prob­
lem transferu technologii.

Fundusz rozwoju miąłby być two­
rzony na zasadach obligatoryjnych i 
powinien by wynieść w 1985 roku 
2 mld dolarów, a do roku 1990 -r- 4 
miliardy dolarów. Miałby on pows­
tawać z trzech źródeł: .pierwsze — to 
byłoby składki krajów gospodarczo 
rozwiniętych , wnoszone proporcjo­

nalnie do składek przeznaczonych na 
finansowanie działalności organizacji 
Narodów Zjednoczonych; drugie — 
mniej precyzyjnie określone źródło 
— miałoby być stworzone poprzez 
opodatkowanie eksportu krajów go­
spodarczo rozwiniętych do' krajów 
Trzeciego Świata; mówiło się, że 
składki miałyby być proporcjonalne 
do rozmiarów eksportu towarów 
przemysłowych do krajów Trzeciego 
Świata, trzecim źródłem miałyby być 
.dobrowolne składki.

— A czy kraje naftowe nie aade- 
kłarowały jakiegoś, wkładu?

— Kraj® te były skłonne przezna­
czyć pewne kwoty jako składki do­
browolne, ale równocześnie podkre­
ślały, że już stworzyły fundusz mają­
cy rekompensować krajom Trzeciego 
Świata wzrost cen ropy naftowej. 
Wiemy jednak, że jest on niepropor­
cjonalny do zwyżki cen ropy. Ten 
fundusz kształtuje się na poziomie 
300—400 min doi., natomiast wzrost 
wydatków nienaftowych kształtuje 
się na poziomie 1,5 do 2 mld doi. 
Kraje OPEC były też gotowe party­
cypować w finansowaniu funduszu 
nauki i techniki proporcjonalnie do 
składek płaconych na rzecz ONZ. 
Sprawa opodatkowania eksportu nie 
może oczywiście ich dotyczyć, bo nie 
mają one praktycznie możliwości 
wywozu artykułów przemysłowych.

A więc stworzenie funduszu było 
pierwszym,< zasadniczym postulatem, 
krajów rozwijających się. Od razu 
powiem, jakie było nasze stanowisko 
w tej sprawie — stanowisko krajów 
socjalistycznych. Dodajmy, że Polska 
spełniała w Wiedniu funkcje koordy­
natora grupy krajów socjalistycz­
nych...-
—Ponadto został Fan wybrany 

wiceprzewodniczącym konferencji.

— Byłem także wiceprzewodniczą­
cym, konferencji, a tym samym 
członkiem tzw. ścisłego kpmitetu, 
który kierował jej, obradami, jako 
przedstawiciel grupy krajów socja­
listycznych. Wielokrotnie zabieraliś­
my głos jako rzecznicy krajów socja­
listycznych. Nasz pogląd sprowadza 
się do tezy, że oczywiście trzeba zgro­
madzić środki i udostępnić je krajom 
Trzeciego Świata, równocześnie na­
szym zdaniem możliwości absorpcji 
tych środków zależą. od stworzenia 
endogennej bazy naukowo-badaw­
czej w tych krajach, a więc zaplecza 
naukowo-badawczego. Niektóre z 
nich mają już. takie zaplecze, np. 
Indie czy> niektóre kraje Ameryki 
Łacińskiej, a przynajmniej pewne e- 
lementy bazy naukowo-badawczej — 
lepiej czy gorzej wykształcone, Z
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Planowanie rzeczowe zadań produkcyjnych zapewni płynny lok budowy statków. Na zdjęciu.: mgr inż. Jerzy
Brzezicki — szef wydziałów wyposażeniowych Stoczni Gdańskiej im. Lenina. FoL J. FOLWARCZNY

ALEKSANDER
JĘDRZEJCZAK

Wszystkich szczegółów jesz­
cze nie ustalono, projekt u- 
chwały fundamentalnej też 
jeszcze krąży po instancjach, 
planowanie rzeczowe zadań 
produkcyjnych ma być wpro­
wadzone w stoczniach z po­
czątkiem listopada. Warto 
jednak przedstawić nieco 
bliżej zasady przygotowywa­
nych zmian. Nie tylko ze 
względu na rolę,, jaką stocz­
nie odgrywają w naszej gos­
podarce, zwłaszcza w zdoby­
waniu dewiz. Tendencje, któ­
re system ma ożywić i trud­
ności, których przezwycięża­
niu ma pomóc, występują nie 
tylko przy budowie i remon­
tach statków, podobne spo­
tykamy w wielu innych dzia­
łach gospodarki.

PLANOWANIErzeczowe nie jest 
w naszych przedsiębiorstwach 
czymś zupełnie nieznanym, czy 

chociażby nowym. Owszem, wciąż 
jeszcze dominuje odmierzanie zadań 
wartościowych, według ich wykona­
nia rozlicza się zdecydowaną więk­
szość przedsiębiorstw, od dawna też 
ekonomiści, działacze gospodarczy 
i organizatorzy produkcji, zwłaszcza 
zaś ludzie odpowiedzialni za zaopa­
trzenie rynku i podaż towarów na 
eksport, upominają się, by obok za­
dań mierzonych wartością, określać 
także zadania rzeczowe, i bardziej 
lub mniej oficjalnie, bardziej lub 
mniej zobowiązujące, bardziej lub 
mniej konsekwentnie, w róż­
nych gałęziach i branżach zadania 
rzeczowe zakładom się odmierza. 
Dyrektor kopalni zawsze rozliczany 
był z ilości wydobytych, posortowa­
nych i wyekspediowanych ton wę­
gla. Dyrektorzy fabryk przemysłu 
cukierniczego co najmniej od paru 
lat w planach mają zapisane: na ta­
ką to a taką wartość produkcji zło­
żyć się powinno tyle a tyle ton cze­
kolady i czekoladowej galanterii, ty­
le znów cukierków i pieczywa cu­
kierniczego — przy wszelkich oce­
nach najbardziej bierze się pod uwa­
gę wartość produkcji, ale i wykona­

nia rzeczowych zadań coraz skrupu­
latniej się pilnuje. Podobnie w fa­
brykach wytwarzających pralki, ro­
wery, samochody — planowanie 
rzeczowe, od stosunkowo niedawna, 
dotyczy tam przede wszystkim pro­
dukcji części zamiennych. Darujmy 
sobie dalsze przykłady, krzepiące 
nawet, lecz nie w pełni pokrywają­
ce się z tym, co ma być wprowadzo­
ne w stoczniach.

Specyfika produkcji stoczni daw­
no już wymusiła dość istotne różnice 
w stosunku do powszechnie obowią­
zującego szablonu planistycznego. 
Okresami były to różnice większe, 
za to plany bardziej dopasowane do 
wymagań życia, okresami znów sta­
rano się wciskać stocznie w ramy 
powszechnego schematu — nie mu- 
simy się szczegółowo zajmować tymi 
perypetiami. Ważne, że planowanie 
rzeczowe na szczeblu zjednoczeń 
i przedsiębiorstw w przemyśle okrę­
towym od dawna odgrywa większą 
rolę niż w innych gałęziach i bran­
żach z wyjątkiem kopalń.

Istotą zmian proponowanych w 
stoczniach jest wprowadzenie plano-
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wania zadań rzeczowych dla posz­
czególnych wydziałów i brygad — 
planowanie rzeczowe w głąb przed­
siębiorstwa, praktycznie aż do sta­
nowiska pracy. Zaobserwowano 
i uznano: „Dziś : terminem oddania 
statku najwięcej przejmuje się dy­
rekcja, kierownictwa wydziałów już 
mniej, a szeregowych pracowników, 
bezpośrednich wykonawców robót 
termin ten mało - co obchodzi. Nie 
należy się w tym stwierdzeniu do­
patrywać braku gospodarczej wy­
obraźni, niedostatku świadomości, 
dumy zawodowej, czy zakładowego 
patriotyzmu. W stoczniach, jak wszę­
dzie, ludzie pracują różni, ale pod­
stawowa część załogi, kadra rzemie­
ślnicza stanowiąca jej trzon, nie raz 
już dowiodłą, że zadania rozumie, 
wyobraźnia jej nie zawodzi, poczu­
cie i świadoni.ość też mą w jak naj­
lepszym porządku. Ale właśnie pra­
cownikami .są, nie zaś aniołami, co 
to nic, tylko wzniosłe psalmy śpie­
wają. Nie pracują tylko po to, żeby 
zarobić, ale przede wszystkim dla­
tego. Zadania zaś mają innymi od­
mierzone miąękąńii, ńiź kierownicza 
kadra: organizatorska. i. techniczna, 
Od czego ipri.ę^go< zależą ich zdróbki. 
W obecnie obowiązującym .„systemie 
nie muszą zbytnio" prze jmówać się 
terminami ^ąwania statków. O ich 
zarobkach decydują normy, stawki 
godzinowe,;" ąliąceńją hie. koniecznie 
zgodnie wspiętąjąęe wykonanie rze­
czowych zadań ’ i przedsiębiorstwa. 
Można powiedzieć — proponowane 
zmiany mają, ujednolicić bodźćię od­
działujące ' ria ^pracowników' stoczni, 
pobudzić zainteresowanie terminami, 
zdawania' stątków/także ii brygadzi­
stów i robotników”.

Tryby nowego, mechanizmu
Na budowę"5 każdego typu statku 

stocznie mają " harmonogramy wzo­

rcowe — nie trzeba tłumaczyć, że jest 
ich, licząc na sztuki, sporo ani że 
każdy z nich jest dokumentem ra­
czej obszernym i nieprostym. Wia­
domo, im krócej trwa budowa stat­
ku, tym lepiej się opłaca: harmono­
gramy wzorcowe — w najogólniej­
szym zarysie — wskazują ile może 
trwać budowa poszczególnych ele­
mentów, węzłów, sekcji, żeby zmie­
ścić się w założonym z góry cyklu 
budowy. Sztuka w tym, żeby jak 
najwięcej robić równocześnie, rów­
nolegle, nie przeszkadzając sobie 
nawzajem. A okazji jest po temu 
dużo. Można budowę statku porów­
nywać z budową fabryki, trzeba jed­
nak przy tym pamiętać, że nawet na 
dużych jednostkach ciasnota jest 
nieporównanie większa niż na ja­
kiejkolwiek budowie lądowej; cykle 
budowy też krótsze, choć praco­
chłonność porównywalna. W- Stoczni 
Gdańskiej im. Lenina, poWstają jed­
nostki, których budowa .pochłania 

“półtora, dwa, nawet dwa i pół mi­
liona robocżogodzin — porównując 
z budownictwem powszednim, star­
cza to na zbudowanie sporej fabry­
ki. Tym bardziej, że w stoczniach 
od dawna już liczy się pracochłon­
ność netto, tylko to co wykonują 
sami stoczniowcy,. Przytoczone licz­
by nie uwzględniają dostaw koope­
racyjnych nadchodzących w stanie 
gotowym do montażu. Nieraz jed­
nak dostarczone urządzenia i me­
chanizmy trzeba w stoczni przera­
biać, co zwiększa pracochłonność 
i dodatkowo komplikuje tok budo­
wy.

Sens . rzeczowego planowania 
wewnątrz przedsiębiorstwa sprowa­
dzić się daje do tego, że wydziały 
będą otrzymywać zadania na mie­
siąc, same zaś będą je dzielić na 
mniejsze, dla zespołów kierowanych 
przez mistrzów — co w określonym 
czasie zespół ma zrobić, by zapew­
nić płynny tok budowy, a w końco­
wym wyniku terminowo zdać sta­
tek armatorowi.

Wszystkich szczegółów jeszcze nie 
ustalono, projekt uchwały funda­
mentalnej też jeszcze krąży po in­
stancjach, według propozycji roz­
trząsanych na początku września: 
zadania dla zespołów kierowanych 
przez mistrzów zamykać się. ma ją w 
granicach tysiąca roboczogodzin. Tę 
wielkość podpowiada doświadczenie. 
Odchyleń, rzecz jasna, będzie sporo, 
tysiąc godzin najczęściej powinien 
odpowiadać ilości pracowników w 
zespole i przedziałowi czasu w jakim 
owi pracownicy mogą zadanie wy­
konać. Założono, że wykonanie za­
dań rozliczać się będzie — tak jak 
w większości stoczni na świecie — 
co tydzień, a nie, jak wymaga nasz 
GUS, co dekadę.

Nie będę się wgłębiał w dalsze 
szczegóły. Jeszcze nie. wszystkie 
ustalono ostatecznie, praktyka.; też 
zapewne dorzuci swoje korekty . — 
lepiej będzie za jakiś czas napisać 
jak. funkcjonuje nowy mechanizm, 
jak się sprawdza w użyciu, jak da­
lece osiągane wyniki pokrywają się 
z założeniami. Na dziś więc,, wystar­
czy powtórzyć: chodzi o żywsze, bar­
dziej powszechne zainteresowanie 
realizacją zadań odcinkowych, skła­
dających się w sumie na termino­
we zbudowanie statku. Za termino­
we wykonanie każdego zadania ze­
spół będzie otrzymywał premię w 
wysokości około piętnastu procent 
zespołowej należności wyliczanej na 
podstawie dotychczas obowiązują­
cych zasad. Będzie to jednak , doda­
tek nie mający nic wspólnego z 
przesławnym „Czy się stoi, czy się 
leży...”. Tylko za solidną, terminowo 
wykonaną robotę. Według-rzeczywi­
stego wkładu w wykonanie zadania. 
Organizatorem i egzekutorem reali­
zacji zadań ma być mistrz. On też 
będzie decydował o podziale .owych 
piętnastu procent, ile z nich,- komu 
dać. Według rzeczywistego wkładu 
pracy. ’. r • ;

Takie założenia czynią .zbędnymi 
wszelkie pytania o rolę mistrzów w 

powodzeniu przygotowywanej in- 
riowacji. Każą jednak zapytać: „Czy 
ńie bbicie się przegięć, zdarzają się 
przecież pomyłki, uprzedzenia, 
ansę...”.'Pytałem. Uzyskane odpowie­
dzi ująć się dają w dwie grupy. 
Pierwsza: „Jeśli mistrz chce dać ko­
muś w d... tó i dziś może”. Druga 
brzmi bardziej elegancko, chyba też 
lepiej odda je istotę zamierzonych 
zmian: „W zespole wysokość rzetel­
nie.uzyskiwanych zarobków jest 
jeszcze sprawdzalna, wprowadzenie 
zespołowego wynagrodzenia za ter­
minowe? i jakościowo dobre wyko­
nanie zadań może odegrać ogromną 
rolę wychowawczą”.
Warunki powodzenia 
i nadzieje

Warunkiem podstawowym powo­
dzenia zamierzonej operacji jest 
prawidłowe przygotowywanie pro­
dukcji. Zespoły muszą dostawać za­
dania realne: pełną dokumentację 
konstrukcyjną i technologiczną, 
wszystkie niezbędne materiały i na­
rzędzia. Ciężar prawidłowego przy­
gotowania produkcji przesunie się 
na służby wydziałowe, które z mie­
sięcznym na ogół wyprzedzeniem 
będą musiały przygotowywać rysun­
ki, opisy i materiały, braki w po­
rę wykrywać i uzupełniać — od sa­
mego tylko dzielenia zadań rzeczo­
wych stoczni na mniejsze, płynność 
produkcji się nie poprawi, wydaj­
ność pracy nie wzrośnie, nie zwięk­
szą się zarobki osiągane w normal­
nych godzinach pracy. Jeśli rzeczo­
we zadania wyznaczone zespołom 
i. .brygadom nie będą miały pokry­
cia w niezbędnych, rzeczowych 
środkach produkcji, trudna, ale obie­
cująca wiele innowacja będzie owo­
cować tylko irytacją i rozgorycze­
niem.

Trzeba więc jeszcze zypytać o stan 
dzisiejszy przede wszystkim zaopa­
trzenia materiałowego. Odpowiedź, 
na tle narzekań powszechnych, jest 
dość zaskakująca: „Kłopoty, oczywi­
ście, są. Stocznia Gdańska im. Le­
nina współpracuje z tysiącem ko­
operantów, bardziej i mniej solid­
nych, lepiej lub gorzej rozumieją­
cych znaczenie stoczniowej produk­
cji, na ogół też borykających się z 
dużymi trudnościami. Kłopoty więc 
są, jednak zaopatrzenie stoczni jest 
lępsze, niż przed rokiem”. Stan 
'obecny pozwala bez zbytniego ry­
zyka wprowadzić planowanie rze­
czowych zadań produkcyjnych dla 
wydziałów i zespołów, doświadcze­
nie jednak każę też być przygoto­
wanym na zakłócenia powstające 
poza stocznią. Przewiduje się wy­
znaczanie zadań warunkowych, jeśli 
potrzebne do ich wykonania mate­

riały mają nadejść, dopiero w mie­
siącu, w którym zespoły winny je 
realizować. Nie trzeba dodawać, że- 
wykonywanie tych właśnie zadań 
będzie najostrzejszą próbą sprawno­
ści służb zaopatrzeniowych.

W samych zespołach robotniczych, 
jak już wspomniałem, liczy silę na. 
poprawę dyscypliny pracy, zmniej­
szenie obciążenia pracą w godzinach 
nadliczbowych, wzrost wydajności. 
pracy, wzrost zarobków osiąganych 
w normalnym czasie pracy wreszcie 
na to, że planowanie zadań rzeczo­
wych pobudzi pęd do zdobywania- 
drugiego i trzeciego zawodu. To 
ostatnie jest w stoczniach znacznym 
problemem. W przemyśle okręto­
wym obowiązuje zasada, że każdy 
pracuje w zawodzie wyuczonym 
i robi to na co otrzymał kartę. Bar­
dzo często zdarza się jednak, że wy­
konywanie zlecenia wymaga pomo­
cy innego fachowca. Elektrykom, na. 
przykład, układającym ławy kablo­
we, raz po raz potrzebny jest spa­
wacz i robota rwie się jeśli go nie 
ma pod ręką. A często go nie ma. 
Interwencje u mistrza, poszukiwa­
nia pochłaniają wiele czasu, który 
można by spożytkować lepiej. Z te­
go, że któryś z elektryków potrafi 
się posługiwać aparatem spawalni­
czym też jeszcze nic nie wynika. Nie 
posiadającym uprawnień spawać 
nie wolno i ze zrozumiałych wzglę­
dów tego zakazu przestrzega się su­
rowo. Sytuacja ta powtarza się w 
wielu stoczniowych zawodach, je­
dynym rozsądnym wyjściem jest 
wielozawodowość, zdobywanie umie­
jętności i formalnych uprawnień na 
wykonywanie prac w więcej niż jed­
nym zawodzie. Autorzy projektu li­
czą, że rzeczowe planowania zadań 
produkcyjnych pobudzi pęd i w tym 
kierunku.

Podobnych nadziei można by wy­
liczyć jeszcze więcej i za jakiś czas 
postaramy się sprawdzić ile z nich 
się spełniło. Tymczasem wypada 
stwierdzić — założenia rzeczowego 
planowania wydziałów i zespołów, w 
połączeniu z modyfikacją zasad Wy­
nagrodzenia, sprzyjać powinny 
wzrostowi poczucia współodpowie­
dzialności za wykonanie zadań pro­
dukcyjnych.

ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

z obrad 
Prezydium 
Rządu

JAK informuje rzecznik prasowy 
rządu, 7 bm. Prezydium Rządu 
rozpatrzyło wstępnie zagadnie­

nia związane ż projektowanym two­
rzeniem centrów naukowo-produk­
cyjnych.

- Podjęcie prac nad tego typu struk­
turami organizacyjnymi zostało po­
dyktowane dążeniem do szybszego i 
bardziej efektywnego stosowania w 
praktyce gospodarczej różnorodnych 

. osiągnięć nauki. Rozważane są ramy 
organizacyjne i podstawy finansowe 
działalności centrów. Prezydium 
Rządu zaleciło kontynuowanie prac 
nad określeniem najbardziej efekty­
wnych rozwiązań oraz form organi­
zacyjnych integrowania nauki z pra­
ktyką produkcyjną.

Ną posiedzeniu omówiono propo­
zycje zmierzające . do wzmocnienia 
potencjału produkcyjnego w prze- 
myśle papierniczym. Chodzi m.in. o 
modernizację niektórych obiektów, 
,ęo.. będzie miało również korzystny 
wpływ na poprawę ochrony środo­
wiska w rejonach sąsiadujących z 
zakładami celulozowymi i papierni­
czymi. Rozpatrzono także aktualne 
.żagądnienia związane z realizacją 
•programu uruchomienia produkcji 
kineskopów i telewizorów, koloro­
wych.

•W kolejnym punkcie obrad przy­
jęto trzy rozporządzenia, które są 
aktami wykonawczymi do Ustawy 
o powszechnym obowiązku obrony 
PRL, Rozporządzenia te dotyczą: u- 
■dzielania odroczeń zasadniczej służ­
by wojskowej oraz uznawania pobo­
rowych i żołnierzy za jedynych ży­
wicieli, rodzin; szczególnych upraw­
nień: żołnierzy i osób spełniających 
'zastępczo obowiązek służby wojsko­
wej oraz członków ich rodzin; skła­
du komisji poborowych.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
0 Biuro sPolityczne^KG -PZPR na 

posiedzeniu w dniu 11 bm. zapo­
znało się z informacją o przebiegu 
rozmów , I "sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka z Prezydentem 
Francji' Valerym Giscard d’Estaing 
w czasie roboczej wizyty we Fran- 
cji w. dniach 7=—8 września br.

Biuro Polityczne zaaprobowało w 
pełni rezultaty wizyty i przyjęte 
ustalenia oraz podkreśliło, że sta­
nowią one kolejny, ważny krok w 
pogłębianiu wszechstronnych . sto­
sunków łączących Polskę i Francję. 
Stosunki te oparte na tradycyjnej 
przyjaźni narodu- polskiego i fran­
cuskiego służą . dobrze ich żywo­
tnym interesom, stanowią ważny 
nurt procesu odprężenia w Europie. 
Rozmowy potwierdziły wolę obu 
krajów przyczynienia się do po­
stępu sprawy, pokoju, budowy za­
ufania i współpracy narodów i 
państw o różnych ustrojach społe­
cznych. Ważne znaczenie mają na­
kreślone na spotkaniu kierunki roz­
woju, wzajemnie korzystnej współ­
pracy gospodarczej i naukowo-tech­
nicznej a zwłaszcza kooperacji prze­
mysłowej.

Biuró Polityczne zaleciło organom 
państwowym konsekwentną reali­
zację przyjętych ustaleń.

W kolejnym punkcie porządku 
obrad Biuro Polityczne zapoznało się 
ze wstępną oceną zbiorów zbóż i pasz 
oraz sytuacji w chowie zwierząt. 
Podjęto szereg dalszych przedsię­
wzięć mających na celu wzrost pro­
dukcji i bardziej efektywne wyko­
rzystanie pasz krajowych. Dotyczy 
to również produkcji pasz włas­
nych oraz właściwej ich konser­
wacji a zwłaszcza zwiększenia ilości 
kiszonek, a także rozszerzenia pa­
rowania ziemniaków, których zbio­
ry zapowiadają się pomyślnie. Biu­
ro Polityczne zaakceptowało rzą­
dowy plan działań przewidujący 
m. in. dalsze zwiększenie pomocy 
państwa dla rolników.

Biuro Polityczne rozpatrzyło rzą­
dowy program rozwoju produkcji 
mrożonej żywności oraz zwiększe­
nia i unowoczeniania produkcji 
przemysłowych urządzeń chłodni­
czych w latach 1981—1985. Pro­
gram ten przewiduje dalszy roz­
wój produkcji krajowych urządzeń 
c lodniczvch, nowoczesnych, oszczę- 
d"’ch jeśli chodzi o zużycie energii 
i wydajnych.

Biuro Polityczne zaaprobowało 
przedstawiony program zalecając 
równocześnie rządowi podjęcie 
przedsięwzięć nip- będnych dla za­
pewnienia odpowiedniego rozwoju 
pozostałych ogniw chłodnictwa w 
całej gospodarce żywno'"owej, a 
w szczególności w transporcie, han­
dlu detalicznym i gastronomi’, a 
także zwiększenia produkcji opa­
kowań dla mrożonek.
• PRZED VIII ZJAZDEM PAR­

TII, który odbędzie się w I kwarta­

le 1980 r., rozpoczyna się obecnie» 
kampania 'Spfabvb^
Zgodnie ze statutem PZPR, w zwią­
zku z upływem., kądęircji„^ 
łgania ,spr£w^d£wćzp-w^ 
będą się we" wszystkich . óddziało- • 
wych, podstawowych, gminnych, 
miejsko-gminnych, miejskich, dziel­
nicowych i wojewódzkich organiza­
cjach partyjnych. W pierwszym eta­
pie kampanii odbędą 'się zebrania 
sprawozdawczo-wyborcze w blisko 
70 tys. grup partyjnych, a następnie 
w ok. 27 tys. — oddziałowych i w 
ponad 75 tys. —- podstawowych or­
ganizacji partyjnych. '
• W PIOTRKOWIE TRYBUNAL­

SKIM odbyły się 9 bm. uroczystości 
Centralnych Dożynek — z' udziałem 
Edwarda Gierka, Henryka Jabłoń­
skiego i Piotra Jaroszewicza. W 
swym przemówieniu premier Jaro­
szewicz powiedział m. in.: „W ciągu 
minionego roku gospodarczego, od 
lipca 1978 roku, poważnie zwiększone 
zostały zachęty ekonomiczne dla rol­
nictwa. Wprawdzie w wyniku nie­
których decyzji również obciążenia 
gospodarstw indywidualnych nieco 
wzrosły, lecz saldo tych wszystkich 
zmian jest w sumie korzystne dla 
wsi i zwiększa realne przychody rol­
ników o kilkanaście miliardów zło­
tych rocznie”.
• SEJMOWA KOMISJA SPRAW 

ZAGRANICZNYCH podjęła u- 
chwałę o rozpowszechnieniu tekstu 
Posłania społeczeństwa polskiego do 
narodów i parlamentów świata, 
przyjętego 1 września br. podczas 
patriotycznej manifestacji w Gdań­
sku w 40 rocznicę napaści Niemiec 
hitlerowskich na Polskę i wybuchu 
II wojny światowej. Tekst ten ma 
być przekazany przewodniczącym 
parlamentów świata oraz — wraz z 
tekstem przemówienia Edwarda 
Gierka w czasie gdańskiej manife­
stacji — organizacjom międzyna­
rodowym.

Komisja zaakceptowała program 
działania na rzecz realizacji zaleceń 
Deklaracji o wychowaniu społe­
czeństw w dućhu pokoju, zakłada­
jących konkretne przedsięwzięcia w 
dziedzinie oświaty, wychowania, na­
uki, szkolnictwa wyższego, kultury 
i sztuki oraz propagandy.
• PREMIER HOLANDII Andries 

A.M. van Agt na zaproszenie Pio­
tra Jaroszewicza złoży wizytę w Pol­
sce w dniach 19—22 września br. To­
warzyszyć mu będzie minister spraw 
zagranicznych Christoph A. Van der 
Klaauw.
• Z WIZYTĄ W POLSCE prze­

bywał członek KC Mongolskiej Par­
tii Ludowo-Rewolucyjnej, minister 
obrony narodowej Mongolskiej Re­
publiki Ludowej, gen. płk Dżaran- 
tajn Awhia. Przyjęli go Edward 
Gierek i Henryk Jabłoński. Za wkład 
w rozwój współpracy mongolsko- 
-polskiej i umocnienie braterstwa 
broni między armiami obu krajów 
min. Dżarantajn Awhia odznaczony 
został Komandorią z Gwiazdą Or­
deru Zasługi PRL.
• NA ZAPROSZENIE Emila 

Wojtaszka z wizytą do Polski przybył 

minister spraw zagranicznych Kró­
lestwa Tajlandii, dr Upadit Pachari- 
yangkun.
• Ż OKAZJI ŚWIĘTA NARODO­

WEGO BUŁGARII (9.IX.), 35 rocz­
nicy zwycięstwa rewolucjćsoejali- 
stycznej — w Teatrze Dramatycznym 
w Warszawie odbył się uroczysty 
koncert, zorganizowany przez O- 
gólhopolski i Stołeczny Komitety 
FJN.
• PAŃSTWOWA RADA GÓR­

NICTWA rozpatrzyła możliwości 
rozwoju i kompleksowego wykorzy- 
stańia krajowej bazy surowców mi­
neralnych 'dla potrzeb przemysłu 
szklarskiego i ceramicznego. Pro­
blem ten nabiera dla gospodarki 
szczególnego znaczenia, gdyż dotych­
czas potrzeby surowcowe w tej dzie­
dzinie pokrywane są częściowo z im­
portu, a w związku z rozwojem bu­
downictwa mieszkaniowego i wzro­
stem potrzeb rynkowych zachodzi 
konieczność rozwijania zarówno 
przemysłu szklarskiego, jak i cera­
micznego. Istnieją również szanse 
zwiększenia opłacalnego eksportu 
wyrobów tego przemysłu.

Rada stwierdziła, że przemysł 
szklarski i ceramiczny dysponuje o- 
becnie dostatecznie rozpoznaną i u- 
dokumentowaną, znaczną bazą su­
rowców mineralnych, stosowanych w 
produkcji. Chodzi m. in. o piaski 
szklarskie, gliny biało wypalające się 
i kamionkowe, gliny towarzyszące 
złożom węgla brunatnego W kopal­
ni „Turów”, surowce kaolinowe, do­
lomitowe i skaleniowe oraz kwarc 
żyłowy. Podkreślono konieczność 
ścisłej współpracy pomiędzy prze­
mysłem a jego zapleczem naukowo- 
-badawczym, reprezentowanym 
przóz Instytut Szkła i Ceramiki. 
Dzięki tej współpracy, opracowane 
zostały w krótkim stosunkowo czasie 
sprawdzone w praktyce metody u- 
szlachetniania szeregu krajowych 
surowców mineralnych.

Rada dokonała również przeglądu 
realiźacji uchwały Rady’ Ministrów 
z 1974 r. w sprawie organizacyjnego 
usprawnienia eksploatacji złóż su­
rowców skalnych.

0 1955 GMIN, tj. 94,4 proc, wszy­
stkich gmin w kraju, uczestniczyło w 
piątym już konkursie OK FJN 
„Gmina — mistrz gospodarności”. 
Tytuł mistrzowski za rok 1978 zdo­
była gmina Dobra Szczecińska (woj. 
szczyńskie) oraz gmina Goleszów 
skie: gmina Krzemieniewo (woj. le­
szczyńskie) oraz gmina Golenszów 
(wpj. bielskie). W br. do konkursu 
zgłosiło się 1968 gmin (95,1 proc.).
• „DAR MŁODZIEŻY”. Na konto 

budowy naszego nowego żaglowca 
szkolnego wpłynęło dotychczas ok. 
10 min zł z wpłat społeczeństwa, zaś 
stan deklaracji rzeczowych przekro­
czył wartość 70 min zł. Obecnie do­
biegają końca prace projektowe 1 
opracowywana społecznie przez spe­
cjalistów ze Stoczni Gdańskiej im. 
Lenina dokumentacja techniczna. 
Stępka ma być położona na początku 
1981 r., w końcu tego roku nastąpi 
wodowanie, a w połowie 1982 r. — 
pierwszy rejs.

za granicą
9 Na zaproszenie prezydenta Re­

publiki Francuskiej Valcry’ego Gis­
card d’Estaing przebywał we Francji 
z roboczą wizytą I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek. Edward Gie­
rek i Valery Giscard d’Estaing omó­
wili polsko-francuskie stosunki dwu­
stronne i podstawowe problemy ak­
tualnej sytuacji międzynarodowej. 
Pierwszy sekretarz i prezydent z za­
dowoleniem odnotowali wysoką ja­
kość stosunków polsko-francuskich. 
Wyrazili oni przekonanie, iż przez 
swoje przyjazne i pełne zaufania 
stosunki Polska i Francja wnoszą 
istotny wkład w sprawę pokoju, bez­
pieczeństwa i współpracy międzyna­
rodowej w Europie i na świecie. 
Edward Gierek zaprosił Valerego 
Giscarda d’Estaing do złożenia ofic­
jalnej wizyty w Polsce.
a Zakończył się „szczyt” nieza- 

angażowanych w Hawanie. Przyjęta 
końcowa deklaracja wyraża stano­
wisko ruchu wobec kluczowych pro­
blemów politycznych i gospodarczych 
Trzeciego świata i świata w ogóle, 
czyniąc to w tonacji ostrzejszej, jeśli 
chodzi o stosunek do imperializmu, 
kolonializmu, neokolonializmu i ra­
sizmu niż na poprzednich szczytach. 
Potępiono próby niektórych stolic 
zachodnich wykorzystania wysokich 
ceń ropy naftowej do rozbicia ruchu 
niezaangażowanych. Jednocześnie 
przypomniano krajom naftowym, że 
ich nadwyżki finansowe powinny 
służyć walce s nędzą w Trzecim 
Świecie, a nie ułatwianiu wysoko 
uprzemysłowionym państwom kapi­
talistycznym walki z kryzysem. 
Szczyt nie zdołał jednak uchwalić re­
zolucji — przedstawionej pod koniec 
konferencji — w sprawie konkretów 
działania na polu gospodarczo-finan­
sowym. Konferencja hawańska po­
zytywnie oceniła układ SALT-II i 
zaapelowała o szybką jego ratyfika­
cję. Kolejny szczyt ma się odbyć 
jesienią 1982 r. w Bagdadzie.

■ Rozpoczęła się w Genewie kon­
ferencja ONZ w sprawie ogranicze­
nia i zakazu stosowania w konflik­
tach zbrojnych szczególnie okrutnych 
broni konwencjonalnych. Biorący 
udział w obradach przedstawiciele 
73 państw oraz reprezentanci ru­
chów narodowowyzwoleńczych pod­
jęli prace nad ustaleniem tych ka­
tegorii broni konwencjonalnych, któ­
re jako szczególnie okrutne powinny 
być objęte całkowitym zakazem sto­
sowania. W obradach uczestniczy de­
legacja polska. ZSRR, Polska i inne 
kraje socjalistyczne wyraziły goto­
wość pełnego współdziałania na za­
sadzie wzajemności i równego bez­
pieczeństwa — w wypracowaniu 
międzynarodowych porozumień, któ­
re skutecznie ograniczyłyby lub za­
kazały stosowania wszelkich rodza­
jów broni, a więc nie tylko tych, 
które kwalifikują się jako powo­
dujące nadmierne cierpienia lub cha­

rakteryzujące się nie kontrolowany­
mi skutkami.■ W stolicy Wenezueli, Caracas, 
rozpoczęła się 66 konferencja Unii 
Międzyparlamentarnej w której 
weźmie udział ponad 900 delegatów 
z 88 państw. Tematem konferencji 
są najistotniejsze polityczne, gospo­
darcze i społeczne problemy świata, 
a zwłaszcza: obecna sytuacja poli­
tyczna, umacnianie pokoju i porozu­
mienie między narodami, kwestia 
rozbrojenia.Q Leonid Breżniew spotkał się w 
Moskwie z Enrico Berlinguerem. 
Obie strony poinformowały się wza­
jemnie o działalności swych partii. 
L. Breżniew i E. Berlinguer dali wy­
raz przekonaniu, że należy wzmagać 
aktywność i mnożyć inicjatywy 
zmierzające do utrwalenia odpręże­
nia, położenia kresu wyścigowi zbro­
jeń i zapewnienia poszanowania nie­
zależności wszystkich narodów.
a W Moskwie obradowała świa­

towa konferencja „O pokojową i 
szczęśliwą przyszłość dzieci”.a Leonid Breżniew spotkał się z 
sekretarzem generalnym KC Ludo­
wo-Demokratycznej Partii Afgani­
stanu, Rady Rewolucyjnej APD Nur 
Mohammadem Tarakim. Omówiono 
problemy stosunków radziecko-af- 
gańskich oraz będące przedmiotem 
wspólnego zainteresowania proble­
my międzynarodowe.
ą Aleksiej Kosygin przebywał w 

Etiopii. Brał on udział w uroczy­
stościach piątej rocznicy etiopskiej 
rewolucji narodowo-demokratycznej.

■ 31 lat temu proklamowana zo­
stała Koreańska Republika Ludowo- 
Demokratyczna. Łata, które upłynęły 
od narodzin Ludowej Korei, charak­
teryzowały się bardzo intensywnym 
rozwojem społeczno-gospodarczym, 
rozwojem zakłóconym na trzy lata 
(1950—1953) przez imperialistyczną 
agresję 1 wojnę. Zgodnie z realizo­
wanym obecnie planem siedmiolet­
nim zamierza ono w roku 1984 wy­
twarzać m. in. 7—8 min ton stali, 
60 mld kilowatogodzin energii elek­
trycznej, 5 min ton nawozów sztucz­
nych, 12—13 min ton cementu, 70—80 
min ton węgla.
g Radio Hanoi poinformowało, że 

Chiny gromadzą obecnie w pobliżu 
granicy z Wietnamem 12 dywizji i 6 
korpusów armijnych. W pobliżu gra­
nicy z Laosem rozmieszczono 4 dy­
wizje, a ponadto strona chińska wy­
syła na teren Laosu grupy sabotażo­
we. Obserwatorzy oceniają, że Pe­
kin zgromadził wzdłuż granicy z 
Wietnamem ponad 400 tys. żołnierzy.

■ Prezydent Carter ogłosił decy­
zję o budowie nowego amerykań­
skiego systemu broni strategicznych 
— systemu o nazwie „MX-Race- 
track”. Ogłaszając tę decyzję i pod­
kreślając, że pociągnie ona za sobą 
wydatek rzędu 35 min doi., Carter 
oświadczył: „Jeśli porozumienie 
SALT H zostanie ratyfikowane, a 
rokowania SALT HI okażą się owoc­
ne, może to być ostatni system o tak 
wielkiej sile niszczenia, jaki musimy 
budować”. Intencją systemu jest 
ukrycie przed ewentualnym przeciw­

nikiem aktualnego miejsca, w jakim 
znajduje się umieszczony na rucho­
mej wyrzutni pocisk rakietowy.B Anwar Sadat złożył trzecią ko- 
lejrią wizytę w Izraelu. Sadat wysu- 
it^tfiiyrokowań. Pierwszą 
jest postęp w rozmowach o tzw. 
Ograniczonej autonomii palestyń­
skiej, drugą omówienie statusu Je­
rozolimy oraz trzecią warunki, na 
jakich Egipt ma dostarczać Izraelo­
wi ropy naftowej ze źródeł, które 
otrzymają znów Egipcjanie w ra­
mach dalszego wycofywania się 
Izraela z okupowanego Synaju.

g W RFN postanowiono m. in. 
znieść specjalną taryfę opłat za ener­
gię. elektryczną, która dawała przy­
wileje Wielkim odbiorcom prądu. We­
dług. tej taryfy, cena prądu malała 
wraz ze wzrostem zużycia energii 
elektrycznej. Zmiany te dotyczą 
także opłat za prąd pobierany przez 
gospodarstwa domowe, ale nie do­
tkną tych, które w nocy czerpią 
energię do pieców akumulacyjnych. 
W celu zmniejszenia dla celów elek­
troenergetycznych przewiduje się 
zwiększenie importu węgla kamien­
nego. Polecono ministrowi gospodar­
ki przeprowadzenie rozmów z pro­
ducentami urządzeń gospodarstwa 
domowego w celu skłonienia ich do 
Obniżenia zużycia energii elektrycz­
nej przez ten sprzęt. Rząd przewi­
duje udzielenie pomocy kredytowej 
na rozwój centralnie sterowanej sieci 
ciepłowniczej oraz na budowę elek­
trociepłowni. Przewiduje się zmianę 
przepisów podatkowych, tak, aby 
skłonić posiadaczy samochodów do 
korzystania z pojazdów o mniej­
szym zużyciu paliwa.g W związku z kryzysem energe­
tycznym, jaki przeżywa obok innych 
państw również Jugosławia, zapadła 
decyzja, że w tych budynkach, któ­
re mają centralne ogrzewanie, w 
okresie jesienno-zimowym pomiesz­
czenia ogrzewane będą tylko do tem­
peratury 18 st. C.g Program rządu austriackiego w 
dziedzinie oszczędzania energii prze­
widuje m. in. stosowanie bodźców 
dla prowadzenia inwestycji służących 
oszczędzaniu energii. Temperatura w 
budynkach publicznych ma być ob­
niżona do 20' stopni. Na rok 1980 
program rządowy przewiduje też 
uchwalenie odpowiedniej ustawy 
energetycznej, rygorystyczne kontro­
lowanie przestrzegania ograniczeń 
prędkości pojazdów, nowelę ustawy 
o mieszkaniach własnościowych, siu- 
żącą zabezpieczeniu ich przed ubyt­
kiem energii, a także nowelizacje 
podatku samochodowego, którego 
wysokość zależy od zużycia paliwa.g Londyński dziennik „Sunday 
Mirror” doniósł 9 bm., powołując się 
na wysokiego urzędnika sił bezpic 
czeństwa w Ulsterze, że protestan­
ckie organizacje ekstremistyczne 
planują dokonanie zamachu na ży­
cie papieża w czasie jego wizyty w 
Irlandii w końcu bieżącego miesiąca. 
Urzędnik ten twierdzi, że policja 
dysponuje danymi, iż tajne organi­
zacje protestanckie przygotowują ja­
kąś akcję na wielką skalę.
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W dużym sklepie xe sprzętem elektrotechnicznym w Alejach 

Jerozolimskich od dwóch lat nie ma bezpieczników automa- 

sycznych. Czasami, raz w kwartale, zdarzy się dostawa 100 

- 150 sztuk. I to wszystko. Te same urządzenia na bazarze Ró­

życkiego idą po 100-300 złotych, a więc ponad dwukrotnie 

drożej niż oficjalna cena. Na rynku brakuje gniazdek i wy­

łączników, rozgałęziaczy, najzwyklejszych sznurów-przedłuża- 

czy— i czego tam jeszcze nie brak. A przecież poprzez rynek 

zaopatrują się nie tylko ci, którzy chcą wymienić zużyty sprzęt, 

ale i budownictwo indywidualne. Ocenia się, że pokrycie po­

trzeb rynkowych 8 podstawowy sprzęt elektroinstalacyjny po­

chodzący z przemysłu wynosi zaledwie 50-60 proc. Jest jesz­

cze produkcja rzemiosła, ale ten sektor nie wytwarza całej 

gamy niezbędnego sprzętu, a i ceny są przeważnie kilka­

krotnie wyższe niż w handlu uspołecznionym.

listy

ANDRZEJ CHMIELEWSKI

Zjednoczenie „Połam" ę-— 
przemysłowy producent sprzętu 
elektroinstalacyjnego —odno- 

towuje na swym koncie roczne.przy­
rosty produkcji w tych asortymen­
tach rzędu 15—17 proc. Ponieważ, 
tempo wzrostu budownictwa miesz­
kaniowego ponad dwukrotnie wy­
przedza przyrosty produkcji, to już 
s tego prostego rachunku wynika, 
z,-» na pełne zaspokojenie zapotrze­
bowanie na te wyroby długo jeszcze 
będziemy czekać.

Prawo rynku

Zdziwiło mnie nawet, kiedy usły­
szałem w budownictwie opinię,1’że 
nie było jeszcze przypadku,'- aby 
obiekt mieszkalny nie został oddany 
do użytku a powodu braku instala­
cji elektrycznych. Występują, co 
prawda braki w niektórych asorty­
mentach; budownictwo np. nie’ do- 
staje w ogóle bezpieczników • auto­
matycznych. Kiedyś, kiedy funkcjo­
nowała jeszcze instytucja nadzoru 
technicznego, były z tym spore"kłó- 
poty. Budynek mieszkalny mógł ■ być 
nie przyjęty przez komisję odbioru. 
Do niedawna niektóre zakłady ener­
getyczne wymagały, aby w każdym 
mieszkaniu był taki bezpieczniki"Te­
raz o to urządzenie martwi śię Jsam 
lokator — i tak przestał istnieć;-jr7 
wykonawstwie bezpiecznikowy pro­
blem.

Nie wdając się w tego typu szcze­
góły, można powiedzieć, że wymaga­
nia" uspołecznionego budownictwa 
mieszkaniowego są w miarę zaspo­
kajane. Jak są one zaspokajane, to 
już druga sprawa. Lokator wchodząc 
do nowego mieszkania ma wszystko 
robione na jedno kopyto, w. kolo­
rze kości słoniowej lub czarne. Tar 
kie zamawia mieszkaniówka. Innych 
nie chce. Bardziej.
s?y może zaspokoić każdy we. wła­
snym zakresie i za. własne -pienią­
dze.

Wykonawstwem nie grymasi, -bierge 
wszystko jak leci, .a«-w. wielu.-laśtir- 
tymentach,'i to wwłószcza trudno do- 
jtępnydi na rynku, stara się wydu- 
i£ć z przemysł]/ dostawy ponad real- 
ae .potrzeby. Rocznie np., potrzebuje 
około 300 tys. dzwonków. Wykonaw­
cy składają zamówienia na 400 ty­
sięcy. Dodatkowe sto tysięcy sztuk 
budowlani nazywają „ubytkami ma­
teriałowymi”, spece od gospodarki 
materiałowej — „zużyciem ponad­
normatywnym”, a przedstawiciele 
organów ścigania -y „kradzieżą”. 
Na tego rodzaju ubytki, przypada 
około 15—20 proc. ' zamówionego 
sprzętu. Dzisiaj podobno yjsyod 
monterów instalacji elektryaaiyęh 
krąży pytanie nie o wysokość zarob­
ków, lecz o to, ile będzie można.,wy- 
nieść z placu budowy. Jako anegdo­
tę opowiadano mi, że kilka lat temu 
w niektórych przedsiębiórstwąch 
budowlanych były podejmowane 
próby -wprowadzania z tzw. systemu 
instalacji prefabrykowanych.. Praca 
robotnika sprowadzała się do przy­
kręcenia gotowej puszki z pocięty­
mi już na odpowiednie, długości' ka­
wałkami kabla. Tam, gdzie, tę " me­
todę zastosowano, zwalniały się.-,z 
pracy całe brygady monterów-ęlek- 
tryków. (

Tą swoistą metodą „przypływów 
międzygałęziowych” wyroby . 'elek­
troinstalacyjne uzupełniają '— poza 
oczywiście oficjalnymi kanałami 
dystrybucji — szczupłą pulę rynko­
wą lub trafiają bezpośrednio do bu­
dujących domki jednorodzinne. .Ja­
koś próbujemy łapać w ten sposób 
równowagę w podaży i popycie ma­
teriałów elektroinstalacyjnych. '

Problem instalacji elektrycznych 
jest jednak znacznie bardziej- splą­
tany i nie chodzi tu tylko o proste 
zbilansowanie potrzeb z produkcją 
wyłączników, gniazdek, bezpieczni­
ków i w ogóle tego wszystkiego, co 
określało dotychczas profil produkt 
cyjny branży.

1 mesel na elektronarzędzie 1 . pruje 
oporny 'beton. Elektrycy-monterzy 
taką robotę nazywają betonową ścia­
ną płaczu. Wiemy z własnej prakty- 
ló, że wbicie zwykłego gwoździa lub 
haka w wielkopłytową ścianę jest 
dużym problemem, a co dopiero wy­
kuwać rowki. Robotnik uzbrojony 
nawet w specjalistyczny sprzęt mo­
że dziennie wykuć 20 metrów bruz­
dy. Ileż ludzkiego wysiłku i czasu 
kosztuje kucie rowków o ponad 
dwukilometrowej długości, bo tyle 
trzeba ich nieraz przygotować dla 
zamocowania instalcji w jednym 
budynku.

Dzięki prefabrykacji elementów bu­
dowlanych maksymalnie skróciliśmy 
czas • móntażu domów, tracąc ten 
efekt na robotach wykończeniowych, 
do’ których należą m. in. prace elek­
troinstalacyjne.

To tylko jedna strona medalu. 
Drugą sygnalizują już coraz częściej 
specjaliści, bijać na alarm, że obec­
nie stosowana prowizorka w przy­
szłości drogo nas może kosztować. 
Iśtalacje są niewymiernie: za kilka­
naście lat, przy remontach general­
nych, chcąc wymienić zużyte prze­
wody, trzeba będzie dosłownie de­
wastować całe mieszkania.

na było sobie pozwolić na pewną do»- 
wolność, gdy coś nie wychodziło — 
w ruch szedł młotek i mesel. Pro­
dukcja fabryk domów wymaga pre-

kitórych nie można wdrożyć całego 
systemu.

Na producenta tych elementów 
wytypowane zostało Zjednoczenie 
„Połam”, które miało uruchomić od-

Ściana płaczu

W domach budowanych tradycyj­
nie instalacje układało się pod tyn­
kiem w tzw. rurkach Bergmana. 
W murach i ścianach łatwo można 
było kuć rowki do układania rurek. 
Wystarczył dobry fachowiec, młotek 
1 mesel. Wraz z uprzemysłowieniem 
budownictwa, a zwłaszcza dominu­
jącą technologią wielkopłytową, za­
przestano produkcji rurek Bergma­
na, nie dając w zamian nic.

Obecnie instalacje montuje się.m 
zasadzie radosnej twórczości —. kła­
dąc nieosłonięte kable na ścianach, 
sufitach, między szparami dwóeh 
prefabrykatów. Kiedy już inaczej «1® 
można, monter zamieni* mlote&

Wszyscy wiedzą, że problem 
nie wyda je się aż tak wielkiej wa­
gi. Wartość instalacji elektrycznych 
wraz z robocizną to zaledwie około 
3 proc, ogólnych kosztów budynku. 
W. standardowym mieszkaniu o po­
wierzchni 50 m kw. koszt instalacji 
wynosi zatem zaledwie około 7 tys. 
złotych. I tak w grze wielkich liczb, 
którymi posługujemy się przy każ­
dej okazji, giną sprawy najistotniej­
sze. Takie, które później przemienia­
ją się w bariery nie do przeskocze­
nia. Roboty elektroinstalacyjne 'to 
właśnie część składowa całego kom­
pleksu wykończeniowego w budow­
nictwie mieszkaniowym, który wa­
runkuje dziś tempo rozwoju tego bu­
downictwa. Pracochłonność tych ro­
bót zmusza do zatrudnienia coraz 
większej liczby rzemieślników, o któ-

Niechciane dziecko

Mamy już gotowe systemy insta­
lacji umożliwiające uprzemysłowie­
nie robót elektrycznych. Zjednocze­
nie „Elektromontaż” zajmuje się 
tym od kilku lat. W ramach pro­
gramu PR-5 instytucja ta jest ko­
ordynatorem poziomym we wszy­
stkich sprawach dotyczących elek­
tryczności w budownictwie miesz­
kaniowym. Trochę podpatrując roz­
wiązania zagraniczne, a trochę wy­
korzystując własny potencjał .ba­
dawczo-rozwojowy, „Elektromon­
taż” opracował nowoczesne systemy 
instalacji elektrycznych: zatapiany 
i listwowy. Ani jedno, ani drugie 
rozwiązanie nie jest jednak uniwer­
salne.

Budownictwo uprzemysłowione rzą­
dzi się niestety swoimi prawami.

budownictwie tradycyjnym moż-

cyzji i dokładności. Na improwiza- -----  ,
cje nie ma miejsca ani możliwości.' powiedhie inwestycje. Inwestycja 
Dlatego instalacje zatapiane nie-mo- miała kosztować 3,5 mld zł. Potem 
gą być używane ńp. w otwartych 
systemach' budownictwa, ponieważ 
byłyby za drogie i zbyt materiało- 
chłonne. W fabrykach domów trze­
ba by było zatapiać za duże ilości 
rurek. Nie da się bowiem w warun­
kach budownictwa przesądzić z gó­
ry, w którym miejscu przy monta­
żu budynku .stanie. dany element 
i którędy pobiegnie instalacja. Zda­
rzało się, w podobnych realizacjach, 
że nie wykorzystywano nawet do 
60 proc, zatopionych w prefabryka­
tach rurek. Rozwiązanie to może 
być z powodzeniem stosowane jedy­
nie w wielkopłytowym. budownictwie 
regionalnym albo w systemie mono­
litycznym. Instalacje listwowe trze­
ba by było z kolei prowadzić i na 
ścianach, i na suficie, co szpeciłoby 
po prostu mieszkanie.

Dopiero trzeci proponowany sy­
stem listwowo-zatapiany — oka­
zał się możliwy do zastosowania w 
każdym rodzaju budownictwa. Połą­
czenia w pionach będą wtopione w7 
fabrykach domów, a w poziomie 
prowadzone w listwach przypodło­
gowych.

Wszysikó na razie pozostaje jed­
nak na papierku. Najpierw „Elek­
tromontaż” toczył boje z projektan­
tami systemów budownictwa uprze­
mysłowionego ó traktowanie in­
stalacji elektrycznych jako integral­
nej części mieszkań. Następnie cho­
dziło o przyjęcie opracowywanych 
rozwiązań do wdrożenia. A do dziś 
trwają przetargi o uruchomienie 
produkcji owych listew i rurek bezWrynku pracy.rych coras trudniej na

apetyty zredukowano do około 1,5 
< 'młd. Wreszcie okazało się, że wy­

starczy kilkaset milionów złotych. 
Decyzja Prezydium Rządu nr 42/77 
s 15 kwietnia 1977 r. w sprawie po­
prawy jakości budownictwa _ miesz­
kaniowego zaleciła resortowi prze­
mysłu maszynowego: „wprowadzić 
sukcesywne uruchomienie produkcji 
właściwego dla nowych technologii 
budownictwa sprzętu elektrotech­
nicznego, o wysokiej jakości i sko­
ordynowanej kolorystyce, a szczegól­
nie zatapianego i łistwowego”. Wy­
typowano dwa zakłady: w Białej 
Podlaskiej (listwy) - i w Suwałkach 
(rury z tworzyw sztucznych wraz ze 
sprzętem instalacyjnym zatapianym), 
i wyznaczono termin realizacji po­
cząwszy od III kwartału 1977 r. Do 
dnia dzisiejszego inwestycje nie mo­
gą jakoś zaczepić o plan.

Resort przemysłu maszynowego 
nie jest za bardzo zainteresowany 
tą produkcją. Ma ważniejsze spra­
wy na głowie, tym bardziej, że środ­
ki finansowe na to przedsięwzięcie 
musi wydać 8 własnej resortowej 
kieszeni.

W Zjednoczeniu „Połam” widzą tę 
produkcję też niechętnie, choć nie 
mówi się o tym oficjalnie. Branża 
ma potencjał wytwórczy nastawiony 
głównie na potrzeby1 rynku i eks­
portu. W produkcji sprzętu elektro­
instalacyjnego dostawy dla budow­
nictwa mieszkaniowego stanowią 
zaledwie 25 proc. Ponadto instalacje 
listwowe i zatapiane są typową pro­
dukcją zaopatrzeniową, za którą dziś 
się nie chwali.

W dodatku ten system to również 
dla budownictwa' trochę' dziecko nie­
chciane. Korzyści ogólne są wpraw­
dzie niepodważalne, bo kiedy eks­
perymentalnie zastosowano go w
kilku budynkach pracochłonność 
zmniejszyła się o 40 proc., .ale 
korzyści tych nie da się o- 
siągnąć bez wysiłku. Ujął to la­
pidarnie inżynier budownictwa, cy­
towany w artykule Teodora Wernic- 
kiego „Polubić instalacje” („2. G.” 
nr 20 z 1977 r.). Pozwolę sobie przy­
toczyć jego wypowiedź: „(...) Żeby 
wtapiać rury z tworzywa do elemen­
tów w fabryce domów — trzeba 
ściśle przestrzegać reżimów techno­
logicznych. Nie wolno wtedy ele­
mentów przegrzewać w farmach, bo 
z rurki pod przewód elektryczny zro­
bi się masło. A listwy przypodłogo­
wej nie weźmie żaden kierownik bu­
dowy, bo najpierw musiałby z tej 
samej fabryki domów otrzymać ele­
menty ścian i stropów o całkiem 
równej powierzchni. Inaczej zdra­
dza. go centymetrowe szpary”.

Krótko mówiąc, budownictwo nie 
pali się do stosowania rozwiązań 
wymagających nieporównanie więk­
szej precyzji w całym cyklu techno­
logicznym niż osiągana obecnie. Cho­
ciaż zdarzają się wyjątki. W przed­
siębiorstwach Rzeszowskiego Zjed­
noczenia Budownictwa Ogólnego 
stosuje się w fabrykach domów sy­
stem zatapiany, i jakoś uporano się 
ze wszystkimi trudnościami organi­
zacyjno-technicznymi.

Jak widać, wyjście bb splątanej 
sieci problemów instalacyjnych tkwi 
nie tylko w uruchomieniu produkcji 
niezbędnych materiałów i poprawie 
zaopatrzenia w sprzęt elektroinsta­
lacyjny. Jak dobnze pójdzie, pro­
dukcja uzupełniająca ruszy pełną 
parą w latach 1982—83. Pytanie, czy 
budownictwo uspołecznione zechce 
stosować te systemy, trzeba jednak 
zadać już dziś. Bo, skoro przedsię­
biorstwa budownictwa mieszkanio­
wego nie są przygotowane ani tech­
nicznie, ani organizacyjnie do uprze­
mysłowienia robót wykończenio­
wych, to każde usprawnienie będzie 
przyjmowane z oporami. Zabraknie 
naturalnej presji «sa producentów, 
którzy to wszystko co potrzebne do 
zastosowania usprawnili, włączyli 
do profilu produkcyjnego. Nie mo­
żemy liczyć na postęp w unowocze­
śnianiu budownictwa, jeśli tego po­
stępu nie będą wymuszać sami wy­
konawcy. A nowoczesność w tym 
budownictwie, to ®?a o wielką staw­
ią, O asissakanifc.

Z kruszywami 
krucho

Niejednokrotnie zastanawiałem się 
nad problemem kruszyw. Jestem 
przekonany, że przyczyną obecnej 
kiepskiej sytuacji jest m.in. istnie­
nie słabego koordynatora w postaci 
Zjednoczenia Przemysłu Kruszyw, 
Kamienia Budowlanego i Surowców 
Mineralnych. Koordynator ten nie 
zapewnia badań geologicznych, po­
mocy sprzętowej itp. głównie dlate­
go, że nie może ich sam zapewnić 
dla siebie. Stosuje siętu krótkowzro­
czną politykę eksploatacji: brać, ale 
bez własnego wkładu. ■

Uchwała Rady Ministrów nr 94 z 
1974 r. zobowiązuje ministra budo­
wnictwa i przemysłu materiałów bu­
dowlanych do pokrycia zapotrzebo­
wania ‘budownictwa na kruszywo. Z 
prasy wynika natomiast, że wielu o- 
pracowuje programy produkcji kru­
szyw, tylko nie przemysł kruszyw.

Wojewodowie, zwłaszcza tych wo­
jewództw, które mają małe złoża 
gorszej jakości, starają się zmobili­
zować przemysł kruszyw do ich eks­
ploatacji. Przemysł kruszyw złoża 
słabe jakościowo 1 bardzo chętnie 
przekazuje do eksploatacji innym 
jedńóstkom.

Taka sytuacja nasuwa mi przy­
puszczenie, że ■ Zjednoczenie Prze­
mysłu Kruszyw', Kamienia Budowla­
nego i Surowców Mineralnych po­
szukuje złóż gwarantujących osiąg­
nięcie bardzo dobrych wskaźników. 
Natomiast problem pokrycia potrzeb 
odsunięty jest ńa dalsze miejsce. 
Stan istniejący, permanentne niedo­
bory kruszyw7, przemawiają za po­
trzebą reorganizacji tej branży.

Uważam, że Zjednoczenie Przemy­
słu Kruszyw, Kamienia Budowlane­
go i Surowców Mineralnych — jed­
no na całą Polskę dla ćąłego budow­
nictwa — nie jest w stanie opanować 
zagadnienia. Produkcję kruszyw po­
winny przejąć terytorialne zjedno­
czenia budownictwa — mamy ich 
w kraju 17.

Zjednoczenie Przemysłu Kruszyw, 
Kamienia Budowlanego i Surowców 
Mineralnych w swoich wskaźnikach 
nie jest zainteresowane obniżaniem 
kosztu transportu. Kruszywa są wo­
żone po 15—20 km samochodami na 
stacje kolejowej tam-zwałowane i w 
przypadku- podstawienia w7agonów 
załadowywane na wagony. Bywa, że 
kruszywo jest transportowane na od­
ległość ponad 200 km samochodami.

Przy istnieniu odrębnych zjedno­
czeń (kruszyw i budownictwa) i bra­
ku dostatecznej koordynacji między 
nimi, problem lokalizacji fabryk do­
mów i dowozu do nich podstawowe­
go surowca wygląda tak jak to obec­
nie obserwujemy.

W roku 1975. Rada Ministrów ok­
reśliła zasady racjonalnej gospodar­
ki złożem i tutaj przemysł kruszyw 
właściwie pozostał. daleko w tyle sa 
ustawą. Stosowanie technologii bu­
dowlanych'dostosowanych do asorty­
mentu kruszyw jakie można uzys­
kać ze złóż lokalnych przy istnieją­
cym systemie również natrafia na 
poważne trudności, podobnie przed­
stawia się sprawa materiałów odpa­
dowych.

Reorganizacja przemysłu wydoby­
wczego, podporządkowanie go zjed­
noczeniom budownictwa, włączenie 
zakładów7 eksploatacji kruszywa do 
kombinatów budowlanych o zasięgu 
wojewódzkim — może usunąć wiele 
nieporozumień. Dzisiejszą organiza­
cję cechuje między innymi to, że dy­
rekcje przedsiębiorstw eksploatują­
cych kruszywa mają siedziby w mia­
stach wojewódzkich, gdzie właściwie 
nie ma eksploatacji. Wojewodowie, 
na których terenie prowadzi się eks­
ploatację nie mają z kim rozmawiać 
i to są trudności powodujące nie­
chęć do poszerzania eksploatacji. Na­
wet w województwach o intensyw­
nym wydobyciu jednostki budowlane 
spoza resortu budownictwa i prze­
mysłu materiałów7 budowlanych nie 
mając zapewnionej dostawy kruszy- 
wa — eksploatują je same, nie ma­
jąc ani sprzętu, ani fachowców7, a 
efektem tego jest zdewastowanie za­
sobów, terenu itp.

STANISŁAW CICH

Kot „in olio

Pan Jan Kazimierz Kosiorek e Le­
gnicy jest amatorem ryb, o które —

sądząc z listu trudno w
jego mieście. Uważa również, że sko­
ro przy polskim eksporcie dbamy 
bardzo o jakość, pilnuje jej kontrola
techniczna, „Polcargo” itd. to
również przy imporcie różnych wy­
robów powinniśmy dopilnować za­
granicznych dostawców, by towar 
odpowiadał warunkom normy i był 
wysokiej jakości.

— Z braku smacznych, tanich ryb 
zafundowałem sobie — pisze nasz 
Czytelnik — dwa pudełka importo­
wanych sardynek z firmy El Ancla- 
-Kotwica. „Sardinas en aceite. Sar- 
dines in edible oil. Spanische Sardinen 
in Pelanzenol. Sardines espagnoles 
a 1’huile. Sardine alFolio di soja. 
Sardine in olie” — i po arabsku, któ­
rego już znajomości ze szkół nie wy­
niosłem. „Product of Spain — czy­
tałem dalej po angielsku — packed 
by Llorct y Llinares S.A. Arrecite 
(Spain)”. S-ka LI y LI umie rekla­
mować swój towar! Opakowanie, 
etykietka — luksus! Pewien pan, o 
którym wiem, że skończył gimnaz-
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jum (un lycće) we Francji, 
kupił aż 15 pudelek. Nabrał się 
jednak, gdyż w pośpiechu nie prze­
czytał dokładnie napisów. Myślał, że 
jak to dawniej bywało sardynki za­
lane zostały oliwą naturalną, czyli a 
oliwek, a nie z sol. Rzecz prosta, 
jest także różnica w cenie między li­
trem oleju sojowego a oliwy z oli­
wek.

Syn przerwał jedzenie tej sardyn­
ki, bo okazało się, że pakowano ją do 
puszki wraz z łuską wielkości guzi­
czka do koszuli. Łuski było bardzo 
dużo, a Polacy ryby z łuską nie lu­
bią. Pomyślałem — czy spółka ak­
cyjna LI y LI musi pobierać pienią­
dze również za niejadalną łuskę?

Zdjąłem okulary i zacząłem wybie­
rać łuskę z pudełeczka & 22 zł sztuka. 
Puszeczka waży 125 g, zawiera 90 g, 
ryby netto — można więc policzyć, 
że 1 kg tych sardynek w oleju kosz­
tuje 176 zł. Jest to. cena, nie powiem, 
dość wygórowana, biprąc pod uwagę 
jakość zawartości.

Nasi handlowi, spece od importu 
przed zawarciem transakcji kupna- 
-sprzedaży powinny zajrzeć downę- 
trza puszeczki, by nie kupić przysło­
wiowego kota Hin olio di soja".

TECHNIKA
DLA
ROZWOJU

Fot. S. ZUBCZEWSKI

Dla nas 
to normalka!

Zaczęło się obiecująco: 20.4.1978 r. 
zawarłem z Meblarską Spółdzielnią 
Pracy w Poznaniu' umowę (zam. 
163/99 — punkt usługowy na Garba- 
rach 56), na mocy której Instytucja 
ta zobowiązała się wykonać dla mnie 
szafę korytarzową w terminie: II 
kwartał br„ w cenie 8200 zł, którą 
to sumę musiałem wpłacić w całości 
z góry. Tak więc do czasu realizacji 
umowy, tzn. otraymania- przeze mnie 
szafy, spółdzielnia inogła rozporzą­
dzać całą sumą; stanowiącą cenę 
usługi. Udzieliłem zatem spółdzielni 
niejako nieoprocentowanej pożyczki 
na czas —- jak się okazało — nie­
określony. Bowiem .11 kwartał się 
skończył, a ja> sąafF' ciągle nie wi­
działem.

Zaniepokojony tą sytuacją wysto­
sowałem do spółdzielni pismo żąda­
jące.» wypłacenia ustawowych odse­
tek od 8200 zł za każdy dzień zwło­
ki. W odpowiedzi otrzymałem od 
prezesa zarządu, mgr tnt. Madeja 
Kędziora pismo (datowane: 10.7.1979) 
zawiadamiające o . wykonaniu sza­
fy, z prośbą, o jej odbiór z ul. 
2migrodzkiej. Zawiadomienie to ot­
rzymałem w przeddzień' mojego wy­
jazdu na wczasy. Ucieszony, że będę 
miał upragnioną szafę jeszcze przed 
wakacjami, zatelefonowałem naza­
jutrz na ul. Żmigrodzką* pytanym, 
czy sam mam sobie'załatwić''tran­
sport, czy też zostanie ml to ułatwio­
ne za pośrednictwem spółdzielni. 
„Ależ tak, proszę przyjechać Ją tyl­
ko obejrzeć transport zapewniony. 
— Kiedy mam się stawić? — No, mo­
że o jedenastej”. Tak mniej więcej 
wyglądał mój dialog z szefem pro­
dukcji spółdzielni.

Oczywiście, żadnego wolnego sa­
mochodu, który odwiózłby mi szafę 
do domu, nie .było. Straciłem pół 
dnia pracy, a szafą musiała stać w 
magazynie jeszcze dwa. tygodnie, mi­
mo oporów tamtejszego szefa, inż. 
Kruka. Z powodu szafy nie chclałem 
zrezygnować z .wczasów.

Po powrocie niezwłocznie pojecha­
łem taksówką bagażową po obiekt 
moich pragnień. Szafa prezentuje się 
całkiem nieźle 1 pozostaje tylko pow­
kładać do jej wnętrza półki. Ale cóż 
to? Półki jakby nie w tym deseniu 
1 nie pasują. Do dolnej szafki są za 
wysokie, a do nadstawki za długie. 
A do tego jeszcze nie mają wywier­
conych otworów na podpory.

Nabrałem przekonania, że ta szafa 
jest chyba jakaś pechowa 1 już z Jej 
powodu nie zaznam spokoju. Prysł 
dobry nastrój po urlopie.

Znowu więc telefonuję 1 opisuję 
stan faktyczny. —- Ojej, naprawdę? 
— słyszę ze słuchawki. — No tak, 
ale my tu w magazynie nie posiada­
my właściwych półek. Wszystkie są 
takie z defektami.

— Więc może ktoś ze spółdzielni 
przyjedzie do mnie, półki przytnie, 
dziurki wywierci 1 po całej sprawie 
— proponuję.

— Ale my tu nie mamy nikogo ta­
kiego — brzmi odpowiedź.

— A może wymienię te półki w 
sklepie, punkcie usługowym na Gar- 
barach? — ciągle utrzymuję inicja­
tywę w swoich rękach. — Tak, tak, 
tak będzie lepiej — zgadza się pani 
ze Żmigrodzkiej 1 szybko i chętnie.

Jadę więc na Garbary. Kierownik 
tamtejszego punktu usługowego jest 
zażenowany: — Niestety, nie mam 
odpowiednich półek.

Denerwuje się, mówię, że to skan­
dal. Kierownik uspokaja mnie twier­
dząc że na pewno, na mur, potrzeb­
ne mi półki otrzymam w nowo ot­
wartym punkcie usługowym spół­
dzielni na Piątkowie. Zrezygnowany 
godzę się i na to.

Na Piątkowie otrzymuję wreszcie 
te półki — ale... po powrocie do do­
mu okazuje się, że dwie z czterech 
półek nadal nie pasują, są o 2 cm za 
długie! Szkoda nerwów 1 czasu. Zre­
zygnowałem. Pójdę do znajomego 
stolarza, nich mi przytnie.

PS. Chyba nieprzypadkowo nigdzie 
nie usłyszałem: „przepraszamy”.

MAREK TARKA
Poznań 

drugiej strony np. szereg krajów af­
rykańskich taką ibazą w tej chwili 
nie dysponuje. Grozi to, obserwowa­
nym zresztą w praktyce, niebezpie­
czeństwem nieracjonalnego wyko­
rzystania środków finansowych 
przeznaczonych na rozwój nauki i 
techniki. Dlatego uważamy, że pier­
wszoplanowym zadaniem jest two­
rzenie zaplecza naukowo-badawcze­
go w takich krajach i w tym zakresie 
zaoferowaliśmy naszą pomoc. Zgłosi­
liśmy gotowość przede wszytkim w 
kształceniu kadr, w tworzeniu us­
prawnionej bazy przy pomocy na­
szych ekspertów, w rozwijaniu 
miejscowych uczelni, ułatwienia w 
zatrudnieniu naszych kadr w kra­
jach Trzeciego Świata, w ich insty­
tutach i wyższych uczelniach. Kład­
liśmy większy nacisk na rozwijanie 
współpracy dwustronnej, która na­
szym zdaniem jest jednak bardziej 
efektywna, nie prowadząca do nie­
racjonalnego rozpraszania środków.

Dyskutując te problemy, nie mog­
liśmy pominąć także zasadniczego 
argumentu, że kraje socjalistyczne 
nigdy nie miały nic wspólnego z wy­
zyskiem kolonialnym czy niekolo- 
nialnym Trzeciego Świata 1 wobec 
tego nasza moralna odpowiedzialność 
za sytuację tej grupy krajów jest 
mniejsza niż rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych. Mamy też odmien­
ne koncepcje rozwiązywania proble­
mów, jakie w nim występują.

Praktyczny rezultat dyskusji na 
ten temat sprowadza się do tego, że 
na razie zdecydowano stworzyć fun­
dusz rozwoju nauki i techniki z do­
browolnych składek, w sumie 250— 
—300 min doi. Inne formy pomocy 
będą w większej mierze oparte na 
współpracy dwustronnej, która po­
winna przyczynić się do stworzenia 
właśnie tych endogennych struktur. 
Później sprawa niewątpliwie, powróci 
w dyskusjach na forum organów 
ONZ, będzie dyskutowana na spot­
kaniach poświęconych rozwojowi 
nauki i techniki w mniejszym gronie.

Żywo dyskutowanym problemem 
było też stworzenie komitetu do 
spraw rozwoju nauki 1 techniki, cze­
go również domagały się kraje roz­
wijające się, w którym — ich zdaniem 
— powinny być reprezentowane 
wszystkie kraje rozwijające się, te 
kraje rozwinięte, które chciałyby u- 
czestniczyć w jego pracach. W prak­
tyce oznaczałoby to, że w organie 
tym byliby reprezentowani wszyscy 
członkowie ONZ. Według reprezen­
tantów Trzeciego Świata komitet ten 
powinien być podporządkowany 
Zgromadzeniu Ogólnemu NZ.

W tej sprawie kraje socjalistyczne 
zajęły pryncypialne stanowisko. 
Podporządkowanie komitetu Zgro­
madzeniu Ogólnemu wymagałoby re­
wizji Karty Narodów Zjednoczonych. 
Jesteśmy przeciwni wszelkim tego 
rodzaju precedensom, ponieważ zda- 
jemy s* bie sprawę, że rewizja karty 
w jednym punkcie mogłaby wywołać 
żądania rewizji w innych punktach, 
co mogłoby zakłócić funkcjonowanie 
ONZ i uniemożliwić wykonywanie 
jej istotnych zadań. Poza tym istnie­
je w jej strukturze organ powołany 
do koordynowania tego rodzaju dzia­
łalności — jest to Rada Gospodarczo- 
Społeczna, czyli w skrócie ECOSOC, 
w której są reprezentowane 54 kraje. 
Jest to organ wybieralny 1 reprezen­
tatywny. Poza tym uważaliśmy, że 
komitet, w którym zasiadaliby 
przedstawiciele około 200 krajów, oz­
naczałby powołanie do życia ciała 
wprawdzie bardzo reprezentatywne­
go, ale z organizacyjnego punktu wi­
dzenia zapewne mniej przydatnego 
do wykonywania powierzonych mu 
zadań. Byłby to dalszy przyczynek do 
rozwoju biurokracji ONZ-owskiej, 
która i tak ściąga na siebie głosy 
krytyki. Przyjęto - więc w końcu — 
na zasadzie consensusu. — koncepcję 
komitetu podporządkowanego ECO- 
-SOC i działającego przezeń.

Jeśli chodzi o dysponowanie do­
browolnie tworzonym funduszem na­
uki i techniki, to przyjęto — na razie 
tymczasowo — słuszne moim zda­
niem rozwiązanie, polegające na 
podporządkowaniu go już istnieją­
cemu Funduszowi Rozwoju ONZ.

Następną szeroko dyskutowaną 
sprawą było stworzenie pewnych 
dźwigni transferu technologii. W tej 
sprawie stanowisko krajów socjali­
stycznych jest zbieżne z postulatami 
krajów rozwijających się.

— To jeet chyba uprawa najważ­
niejsza. Upowszechnienie już Istnie­
jących osiągnięć w tej dziedzinie 
mogłoby poważnie przyczynić się do 
przyspieszenia rozwoju.

— To jedna z zasadniczych spraw. 
Dążąc do jej rozwiązania wypowia­
daliśmy się za wypracowaniem pew­
nych form kontroli nad korporacja­
mi międzynarodowymi, gdyż one 
właśnie w wielu dziedzinach dyspo­
nują zaawansowaną technologią. W 
ramach tej kontroli można by stwo­
rzyć możliwości transferu, tych ro­
dzajów technologii, z których mogły­
by korzystać kraje rozwijające się. 
Te postulaty napotkały jednak na 
bardzo silny opór krajów rozwinię­
tych. Niektóre z tych krajów, jak 
Stany Zjednoczone czy RFN, poparły 
postulat transferu technologii z sek­
torów publicznych. Trzeba stwier­
dzić, że jest to nie do przyjęcia dla 
krajów socjalistycznych, ibo u nas...

..jsekłor publiczny — to prawie 
wszystko.

— Właśnie, a u nich ma on bardzo 
ograniczony zasięg, w Stanach Zjed­
noczonych to około 10 proc, gospo­
darki, w RFN to najwyżej 18 pro­
cent. Moglibyśmy ewentualnie przy­
jąć koncepcję transferu technologii z 
sektorów publicznych do sektorów 
publicznych, ale taka koncepcja 
znów nie w pełni odpowiadałaby 
krajom Trzeciego Świata, gdyż w 
wielu z nich sektor publiczny też nie 
jest dostatecznie rozwinięty. W re­
zultacie porozumienia w tej sprawie 
na razie nie osiągnięto.

Poruszaliśmy też temat powiązania 
rozwoju nauki 1 techniki z rozbroje­
niem. Wypowiadają się za tym kraje 
socjalistyczne, a także większość kra­
jów rozwijających się. Wykorzysta­
nie części środków przeznaczonych 
na zbrojenia dla rozwoju nauki i te­
chniki stworzyłoby możliwości u- 
dzielenia pomocy w tym zakresie 
także krajom Trzeciego Świata. Wy­
starczy przytoczyć niektóre dane: W 
tej chwili na badania wydatkuje się 
w skali całego świata około 159 mld 
dott. rocznie—na badania 1 rozwój, 
w skrócie B+R. Z tego na B+R 
związane ze zbrojeniami przeznacza 
się około 50 mld doi. Gdyby ograni­
czono przynajmniej wydatki na ba­
dania związane z zbrojeniami, to ła­
two byłoby wygospodarować te 2 czy 
4 miliardy, których się domagają 
kraje rozwijające się. Nacisk opinii 
publicznej w tym kierunku jest duży, 
trudno jednak uzyskać konkretniej­
szy postęp.

Różnice w wielkości wydatków na 
B+R między poszczególnymi grupa­
mi krajów są też ogromne. Ze 150 
mld doi. wydatkowanych w skali 
światowej, kraje rozwijające się wy­
dają około 10 mld, z około 6 milio­
nów osób z wyższym wykształceniem 
zatrudnionych przy pracach nauko­
wo-badawczych, w krajach rozwija­
jących się pracuje 200—250 tys. Pro­
blem rozwoju autonomicznej bazy 
naukowo-badawczej w tych krajach 
jest problemem ogromnym 1 tego 
oczywiście nie można rozwiązać, po­
wołując jeszcze jedno ciało między­
narodowe, czy podejmując uchwały 
i rezolucje.

W czasie obrad poruszano tei 
sprawy mniej zasadnicze, jednak wa­
żne, jak sprawa utworzenia między­
narodowego systemu informacji nau­
kowo-technicznej. Popieraliśmy tę 
propozycję. Mamy niemałe doświad­
czenia w tej dziedzinie, w ramach 
RWPG działa taki ośrodek Informa­
cji w Moskwie. Problem utworzenia 
międzynarodowego centrum o zasię­
gu światowym został dosyć dokład­
nie rozważony i przypuszczam, że 
realizacja takiego projektu jest moż­
liwa.

— Grgaałaaej* cgMnoiwiatowego 
centrum teł nie wydoje się wdaniem 
łatwym.

— Przypuszczam, że można by o- 
siągnąć zamierzony cel po prostu po­
przez koordynację działalności 
ośrodków informacji, które już ist­
nieją, a to nie byłoby takie trudne. 
Jak wspomniałem, mamy takie cen­
trum w RWPG, istnieją rozbudowa­
ne centra branżowe w rozwiniętych 

krajach kapitalistycznych i racjonal­
na koordynacja między nimi pozwo­
liłaby, moim zdaniem, tę sprawę roz­
wiązać.

My, to.znaczy delegacja polska, ale 
także radziecka podnosiliśmy też o- 
gólniejsze sprawy. Zwracaliśmy 
uwagę na doświadczenia RWPG, jej 
rolę w wyrównywaniu poziomu roz­
woju gospodarczego krajów człon­
kowskich. Pod tym względem szcze­
gólnie owocny był okres ostatniego 
dwudziestolecia. Jest to przykład 
świadczący, że działalność tego typu 
organizacji wsparta przekształcenia­
mi społecznymi może umożliwić 
przezwyciężenie zacofania społeczno- 
-gospodarczego. Podkreślaliśmy też 
otwartość RWPG dla innych krajów 
z której niektóre z nich skorzystały 
nawiązując bliższą współpracę. Spo­
tykało się to z dużym zainteresowa­
niem. W końcu mamy też wypraco­
wane pewne wzory i formy organiza­
cyjne współpracy naukowo-technicz­
nej, które mogą się okazać także 
przydatne i w pracy komitetu ONZ, 
który będzie powołany do tych za­
dań.

Obrady w Wiedniu były Intensyw­
ne, nie brakowało momentów dra­
matycznych, kilkakrotnie rysowała 
się groźba zerwania konferencji.

Kraje socjalistyczne spełniały rolę 
mediacyjną, oddziaływały w kie­
runku osiągnięcia consensusu, stara­
liśmy się zapobiegać niepotrzebnym 
głosowaniom, które przyczyniłyby 
się tylko do. polaryzacji stanowisk 
poszczególnych grup krajów, a my 
jesteśmy zainteresowani w popiera­
niu współpracy. Jeśli więc konferen­
cja zakończyła się pewnymi sukcesa­
mi — bo można to stwierdzić — to 
jest to w dużej mierze zasługa kra­
jów socjalistycznych.

— Mówimy cały czas o pomocy w 
rozwoju nauki i techniki dla krajów 
rozwijających się, czy oznacza to, że 
kraje socjalistyczne i w szczególności 
Polska, nie spodziewały się po niej 
niczego dla siebie?

— Ja bym tego problemu nie sta­
wiał. Trzeba , przede wszystkim po­
wiedzieć, że kraje socjalistyczne są 
zainteresowane w realizacji pew­
nych celów globalnych. Do tych ce­
lów należy właśnie pogłębienie 
współpracy międzynarodowej, do 
czego zdecydowanie dążymy. A istot­
nym warunkiem pogłębienia współ­
pracy jest likwidacja tych wielkich 
różnic, które dzielą poszczególne 
grupy krajów. Nasza ideologia jest 
ideologią humanistyczną, jesteśmy 
zainteresowani w poprawie sytuacji 
krajów Trzeciego Świata. Równo­
cześnie staramy się je przekonać, że 
droga prowadząca do tego celu — to 
głównie intensyfikacja własnych wy­
siłków, własnej inicjatywy.

Poza tym jesteśmy przecież zain­
teresowani w kształtowaniu racjo­
nalnego podziału pracy w skali glo­
balnej — to problem bardzo istotny 
— a w tych ramach także racjonal­
nego podziału zadań badawczych. W 
dobie kryzysu energetycznego, suro­
wcowego, mogą one mieć szcze­
gólne znaczenie. Są to więc cele, któ­
re odpowiadają interesom nie tylko 
krajów socjalistycznych, ale chyba 
także krajów całego świata.

Chodzi o to, żeby wśród przetar­
gów między różnymi grupami kra­
jów nie tracić owych wielkich celów, 
które przed nami wszystkimi stoją 
1 które musimy rozwiązywać.

— Tak, ale Istnieją też znane kon­
cepcje międzynarodowego podziału 
pracy opartego właśnie na różni­
cach między poszczególnymi grupami 
krajów, na mniejszym lub większym 
zaawansowaniu w rozwoju technicz­
nym. W ramach podziału pracy 
opartego na takich koncepcjach, kra­
je dysponujące zaawansowaną tech­
niką chciałyby zarezerwować sobie 
większe korzyści. Za tym kryją się 
konkretne interesy, które trudno 
przezwyciężyć. Jak zmusić korpora­
cje międzynarodowe, które dyspo­
nują rezultatami prac naukowo-ba­
dawczych do dzielenia się wynikają­
cymi s tego korzyściami?

— Problem jest trudny, zgadzam 
się z tym, co pan powiedział. Na Za­
chodzie popularne są koncepcje, 
według których kraje rozwijające się 
muszą przejść kolejno przez wszyst­
kie etapy rozwoju — poczynając od 
rozwijania produkcji surowcowej, 
rolniczej — i oczekiwanie, że na tej 
podstawie nastąpi żywiołowy rozwój 
przemysłu przetwórczego. Ale w wa­
runkach, gdy już istnieją wielkie 
centra przemysłowe, zapoczątkowa­
nie rozwoju w krajach, które wkro­
czyły na tę drogę później, byłoby u- 
topijne. Wyższe formy przetwórst­
wa mogą się w nich rozwinąć przy 
pomocy określonych inicjatyw, ko­
nieczne jest popieranie tego rozwoju, 
nawet przy zapewnieniu mu niezbęd­
nej protekcji, która nie jest pożąda­
na z punktu widzenia współpracy 
międzynarodowej. Droga jest nie­
wątpliwie trudna, ale są też kon­
cepcje, które dają szansę pokonania 
tych trudności.

W wyniku ścierania się różnych 
koncepcji mogą jednak zwyciężyć te 
postępowe. Dążymy przecież, w skali 
świata, do stworzenia tzw. nowego 
ładu ekonomicznego, którego kon­
cepcja nie jest jeszcze do końca spre­
cyzowana, ale jest nastawiona na 
ukształtowanie bardziej sprawiedli­
wych, równoprawnych stosunków, 
na likwidację barier 1 przyspieszenie 
rozwoju krajów Trzeciego Świata. 
Postulat ten jest obecnie popierany 
przez większość społeczeństw, prob­
lemy te będą na pewno także dysku­
towane w Hawanie na konferencji 
krajów niezaangażowanych, są prze­
dmiotem obrad w UNCTAD. Jeśli 
coś zwycięża w świadomości społe­
czeństwa ludzkiego, staje się tym sa­
mym wielką siłą materialną.

— A więc I tego rodzaju konferen­
cje, jak ta w Wiedniu, mogą być po­
żytecznym instrumentem kształtowa­
nia opinii publicznej i torowania 
drogi zmianom.

— Uważam, że tak. Chociaż moż­
na też mieć wątpliwości, czy powin­
ny to być tak wielkie konferencje, 
konferencje monstra. Przede wszy­
stkim to bardzo dużo kosztuje.

— Poza tym można mieć wątpli­
wości, esy można w tak wielkim 
gronie efektywnie pracować. Pan, 
Panie Ministrze, jako współprzewo­
dniczący konferencji wiedeńskiej, 
może to najlepiej ocenić.

— W praktyce odbywa się to tak, 
te efektywnie pracuje się w komi­
sjach i komitetach, a zebrania ple­
narne są tylko wieQklm forum, na 
którym wygłasza się opinie i pro­
paguje koncepcje.

KOMUNALNE PRZEDSIĘBIORSTWO 
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produkuje i sprzedaje

kolana giefce
■talowe o przekroju od 0 10 mm do 0 100 mm

Wykonuje z materiału własnego oraz powierzonego. Dokładne infor­
macje można uzyskać pod nr. td. 22-62-50.

K-24

_A jak w ogóle doszło do zwoła­
nia tak wielkiej konferencji na te­
mat rozwoju nauki i techniki?

— Była ona poprzedzona szeregiem 
spotkań przygotowawczych na 
szczeblu ekspertów, głównych dorad­
ców rządowych itd., tych spotkań 
przygotowawczych było cztery czy 
pięć, były spotkania regionalne. Sa­
mą konferencja była od dawna zapo­
wiadana. Wielka liczba uczestników 
wynikała po prostu z liczebności po­
szczególnych delegacji, np. delegacja 
amerykańska liczyła około 100 osób, 
inne delegacje liczyły 30—40 osób. 
Delegacja polska liczyła 10 osób. 
Wyszliśmy z założenia, że o sukce­
sach decyduje nie ilość lecz jakość 
— staraliśmy się dobrze dobrać jej 
członków A i delegacja była bardzo 
aktywna, mieliśmy tyle osób, ile by­
ło potrzeba do wzięcia udziału w ob­
radach plenarnych i pracach komisji.

— Ale, jak można sądzić z donie­
sień, dyskusje toczyły się raczej mię­
dzy grupami krajów, a nie między 
poszczególnymi krajami prezentują­
cymi własne stanowisko.

— Były trzy grupy krajów, które 
miaty swoich rzeczników; tzw Gru­
pa 77. która obecnie liczy już ponad 
110 krajów Wspólnie występowała 
grupa krajów EWG oraz grupa kra­
jów socjalistycznych. Wyróżniającą 
się grupę stanowiły też kraje skan­
dynawskie. Stany Zjednoczone re­
prezentowały własne pozycje, co było 
zrozumiałe ze względu na potencja! 
tego kraju. Były też zainteresowane 
pozytywnym zakończeniem konfe­
rencji. Elastyczne stanowisko prezen­
towała też RFN. Inne występowały 
raczej z pozycji outsiderów lub sta­
rały się przyłączyć do opinii poszcze­
gólnych grup.

— Projektuje się zwołanie następ­
nej konferencji na ten sam temat, 
czy to będzie takie samo liczne zgro­
madzenie?

r- Nie. to już będzie spotkanie w 
mniejszym gronie, możliwe, że w ra­
mach komitetu, który będzie działa! 
przy Radzie Gospodarczo-Społecznej 
ONZ.

— A więc nie grozi instytucjonali­
zacja konferencji na temat nauki i 
techniki?

— Sądzę, że nie. Takiej wielkiej 
konferencji w każdym razie tak 
szybko nie przeżyjemy.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał:
EUGENIUSZ MOZEJKO
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PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI ^ot. «..zĄbczewski

ZĘBY Salomon mógł nalać, musi 
mieć a czego. Jeśli sklepy mają 
być w zimie dobrze zaopatrzone 

w warzywa, owoce i ziemniaki trzeba 
odpowiednie ich zapasy zgromadzić 
na jesieni.

Zasada znana i praktykowana jak 
długo istnieje handel. Novum polega, 
na'jej wykładni. Obecnie spółdziel­
nie ogrodnicze — odpowiedzialne za 
zaopatrzenie rynku — chcą .mięć jv, 
swojej dyspozycji całą potrzebną'na 
zimę ilość towaru już jesieniąt'chćą 
całkowicie uniezależnić zaopatrzenie 
od skupu warzyw, owoców f ziem­
niaków w czasie zimy i wiosny; KuA 
pują więc na jesieni całą przezną-.-. 
ezóną na zimowe rezerwy pulę to­
waru i przewożą go do własnych 
końców i przechowalni (pewna część 
zośtaje w gospodarstwach, w formie 
tw. rezerw umownych). /Spółdzielnie 
przejęły więc na1 siebie ryżyko^tbud 
i koszty przechowywania zimowych- 
zapasów — dawniej. ponoszone po­
społu z producentami rolnymi, Cho­
dziło o to. żeby zlikwidować ryzyko 
zakłóceń w zaopatrzeniu, w okresie 
kiedy mrozy i zawieje utrudnią pro­
ducentom do*wóz'towaru do punktów 
skupu. Chodziło też o: możliwości 
kontrolowania, poziomu cen, prze­
ciwdziałania tenden^jpmspekulacyj­
nym na rynku pfytY^teym,"''który' 
znęcanie potrafi wyk&r^^ 
potknięcie handlu- 7uś^blęc:^hńej^ 
dla. nieuzasadniojiegp,. jylndowania 
cen.

Dobra organizacja 
czy dobre zbiory?

Uważa się — taka jest ocena tzw. 
oficjalna — że przede wszystkim' 
właśnie dzięki dużym zapasom zgro­
madzonym ubiegłej jesieni , przez 
spółdzielnie ogrodnicze . i częściowo' 
..Społem” (warzyw p 16 proc, więcej 
niż w sezonie 77/78, owoców o 15 
proc., ziemniaków o 32 proc, więcej) 
na wiosnę zielony rynek był- dobrze- 
zaopatrzony, a ceny • stosunkową .mę­
skie. Np. jabłka można (i zetyzglę^u.. 
na dużą podaż trzeba), było na wio­
snę sprzedawać taniej niż na jesieni.

Oczywiście, praprzyczyną tej do­
brej sytuacji były wysokie zbiory 
warzyw, ziemniaków i owoców w ub. 
roku. Pozwoliły one spółdzielniom 
zgromadzić duże rezerwy, a ponadto 
spowodowały dużą podaż towaru na 
targowiskach i wysokie tzw. samoza- 
opatrzenie ludności. Mieszkańcy 
mniejszych ośrodków miejskich za­
opatrzyli się w ziemniaki, jabłka, nie­
które warzywa bezpośrednio u swo­
ich krewnych i znajomych na -wsi. 
Zdarzało się więc, że spółdzielnie 
ogrodnicze przygotowały więcej to­
waru, a sprzedały go znacznie mniej 
niż rok-wcześniej. Nadwyżki ziem­
niaków i kapusty kwaszonej wystą­
piły w całym kraju. W niektórych' 
rejonach, np. w woj. skierniewickim 
gorzelnie przerabiały na spirytus na­
wet jabłka.

Ogółem w kraju na paszę zużyto 
26,5 tys. t kapusty, 6 tys. t marchwi, 
5 tys. t buraków, pewną ilość pietru­
szki i innych warzyw. Z 324 tys.. t 
ziemniaków przygotowanych przez 
spółdzielnie ogrodnicze na zaopatrze­
nie miast — 11 tys. t przekazano na 
wiosnę tućzamiom, a 50 tys. t do 
przerobu przemysłowego. (Dla po­
równania: w zimowych spiżarniach 
Warszawy znajdzie się w tym roku 
15 tys. t warzyw i 48 tys. t ziemnia­
ków). '

Długo — z braku zbytu — leżące 
w kopcach warzywa! ziemniaki ma­
sowo gniły. Zwłaszcza, żę był to. rok" 
wyjątkowo niesprzyjający dla prze- 
cho^yjyąnia zteput^łodgwz.ng. -ę^ć 
zTemniaków przetóama^.w^żasie' sro­
giej' zimy, potem zalała je woda, a 
kiedy przyszły upały, „zagotowały 
się” w kopcach. Ubytki były więc 
wysokie: np. ż 227 tys. t warzyw za- 
kopoowanych przez spółdzielnie 
zgniło 43,6 tys. t. Trzeba bowiem pa­
miętać że spółdzielnie nie dysponują 
nowoczesną bazą przechowalniczą — 
z wyjątkiem owoców, gros płodów 
orze trzy mu ją w kopcach ziemnych.

Z powodu ponadnormatywnych 
ubytków i sprzedaży płodów ogrod­
niczych na paszę i do gorzelni spół­
dzielnie poniosły 323 min zł strat 
(134 min zł na warzywach, 54 min zł 
na jabłkach, 135 min zł na ziemnia­
kach). Ponieważ jednak ubytki w 

trakcie przechowywania są nieunik­
nione (np. w kopcach z ziemniakami 
nie schodzą normalnie poniżej 15 
proc.), i ponieważ większość nadwy­
żek zagospodarowano na paszę, nie 
można stwierdzić jednoznacznie, że 
była to strata społeczna.

Prawo obywatelstwa ma zresztą 
pogląd, że te 300 min zł było i tak 
niewygórowaną ceną za spokój w 
zielonym sektorze rynku żywnościo­
wego. Wiadomo • przecież, ze : jeśli." 
chce się mieć w sklepie np. chlebdo.. 
wieczora — to na drugi dzień jnusi 
zostać parę, bochenków. I lepiej zęby 
zostało trochę czerstwego pieczywa 
niźli paru klientów bez chleba. sRo 
dobnie rezerwy warzyw, owoców, i. 
ziemniaków trzeba planować z pew­
nym marginesem bezpieczeństwa, z 
góry uwzględnić pewną nadwyżkę • 
podaży nad popytem. Jest jednak 
pewne optimum wielkości zapasów i 
pewna granica, powyżej której. r£e-. 
czywiście zaczyna się marnotraw­
stwo. Zaryzykuję opinię, że dyrek­
tywne wielkości rezerw wyznaczo­
nych dla niektórych spółdzielni wo­
jewódzkich niebezpiecznie zbliżyły 
się już do tej granicy.

Do gorzelni 
zamiast,na eksport

Jeśli--zwiażyć, że np. w woj. 
skńiFĄfóint^ Wa­
rzyw, z czego ńa miejscowym-rynku 
sprzedaje się 8—9 tys. t w ciągu ca- 
łega'Tpku,--ta ■ polecenie "..Egrbmadże— 
nia na (tę) zimę 9,1 tys. t warzyw, 
wydaje się lekką przesadą. Na 
ubiegłą zimę kaliska WSO musiała 
przygotować 8,4 tys. t warzyw, a 
sprzedała- od grudnia do kwietnia 
włącznie — tylko 1860 t. Oczywiście, 
reszty nie zmarnowano, nic nie wy­
rzucono na . kompost, jednakże np. 
wysyłkę 500 t kwaszonej kapusty do 
PGR w woj. koszalińskim — nie 
udało się znaleźć bliższego odbiorcy 
— trudno uznać za przejaw racjo­
nalnej gospodarki...

Perypetie WSO w Kaliszu z nad­
miernymi zapasami warzyw, ziem­
niaków i owoców nie były niczym 
wyjątkowym. Katowice przygoto­

wały na ubiegły, sezon ,21,5 tys. t 
warzyw — sprzedały na ■ rynek 
13,8 tys. t, Częstochowa 4,6 tys. t — 
sprzedała 2,3 tys. t, Elbląg 5,4 tys..t 
— sprzedał 2,3 tys. t, itd.

W imię poprawienia efektywności 
gospodarowania płodami rolnymi po-’ 
winno się przeciwdziałać powśtąwa-, 
niu tak dużych dysproporcji między 
realnym popytem, a dyrektywnie 
wyznaczoną podażą. W przypadku, 
bowiem przeszacowania zapotrzebo­
wania część towaru niepotrzebnie 
wędruje do kopców i przechowalni, 
a nie .wykorzystywane są inne możli­
wości i kierunki" jego zagospodarO-^ 
wania';-Np. '-ha jesieni 1976 r. hamo­
wano1 eksport cebuli; żeby zapewnić 
dobre, zaopatrzenie rynku wewnętrz­
nego, ,ą. ńa wiosnę okazało się, że tej; 
cebuli jest' tyle, że nie mą co ż nią 
zróbićjńid’ obciął jej handel, minęło 
zainteresowanie nabywcy zagranicz- 
ąeg£^ ^odol^ną.,sytuacja powtórzyła 
się ' uńieglej jesieni z jabłkami ,— 
można się było bardziej wysilić, , i 
więcej. ich wyeksportować, ale wy­
sokie kontyngenty rezerw zimowych 
pozwoliły upchać tę ewentualną nad­
wyżkę eksportową w przechowal­
niach przeznaczonych dla • handlu 
wewnętrznego. Jabłka, które mogły 
być sprzedane, parę miesięcy wcze­
śniej za granicą, pojechały na wiosnę 
do gorzelni.
--Mówilmi’prezes Zdzisław Ramiś z 

WSOaW- Kaliszu, -że w- sierpniu- mógł-- 
by .wysyłać do Kątąwię .. więcę.1. 
marchwi niż jęj jyysyłaE ale jęłnłćy 
WbU dbstarcżyć1 ińu całą zakńiitrSk®- 
tpwanąidlośó-hurtem.na jesieni, choć 
nie będzie już jej tak bardzo wtedy 
potrzebował. Producenci nie śpieszy­
li się, bo wiedzą, że weźmie marchew 
na rezerwy zimowe. Formalnie na 
rezerwy — bo już w lecie robi rozez­
nanie, jaką część tych zapasów teore­
tycznie rynkowych uda mu się sprze­
dać na paszę, a ile do przemysłu. 
Prezes twierdzi, że w pełni zapewnił­
by zapotrzebowanie rynku, mając 
rezerwy o 30 proc, niższe. Jeszcze 
trzy lata temu miał 5 tys. t warzyw 
w rezerwie, teraz ma mieć 9.1 tys. t. 
Krzywa musi rosnąć! W ub. roku 
miał 1,2 tys. t owoców, w przecho­
walniach, sprzedał n a -rynek zaiedwie

.400 .ton, a w bieżącym jest naciska­
ny, żeby jeszcze zwiększył rezerwy 
— do 1,8 tys.. t. Po co? Dlaczego? 
Dlatego, że kontrola sklepów w ma- 
ju wykazała-, brak jabłek. Jakby za- 
óipatrżenie 'sklepów warzywniczych 
zależało tylko od podaży. Niestety, nie 
zależy — punkty skupu toną czasem 
w powodzi truskawek, czy ogórków, 
a w sklepach ich.brak.

Hej na kopce!

Fachowcy z branży mówią nawet 
o wywoływaniu sztucznej koniunk­
tury przez obowiązek gromadzenia 
bardzo dużych rezerw. Wiadomo, jak 
to wygląda; na jesieni spółdzielnie 
będą rozliczane z zaawansowania re- 

■ alizacji planu rezerw, terminy: będą 
nagliły, .. ■- telef onogramy popędzały 
sprawozdania, itd., więc żeby szybko 
zdobyć wymaganą masę towaru, lo­
kalnie, w odniesieniu do niektórych 
asortymentów spółdzielnie '.będą.'za­
chęcały producenta do przyspiesze­
nia dostaw-wyższymi cenami niż by­
łyby one uzasadnione normalnymi 
relacjami, popytu i podaży. W koń­
cowym rachunku -zapłaci, za to kon­
sument. .

Prawię 900 tys. ten. warzyw i 
ziomniaików (dwa lata temu — 680 
tys. t) pakuje się do kopców w okre­
sie szarug, .jesiennych, przymrozków, 
szczytu przewozowego.' Pyzy najlep­
szej woli i stara-mlbscS ~ przy takiej 
koncentracji masy towarowej nie da 
się'7 ńfiikftąć ^ńiSypadkśrw^ do 
kopców "płodów'zamoczonych, przy-' 
krycia ich takąż mokrą słomą itd. 
Nie ma również żadnych'możliwości 
skontrolowania, czy towar1 odpowia­
da wysokim wymaganiom stawia­
nym płodom przeznaczonym do 
magazynowania. Warzywa prze­
znaczone do przechowywania po­
winny pochodzić z plantacji nie 
porażonych chorobami grzybowymi, 
nie mogą być przenawożene azotem 
itd. Trzeba znać „życiorys” danej 
partii cebuli, selerów czy ziemnia­
ków, żeby wiedzieć, jak się będą 
przechowywały. W punkcie skupu 
już się tego stwierdzić nie da. Jeśli 
rolnik sam przechowuje ziemiopłody. 

wie ,ep gpyezeką-zimąkigdy wsadzi do 
kopcą.nieądppwl&dnjAowar. Jeśli da- 
je go do spółdzielnidaje go „jak 
leci”, Jakość możną tjy wyegzekwo- 
waćdylkó/wtęd  ̂
dysponowała prżedhWńlnią, w któ­
rej towar ód'” każd^ plantatora,
byłbj/l.Ódńaelnfe^ w skrzyn­
kach' A‘®aczęĄ!epi kodu itd.
Ale "to Nie wiem
.Więc,, czy, nie żą tycześjiię rezygnuje­
my z uśług rqlnikoW' drży tworzeniu 
rezeiw i dla'cżegg .nie, utrzymujemy 
rezerw tv: mńgbżjmńcń’’'^ 
— w rozmiarach rzeczywiście nie­
zbędnych dla stabilizacji ‘Cen i zaopa­
trzenia rynku;

Sprawa, óćzywiścież nie jest taka 
jednoznaczna' z "uwa^t ńa to, że bar­
dzo często' w zżnńe. a ?hie tylko je- 
sienią. trudho jest,. ęr"tf&nsport pło­
dów od rolnika dó konsumenta. Dla­
tego tez^żdąję. sobie' sprawę z tego, 
że foźwiążhińe kfvesjii1' magazyno­
wania u rolników'jeA..Powiązane z

W -bieżącym' sezonie’ sytuacja na 
produkcyjnym żaplecżu żielońego 
rynku układa się podobnie jak -w 
ubiegłym. Zbiory’ 'warzyw grunto­
wych będą nawet — jak się szacuje 
-u o 160 tys. .wyższe? mź' w keszłym 
roku. Obrodziły owoce. wszystko 
wskażńjet nav to';o®e?-'- ••■powtórzy ' się 
ubiegłórocaiiyAuimdżaj ^ziemniakó-w. 
Możńhaa’aterń: lićzyćf asf-^dużą podaż 
tewaru na- rynku^prywatnym- i wy- 
seki’.udział 'samozabpatrzehia- w.po- 

■ kryeiut^^p^^ mieszkań-
ców4«i»®J®js<Ąrćltii«niaste Będzie -to 
miało wpływ na faktyczne realne za- 
potrzebowanie, zwłaszcza na warzy­
wa i ziemniaki, ze Strony odbiorców 
spółdzielni ogrodniczych.
. Rok - ubiegły pokazał,, że zgroma­

dzenie rezerw w spółdzielniach og­
rodniczych miało swoją niezwykle 
pozytywną stronę — zapewniło ciąg­
łość zaopatrzenia i stabilizację cen. 
Te efekty trzeba zachować i w tym 
■roku, ale po-zeszłorocznych doświad­
czeniach warto zwiększyć wysiłek, 
aby z rezerwami’’trafić-, w dziesiątkę 
— uwzględniając .wszystkie skompli­
kowane problemy warzywniczego 
rynku.

aktualności
UMOWY MIĘDZY 

PRZEDSIĘBIORSTWAMI
Stosowany u nas system umów w 

sprawie dostaw kooperacyjnych 
przewiduje roczne zawieranie ■■■ no­
wych porozumień. Jest to powodem 
powstawania rozlicznych' zakłóceń- w 
zaopatrzeniu wielu’ przedsiębiorstw. 
Często bowiem ich partnerzy odma­
wiają zawierania nowych umów,, ze 
względu na pojawiające się- możli­
wości podjęcia -mniej: -kłopotliwej 
produkcji lub dążenie do wykazania 
się przyrostem produkcji rynkowej 
bądź eksportowej;

W tej sytuacji 'wskazane wydaje 
się rozważenie celowości wprowa­
dzenia systemu ogólnie obowiązują­
cych umów wieloletnich, zsynchro­
nizowanych z planami, przez nało­
żenie na dostawców obowiązku za­
wierania takich umów, jeśli z wnio­
skiem takim wystąpi odbiorca, któ­
remu umowa taka jest niezbędna'do 
realizacji zadań NPSG. Rozwiązanie 
takie przyjęto już w Czechosłowacji 
z korzyścią dla realizacji zadań pro­
dukcyjnych. (Sb)

PRZYSPIESZENIE 
TELEFONIZACJI

W celu przyspieszenia telefonizacji 
kraju, Prezydium Rządu wydało spe­
cjalną decyzję zobowiązującą Cen­
tralny Związek Spółdzielni Budow­
nictwa Mieszkaniowego do budowy 
central telefonicznych razem z osied­
lami mieszkaniowymi, w oparciu o 
nakłady inwestycyjne i' środki'prze­
kazywane z Ministerstwa Łączności. 
Wojewodowie zostali natomiast 
zobowiązani do uwzględniania bu­
dynków dla central telefonicznych 
w planach zagospodarowania prze­
strzennego i planach realizacyjnych 
projektowanych osiedli i dzielnic, 
mieszkaniowych. ■ ■

Minister budownictwa- został zobo­

wiązany do zapewnienia odpowied­
nich zdolności przerobowych do bu­
dowy ■ obiektów dla nowych central 
telefonicznych. (Sb)

REDUKCJA TELEFONÓW 
BIUROWYCH

W celu zwiększenia liczby telefo­
nów ' w mieszłraniach prywatnych, 
prezes Rady Ministrów wydał za­
rządzenie, zobowiązujące .ministrów 
i wojewodów do. redukcji liczby 
aparatów- telefonicznych ; znajdują­
cych się w ;dyspozycji państwowych 
jednostek organizacyjnych. Reduk­
cja ta powinna- sięgać 20 proc, apa­
ratów końcowych w jednostkach" nie 
posiadających central telefonicznych 
i co najmniej 10 proc, w jednost­
kach dysponujących wewnętrznymi 
centralami telefonicznymi. .,

Szacuje się, że operacja ta pozwoli 
na przekazanie do: dyspozycji pry­
watnych użytkowników co najmniej 
50 tys. aparatów telefonicznych. (Sb)

ZAPASY W SFERZE 
BUDŻETOWEJ

Analiza sprawozdań o kształtowa­
niu zapasów w jednostkach finanso­
wanych, z budżetu (głównie szkoły, 
szpitale, niektóre urządzenia gospo­
darki komunalnej, zakłady wetery­
narii itp.) wykazuje, że problem ra­
cjonalizacji gospodarki materiałowej 
jest sprawą bardzo istotną. Wartość 
zapasówmagazynowych w sferze bu­
dżetowej wyniosła w 1978 r. ok. 13, ( 
mld zł i była o ok. 7 proc, wyższa 
niż w 1979. r. Z kwoty tej, ok. 800 
min zł stanowią zapasy ponadnor­
matywne. Ich wielkość wydaje się 
jednak w sprawozdaniach zaniżona 
w związku z zakwalifikowaniem, 
zbyt dużej części zapasów do grupy 
zapasów nienormowanych. Przepro­
wadzone w br. kontrole ujawniły na­
tomiast liczne przypadki gromadze­
nia zapasów na okresy wieloletnie.

Ministerstwa i jednostki admini­
stracji terenowej powinny więc 
zwrócić większą uwagę na racjona­
lizację gospodarki materiałowej w 
sferze budżetowej. (Sb)

SPRZEDAŻ W GASTRONOMII

Wysokie w czerwcu (12 ptroc.) i w 
dkresie I półrocza br. (10,2 proc.) 
tempo wzrostu sprzedaży w uspo­
łecznionych zakładach gastronomicz­
nych uległo w lipcu br. osłabieniu 
(do 6,4 proc, w porównaniu z lipcem 
ubir.). Nasza gastronomia nie zdołała 
więc utrzymać wysokiej dynamiki o- 
brotów przjez nieco dłuższy okres.

Szczególnie niskie tempo wzrostu 
sprzedaży zanotowano w lipcu br. w 
zakładach gastronomicznych woje­
wództw gdańskiego i wałbrzyskiego 
(1,8 proc.) oraz szczecińskiego (2,3 
proc.). Niskie było ono również w 
województwach: stołecznym war­
szawskim, bydgoskim, jeleniogór­
skim, kaliskim i tarnobrzeskim (w 
granicach 3,2—3,8 proc.). (Sb)

SKUP ŻYWCA

Skup żywca rzeźnego, który w 
czerwcu br. był niższy niż w czerwcu 
ubiegłego roku (o około 5 proc.), w 
lipcu br. przekroczył poziom z lipca 
ubiegłego roku o około 10 proc. Łącz­
nie za okres 7 miesięcy br. daje to 
wzrost skupu w granicach 6 proc, 
(w przeliczeniu na wagę mięsa.).

Na lipcowy wzrost skupu złożył 
się głównie zanotowany w tym okre­
sie wzrost skupu bydła (o 5,8 proc.) 
i trzody chlewnej- (o około 8 proc.) 
oraz owiec. Skala tego wzrostu sku­
pu wydaje się nieco większa niż moż­
na by oczekiwać po s-tanie kontrak­
tacji dostaw bydła i trzody. Wska­
zuje to na pewną poprawę realiza­
cji kontraktów, prawdopodobnie w 
związku ze wzrostem zainteresowa­
nia zakupami pasz treściwych. (Sb)

SKUP MLEKA
Skup mleka, który -w czerwcu br. 

był jeszcze o ponad 5 proc, niższy 
niż w czerwcu ubiegłego roku, w 
lipcu br. osiągnął poziom z lipca u- 
biegłego roku. Sytuacja uległa więc 
pewnej poprawie, chociaż łącznie 
w okresie 7 miesięcy br. skup mleka 
jest jeszcze o 5,5 proc, niższy niż w 
analogicznym okresie ub. roku.

Zanotowaną w sierpniu poprawa 
stanu pastwisk powinna sprzyjać 
dalszemu wzrostowi skupu mleka. 
Większej uwagi wymaga funcjono- 
wanie aparatu skupu mleka, zwłasz­
cza na terenie województw: elblą­
skiego, gorzowskiego, koszalińskie­
go, olsztyńskiego, pilskiego, suwal­
skiego i szczecińskiego. W tych bo­
wiem województwach lipcowy skup 
mleka był nadal o kilka procent niż­
szy niż w lipcu ubiegłego roku. (Sb)

SKUP JAJ
Osiągnięta w czerwcu br. dobra 

dynamika skupu jaj (około 13 proc.), 
w lipcu br. uległa dalszemu przyspie­
szeniu (około 19 proc, wzrostu w po­
równaniu z lipcem ubiegłego roku). 
Zapewnia to dogodne warunki zgro- 
madzenia zapasów jaj na okres zi­
mowy.

Na niektórych terenach poziom 
skupu jaj w lipcu br. był jednak 
znacznie niższy niż przed rokiem. 
Odnosi się to zwłaszcza do woje­
wództw: gorzowskiego, białostockie­
go. krośnieńskiego, łomżyńskiego, 
miejskiego łódzkiego, słupskiego i 
szczecińskiego. Służba rolna tych 
województw powinna więc zwrócić 
większą uwagę na warunki rozwoju 
hodowli kur -niosek i funkcjonowa­
nie aparatu skupu jaj. (Sb)

SKUP ZIEMNIAKÓW
Podsumowanie wyników skupu 

ziemniaków w iroku gospodarczym 

1977/78 wykazało, że był on o około 
45 proc, wyższy niż w roku gospo­
darczym 1976/77 i wyniósł około 6,6 
inln ton. Skup ten przekroczył zna­
cznie potrzeby gromadzenia zapasów 
Ziemniaków, konsumpcyjnych,. Za­
pewniło tó większe możliwości zao­
patrzenia- przetwórstwa przemysło­
wego i interwencyjnych dostaw lie- 
mniaków ńa paszę oraz dostaw" na 
eksport.

Nie ulega jednak wątpliwości, że 
nagromadzenie większych zapasów 
ziemniaków przysporzyło wiele pro­
blemów z racjonalnym ich zagospo­
darowaniem, a na niektórych tere­
nach wysoki poziom ich skupu mógł 
nawet wpływać osłabiająco na ten­
dencje rozwoju hodowli trzody lub 
zachęcać do zwiększania dawek pasz 
treściwych. Pożądane byłoby więc 
chyba opracowanie wnikliwej anali­
zy .efektywności zagospodarowania 
ziemniaków skupionych w minionym 
roku. w celu określenia najwłaściw­
szych rozmiarów ich -Skupu. (Sb)

PASZE PRZEMYSŁOWE

Zgodnie e’ sugestiami wskazują­
cymi na Większą efektywbść zużycia 
pasz przemysłowych w małych go­
spodarstwach, na niektórych tere­
nach w lipcu br. miało miejsce wy­
raźne zwiększenie ich sprzedaży od­
biorcom indywidualnym. Odnosi się 
to zwłaszcza do województwa kato­
wickiego, gdzie przy wzroście sprze­
daży pasz o 16. proc, sprzedaż dla od­
biorców indywidualnych zwiększono 
o 60 proc, oraz woj. olsztyńskiego, 
gdzie sprzedaż odbiorcom indywidu- - 
alnym wzrosła o 46 proc.

Wiele województw "dotychczas 'nie 
zdołało jednak rozwinąć sprzedaży 
pasz drobnym rolnikom, co znajdu­
je wyraz w znacznych, niejednokrot­
nie spadkach sprzedaży pasz dla rol- 
-ników indywidualnych przy znacz- 
nych wzrostach zapasów pasz. (Sb)

ZAOPATRZENIE 
W NAWOZY SZTUCZNE

Jednostki handlowe CZSR „Samo­
pomoc Chłopska” dysponowały w 
lipcu br. masą nawozów sztucznych 
mniejszą niż w lipcu ub. r. (o ok. 
15 proc.). Zdecydował o tym głównie 
duży spadek masy nawozów potaso­
wych (o 37 proc.). Mniejsza niż przed 
rokiem była również masa nawozów 
wapniowych (o ponad 20 proc.).

Spadek masy nawozów w jedno­
stkach CZSR nie spowodował więk­
szego spadku'ich sprzedaży. W lipcu 
br. była ona tylko -o 1.3 proc, niższa 
niż w lipcu ub. r. Wydatniej spadła 
natomiast sprzedaż wapna nawozo­
wego, bo w granicach 30 proc.

Wzmożonej uwagi wymaga więc 
realizacja zadań w zakresie produk­
cji i sprzedaży nawozów wapnio­
wych. Okazuje się bowiem, że okre­
ślone przez rząd zadania na wielu 
terenach realizowane są zbyt opie­
szale. (Sb)

ZAGOSPODAROWANIE 
ZIEMNIAKÓW

Przegląd stanu upraw ziemniaków 
wskazuje, że należy się w br. liczyć 
z dobrymi ich zbiorami. Ocena ta 
zbiega się z danymi wskazującymi 
na słabe.zbiory zbóż. Przed całym 
rolnictwem staje więc problem wię­
kszego przestawienia hodowli na pa­
sze objętościowe, przy oszczędnym 
gospodarowaniu paszą treściwą.

W związku z tym zwiększonej u- 
wagi wymagają zaopatrzenie rolnic­
twa w preparaty odżywcze dla trzo­
dy Chlewnej, szersze upowszechnie­
nie akcji zbiórki czerstwego chleba 
oraz lepsze wykorzystanie produk­
tów mleczarskich, a szczególnie ma­
ślanki. Na tych bowiem zwłaszcza 
odcinkach gospodarki paszowej mo­
żliwości nie są właściwie wyko­
rzystane. (Sb)
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w interesie 
konsumenta

ŻOŁTA „JESIEŃ-79”
Na odbywające się Targi Krajowe 

„Jesień—79” producenci przygotowa­
li ofertę o łącznej wartości blisko 
268 miliardów-złotych. Jest to ponad 
7 proc, więcej, niż’wyniosły kontrak­
ty na Targach „Jesień—78”. Czy jed­
nak towarów starczy? Wątpliwości, 
ma większość handlowców. Spore 
niedobory zapowiadają się w prze­
mysłach: lekkim, meblarskim, spor­
towo-turystycznym, a także w bran­
ży sprzętu radiówó-tęlewizyjnego o- 
raz zmechanizowanego sprzętu ■' go­
spodarstwa domowego. '

Z drugiej strony znalazło się na 
Targach sporo wyrobów w nadmia­
rze. Gdyby były' oczekiwane- przez 
rynek — byłoby wszystko w porząd­
ku. Ale są to '.artykuły mniej ^po­
trzebne, czasem o wątpliwej .przy­
datności, fujilęcjónąlnośći i jakości 
— ich wartość stwarza pozory wzro­
stu oferty.

Znalazła się 1 źhów spora grupa 
producentów, którzy usiłowali prze­
mycić na rynek wyroby,, ze szkarad­
nym wzornictwem,, czyli pp prostu 
buble. Komisje weryfikacyjne (przy 
udziale przedstawicieli' prasy) _ wy­
chwyciły 240 ■ takich przypadków — 
stawiając „czerwone kartki” tym 
wyrobom. Zniknęły z ekspozycji je­
szcze przed otwarciem targów.

Z kolei "dużą ilość wyrobów po­
szukiwanych przez konsumentów o- 
ferowano w ilościach rażąco odbie­
gających od zamówień handlu. Nic 
więc dziwnego,- że komisje postawi­
ły aż 650 żółtych, kartek. Często 
„żółkły” wyroby przemysłu kluczo­
wego, potrzebne duże ilości — i to 
jest właśnie;''gł6Wriym zmartwieniem 
odpowiedzialnych za zaopatrzenie 
rynku w 1980srpku.. .

Oglądając .ekspozycje setek firm 
produkujących dla ’ rynku (zgłoszono 
150 tysięcy wyrobów) znaleźć można 
było też sporb. wyrobów udanych, w 
pełni satysfakcjonujących konsu­
mentów. Do .kpnkursu „Dobre—Ład­
ne—Poszukiwane” zgłoszono ponad 
1200 wyrobów,'w pełni zasługujących 
na wyróżnienie. <

A CO NIEPOKOI
Rozmowa ze STANISŁAWEM BARTOSEM 
sekretarzem rolnym KW PZPR w Skierniewicach

NA RYBKĘ
Tajemnicą-, poliszynela jest niechęć 

handlu ogólnospożywczego i gastro­
nomii do ryb _i przetworów rybnych.. 
Połowy w br. dopisały, dlatego też 
przemysł rybny stawił się na „Je- 
sień-79” z ofertą pokaźną, a w nie­
których asortymentach przekracza­
jącą „chęci” handlu. Stara się Zjed­
noczenie Gospodarki Rybnej spełnić 
jak najlepiej wszelkie życzenie od­
biorców;

Oglądałem zgrabnie 'paczkowaną w 
małe opakowanie z folii aluminiowej 
nototenię w ■ galarecie 450, g za 28:
zł( producent: Centrala Rybna w Po­
znaniu. Wyrób ten robiony od lat, 
jest, jednak krótkotrwały (8 dni) i 

' nie można gb:rozsyłać po- krajti. Z te­
go względu zainstalowano w Krako­
wie linię paczkującą w słoiki twist- 
off, w których wyrób może być prze­
chowywany przez cały miesiąc. Pro­
dukcja próbna — morszczuk w gala­
recie, po przystępnej cenie: 250 g za 
14 zł. Dodajmy, że prowadzone są 
próby podwyższenia terminu gwa­
rancji dó 3 miesięcy (m.in. pasteryzo­
wanie).

Interesującą nowością — mogącą 
rekompensować. brak łososia — jest 
„antar wędzony na zimno”, ryba 
antarktyczną. Cena, niestety, dość 
wysoka, bo 255 zł za kilogram. Ofer­
ta — około 100 ton rocznie.

Ryby w konserwach najczęściej 
kupujemy w oleju bądź w pomido­
rach — a więc panuje duża mono- 
tónność. Ruszono nieco, i chyba z 
powodzeniem, z produkcją marynat 
w sosach majonezowych. CR w Kra-., 
kowie (a także w terminie później­
szym w Płocku i Mikulczycach) pod­
jęły się produkcji czterech rodzajów 
śledzi w sosach majonezowych. 
Trwałość — 1 miesiąc, cena: 250 g 
za 17—18 zł.

ZGR przedstawiło dużą ofertę wy­
robów mrożonych, w opakowaniach 
jednostkowych z folii, a także ham­
burgerów rybnych (2 szt. — 8 zł). 
Miejmy nadzieję, że gastronomia za­

—•“

PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI: — To­
warzyszu Sekretarzu, jak oceniliby­
ście pracę tych przedsiębiorstw i 
działów gospodarki, które współpra­
cują z rolnictwem, zaopatrują je w 

■ środki produkcji, świadczą, usługi 
itp. Na przykład — jak spisywała się 
technika w czasie żniw?

STANISŁAW BARTOS: — W tym 
roku w związku z wydłużonym o- 
kresem dojrzewania zbóż i ich sprzę­
tu nie było specjalnego spiętrzenia 
prac. Rolnicy mieli więcej czasu, 
mniejszy był popyt na kombajny. 
Może i dlatego, że chłopi walczyli o 
słomę potrzebną na ściółkę i na
paszę, a wiadomo, 
zboże jednak nieco 
toiwani byliśmy do 
bajnami 54 tys. ha,

kombajn ścina 
wyżej. Przygo- 
skoszenia kom- 
a zrobiono nie-

wiele ponad 31 tys. ha. W zeszłym 
roku mieliśmy masę interwencji — 
w tym spokój.

— Czy równie spokojnie zapowia­
da się jesień?

— Na jesieni będzie więcej pracy 
i więcej problemów. Pięknie wyro­
sła kukurydza. Zaczynają się orki 
i siewy, które chcemy wykonać 
w optymalnych terminach, bo 
to . podstawa wysokich plonów. 
Przyjdą wykopki i przewozy 
ziemniaków i buraków; Spodzie­
wamy się wyższych niż w;ub. 
roku pionów ziemniaków, a były do­
bre — średnio 195 q/ha. Jest to na­
sza wielka szansa paszowa, bo zie­
mniaki to w naszej tradycyjnej chło­
pskiej hodowli podstawa produkcji 
trzody. Z około 1 min ton zbiorów, 
dla przemysłu i na zaopatrzenie lud­
ności miejskiej kupujemy tylko 60 
tys. ton — reszta zostaje w gospodar­
stwach. Nie wiadomo, jak się zie­
mniaki będą przechowywały w tym 
roku, po tylu deszezach, chcemy więc 
ich uparować i zakisić o 60 proc, wię­
cej niż w zeszłym roku.

— Kopaczki 1 kolumny parniko- 
we macie już przygotowane?

— Kopaczki tak, kombajny 1 ko­
lumny — nie. Około jednej trzeciej 
tych maszyn jest jeszcze w remon­
cie. Brakowało 21 części do kombaj­
nów i 8 części do kolumn. Braki te 
są aktualnie uzupełniane. Maszyny 
muszą być gotowe przed wykopkami. 
Jeden POM nie dawał gwarancji, 
że z tym zdąży, to mu pozostałe 4 
podesłały trochę części i paru mecha­
ników do pomocy.

_ A węgiel do parowania ziem­
niaków w kolumnach?

— Do tego celu znajdzie się, ale 
w ogóle to z zaopatrzeniem w opał 
mamy bardzo poważne kłopoty. Za­
ległości w dostawach dla naszego 
województwa narosły od początku 
roku do 40 tys. t. Niektóre GS nie 
mają w ogóle opału, jesteśmy winni 
węgiel rolnikom za dostawy tucz­
ników. Niedawno interweniowali na
Śląsku nasz wojewoda prezes
WZSR „Samopomoc Chłopska”. Po 
tej interwencji przesyłają nam nie­
co więcej węgla. W pierwszej deka­
dzie sierpnia codziennie otrzymywa­
liśmy wahadła po 2 tys. t. Gdyby 
tak dalej, w tym tempie, to na po­
czątku IV kwartału zaległości w do­
stawach zmalałyby do 10 tys. t.

Jak gminne spółdzielnie, od­
biorcy wahadeł, radzą sobie z rozła­
dowaniem takich ilości węgla?

— Radzą sobie. Pomaga WSTW, 
pomaga PKS. Oczywiście, „osiowego” 
całkiem uniknąć się nie da'. Będzie­
my czynić starania, by w takich 

■ przypadkach szerzej, sięgać do potęż­
nych rezerw transportowych w po­
staci prawie 8 tys. prywatnych ciąg­
ników i przyczep. Wymaga to pew­
nego rozluźnienia obowiązujących 
przepisów.

— Ciekaw Jestem, jak wyglądają 
dostawy innych masowych ładun­
ków, np. materiałów budowlanych.
— W pierwszym kwartale nie dostar­
czono gminnym spółdzielniom w na- 

.szym województwie 33 tys. t cemen- 
• tu. Można to zrozumieć, wytłuma­
czyć trudnościami obiektywnymi. 
Ale później te zaległości nie zmala­
ły. a przeciwnie — wzrosły do 36 tys. 
ton na koniec lipca. Jest to mniej 
więcej tyle, ile wynosi kwartalny 
przydział tego budulca dla wsi. Za­
ległości w dostawach materiałów 
ściennych wynoszą ponad 20 min
jednostek ceramicznych także
prawie kwartalny przydział. Wapna
otrzymaliśmy połowę, 
itd.

— Nie może się to 
tempie i rozmiarach

brakuje papy

nie odbić na 
budownictwa

wiejskiego. A jak oceniacie sytuację 
inwestycyjną w gospodarstwach u- 
społecznionych?

uważy te propozycje, a także handel i 
zechce kupować ryby do sklepów I 
powszechnych.

PSEUDONOWOSC! ZA BURTĄ!

Pewna część producentów zgła­
szająca ofertę na „Jesieni-79” znów 
chciała na siłę przeforsować wiele 
wyrobów pod szyldem „nowość”. Do­
bitnym przykładem jest branża me­
blarska — firmy zarówno państwo­
we, jak i spółdzielcze. Meblarze zgło­
sili szereg propozycji, których jedy­
ną cechą nową była wysoka cena.

Zastanawiające jest dlaczego wy­
twórcy mebli tak bardzo starają się 
wtykać handlowi „nowości”, skoro 
mając kłopoty materiałowe zmuszeni 
są do ilościowego zmniejszenia pro­
dukcji. Dlaczego nie kontynuować 
produkcji wzorów opanowanych, 
sprawdzonych, podobających się? W 
ogóle warto się zastanowić, co uznać 
można za nowość w przemyśle me­
blarskim. Moim zdaniem nowością
jest wyraźne ulepszenie konstrukcjijest wyraźne ulepszenie kuiisitumji 
mebli,' bądź ewidentne poprawienie I
funkcjonalności.

Komisje weryfikacyjne wnikliwie 
przejrzały też 120 nowości zgłoszo­
nych przez producentów żywności. 
Równo 20 z nich bezapelacyjnie zdy­
skwalifikowano, a ponadto dalsze 
kilkanaście wyrobów odesłano do 
ulepszenia. Cechami „nowości” by­
ły: nowa etykieta, inne opakowanie, 
dorzucenie bagatelnych przypraw, 
itp.

A.N.-J.
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— Spółdzielnie produkcyjne, spół­
dzielnie „Samopomocy Chłopskiej” 
oraz SKR1 PGR realizują w tym ro­
ku inwestycje wartości 700 min zł sy­
stemem gospodarczym, przy pomocy 
własnych brygad remontowo-budo­
wlanych. Jest to system elastyczny 
1 stosunkowo odporny na trudności 
w zaopatrzeniu, zatrudnieniu itd. Je­
stem pewny wykonania zaplanowa­
nych na ten rok zadań. Także Przed­
siębiorstwo Budownictwa Rolnicze­
go jest na dobrej drodze do wyko­
nania planu robót wartości 120 min 
zł, mimo 7-procentowej, ujemnej w 
stosunku do ub. roku, dynamiki 
przerobu. Na nasze zalecenie przy­
spieszyli budowę obiektów produk­
cyjnych — bukaciarni na'2 tys. szt. 
bydła w Mszczonowie i obory na 
640 krów w Babsku, są natomiast 
opóźnienia w harmonogramie robót 
na budowie POM w Teresinie.

Najbardziej nas niepokoją inwe­
stycje melioracyjne. W województ­
wie czeka na meliorację 100 tys. ha, 
a plan na ten rok: 3 600 ha. Swego 
czasu więcej robiliśmy w jednym 
powiecie, łowickim — 6000 ha ro­
cznie. Ale i te niskie plany są za-
groźone. W ciągu 
przedsiębiorstwo ze

7 miesięcy 
Skierniewic

wykonało 35 proc., 
czewskie — 25 proc.

socha- 
rocznego

planu. Brakuje im ludzi — mają o 
30 proc, mniejsze zatrudnienie niż 
w ub. roku. A do tego połowa pra­
cowników musi poprawiać urządze­
nia uszkodzone przez wiosenną po­
wódź. Melioracje, obok węgla i pasz 
są tematem, który najbardziej nas 
niepokoi.

— A pasze?

— Do tej pory zaległości w 
dostawach nie były wielkim proble­
mem, bo rolnicy korzystali jeszcze 
z zeszłorocznych urodzajów. Przewi­
dujemy jednak, że zapotrzebowanie 
na pasze przemysłowe będzie wzra­
stać m.in. w związku ze słabymi 
zbiorami zbóż. Podejmujemy wielo­
kierunkowe działania, żeby rolnicy 
zgromadzili jak najwięcej pasz włas­
nych. Osobna sprawa to jakość pasz. 
Spółdzielcy pokazywali mi analizę, z 
której wynikało, że w I kwartale br. 
na wyprodukowanie kg brojlera mu- 
sieli zużyć o 0,23 kg paszy więcej niż 
w ub.r. Niby niewiele, ale proszę pa­
miętać, że w naszym województwie 
w tym roku wyprodukuje się 10,5 
miln kilogramów drobiu.

— Czy nie przyczyniły się do po­
gorszenia efektywności wykorzysta­
nia pasz również wyłączenia energii 
elektrycznej?

— Jeśli, to w bardzo nieznacznym 
stopniu. Każdego tygodnia na robo­
czych posiedzeniach sztabu woje­
wódzkiego staramy się tak kierować 
wyłączeniami prądu, by nie spowo­
dowało to większych zakłóceń w 
produkcji rolnej.

Specyfika województwa, z prze­
wagą rolnictwa indywidualnego u- 
łatwia zresztą sytuację. Nawet w 
dużym specjalistycznym gospodar­
stwie odcięcie dopływu energii na 
parę godzin nie czyni jeszcze trage­
dii. Co innego, gdyby się to zda­
rzyło np. w majątku Insty-

PLANY ROLNIKÓW
Najciekawszym wnioskiem z 

ostatnich okresowych badań In­
stytutu Ekonomiki Rolnej *) jest 

stwierdzenie, że większość rolników 
chce w dalszym ciągu rozwijać pro­
dukcję w swoich gospodarstwach. 
Rolnicy podejmują decyzje produk­
cyjne — o zwiększeniu lub zmniej­
szeniu hodowli, o zakupach środków 
produkcji, inwestycjach itp. t- na 
podstawie oceny sytuacji w gospo­
darstwach oraz opinii o opłacalności 
różnych kierunków produkcji. Sy­
tuacja ta, jak wiadomo, zmienia się 
stale, w zależności od poziomu zbio­
rów, cen skupu produktów rolnych 
i kosztów produkcji. Poznanie o- 
pinii i motywów, którymi kierują 
się rolnicy ma takie same zna­
czenie — dla polityki kształto­
wania warunków produkcji — jak 
znajomość ’ ogólnych danych staty­
stycznych zbieranych w czasie spi­
sów rolnych. Tendencje produkcyj­
ne w rolnictwie są bowiem sumą de­
cyzji podejmowanych, wielokrotnie 
w ciągu roku, w setkach tysięcy go­
spodarstw.

Jedną z podstawowych przesłanek 
tych decyzji jest ocena opłacalności 
produkcji. Wyniki badań IER wska­
zują, że nastąpiło pogorszenie eko­
nomicznych warunków produkcji 
rolnej, w porównaniu z rokiem 
ubiegłym. Spadek opłacalności pro­
dukcji sygnalizuje prawie 25 proc, 
rolników, 39 proc, nie stwierdza wy­
raźnych zmian, 11 proc, uważa, że 
produkcja jest obecnie bardziej qpła-

calna, a pozostali nie wyrażają spre­
cyzowanej opinii.

Pogorszenie się opłacalności jest 
przede wszystkim wynikiem szybsze­
go obecnie wzrostu kosztów produk­
cji niż cen skupu produktów rolnych. 
Wpływają na to jednak również in­
ne czynniki np. wydarzenia losowe 
oraz odpływ siły roboczej z rolni­
ctwa i wzrost opłaty za pracę. Trze­
ba tu dodać, że rolnicy na ogół bar­
dzo skrupulatnie wliczają do kosz­
tów produkcji nakłady własnej pra­
cy. Znajduje to odzwierciedlenie 
m. in. w ograniczaniu, przez niektó­
re gospodarstwa, bardziej praco­
chłonnych kierunków produkcji.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
spadek opłacalności produkcji bar­
dziej odczuwają gospodarstwa więk­
sze, specjalizujące się i prowadzące 
produkcję na dużą skalę. Są one bar­
dziej wrażliwe na działanie nieko­
rzystnych warunków losowych, a 
przede wszystkim rozwój produkcji 
jest w nich bardziej kapitałochłon­
ny niż w gospodarstwach małych.

Do najbardziej opłacalnych kie­
runków produkcji rolnicy zaliczają 
obecnie chów bydła, a następnie 
trzody chlewnej; zdecydowanie na 
dalszym planie jest produkcja roślin­
na — uprawa roślin przemysłowych, 
ziemniaków i zbóż.

Rolnicy syngalizują trudności pa­
szowe w gospodarstwach — ocenia­
jąc sytuację jako gorszą niż przed 
rokiem. Dotyczyło to — wiosną bież, 
roku — zaopatrzenia gospodarstw w 
pasze dla trzody chlewnej i bydła. 
Podstawowe przyczyny to niższe do­
stawy pasz treściwych dla trzody 
chlewnej (potwierdzają to dane GUS 
— od stycznia do maja dostawy dla 
gospodarstw indywidualnych były 
niższe o 7 proc., przy wyższym, o 
3 proc, pogłowiu w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym), gorsze w części go­
spodarstw zbiory roślin pastewnych 
oraz straty w trakcie przechowywa­
nia. Pogorszenie sytuacji paszowej 
w chowie bydła było spowodowane 
przede wszystkim niższymi zbiorami. 
Obecnie, po żniwach 1 jesiennych 
zbiorach pasz, opinie te będą się 
zmieniać. Ale nadal zaopatrzenie w 
pasze pozostaje najbardziej newral­
gicznym punktem produkcji zwierzę­
cej.

Duża część rolników planuje 
zwiększenie produkcji trzody chlew­
nej (21 proc.) lub utrzymanie jej na 
dotychczasowym poziomie (51 proc.), 
a tylko 12 proc, gospodarstw zmniej­
szenie pogłowia. Realizacja tych za­
miarów uzależniona jest jednak 
przede wszystkim od możliwości po­
prawy zaopatrzenia w pasze treści­
wo. W 34 proc, gospodarstw wzrost

produkcji świń będzie wymagał do­
datkowych dostaw pasz treściwych. 
Obok bariery paszowej wzrost pro­
dukcji trzody chlewnej ogranicza 
zbyt niska (zdaniem 41 proc, rolni­
ków) opłacalność, a zwłaszcza wy­
sokie ceny pasz stanowiących pod­
stawowy element kosztów. Część rol­
ników (znacznie jednak mniejsza) 
wymienia inne przyczyny hamujące 
wzrost produkcji np. brak siły robo­
czej, pomieszczeń dla inwentarza, 
brak mechanizacji.

Począwszy od jesieni ubiegłego ro­
ku występowały, jak pamiętamy, 
trudne warunki, przede wszystkim 
paszowe, dla hodowli bydła. Spowo­
dowały one m. in. zmniejszenie pro­
dukcji mleka. Z opinii rolników wy­
nika, że spadek skupu mleka był 
spowodowany przyczynami pozaeko­
nomicznymi. Chów bydła (a przede 
wszystkim produkcja mleka) uzna­
wany jest za najbardziej opłacalny 
obecnie kierunek produkcji rolniczej. 
Stąd też duży odsetek rolników ma 
zamiar zwiększyć produkcję bydła 
rzeźnego (prawie 14 proc., wobec 10 
proc, ograniczających tę produkcję) 
oraz mleka (43 proc, chce zwiększyć 
sprzedaż mleka). Ponad 27 proc, rol­
ników ma zamiar zwiększyć pogło­
wie krów (8 proc, zmniejszy).

Utrzymują się również korzystne 
opinie na temat produkcji owczar­
skiej. Wpływa na to jej opłacalność,

tutu Warzywnictwa w Guzowie, 
gdzie weszła do eksploatacji nowa 
obora na 500 krów. Tam dyrektor 
słucha komunikatów o stopniu zasi­
lania pewnie uważniej niż dyrektor 
huty aluminium — 50, co najmniej, 
kobiet umiejących doić krowy ręcz­
nie nie znalazłby w całej okolicy.

_ A propos mechanizacji. Jak 
wyglądają dostawy maszyn?

__ Wyraźna, odczuwalna poprawa 
w zaopatrzeniu w niektóre rodzaje 
maszyn. Np. ciągników sprzedano w 
ciągu 7 miesięcy 634 szt., tj. o 27 
proc, więcej niż w tym samym cza­
sie ub. r., przyczep ponad dwa razy 
więcej, kosiarek rotacyjnych o po­
łowę więcej. Praktycznie każdy, kto 
potrzebował, mógł kupić samochód 
dostawczy. Nadal jednali utrzymu­
je się duży deficyt niektórych bar- 

' dzo poszukiwanych maszyn, np. roz- 
rzutników do obornika, których na­
deszło o prawie połowę mniej.

Nie mamy natomiast pretensji do 
producentów nawozów. Transporty z 
fabryk nadchodzą rytmicznie. W li- 
pcu rolnicy wywieźli ze składów GS 
ó jedną piątą więcej nawozów niż 

.. w ub. roku.

— Abstrahując jednak od zaopa­
trzenia w nawozy, od dostaw ciąg­
ników ■ 1 możliwości kupienia „Żu- 
ków” i „Tarpanów”- — ale już nie 
części do nich — nie moglibyście 
chyba wystawić zbyt wysokiej oce­
ny partnerom rolnictwa. Wieś w 
Waszym województwie nadal ma 
trudności w zaopatrzeniu się w wę­
giel,'materiały budowlane i pasze — 
brakuje szeregu typów maszyn, mi­
mo wszystko dokuczliwe są wyłą­
czenia energii elektrycznej, Jeżą” 
inwestycje melioracyjne itd. Tru­
dno dopatrzyć się postępu w wielu 
dziedzinach zaopatrzenia w środki 
produkcji.

Z drugiej wszakże strony, już 
osiągnięta wielkość strumienia dóbr 
płynących dó rolnictwa z przemysłu 
chemicznego, paszowego, maszyno­
wego itd. oraz konsekwentna polityka 

'dótyćżąca opłacalności produkcji 
mimo tych trudności — gwarantuje 
stopniowy rozwój produkcji rolnej.

Według spisu lipcowego, 
głowie trzody było wyższe
proc. w indywidualnych
'spodarstwach zwiększyło się

po- 
o 5

go- 
na-

wet o. 8,8 .proc., stado bydła wzro- 
sło . o ,-.5,2 proc., nawet krów 
jest ’więcej — ó 0,9 proc. Wyniki 
spisu pogłowia znajdują odbicie i 
pn^yi^dśemę,., w<,rezultatach skupu: 
■produkcja"towarowa mleka była w 
ciągu 7 miesięcy br. o 1,6 proc, wyż­
sza, a skup mięsa o 12 proc, niż 
w analogicznym okresie ub. roku. 
Najbardziej satysfakcjonuje fakt, 
że w szybszym tempie niż prze­
ciętnie całe stado, wzrosła liczba ja­
łówek i macior. Mimo więc, że plony 
są niższe, rolnicy liczą na pasze z 
poplonów, których zasiali więcej niż 
kiedykolwiek dotychczas, na rośliny 
okopowe i kukurydzę — nie zamie­
rzają ograniczyć hodowli.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:
PAWEŁ KAROLAK

zwłaszcza po ostatnich podwyżkach 
cen skupu (w lutym br. wzrosły ceny 
skupu wełny); 60 proc, rolników 
uważa tę produkcję za opłacalną.

W produkcji roślinnej na uwagę 
zasługują projekty zwiększenia pro­
dukcji pasz (29 proc, rolników ma 
zamiar zwiększyć powierzchnię ro­
ślin pastewnych, a tylko 4 proc, 
zmniejszyć). Tendencje takie wystę­
pują szczególnie w gospodarstwach 
specjalistycznych. Podobne, ale na 
mniejszą skalę, są projekty dotyczą­
ce uprawy ziemniaków i zbóż. Na­
tomiast niekorzystnie przedstawiają 
się perspektywy uprawy buraków 
cukrowych — więcej rolników opo­
wiadało się za zmniejszeniem niż za 
zwiększeniem tej produkcji. Zapo­
wiedziane ostatnio decyzje w tej 
sprawie powinny zmienić tę sytua­
cję.

Czynniki, które, zdaniem rolników, 
najbardziej ograniczają rozwój pro­
dukcji roślinnej to: po pierwsze 
trudności w nabyciu odpowiedniego 
materiału siewnego — sadzeniaków, 
nasion zbóż (np. wiosną tylko 75 
proc, gospodarstw zdołało zaopatrzyć 
się w nasiona przed rozpoczęciem 
siewów), po drugie, brak własnych 
maszyn oraz zła jakość i nietermi­
nowe usługi kółek rolniczych. Wśród 
innych ważnych powodów oddziały­
wujących na tempo wzrostu produk­
cji roślinnej wymieniano brak rąk 
do pracy, niedostateczną podaż na­
wozów mineralnych i zbyt małą po­
wierzchnię gospodarstwa.

(mak)

•) „Opłacalność produkcji rolniczej oraz 
zamierzenia produkcyjne rolników w 
łwletle badań motywacyjnych przepro­
wadzonych wiosną 1979 r." opr. Adsrn 
Roznoch. Seria „Komunikaty., raporrv. 
ekspertyzy IER'* nr w.
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PRZY odrobinie szczęścia mo£n< 
kupić w sklepach w Białym­
stoku duży dywan firmy ,"^An­

gella”. Co to za firma?, Polską^ 
białostocka. Gdzie ta fabryka 'jest? 
Nie ma jej. A dywany są oto 
jeden z fenomenów inwestycyjnych...

— Te dywany — mówi mi dyrek­
tor Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Handlu Wewnętrznego w Białym­
stoku, mgr Józef Grajewski — po­
chodzą s tzw. produkcji szkolenio­
wej. Nie jest ich dużo, część ma róż­
ne drobne usterki. Dlatego też roś- 
rprzedajemy je na rynku lojalnym. 
Są ładne, mają dobre wzory, kolo­
rystykę. Z pewnością rynek wchło­
nąłby ich dużo.

Kiedy się te dywany ukażą M 
krajowym rynku? Niestety, prawie 
nikt ze mną nie chciał na ten' te­
mat rozmawiać.

Dyrektor naczelny. Fabryki Dywa­
nów „Angella” w Budowie, inż., Le­
szek Bufal przywitał mnie serdecznie 
— miał konferencję, więc prosił,, 
abym najpierw zapoznał się z histo­
rią budowy w dziale ekonomicznym, 
a potem mnie przyjmie. Po gadzinie 
dowiaduję się, że dyrektora już nie 
ma. wróci dopiero za kilkanaście 
dni— : i'

Szukanie odpowiedzi, kiedy dywa­
ny „angella” będą w sklepach, szło 
mi jak po grudzie. Wielu rozmów­
ców znikało jak kamfora.

— Z tymi pytaniami — z rozgo­
ryczeniem mówi dyrektor produkcji 
„Angelli”, mgr inż. Henryk Gotowić- 
ki — powinna się prasa zwracać do 
zjednoczenia, do wysokich instytu­
cji ustalających limity na roboty 
budowlane i przydział dewiz na kup­
no maszyn. Dyrekcja fabryki w bu­
dowie to po prostu inwestor mają­
cy pilnować wykonawstwa. Njc’ po­
nadto nie wiemy, na nic Wpływu 
nie marny.

PIESZCZENIE
,ANGELLI”

ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

Trzysta tysięcy dywanów

Właściwie to rozmówcy nie byli 
mi zbytnio potrzebni —o zaawanso­
waniu inwestycji można' się dokład­
nie zorientować oglądając plac bu­
dowy i wczytując się w dokumenty. 
Inwestycja ruszyła w sierpniu 1975 
roku. Na jej realizację — jak po­
czątkowo przewidywano — ’ miało 
być wydatkowane dwa miliaircly 
i czterdzieści milionów złotych. Uzy­
skała klauzulę „zadania szczególnie 
ważnego dla gospodarki narodowej”.

Efektem miało być dokładnie 
1739,6 tys. m kw. dywanów, roćznię. 
W przeliczeniu na dywany „pokojo­
we” o wymiarach 3 na 2 mefrjr-— 
około trzysta tysięcy dywanów.; Był­
by to zastrzyk rynkowy wreszcie 
solidnie wspomagający branżę wy­
posażenia mieszkań. Na marginesie 
wspomnijmy, iż wartość produkcji 
„Angelli” — co nie . jest bez znacze­
nia dla bilansu równowagi rynko­
wej — ma być rzędu 1,6—2 mld zło­
tych rocznie.

Na teren budowy nie wchodzi się 
po kobiercu, lecz dosłownie po ko­
lana w błocie. Godzinę czasu’ zajęło 
mi pokonanie kilkuset-.metrów-® 
portierni do baraku dyrekcji; W nie­
których miejscach natykam się na 
zaczynane dopiero _ wykopy. Mijam 
potężną halę wżńo^śońi^tS^ńriiiF — 
w jednym rogu
gdzie indziej tylko płyty Stropowe.-

Dużo lepiej niż plac budowy pre­
zentuje się makieta fabryki. Zapro-

Rys. A. PIWOŃSKI

stanie tkania dywanów kolejnych 
240 uczniów.

W odległej 
znajduje się

o 15 km. Supraśli 
Liceum Plastyczne;

Stąd właśnie czerpać będzie „Angel­
la” fachowców do wzornictwa 
i przygotowania produkcji. Fabryka 
zatrudnia już 12 plastyków.;
- Ponadto w programie przygoto­
wania załogi było szkolenie warszta­
towe ludzi' zwerbowanych „z ulicy”, 
a więc starszych, nie uczniów. Obec­
nie ’ szkoli:'się w tym trybie...’ 20 
osób. I chyba dobrze, że tylko tyle, 
bowiem: gdzieżby oni pracowali?
' .7-! /Fabryczny ośrodek , szkolenio­

wy — mówi kierownik działu przy­
gotowania ' ' produkcji, Bolesław 
Ćhworelnik ■ funkcjonuje w bu­
dynku przewidzianym docelowo na 
warsztaty mechaniczne, magazyny, 
hydrofońię z zmiękczalnię. W/mąłej 
salce' ustawiliśmy, dwa krosna, z 
których jedno było przeznaczone w 
„Dywilanie” juz na złom. Możemy 
na nich robić dywany o wymiarach 
najwyżej ;.2 na & metry;, jakieś md- 
katki-reklamówki. Spodziewamy się, 
że „Dywildń” przekaże nam jeszcze 
jedno,krosno większe, wtedy będzie­
my mogli tkać dywany 2,5 na 3,5

jektowano w tej olbrzymiej hali metra. 
. Pozwolę sobie w tym miejscu nacztery podstawowe wydziały: tkal­

nie, przędzalnię, farbiarnię i wykóń- 
czalnię. Połączone są technologicz­
nie w jeden organizm produkcyjny.

Prawdę mówiąc, to do wytwarza­
nia dywanów wystarczyłaby ■ tkalnia 
i wykończalnia. Oczywiście wtedy 
trzeba byłoby dostarczać dó „Angel-
li” surowiec wysoce już przerobio­
ny, między innymi gdzieś, tąm „ufąr- 
bowany. Potrzebne byłyby imię 
(mniejsze) magazyny, szczuplejsze 
zaplecze i obiekty towarzyszące.

Ale zaprojektowano fabrykę sa­
modzielną, z wszystkimi wymienio­
nymi wydziałami, z dużymi warszta­
tami mechanicznymi, hydrofonią, 
zmiękczalnią wody, sporym budyn­
kiem administracyjno-socjallnym, 
stołówką. A jeśli farbiarnia, to i fa­
bryczna oczyszczalnia ścieków..

W „Angelli” pracować ma w przy­
szłości 2400 osób. Wiąże się więc: z 
tym kilka towarzyszących zadań in­
westycyjnych: budowa własnego 
żłobka (13 min zł) oraz partycypa­
cja w budowie przedszkola, ośrod­
ka kolonijnego w Olecku (15 min 
zł), budowa i partycypacja w budo­
wie bloków mieszkalnych; postawie­
nie własnego ośrodka wczasowego w 
Jasieńczyku oraz współudział, w bu­
dowie ośrodka w . Karolewie Tak 
więc w projekcie, czyli „na papie­
rze”, pomyślano prawie o wszy­
stkim...

Również z głową ułożono program 
przygotowania przyszłej załogi. Nie 
chciano popełnić błędu innych fa­
bryk, po wybudowaniu których oka­
zywało się, że na stanowiskach pra­
cy stawali „zieloni” ludzie, opóźniał 
się okres dochodzenia do : pełnej 
zdolności produkcyjnej, a wyroby 
cechował skandaliczny poziom ja­
kości.

Tkania dywanów będzie uczyła się 
„Angella” od łódzkiego „Dywilanu”. 
Ale pomyślano to tak: 'do „Dywila- 
nu” pojedzie na naukę średni dozór 
i część kadry podstawowej, a po 
półrocznym pobycie wrócą, by sżko- 
lić następnych na miejscu, w Bia­
łymstoku. Jest już obecnie (koniec 
sierpnia 1979 r.) 14 mistrzów i 8 
technologów przygotowanych w peł­
ni do szkolenia załogi. Przeszkoleni 
są też rysowniczki i wybijącze 
wzorów.

Funkcjonuje w Białymstoku Ze­
spół Szkół Włókienniczych. Młodzież 
w większości klas przygotowywana 
jest do pracy w „Ąngelli”. Uczą się 
tkać dywany w warsztatach szkol­
nych i w fabrycznym ośrodku szko­
leniowym. Z ubiegłego roku szkol­
nego czeka już 140 młodych absol­
wentów na pracę w „Angelli” — 
mogą zacząć od września. W roku 
szkolnym 1979/1980 wyuczonych zo-

króciutki wykład technologiczny. 
Producenci przędzy dostarczają 
przędzę pojedynczą, z której można 
robić wytopy cienkie, np. ręczniki. 
Do, dywanów potrzebny jest ^sznu­
rek”, czyli gruba przędza skręcona 
— ją właśnie będzie się robić w 
przyszłości •w' przędzalni na maszy­
nach'zwanych łączniarkami i skrę­
carka®.’ ' '

—. Gdzie obecnie — pytam Bole­
sława GhwOrelnika — skręcacie

piło 1.08.1975 r., zakończenie 30.06. 
1979 r.”. Konstrukcje stalowe z 
NRD dostarczone zostały w komple­
cie jeszcze w .1975 r. Część z nich 
montuje się dopiero jesienią br. — 
czy nie uległy zniszczeniu? Zapew­
niają mnie w „Ąngelli”, że nic się 
konstrukcji nię stało, bowiem była 
dobrze zabezpieczona, miała kilku­
warstwowe powłoki ochronne. .

Z całości nakładów inwestycyj­
nych wyodrębnijmy najważniejszą 
pozycję, jaką są tzw. roboty budow­
lano-montażowe. Całość ich — we­
dług aktualnego „zapisu” — koszto­
wać ma miliard i 26 milionów zło­
tych. Prześledźmy, jak są one za­
awansowane.

Generalny wykonawca „przero­
bił”:-w 1975 roku — 22 min zł; w 
1976 roku — 162 min zł; w 1977 ro­
ku — 214,5 min zł; w 1978 roku — 
163,3 min zł; A więc łącznie do koń­
ca .ubiegłego roku- około .562- min 
złotych. Przez- cztery .lata wykona­
no niewiele ponad połowę zadań, a 

- dodajmy,że wartościowo Spory 
„przerób” dają roboty początkowe 
(niwelacja,fundamenty).

Drugą ważną grupą nakładów in­
westycyjnych jest zakup maszyn 
i urządzeń. Na ten cel zaplanowano 
830 min złotych. Tymczasem wyda­
no na te zakupy: 1975 rok — 83 tys. 
zł; 1976 rok — 746 tys. zł; 1977 rok 
— 18 min zł; 1978 rok — blisko 
84 min zł. Łącznie- zatem 102,5 min 
zł. Tutaj zbytnio dziwić się nie moż­
na — wszak nie ma sensu sprowa­
dzać maszyn, skoro nie ma ich

dy można spokojnie montować insta-, 
ląc je ij klimatyzację. Szczerze mó­
wiąc, to. .farbiarnia i wykończalnia 
przełożone.będąna 1981 rok. Nie uda 
się ich oddać wcześniej.

— Skoro" będzie w „Angelli” far- 
biarnia, będą więc i uciążliwe ście­
ki; Zapewne odprowadzone będą do 
maleńkich rzeczek ■— w tym do Su­
praśli wpadającej do Narwi. — które 
już^są solidnie zanieczyszczone. Jak 

^ź^wahsó^ima jest sprawa oczysz-
czalni?

— Żdajemy sobie sprawę, że przed 
uruchomieniem oczyszczalni fab­
rycznej nie będzie mogła pracować 
farbiarnia. W naszej oczyszczalni 
ścieki zostaną podczyszczone, tzn. 
nastąpi wytrącenie barwników. Ale 
ścieki z „Angelli” nie trafią bezpo­
średnio do rzeki, lecz do instalacji 
miejskiej. W miejskiej, oczyszczalni 
biologicznej . zostaną całkowicie 
oczyszczone. W Ciągu najbliższych 
miesięcy ukończymy budowę odcin- 
kw~kalektora sanitarnego, którym 
,ścieką (nai:r.azie nie agresywne) prze­
kazywane będą do instalacji miej­
skiej/

Na razie nie ma nawet wykopu 
pod oczyszczalnię fabryczną, której 
budowę przekłada się na sam ko­
niec. A jest to obiekt duży — za 
około 35 min złotych. A jak się ma 
sprawa z miejską oczyszczalnią bio­
logiczną (taką z prawdziwego zda­
rzenia!), w której ścieki „Angelli” 
(podczyszczone) będą dopiero de 
facto czyszczone? Białystok nie ma 
takowej — jej budowa przekładana 
jest z roku na rok.

Urzędy chroniące środowisko na-

gdzie ustawić.
W myśl uzgodnień na szczeblach 

ministerialnych termin zakończenia 
budowy przesunięto na czerwiec 
1981 roku. O tym, czy jest to realny 
termin, najlepiej świadczy stan ro­
bót w br., oraz plan na rok przy­
szły. Przypatrzmy się temu.

W I półroczu br. wykonano ro­
bót za 40,2 min zł i tyleż wykona­
ne będzie w II półroczu — łącznie 
80,5 min złotych. W 1980 roku in­
westor chciał, by wykonano ich za 
ponad 270 min złotych. Niestety, ge­
neralny wykonawca dostał limit na 

■”.'7 _. ■'---- . ,---- i , 4 „Angellę” w wysokości 80 min złszkoleniowa w by to raptem około ż t le potwierdził. 
szesć tysięcy m kw., ,czyli około ty- _ -
siąca dywanów. Będzie- dywanów Zsumujmy razem zaawansowanie 
więcej, gdy ruszą krosna produkcyj- ^owlano-mont^wych do

razem 722,5 min złotych. Przy ta- bez rezóltatu — może uda się to w 
niowym i sprzedaż dywanów. Przę-
dzę i skręca się w szkole. Dywany : roku -0¾0 293>® ™ln
tkane w „Ąngelli” jadą potem do 
„Dywilanu” do- wykończenia (cero- /wama_z lat wtso, czyn po bo 
Wania, podklejania lewej strony, zł> to roboty budowlane 
strzyżenia itd.). A ponieważ są to W nrfwo.-w «»1 ro- ----
wyroby „nieoficjalne” i dopuszczone ku, jak i 1982, 1983 i pozostałoby PrżedsiębiorstwoBudownićtwaprze- 
do sprzedaży tylko na biąłdstockim Jeszcze iponad 50 min zł na 1984 rok. ----- -------- *-----
rynku — wracają znów na północ. Nawet dziecko wie, że ciągi pro-

Każdy łatwo spostrzeże, jak rosną dukcyjne, urządzenia, maszyny, moż- 
w tyni przypadku koszty. Przy szkó- na instalować (tzń. powinno się!) do- 
leniowej produkcji można machnąć piero po zakończeniu robót budow- 
ręką. Ale wszelkie znaki na niebie lanych przy danym obiekcie. A więc 
wskazują, że w przyszłości cała fa- dodajmy tu miesiące na instalację 
bryka będzie miała w podobny spo- parku maszynowego, na rozruch 
sób zawyżane koszty. A to już moc- .techniczny i technologiczny. W któ- 
no niepokoi. rym więc roku „Angella” ruszy w

Badając skrupulatnie program pełni? Kiedy osiągnie pełną zdol-
' ' ■ - ność produkcyjną? Kiedy osiągnie

zadowalający poziom jakości pro­
dukcji?

Czy zdąży z tym do końca przy­
szłej pięciolatki? Wcale to nie jest 
pokpiwanie. Do postawienia takie­
go pytania upoważnia stan rzeczowy 
budowy.

— Najpierw zajęliśmy się tkalnią 
— mówi główny specjalista d/s ko­
ordynacji, inż. Antoni Łupiński. ■— 
Wydział ten został zamknięty, tzn. 
miał ściany i dach jeszcze przed zi­
mą 1978/1979. Wewnątrz prowadzone 
są roboty przez cały czas i spodzie­
wamy się, że w br. tkalnia przekaza­
na będzie do użytku. Jeśli chodzi o 
przędzalnię, to będziemy się starać 
zdążyć przed nadchodzącą zimą, zało­
żyć ściany i dach oraz wykonać żel­
betowe podpiwniczenie. Będzie wte-

przędzę?
Ponieważ, w . szkole jest przer­

wą wakacyjną; to na ich maszynach. 
W ciągu dwóch miesięcy skręcimy
ś przewiniemy tam 10—12 ton przę­
dzy. Będzie to spory zapas. '

— Te .: ,';ućzńiowskie” dywany 
chwalą sobie nabywcy...

ośrodku
Niewiele ich możemy zrobić w

szkoleniowym. Produkcja

wraca ją znów na północ.

przygotowania załogi tej nowej fa­
bryki, utwierdziłem się w przeko- 
ńaniii, że ' jest dobrze realizowany. 
Rozpoczęto go z opóźnieniem i całe 
w tym szczęście, bo co by zrobiła 
z „gotową” załogą fabryka, której 
jeszcze ńie ma?

Według planów pierwotnych, mia­
ła rozpocząć produkcję w lipcu 1979 
roku i dać na rynek w tym roku 
ponad sto tysięcy dywanów. Nie 
stanęła, a dywanów trafi do skle­
pów (białostockich) najwyżej ty­
siąc...

Przez dwie pięciolatki?

Wynotowuję z dokumentów: 
„Rozpoczęcie zadania inwestycyjne­
go nr 1 pod nazwą „Budowa Fabry­
ki Dywanów w Białymstoku" nastą-
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turalne są ostatnio bezwzględne.

Bniąe w biocie po terenie budo» 
Wy „Angelli” oglądam .wznoszenie, 
obok jakiejś innej olbrzymiej hali. 
Postawiono las słupów, montuje się 
konstrukcje nośne, stropy. Okazu­
je się, iż powstaje tu obiekt odtwo- 
rzeniowy Zakładu Wyrobów Futerko- 
wych „Biruna”, należącego do tego 
samego Zjednoczenia Przemysłu De­
koracyjnego, co i „Angella”.

Nowa ,Biruna” ma też historię 
sięgającą 1975 roku. Też od lat cze­
kają na postawienie konstrukcje 
stalowe. Jest to fabryka również 
ważna dla rynku. Wznosi ją ta sa­
ma białostocka ^Przemysłówka”.

Zjednoczenie, czyli wspólny go­
spodarz'obu przyszłych fabryk, pod­
jęło, kilka racjonalnych decyzji or» 
ganizacyjno-oszczędnościowych. Dla 
obu obiektów wspólne jest zaplecze 
budowlane. Zaplanowano też, że 
wspólne będą dla obu fabryk war­
sztaty mechaniczne, , hydrofonią, 
zmiękczalnia wody, oczyszczalnia 
ścieków’. Może też będzie wspólna' 
(większa) stołówka.

Stawianie dwóch dużych fabryk 
jeszcze bardziej przesunie jednak w 
czasie termin ukończenia każdej z 
nich. Z wszelkimi konsekwencjami 
temu ■ towarzyszącymi, m. in. opóź­
nieniem dotarcia na rynek final­
nych wyrobów i znacznym wzrostem 
kosztów.

I bardzo dobrze. Czy ma więc szan­
sę „Angella” na uruchomienie całe­
go zakładu pb wybudowaniu farbiar- 
ni, a nawet fabrycznej podczyszczal- 
ni ścieków?

Wróćmy do stanu obecnego — 
kłopoty ma inwestor nie tylko z du­
żymi obiektami produkcyjnymi, ale 
też z obiektami pomocniczymi i to­
warzyszącymi. Budowa sporego bu­
dynku administracyjno-socjalnego, 
w którym będą biura, stołówka, 
świetlica oraz... stacja zasilania, jest 
w lesię — nie ma jeszcze nawet wy­
kopu. Od dwóch lat stara się „An-
gella” wepchnąć do planu budowę 
żłobka (na 100 miejsc, za 13 min zł)

1980 roku? I tak ze wszystkim...
Spójrżmy na sprawę ślimaczego 

tempa budowy „Angelli” w szerszym 
kontekście— miasta, województwa.
Działa na tym terenie jedna duża 
firma budowlana — Białostockie

myślowego. Nie był to potentat ani
w 1975 roku,-ani nie jest nim obec-

Kto pokryje koszty?

Opracowywany przed 1975 rokiem 
kosztorys uwzględniał ówczesne ce­
ny materiałów budowlanych, ma­
szyn i robót. Ceny te wzrastają co 
roku i nic dziwnego, że koszt całej 
inwestycji rośnie. Bank ma zapis 
kosztu budowy w wysokości 2040 
min zł, zaś w „Angelli” podano mi 
już 2387 min zł. A jak wypadnie 
podliczenie w 1981 roku, bądź w dal­
szych jeszcze latach?

Inwestycja ‘nie jest celem samym 
w sobie. Liczy się naprawdę dopiero 
gotowy obiekt, jego funkcjonalność, 
sprawność technologiczna, nowocze­
sność — a więc walory eksploata­
cyjne. Czy -.zaprojektowane przed 
dziesięciu laty układy technologicz­
ne, metody produkcji czy park ma­
szynowy będą jeszcze nowoczesne? 
Czy nie trzeba będzie po kilku la­
tach zmieniać maszyn, przerabiać 
hal?

Przedłużenie cyklu budowy, ponad 
wszelką przyzwoitość, pociąga też 
ewidentny wzrost kosztów z racji 
zamrożonych kapitałów. Choćby te 
konstrukcje stalowe sprowadzone 
przed pięciu laty — powinny już od 
dawna „pracować”, przysparzać ma­
jątku. Podobnie setki ton betonu, 
włożona w to praca itd.

Bardzo długie budowanie obiektu 
przemysłowego wywołuje określone 
reakcje — zniecierpliwienie, poga­
nianie. Efektem jest wymusze­
nie wcześniejszego, prowizorycznego 
rozpoczynania produkcji. Byłem 
szczerze zdumiony słysząc:

— Chcemy już w październiku 
1979 roku — oświadcza dyrektor Go- 
towicki • — rozpocząć produkcję na 
skalę techniczną. Dysponujemy 20 
krosnami z NRD, które zamontuje­
my na wydziale-tkalni. Mimo kłopo­
tów, chcemy też w br. uruchomić 
przędzalnię...

Zwróćmy znów uwagę na koszty. 
W ubiegłym roku dotarło do „An­
gelli” 14 olbrzymich krosien, w br. 
— dalsze 6 krosien. Maszyny te cze­
kają miesiące na zamontowanie 
i rozpoczęcie pracy. Ile kosztuje 
drzemka tych maszyn?

— Realna jest sprawa uruchomie­
nia ciągu przędzalniczego :— mówi 
kierownik przędzalni, inż. Lucjan 
Bielawski — w IV kwartale br. Ale 
tylko na przędzę pojedynczą. Aby 
móc produkować przędzę skręconą, 
musimy uzyskać dewizy na zakup 
łączniarek i skręcarek. Tak więc, 
aby te 20 krosien mogło zacząć pra­
cować sprowadzone zostało z Włoch 
350 ton gotowej przędzy.

— A gdzie stanie tenże ciąg przę­
dzalniczy, skoro nie jest wybudowa­
na sama przędzalnia?

— Najprawdopodobniej w części 
podpiwniczonej wydziału tkalni...

— A jak w ogóle mogą funkcjo­
nować maszyny, skoro nie ma pod­
łączenia elektryczności, tzw. siły?

— Są kłopoty z kablem — mówi 
dyrektor Gotowicki — którego po­
trzeba nam około 25 km. Ale elek­
tryczność doprowadzona jest dla po­
trzeb budowlanych. Więc jeśli za­
montujemy transformator, to będzie­
my mieć siłę.

Przytoczyłem tu tylko kilka wy­
rywkowych przykładów skutków 
działań prowizorycznych. A gdzie 
będą te dywany wykończane? Do 
„Dywilanu” można wozić do wykoń­
czenia kilkaset dywanów z produk­
cji szkoleniowej, ale nie dziesiątki 
tysiący dywanów z „normalnej” 
produkcji. Kwestia otwarta...

Zreasumujmy. Zarówno przeciąga-»v jlv 10 iułiupam nic jcsi mm ouecw t-« i* • « . . « __ •
nie. Natomiast zadania inwestycyj- ™ ’^owy, jak tez połowiczne, 
ne 1 modernizacyjne są w Białostoc- węra prowizoryczne rozpoczynania 
kiem olbrzymie. produkcji w meukonczonym obiek-

_. , cie mocno podnosi koszty. Zastanów-Równolegle z „Angellą”: budowano my się kto je w ostatecznym ra-
w przemysłowej dzielnicy Białego- chunku pokryje?

dj®, »P°1- Wyłożone’ z kiesy państwowej na 
budowę „Angelli” złotówki wrócić

stoku olbrzymie zakłady dla „Pol- 
coloru” — „Unitrę-Biązet”. Tuż obok 
wznoszono nie mńiejsźą, francuską
Fabrykę Mebli. Białostockie „Uch­
wyty” budowały duży oddział pro­
dukcyjny — będą jeszcze budować 
kuźnię, na którą przeznaczone są 
nakłady nie mniejsze niż ną „Angel- 
lę”. Rozbudowywana jest elektro­
ciepłownia. Budowana jest olbrzy­
mia szklarnia bułgarska. Rozpoczy­
na się budowę fabryki „Warmetu”. 
Nie wspomnę już o dziesiątkach za­
dań drobniejszych ze sfery produk­
cji, usług, handlu i gospodarki ko­
munalnej.

Czy władze miasta i województwa 
nie wiedziały, że potencjał wyko­
nawczy nie jest z gumy? Założyć 
należy, iż wiedziały. Jednak działa­
ła zasada „byle się zaczepić, to ja­
koś to będzie potem”. Ba, zasada ta 
funkcjonuje nadal i hołduje jej rów­
nież Zjednoczenie Przemysłu Deko­
racyjnego.

muszą z powrotem. Część z tych pie­
niędzy — poprzez rachunek amor-
tyzacji obiektu obciąży koszty
eksploatowanej w przyszłości fabry­
ki. Nie obędzie się to bez wpływu 
— bezpośredniego bądź pośredniego 
— na cenę dywanów z metką „An­
gella”. Część z tych (rosnących) ko­
sztów spowoduje, że państwo — 
wszak nie posiadające też kieszeni 
z gumy —będzie musiało gdzieś in­
dziej odjąć; iż zabraknie na dołoże­
nie do innych, ważnych celów spo­
łeczno-gospodarczych. A więc tak 
czy inaczej, odczujemy to wszyscy.

Warto więc, by inni budowniczo­
wie fabryk, którzy dążą do uwikła­
nia się w proces inwestycyjny po­
dobny do casusu „Angelli” uświa­
damiali sobie wszystkie późniejsze 
skutki. Zarówno dla gospodarki na­
rodowej, jak i interesów całego spo­
łeczeństwa. .

na 
budowacK

Prowadzone przez Narodowy Bank 
Polski od 1974 roku kontrole tak 
zwanych odbiorów, -czyli przekazy­
wania użytkownikom przez przed­
siębiorstwa budowlano-montażowa 
obiektów budownictwa ogólnego, 
wykazały wzrost liczby budowli nie­
wykończonych lub ze znacznymi bra­
kami. Na przykład w 1974 roku NBP 

■ zakwestionował prawidłowość od­
biorów 108 obiektów, w 1977 roku — 
253.

Do podobnych wyników doszli 
inspektorzy Najwyższej Izby Kon- 
troli. Z .protokołów odbiorów 877 
budynków mieszkalnych, które zba- 

■ dali pracownicy NIK, wynika, że 
ponad 60 proc, budynków, trzeba 
byłp w mniejszym łub większym 
stopniu poprawiać. Ustalono też, 
że 8. proc, zbadanych budynków nie 
było w ogóle podłączonych do zew- 

- nętrznych sieci instalacyjnych.
Najczęściej występujące braki w 

wykończeniu mieszkań są niezmien-. 
nie od lat te same. Powtarza się 
więc odpadanie i pękanie tynków na 
ścianach i sufitach, układanie posa­
dzek na nie oczyszczonych, nierów­
nych lub wilgotnych podłożach, wy- 

' padanie ram okiennych, powtarzają 
się usterki, w montażu , rur i grzej­
ników (często w’... ogóle nie działa-, 
jących),. źle ; zmontowane balustrady 
schodowe itd. ■

• Stwierdzono, że - w, szeregu przy­
padków usterki iv wady wykonaw­
stwa w budynkach’ mieszkalnych 
były wynikiem złej jakości elemen­
tów prefabrykowanyęh.- Resort bu­
downictwa, któremu; nawiasem mó- 
wiąc, znakomita' Większość fabryk 
domów podlega, wyjaśnił, że głów­
nymi przyczynami, złej- jakości pre» 

' fabrykatów jest nieodpowiednia, ja­
kość surowców (producenci kruszyw 

\ i cementu również1 podlegają resor- 
; towi budownictwąK.-żużyte formy do 
produkcji elementów^mieszkań oraz 
brak pracowników o odpowiednich 
kwalifikacjach. Wymowny jest jed­
nak fakt, że chociaż; stosuje się w 
budownictwie'® licz­
ne materiały i elementy nieodpo­
wiedniej jakości, zakres ićh rekla­
macji był niewielki. Powód jest 

- oczywisty: przedsiębiorstwo budow­
lane, które kręcić będzie nosem na 
materiały, które otrzymuje, następ­
nym razem w ogóle może ich nie 
dostać.

Niezależnie jednak od tej sytuacji 
w wielu przedsiębiorstwach budow- 

; lanych^, jąk,.dę<ypp^ tego kontrole, 
jest jakość 

dostarczanych materiałów, elemen­
tów i urządzeń. Wykazywane w 
sprawozdawczości skutki finansowe 

. złej jakości robót budowlano-mon­
tażowych stanowią tylko niewielką 
ich rzeczywistą część. Po pierwsze 
dlatego, że nie prowadzi się pełnej 
ewidencji kosztów robót poprawko­
wych, poza tym część tych kosztów 
zalicza się do bieżącej działalności 
eksploatacyjnej.

Mimo tych manipulacji widocz­
ny jest skokowy wzrost kosztów ro­
bót poprawkowych. W latach 1975— 
—76 kształtowały się one w przed­
siębiorstwach budownictwa ogólne­
go resortu budownictwa na pozio­
mie 400 min zł. W 1977 roku wynio- 
słj’’ już 480 mlin zł, a w następnym 
przekroczyłj’ 600 min zł. Potwier­
dzeniem tej tendencji są dane o ka­
rach umownych, płaconych przez 
przedsiębiorstwa budowlano-monta­
żowe za złą jakość robót i usług. 
Wydatki z tego tytułu wyniosły: 
w 1976 roku — 122.2 min zł. w 
1977 roku — 272,8 min zł, w 1978 
roku — 413,1 min zł.

Na kary umowne złożyły się m.dn. 
czynsze wnoszone przez przedsię­
biorstwa budowlane za mieszkania 
w budynkach, które przekazano do 
użytku mimo nieukończenia robót 
(tego rodzaju fakty kontrola NIK 
stwierdziła w 11 przedsiębiorstwach 
na 30 skontrolowanych). Prawdę po­
wiedziawszy, lepiej niech płacą ei, 
którzy zawinili (gdyby jeszcze z 
własnej kieszeni) niż przyszli miesz­
kańcy spartaczonych domów, któ­
rym zdarza się płacić czynsz za 
mieszkania, do których nie mogą się 
wprowadzić, bo się do mieszkania 
nie nadaja., a usuwanie wad trwa 
miesiącami.

Minister budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych, zobowią­
zany decyzją Prezydium Rządu (nr 
42 z dnia 15 kwietnia 1977 roku — 
„Program poprawy jakości budow­
nictwa mieszkaniowego”), wydał sze­
reg zarządzeń i decyzji mających na 
celu zmianę istniejącego stanu rze­
czy.

Jak wynika z przytoczonych wy­
żej danych, skuteczność tych zarzą­
dzeń jest znikoma.

J. D.
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W-oku bieżącym odbędzie się X 
Crajowy Konkurs Opakowań 
.Złoty Kasztan 1979”, organi­

zowany przez Centralny Ośrodek Ba­
dawczo-Rozwojowy Opakbwhń.

Przedmiotem zgłoszenia do kpn- 
kusu mogą być ępakowania jednost­
kowe i transportowe, „rodziny" opa­
kowań, części opakowań, elementy 
wyposażenia wewnętrznego i zewnę­
trznego opakowań, materiały opako­
waniowe, maszyny pakujące i urzą­
dzenia pomocnicze do pakowania 
oraz systemy pąkowania.

Zgłoszeń do konkursu mogą do­
konywać producenci i użytkownicy 
oraz projektanci konstrukcji lub sza­
ty graficznej.

Przedmioty zgłoszone do konkursu 
muszą być zaprojektowane w kraju, 
a warunkiem ich przyjęciaJ dó kon­
kursu jest produkcja seryjna na 
skalę przemysłową i. wprowadzenie 
po raz pierwszy do obrotu w ciągu 
ostatnich 2 lat przed datą zgłoszenia 
do konkursu.

Jeśli przedmiot zgłoszenia jest wy­
konywany w kraju na podstawie li­
cencji zagranicznej, powinien mieć 
istotne zmiany konstrukcji lub szaty 
graficznej, zaprojektowane i/lub wy­
konane w kraju.'

Przy ocenie brane będą pod uwagę 
m. in. następujące cechy.

A. OPAKOWANIA 
TRANSPORTOWE:

• racjonalność konstrukcji;
• materiałooszczędność konstruk­

cji;
• właściwe zastosowanie materia­

łów krajowych bądź dostępnych w 
kraju;
• podatność do wielokrotnego u- 

życia;
• łatwość zamykania i otwierania 

bądź wielokrotnego zamykania i o- 
twierania;
• podatność do transportu;
• podatność do formowania w je­

dnostki ładunkowe;
• właściwość oznhkowhniif'
• dostosowanie do wymagań 

chrony środowiska.
o-

B. OPAKOWANIA 
JEDNOSTKOWE:

0 racjonalność kształtu; ।
• czytelność grafiki 1 indentyfika-

cja z zawartością;
• właściwość oznakowania; ‘
• wartość reklamowa; ;
• racjonalność i materiałoosz­

czędność konstrukcji;
• właściwe zastosowanie mate-1 

riałów krajowych lub dostępnych w 
kraju;

• łatwość zamykania i otwierania 
lub wielokrotnego zamykania i o- 
twierania;
• dostosowanie do wymagań o- 

chrony środowiska.
Rozstrzygnięcie X Krajowego 

Konkursu Opakowań „Złoty Kasztan 
1979” nastąpi około 15 grudnia 1979 
roku.

Przedmiotom uznanym za najlep­
sze, z punktu widzenia walorów 
techniczno-konstrukcyjnych bądź 
walorów formy i szaty graficznej, 
przyznane będą nagrody pieniężne i 
dyplomy.

Przewiduje się następujące nagro­
dy pieniężne w poszczególnych gru­
pach:

I nagroda — 20 000 zł;
II nagroda — 10 000 zł;
III nagroda — 3 000 zł.
Nagrodzone przedmioty mogą być 

reklamowane przez umieszczenie na 
nich znaku „Złotego Kasztana” i 
mogą uczestniczyć w Europejskim 
Konkursie Opakowań „Eurostar”.

Zainteresowani proszeni są o nad­
syłanie zgłoszeń na odpowiednich 
formularzach — wraz z eksponatami 
i dokumentami wymienionymi w re­
gulaminie — do 10.XI.1979 r. (decy­
duje data stempla pocztowego) na a- 
dres: Centralny Ośrodek Badawczo- 
-Rozwojowy Opakowań, ul. Kon- | 
stancińska 11, 02-942 Warszawa.

Regulamin i druki zgłoszenia oraz 
wszelkie informacje dotyczące kon­
kursu można uzyskać w Centralnym 
Ośrodku Badawczo-Rozwojowym O- 
pakowań w Warszawie, ul. Konstan- i 
cińska 11 (pokój nr 215) — Ośrodek ’ 
Informacji Naukowo-Technicznej 
i Ekonomicznej, tel. 42-20-11, wew. t

SKŁADOWEGO
ZBIGNIEW WĘGLAREK

ADRES podpowiedziało ogłosze­
nie, kilkakrotnie powtórzone w 
„Życie Warszawy”: „«Centro- 

stal», Rejonowy Oddział w Warsza­
wie, ul. Obrzeżna 11 prowadzi okre­
sową akcję odręcznej sprzedaży 
mniej chodliwych wyrobów hutni­
czych bez potrzeby przedłożenia u- 
prawnień przydziałowych, zarówno 
dla uspołecznionych odbiorców, jak 
również dla rzemiosła. Wykazy ofe­
rowanych wyrobów wyłożone są do 
wglądu odbiorców na miejscu, gdzie 
zasięgnąć można również informa­
cji. Odnośnie stali zwykłej jakości 
ul. Obrzeżna 11, odnośnie stali jako­
ściowej ul. Jana Kazimierza 31/33”.

Od razu — dla uniknięcia niepo­
rozumień — rozmówcy reportera z 
warszawskiej „Centrostali” wyja­
śniają:

— Proszę w ogłoszeniu tym nie do­
patrywać się żadnych ukrytych tre­
ści. Mamy naturalnie prawo do 
sprzedaży pewnych- ilości wyrobów 
hutniczych poza rodzielnikami i 
przydziałami. O tym jednak nie mu- 
simy informować zaopatrzeniowców 
za pomocą płatnych ogłoszeń w ga­
zetach, doskonale o tym fakcie wszy­
scy wiedzą, jak również wiedzą, ja­
kie są to uprawienia: 300 kg dla jed­
nego odbiorcy, gdy miesięczny ob­
rót wyrobami hutniczymi naszego 
oddziału wynosi 17 tys. ton. Ogłosze­
nie należy czytać dosłownie. Porząd­
kując składowiska natknęliśmy się 
na niewielkie zresztą ilości stali, za 
ok. 8 min zł, leżącej u nas nieraz 
od kilku lat, której chcielibyśmy się 
jak najszybciej pozbyć. Z dwóch po­
wodów: po pierwsze — za zapasy 
takie trzeba płacić spore odsetki, 
10 proc, gdy są to zapasy ujawnione, 
40 proc, jeżeli zapasy te przedsiębior­
stwo ukrywało. Po drugie: brakuje 
nam miejsca na składowiskach. Teo­
retyczna i raczej zawyżona pojem­
ność naszych magazynów „pod 
chmurką” i „pod dachem” wynosi 
ok. 32 tys. ton, na początku roku 
mieliśmy „na stanie" ok. 57 tys. ton 
zapasów. Kluczowym i najważniej­
szym punktem programu, jaki pod­
jęliśmy w roku bieżącym, by po­
prawić funkcjonowanie naszego od­
działu, jest . doprowadzenie do tego, 
by stan magazynów pokrywał się z 
ich pojemnością.

Mój największy sukces..»

Oczywiście wyprzedaż „martwych” 
zapasów, która dotyczy w zasadzie 
„końcówek” kiedyś przyjętych do 
realizacji zamówień — odbiorca nie 
zgłosił się w terminie, przyszedł ko­
lejny transport z hut, trzeba było 
gdzieś ten transport ulokować, przy­
sypano w pośpiechu pręty jednego 
gatunku prętami innego gatunku i 

tym zapomnieli, albo sa-wszyscy o
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mochód, jak! przysłał odbiorca, nie 
pomieścił całego ładunku, coś tam 
pozostało itd — nie „wyczyściłaby” 
magazynów tak, jak to sobie zało­
żyli. Gdyby reporter stawiał sobie 
zadanie wysondowania opinii pra­
cowników warszawskiej „Centrosta- 
li”, co uważają za swój największy 
sukces w roku 1970, przeprowadzone 
rozmowy nie upoważniałyby do wpi­
sania na pierwszym miejscu tego, że 
pewne ilości wyrobów hutniczych 
można tu teraz nabyć od ręki. To 
raczej traktują jako stan wymuszony 
i przejściowy. Za sukces uważają 
przede wszystkim zgodę jednostki 
nadrzędnej, szefostwa swojej firmy 
na to, by w III kwartale nie przyj­
mować w ogóle nowych dostaw z 
hut.

— Tego proszę nie traktować do­
słownie — zastrzegają się. — Obsłu­
gujemy ogromną ilość odbiorców. Do 
nas należy zaopatrzenie w stale zwy­
kłe wszystkich zakładów z woj. war­
szawskiego, płockiego, ciechanow­
skiego, ostrołęckiego, częściowo sie­
dleckiego, w stale jakościowe — 
prócz zakładów z województw wy­
mienionych — także odbiorców z 
województw lubelskiego, chełmskie­
go, suwalskiego, białostockiego, bial­
skopodlaskiego, łomżyńskiego. Pot­
rzeby ich więc z konieczności są bar­
dzo zróżnicowane. Jeżeli w żaden 
sposób nie będą w stanie przysto­
sować swoich zamówień do tego, 
czym obecnie w naszych magazynach 
dysponujemy — a będą mieli Odpo­
wiednie przydziały — w poszczegól­
nych, indywidualnych przypadkąch 
pójdziemy im na rękę. Sprowadzi­
my brakujące asortymenty i gatun­
ki wyrobów hutniczych bądź pomo­
żemy zakupić je bezpośrednio u wy­
twórców' względnie w magazynach 
innego rejonowego oddziału. Trzeba 
być elastycznym. Ale generalnie — 
chcemy wreszcie pracować w warun­
kach normalnych, chcemy zarabiać 
na premie, których nie oglądaliśmy 
od początku roku, póki zaś magazy­
ny nasze będą przeładowane, jest tó 
niemożliwe.

— Co to znaczy: pracować normal­
nie, co to znaczy; zarabiać.na pre­
mie?

— Rotacja zapasów powinna wy­
nosić 40—45 dni, teraz wynosi ok. 
90 dni. Za przekroczenie normatyw­
nego stanu zapasów zapłaciliśmy w 
I półroczu ok. 6 min zł odsetek. To 
obciążyło zysk, bez zysku nie ma 
premii.

— Ale premii nie ma też bez od­
powiedniego, odpowiadającego usta­
leniom planu poziomu obrotów, wiel­
kości sprzedaży. Czy można handlo­
wać, nie mając towaru na składzie?

— To są dwie różne sprawy. Oczy­
wiście, gdybyśmy musieli zabiegać o 
klientów, gdybyśmy zajmowali się 

sprzedażą odręczną, na telefoniczne 
bądź dalekopisowe zamówienie, gdy­
by — inaczej mówiąc — trzeba by- 
lo działać tak, jak sklep z pietruszką, 
to znaczy sami na własne ryzyko za­
mawiamy stal w hutach i sami zaj-. 
mujemy się jej rozprowadzeniem, 
odbiorcy zaś mogą przebierać, nie 
podoba im się towar przez nas ofe­
rowany lub przez nas proponowane 
warunki, to kupują u kogo innego, 
wtedy być może kalkulowałoby się 
utrzymywanie wyższych niż obecnie 
zapasów, większa ich różnorodność 
itp. Ale nasza funkcja jest inna. My 
jesteśmy jedynie dystrybutorem. Na­
sze zadanie nie polega na tym, by 
zachęcać do kupowania, a na tym, 
by zebrać w ustalonym terminie za­
mówienia — gdy chodzi o stale zwy­
kłe, na 45 dni przed kwartałem, w 
którym nastąpić ma dostawa, gdy 
chodzi o stale jakościowe, na 60 dni 
przed kwartałem-—zaopiniować je i 
przekazać do naszej centrali. To etap 
pierwszy. Etap drugi: z chwilą, gdy 
centrala, w oparciu o obowiązujące 
je limity i nasze opinie, ustali już 
odpowiednio skorygowane przydzia­
ły dla poszczególnych odbiorców, po­
winniśmy jak najszybciej i najniż­
szym kosztem przydziały te wyeg­
zekwować z hut i rozprowadzić pod 
wskazane w przydziałach adresy. 
Gdy towaru mamy za dużo, traci na 
tym zarówno odbiorca, jak i my.

— Traci — w jaki sposób?
— Wyroby hutnicze są surowcem 

reglamentowanym. Bez względu na 
to, jak wiele mielibyśmy zgromadzo­
nych zapasów w magazynach, niko­
mu nie wolno sprzedać stali więcej, 
niż 'mu to z racji uzyskanego przy­
działu przysługuje. Natomiast prze­
ładowanie magazynów utrudnia eks­
pedycję. Stal jest towarem prze­
strzennym i ciężkim. Powinna być 
wobec tego składowana tak, by zaw­
sze było wiadomo, gdzie jaki asorty­
ment i gatunek się znajduje, tak, by 
zawsze możn'a było dotrzeć do od­
powiedniego stanowiska składowa­
nia suwnicą. Nikt prętów czy belek 
stalowych nie będzie przerzucał rę­
cznie, nosił na plecach. Mamy 14 
dość już zresztą wysłużonych i czę­
sto psujących się suwnic oraz 8 suw­
nicowych do ich obsługi. Przy prze­
ładowaniu placów składowych zwię­
ksza się ilość operacji polegających 
na przemieszczeniu stali z jednego 
miejsca w inne. Nie ma bowiem mo­
żliwości „geograficznego” uporząd­
kowania składowisk. Różne gatunki 
stali, jej przekroje itp. układa się 
jedne na drugich. Po to, by skomple­
tować wysyłkę, trzeba nieraz prze­
rzucić kilka ton materiału.

— Stal się niszczy?
— Nawet nie to jest najważniej­

sze. Najważniejsze jest to, że suw­
nice mają określoną zdolność „prze­
robową” i jeżeli ta zdolność anga­
żowana jest do przekopywania zwa­

łowisk stali w poszukiwaniu zamó­
wionych przez odbiorców asorty­
mentów, automatycznie zmniejsza się 
możliwość użycia suwnic do bezpo­
średnich czynności załadowczych. 
Mniej stali ładuje się wtedy na sa­
mochody, mniej wyrusza jej do od­
biorców. A to oznacza, że do części 
klientów stal nie dotrze w terminie. 
Że wydłużają się kolejki wyczeku­
jących, mnożą różnego rodzaju in­
terwencje, dodatkowo komplikujące - 
pracę. Po to, by zapewnić pierwszeń­
stwo tym, których interwencje do­
tyczą, trzeba na dalsze miejsce w 
kolejce „przekwaterować” pozosta­
łych.

Obsługa kompleksowa

Jest jeszcze jeden wzgląd, który 
powoduje, że w warszawskim od­
dziale ’ „Centrostali” za najpilniejsze 
z pilnych zadanie uważa się obec­
nie zmniejszenie stanu posiadanych 
zapasów. Tym względem są trudno­
ści transportowe, zarówno przywo­
zowe, jak wywozowe. Teoretycznie 
troska o zapewnienie dostawy stali 
z huty na składowiska organizacji 
handlowej obciąża producenta. Prak­
tycznie, jak twierdzą, jest to pravwia 
tylko w połowie. Huta, gdy tylko 
zdobędzie wagony, załaduje je i od­
prawi, ma już w zasadzie „sprawę z 
głowy”. Ale wagony trzeba rozłado­
wać, zwrócić PKP, to zaś należy już 
do „Centrostali” i odbywa się na 
jej rachunek. „Oczywiście — po­
wiadają — jest to logiczne i tak po­
winno być. Lecz ilość stali przyjmo­
wanej powinna być w przybliżeniu 
równa ilości stali, w tym samym cza­
sie odprawianej do odbiorców. To 
zaś zależy nie tylko od ilości wyda­
nej na nią przez centralę przydzia­
łów, bo przydziałów można wydać 
dużo i każdy je weźmie z pocałowa­
niem ręki, zależy jednak przede 
wszystkim od tego, ile samochodów 
podstawi PKS dla dalszego tran­
sportu, już ze składowiska „Centro­
stali” do ostatecznych odbiorców”.

Sięgają po sprawozdania. W maju 
br. stołeczny oddział PKS zobowiązał 
się podstawić 750 samochodów dla 
przewozu wyrobów hutniczych z 
magazynów rejonowego oddziału 
„Centrostali" w Warszawie do od­
biorców (przydział tzw. wozodni), 
podstawił 377, oddział w Piasecznie 
— zobowiązał się dostarczyć 200 sa­
mochodów, dostarczył 47, oddział w 
Ciechanowie — „przydział wozodni” 
wynosił 57, wykonanie 18, oddział 
w Garwolinie — przydział 37, wy­
konanie 5, oddział w Grodzisku — 
przydział 19, wykonanie 5. To samo 
w innych, współpracujących z „Cen- 
trostalą” .oddziałach PKS, to samo 
w czerwcu, lipcu, sierpniu.

— Gdy ilość taboru, przekazywa­
nego do naszej dyspozycji jest 
mniejsza od ilości (pojemności) tabo­
ru, jakim huta kieruje do nas swo­
je dostawy, finał nie jest trudny do 
przewidzenia. Nas. rozlicza się, co.zro­
zumiałe, nie z tego, ile my stali przyj- 
miemy, ale z tego, ile my tej stali 
sprzedamy. Sprzedać' — to znaczy 
wysłać do odbiorców. Jeżeli nie ma 
czym wysłać stali do odbiorców i z 
konieczności trafia ona na nasze 
składowiska, tu oczekuje na dalszy 
transport nieraz kilka miesięcy, nie 
tylko — o czym była już mowa — 
płacimy karne odsetki bankowe za 
ponadnormatywny wzrost zapasów. 
Zarazem brakuje nam rzeczowego 
pokrycia na poniesione wydatki 
związane z rozładunkiem nadcho­
dzących z hut dostaw, ich utrzyma­
niem w magazynach. Cała buchal­
teria instytucji opiera się na wskaź­
nikach sprzedaży: wielkość sprzeda­
ży, przypadającej na 1 zatrudnione­
go, określa pokrycie płac wydajno­

ścią pracy, rozmiary sprzedaży okre­
ślają rozmiary uzasadnionego zatru­
dnienia itp. Trudno nam liczyć na 
to, że nagle — w III bądź IV kwar­
tale _ będziemy dysponować więk­
szą ilością samochodów PKS niż 
miało to miejsce w II kwartale. III 
i IV kwartał to szczyt przewozów. 
"Wyjście było więc tylko jedno: ogra­
niczyć odbiór nowych dostaw stali 
z hut.

— Odbiorcy idą wam chyba na 
rękę. Gdy brakuje samochodów, pod­
stawianych przez PKS, starają się 
odbierać przydzielone im wyroby hu­
tnicze własnym transportem...

_ My jesteśmy zainteresowani 
kompleksową obsługą klientów. To 
dopiero „robi plan”. Własny tran­
sport rozwiązuje sprawę odbiorcom, 
nie nam. Na samochód odbiorcy trze­
ba załadować taką ilość stali, na ja­
ką ma przydział, takie jej asorty­
menty i gatunki, na jakie przydział 
ten opiewa. Pracochłonność ekspe­
dycji jest więc dużo większa niż w 
przypadku transportu, realizowanego 
za pośrednictwem PKS. Na samo­
chód PKS ładuje się jeden, dwa ga­
tunki, aż do pełnego wykorzystania 
jego pojemności — i w drogę, wed­
ług z góry zaprogramowanej mar­
szruty. Do kilku odbiorców, nie do 
jednego. Ekspedycja takiego samo­
chodu angażuje kilkakrotnie mniej 
czasu i kilkakrotnie mniej pracy, a
wartość ładunku jest kilkakrotnie 
większa. Z roku na rok obcina nam 
się etaty (na te etaty, które mamy 
przyznane, dość zresztą trudno 
leźć chętnych na warszawskim 
ku pracy), zadań zaś dokłada...

Od autora

zna- 
ryn-

pod-Powyżej starałem się — na 
stawie notatek z rozmów, przepro-
wadzonych w warszawskim oddziale 
„Centrostali” — możliwie wiernie 
odtworzyć zarówno „wzorce” rozu­
mowania, jak argumenty, przytacza­
ne na poparcie stawianych przez 
rozmówców reportera tez. Czas na 
odautorski komentarz i wnioski. W 
Polsce, jak wynika z publikowanych 
statystyk, od kilku lat systematycz­
nie maleje udział. „Centrostali” w 
zagospodarowywaniu wyrobów hut­
niczych. Nigdy zresztą udział zapa­
sów wyrobów hutniczych w maga­
zynach i na innych składowiskach 
„Centrostali” nie przekraczał 15 proc. 
Reszta zapasów bądź (w niewielkim 
procencie) znajdowała się u wytwór­
ców, bądź (w procencie dominują­
cym) u odbiorców wyrobów hutni­
czych. W Czechosłowacji, NRD i na 
Węgrzech odpowiednie organizacje 
zaopatrzenia i zbytu dysponują 28— 
—30 proc, całości zapasów wyrobów 
walcowanych. W ZSRR, gdzie jeszcze 
w rolku 1961 udział organizacji zao­
patrzenia 1 zbytu w zagospodaro­
wywaniu wyrobów walcowanych 
wynosił 9,5 proc., w roku 1976 zbli­
żył się do 26 proc.

Stal staje się surowcem coraz bar­
dziej deficytowym. Chociaż w pro­
dukcji' hutniczej, mierzonej ilością 
wytapianej stali zajmujemy 9 miej­
sce w świecie i-6 w Europie, jeszcze 
w roku 1977 na pozycję „import” 
przypadało ok. 10 proc, całości zao­
patrzenia w wyroby walcowane. Je­
śli odliczyć wyroby hutnicze i wal­
cowane z metali nieżelaznych, uje­
mne saldo obrotów produktami me­
talurgicznymi sięgało w tym czasie 
ponad 3,5 mld zł dew. W przybliżeniu 
równało się więc całości wpływów 
dewizowych z eksportu wyrobów 
przemysłu lekkiego lub całości wy- 
datków 
duktów 
Prawie 
w RFN 
niż np.

na zakup za granicą pro- 
rolnych, w tym zbóż i pasz, 
dwukrotnie wyższą niż np. 
i ponad dwukrotnie wyższą
we Francji stalochłonność 

naszej gospodarki determinują różne, 
przede wszystkim strukturalne 
(większy udział przemysłów ..tona­
żowych”) oraz technologiczne (mały 
zakres bezod pad owych sposobów 
przetwórstwa, zastosowań profili o- 
szczędnościowych, lekkich konstruk­
cji itp.) przyczyny. Determinują Jed­
nak również występujące w szero­
kim 1 rosnącym ostatnio zakresie za­
kłócenia na linii wytwórca wyrobów 
hutniczych — użytkownik wyrobów 
hutniczych.

System, polegający na wypieraniu 
wyspecjalizowanych organizacji zby­
tu przez bezpośrednie formy zaopa­
trywania się w wyroby hutnicze u 
producentów — a z takim procesem 
mamy obecnie do czynienia — musi 
prowadzić do strat, do nieracjonal­
nego zagospodarowywania zdolności 
wytwórczych hut oraz zamrożenia 
znacznych ilości wyrobów hutni­
czych. Z technologicznych względów 
zamówienia na wyroby hutnicze mu­
szą odpowiadać określonym ,.mini­
mom”. Te „minima", stosunkowo ła­
twe do przestrzegania przy zbycie 
zorganizowanym, przy pośrednictwie 
jednostek reprezentujących licznych 
odbiorców, są na ogół nie do dotrzy­
mania przy systemie zaopatrzenia 
bezpośredniego. Zmusza to zwłaszcza 
drobnych, rozproszonych odbiorców 
do składania w hutach zamówień na 
dostawy, przekraczające rzeczywiste 
zapotrzebowanie po to, by odpowia­
dały one wymaganym przez te huty 
„minimom”, zmusza — z tych sa­
mych względów — do poszukiwania 
rozwiązań konstrukcyjnych i tech- 
nologiczynch przy programowania 
własnej produkcji, które zapewniają 
maksymalną uniwersalizację stoso­
wanych surowców wyjściowych. A 
są to z reguły rozwiązania oznacza­
jące wzrost ciężaru wytwarzanych ze 
stali wyrobów i wzrost odpadów po­
wstających przy obróbce użytych co 
produkcji surowców.

Przykład warszawskiej „Centro- 
stali” dowodzi, że nie są to procesy 
przypadkowe. Tam, gdzie z przy­
czyn różnych strategię, dyktowaną 
szerszym rachunkiem ekonomicznym 
zastępuje strategia placu składowe­
go, skutki muszą być takie, jakie są.
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Każdy, kto odwiedza Zakłady Sprzętu Motoryzacyjnego „Pol- 

mo” w Praszce (układy hamulcowe do radzieckiego „KAMA- 

ZA’ oraz niektórych innych krajowych i zagranicznych poja­

zdów , wartość produkcji 3,2 mld zł, z tego na eksport 1,9 

mid, w przyszłości również reduktory ciśnienia, zawory hy­

drauliczne i pneumatyczne do licencyjnego ciągnika MFR) 

przejść musi obok sporego, niezakończonego budynku. To 

stacja maszyn liczących. Roboty przerwano, wiadomo — ogra­

niczenia inwestycyjne. Nie są to zresztą jedyne obiekty w 

Praszce, przy których ustały prace. Na liście wstrzymanych 

inwestycji znalazły się także: nowy budynek dydaktyczny i 

warsztaty zakładowej szkoły zawodowej, żłobek i przedszkole.

Na naszą ankietę, dotyczącą funkcjonowania jednostek han­
dlu środkami produkcji (tekst ankiety zamieściliśmy w nr 31 
i 34/79 „Ż.G.”) otrzymujemy dalsze odpowiedzi. Część odpo­
wiedzi uzupełniają dodatkowe uwagi Czytelników, których 

fragmenty zamieszczamy również w bieżącym numerze gazety. 
Dziękujemy Za listy, zachęcamy do udziału w ankiecie i do 

dzielenia się swoimi spostrzeżeniami.

JAK JEST
JAK BYC POWINNO

TO, że manewr inwestycyjny, 
wymuszony przez rozwój ogól­
nej sytuacji gospodarczej nie 

odbywa się bez określonych kosztów 
i strat, jest sprawą dostatecznie 
znaną. Zapewne nie warto by w 
ogóle o tych wstrzymanych inwe­
stycjach wspominać, bo nie z wybo­
ru a z konieczności podejmowane są 
tego rodzaju decyzje, gdyby — po 
przekroczeniu fabrycznej bramy — 
zwiedzający nie natknął się nd plam­
ce budowy, których w planach' po­
czątkowo nie było, a które teraz 
stają się faktem. Tu — informują 
gospodarze — powstaje wytwórnia 
uszczelek gumowych, tam — sprę­
żyn gorąco zwijanych.

Nie wydawać dewiz 
bez potrzeby

Zaczęło się od wielkiej i bardzo 
cennej akcji, którą zainicjował 'wo­
jewódzki oddział NOT w Częstocho- 
wie. W lipcu 1978 roku otwarto wy- 
stawę 76 różnych elementów, podr 
zespołów, półwyrobów, sprowadza­
nych przez zakłady województwa 
częstochowskiego z krajów II obsza­
ru płatniczego. Znalazły się na niej 
m. in. niektóre uszczelki, montowa­
ne w układach hamulcowych do 
„Kamazów”. Koszt importu tyćłj 76 
elementów — 500 min zł rocznie. 
Dlaczego wystawiono jedynie -76 
asortymentów, a nie — powiedzmy 
— 176 lub 276 — 500 min zł, jakie w 
roku 1978 wydano na sprowadzenie 
z firm dolarowych 76 różnych pod­
zespołów 1 elementów, stanowi za­
ledwie cząstkę importu kooperacyj­
nego z państw o walutach wymie­
nialnych, wchłanianego przez czę­
stochowski przemysł. Globalna kwo­
ta tego importu szacowana .jest na 
3,5 mld zł.

Działacze NOT wyszli bowiem ż 
założenia, że trzeba myśleć realnie. 
Nie chodzi o to,.„|>ywjyv^g®e;wy­
kreślić import kooperacyjny,; jesVbn 
często niezbędny 1' ekonomicznie 
efektywny, wynika on z zacieśnia­
jących się związków z gospodarką 
światową, z naszego uczestnictwa w 
międzynarodowym podziale pracy, a 
o to, by nie wydawać dewiz bez po­
trzeby. Uwzględniono także to, że 
napięte bilanse nie pozwalają w tej 
chwili1 na szersze angażowanie się w 
nowe przedsięwzięcia inwestycyjne, 
nawet wówczas, gdy te przedsię­
wzięcia spełniają formalnie wyma­
gania rachunku ekonomicznego. To 
znaczy na produkcję z nowych 
obiektów istnieje zapotrzebowanie 
oraz czas zwrotu poniesionych na­
kładów nie przekracza obowiązują­
cych w tej dziedzinie normatywów. 
W sytuacji, gdy pula środków, jakie 
przeznaczyć możemy na inwestycje 
jest ściśle określona i praktycznie 
bez reszty przez zadania Ujęte w 
planach zagospodarowana, każde do­
datkowe przedsięwzięcie ‘ „wypycha” 
z planu przedsięwzięcie inne, wcze­
śniej w planie uwzględnione i na 
ogół takie, na które już poniesiono 
pewne nakłady. Prawie całość pro­
gramu inwestycyjnego, przewidzia­
nego na końcowe lata, bieżącego 
pięciolecia, dotyczy bowiem inwe­
stycji kontynuowanych, a nie dopie­
ro obecnie rozpoczynanych.

Wystawa importowanych elemen­
tów kooperacyjnych i zaopatrzenio­
wych pełnić miała rolę swoistej 
giełdy, na której zaproszeni, przez 
organizatorów krajowi .wytwórcy z 
tzw. klucza, uspołecznionego prze­
mysłu drobnego oraz rzemiosła, spe­
cjalizujący się w produkcji zaopa­
trzeniowej, mieli spotkać się ż wy­
robami sprowadzanymi za dewizy 
nie w ogóle, a takimi, których pro­
dukcją już się zajmują bądź mogliby 
lub powinni- się zajjnować. Toteż 
wystawę poprzedziła bardzo szcze­
gółowa ankieta: co się za granicą 
dla częstochowskiego przemysłu ku­
puje, gdzie i za ile. Każdy wyrób, 
nim zaprezentowany został na wy­
stawie — giełdzie, poddany został 
ekspertyzie specjalistów. Specjaliści 
ci (w ich liczbie znaleźli się' pracow­
nicy naukowi Politechniki Często­
chowskiej) mieli w zasadzie odpo­
wiedzieć na jedno pytanie: czy pod­
jęcie ewentualnej produkcji tych 
"lementów jest celowe i ekonomicz­
nie opłacalne, mieści się w rezer­
wach zdolności krajowego przemy­
słu? Tylko do tej grupy wyrobów 
dotychczas importowanych — to 
■znaczy tej, która według fachowej 
oceny ekspertów, nadaje się . do 
szybkiego wdrożenia bez specjal­
nych nakładów inwestycyjnych, 
przy wykorzystaniu dostępnych, su­
rowców wyjściowych — zawężono 
więc ofertę, całą resztę importu po­
zostawiając na boku.

— Także wiele wyrobów, sprowa­
dzanych z II obszaru płatniczego, 
których na wystawie nie pokaza­

liśmy, bo nie spełniały tego warun­
ku — mówią działacze częstochow­
skiej NOT — kwalifikuje się być 
może do produkowania w przyszło­
ści przez przemysł krajowy. Ale wy­
maga uprzedniego zainstalowania 
odpowiednich dodatkowych urzą­
dzeń produkcyjnych' bądź zagwaran­
towania specjalistycznego zaopa­
trzenia. Tego rodzaju decyzje wy­
magają pogłębionego rachunku eko­
nomiczno-technicznego, : nie na 
szczeblu regionalnym, lecz central­
nym. Uważaliśmy, że regionalna 
inicjatywa, jaką była nasza wysta­
wa, służyć powinna nie dodatkowej 
presji inwestycyjnej — że warto by 
jeszcze w Polsce to czy tamto zbu­
dować, ta presja jest wystarczająco 
duża także bez nąśzegp udziału, lecz 
przede wszystkim celowemu i naj­
bardziej ekonomicznie opłacalnemu 
wykorzystaniu zwalnianych w wy­
niku tzw. manewru zdolności pro­
dukcyjnych w przemysłach, specja­
lizujących się w wytwarzaniu środ­
ków i przedmiotów pracy.

W roku ubiegłym, jak wiadomo, 
plan zakładał — w skali kraju — w 
zasadzie „zamrożenie” poziomu pro­
dukcji typu inwestycyjnego na 
potrzeby wewnętrzne, zaś w 
roku bieżącym — nawet jej spadek 
o ok. 10 proc. Jedynie fragment 
„zagrożonego” w rezultacie tych de­
cyzji „bezrobociem” potencjału za­
kładów o inwestycyjnej specjalizacji 
nadaje się do bezpośredniego prze­
profilowania na wytwórczość potrze­
bnych, poszukiwanych towarów ryn­
kowych. Teoretycznie większe, w pra­
ktyce jednak również ograniczone są 
możliwości przestawienia się tych za­
kładów — bez zmiany specjalizacji 
technologicznej — na obsługę za­
granicznych zamiast krajowych od­
biorców. Różnica między potencja­
łem wytwórczym tych zakładów a. 
obecnym zapotrzebowaniem na 
środki produkcji przez nie dostar­
czane, skorygowanym o dodatkowe 
zamówienia eksportowe oraz różne 
inicjatywy „rynkowe” jest więc 
rezerwą do rozsądnego zagospodaro­
wania. Jakiego? Życie samo podpo­
wiada na ogół odpowiedź: tą 
rezerwą może i powinno, stać się 
usunięcie części przynajmniej luk, 
występujących dotychczas w za­
pleczu ’ kooperacyjno-materiałowym. 
Szczególnie tych luk, które teraz — 
z braku innych możliwości — łata 
się interwencyjnym importem, za­
zwyczaj ze strefy dolarowej.

Potrzebne sq dostawy, 
a nie deklaracje

W Praszce, która była jednym z 
głównych „oferentów” eksponatów 
-propozycji na częstochowską wy­
stawę i jednym z największych po­
tencjalnych kontrahentów dla za­
kładów, które — korzystając z wy­
stawy — chciałyby wejść w „lukę 
kooperacyjną”, zaproponować wła­
sne usługi zaopatrzeniowe w miej­
sce usług kupowanych za dewizy, 
nie przeczą, że idea wystawy była 
logiczna i trzymała się ziemi. Tego 
samego zdania jest kierownictwo 
branży motoryzaćyjnej. Dlaczego 
wobec tego, zamiast uchwycić się 
propozycji, z jakimi pod adresem 
Praszki — w wyniku wystawy — 
wystąpili zaproszeni na nią poten­
cjalni dostawcy elementów koope­
racyjnych, w trybie niemal awaryj­
nym, przygotowuje się teraz stano­
wiska do uruchomienia we włas­
nym zakresie produkcji racjonalizu­
jącej import uszczelek i sprężyn? 
Przecież, jeżeli sięgnąć do dokumen­
tów sprzed roku, Praszka miała być 
potwierdzeniem sukcesu regionalnej 
inicjatywy. W sprawozdaniach z 
wystawy podkreśla się, że wśród 
kilkudziesięciu porozumień, jakie 
przemysł częstochowski zawarł z 
krajowymi wytwórcami na dostawy 
kooperacyjne zastępujące import, 
czołowe miejsce zajmują Zakłady 
Sprzętu Motoryzacyjnego „Polmo — 
Praszka”.

_Przesadą byłoby twierdzenie — 
wyjaśniają w Praszce — że nagle, w 
wyniku wystawy, zostaliśmy „zasy­
pani” propozycjami kooperacyjnej 
współpracy. Tak dobrze to u. nas 
jeszcze nie jest. Rozsądek powinien 
podsuwać kierownictwom fabryk, 
borykających się obecnie z zago­
spodarowaniem wolnych zdolności 
produkcyjnych, że lepiej podjąć się 
roli poddostawcy elementów koope-
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racyjnych, chociaż na pewno nie jest 
to w obowiązującym systemie rozli­
czeń „z planu” najlżejszy i najatrak­
cyjniejszy kawałek chleba, niż tłu­
maczyć się przed bankiem i jednost­
kami nadrzędnymi z powodu prze­
stojów maszyn i urządzeń, d przed 
załogą z powodu niewypracowa- 
nych środków na podwyżki płac i 
działalność. socjalną. Nie podsuwa 
jednak, w każdym razie jeszcze nie 
podsuwa. Na ogólne zapotrzebowa­
nie na dostawy kooperacyjne, zgło­
szone „za pośrednictwem" Wystawy 
przez przemysł naszego regionu, 
sięgające ok. 500 min zł rocz­
nie, odzew był dość skromny, wy­
niósł ok. 26 min zł. Lecz prawdą 
jest, że w dużej mierze był to od­
zew na nasze, z Praszki zgłoszone 
propozycje i że — tak się złożyło — 
naszą propozycję zastąpienia impor­
tu dostawami krajowych elemen­
tów podjęła firma najlepiej zdawa­
ło nam się do tego przygotowana, 
zakład „Stomilu" w Sanoku.

— I co, wycofaliście się ze swojej 
oferty?

— Nic podobnego! Podtrzymujemy 
ją nadal, w dalszym ciągu zaintere­
sowani jesteśmy jak najbardziej 
tym, by rozszerzyć krąg współpra­
cujących z nami firm krajowych. 
Produkcję do roku 1983 zamierzamy 
zwiększyć o blisko 2/3, dó 5,5 mld zł, 
ale import kooperacyjny chcieliby- 
śmy w. tym czasie zmniejszyć 33- 
krotnie, z 33 do 1 min zł dedó. W po­
jedynkę nie damy rady, konieczna 
jest pomoc i współpraca innych za­
kładów. Pomoc jednak, a nie dekla­
racje pomocy. Tymczasem doprawdy 
truęlno dociec, o co chodziło kolegom 
z Sanoka, p wzmiankę w sprawozda­
niu organizatorów wyśtawy i notat­
kę w prasie? Bo to, co otrzymaliśmy 
potem, po zamknięciu wystawy, po 
dłuższych i sporo nas zresztą kosztu­
jących przygotowaniach — „Stomil” 
zastrzegł sobie, że wykonamy dla 
nich odpowiednie formy do produk­
cji uszczelek — jako elementy mają­
ce Zastąpić uszczelki importowane, 
było kompletnym i wprost niewiary­
godnym nieporozumieniem. Te 
uszczelki dosłownie do niczego się 
nie nadawały.

Uszczelki, stosowane w układach 
hamulcowych ciężkich pojazdów mu­
szą spełniać dwa podstawowe wa­
runki. Po pierwsze — muszą być 
przystosowane do pracy w bardzo 
zróżnicowanych temperaturach, od 
— 40 do + 80 st. C. Po drugie — 
muszą precyzyjnie odpowiadać 
ustalonym gabarytom, bo wszelkie 
niedokładności grożą nieobliczalnymi 
wręcz następstwami. Obok układu 
kierowniczego, układ hamulcowy de­
cyduje o bezpieczeństwie eksploata­
cji pojazdu. Materiałowe i gabary­
towe niedostosowanie do siebie 
współpracujących elementów układu 
hamulcowego może spowodować, że 
nawet, jeśli pojazd wyruszył w dro­
gę ze względnie sprawnymi hamul­
cami, w każdej chwili hamulce mogą 
odmówić posłuszeństwa. A co to zna­
czy — zwłaszcza w przypadku pro­
wadzenia samochodu ciężkiego, o 
wielkiej ładowności — wyjaśniać nie 
trzeba. Ryzykuje życiem kierowca, 
wielotonowy pojazd stwarza niebez­
pieczeństwo dla wszystkiego, co 
znajduje się na drodze i w jej pobli­
żu.

— Na przykład: pierścienie usz­
czelniające, jakie nam dostarczył 
Sanok — mówią w Praszce — pra­
cują swoją zewnętrzną krawędzią. 
Te krawędzie, ponieważ były nie­
równe, próbowano w sanockiej fa­
bryce wyrównywać nożyczkami! 
Więc machnęliśmy ręką. Będziemy 
robić te pierścienie sami.

Po linii najmniejszego oporu?

Cały ten incydent można by skwi­
tować notką w „Żywociku”, bo rzecz 
— przynajmniej w interpretacji roz­
mówców reportera z Praszki — jest 
doprawdy kuriozalna, gdyby nie 
wnioski praktyczne, jakie z incyden­
tu tego zostały wyciągnięte. Na zdro­
wy rozum, jeżeli istnieje w Polsce 
fabryka, które technologicznie zosta­
ła przygotowana do wytwarzania e- 
lementów gumowych dla przemysłu 
motoryzacyjnego, a robi te elemen­
ty złe, nie jest to jeszcze po­
wód, by budować fabrykę czy 
nawet fabryczkę następną. W kra­
ju, który należy w tej chwili 
do europejskiej czołówki pod wzglę­
dem liczby kształconych inżynierów, 

w którym przeciętny poziom przy­
gotowania zawodowego robotników 
jest wyższy, niż w dużej części pozo­
stałych państw naszego kontynentu, 
który bije światowe rekordy (w 
przeliczeniu na 1000 zatrudnionych 
czy 1000 mieszkańców) pod względem 
ilości placówek naukowo-badaw­
czych oraz osób z tytułami profe­
sorów i docentów, doprawdy nie po­
winno być problemu z lepszym wy­
korzystaniem posiadanej techniki.

— Ja wiem — mówi jeden z sze­
fów motoryzacyjnej branży — co 
zrobiłbym, gdyby to do mnie nale­
żała fabryka, pozwalająca sobie na 
podobne praktyki produkcyjne. Ale 
to jest inny resort, inne zjednocze­
nie. Pozostaje mi więc jedno 
tylko wyjście: zbudować fabryczkę 
własną, to zresztą zbyt duże słowo: 
kilka stanowisk wytwórczych, gdzie 
ja będę gospodarzem i ja będę okre­
ślał wymagania. A koszty? To w 
ogóle Sprawa śmieszna, tych kilka 
maszyn i kilku ludzi kosztuje tyle, 
co nic, w globalnym rachunku bran­
ży nie są to wydatki, które zajmowa­
łyby miejsce nawet w pobliżu prze­
cinka statystycznych wyliczeń. W 
konfrontacji z kosztami, jakie teraz 
ponoszę, przymuszany do bezsensow­
nego w gruncie rzeczy importu, spra­
wa jest „czysta" i wytrzymuje próbę 
każdego rachunku ekonomicznego....

Każdego? Branżowego z pewnością 
tak. Nie znaczy to jednak, że rachu­
nek branżowy musi się pokrywać z 
rachunkiem społecznym. Sfera ko­
operacji jest szczególnie dobitnym 
tego przykładem. Prawie nie ma 
dziedziny, gdzie oferta zakładów, 
specjalizujących się w produkcji. zar 
opatrzeniowej, zaspokajałaby w peł­
ni potrzeby, zgłaszane przez odbior­
ców. Trudno zresztą, by zaspokajała, 
jeżeli udział jej sięga u nas ok. 44 
proc, globalnej wartości produkcji 
przemysłu, a w krajach wysoko 
uprzemysłowionych kształtuje się 
przeciętnie na poziomie 60 proc. To 
tworzy bardzo specyficzne uwarun­
kowania do kalkulacji, co się opłaca, 
a co nie. Dla przedsiębiorstwa lub 
branży, dostarczających produkt fi­
nalny, opłaca się każde przedsięwzię­
cie, które pozwala uniknąć strat, po­
wodowanych brakami w zaopatrze­
niu. A dla gospodarki narodowej ja­
ko całości?

— Nieraz już nam, „menażerom” 
średniego i niższego szczebla — 
stwierdza jeden z rozmówców re­
portera — wytykano partykularyzm 
i krótkowzroczność. Ja jestem gotów 
zgodzić się z tą opinią. Na pewno, je­
śliby się oderwać od realiów, z ja­
kimi mamy na co dzień do czynienia, 
jest np. partykularyzmem i krótko­
wzrocznością fakt, że przy produkcji 
śrub, nakrętek i innych tego rodza­
ju detali zatrudnionych jest w pol­
skim przemyśle ok. 50 — 100 tys. 
osób. Więcej, niż w kilku sąsiednich 
krajach uprzemysłowionych razem 
wziętych. A śrub nadal brakuje. 
Przede wszystkim zatrudnionych 
jest przy produkcji śrubowych nor- 
maliów (a przypuszczam, że również 
wielu innych podobnych asortymen­
tów), tak ogromna część załóg z tego 
powodu, że autentyczny przemysł 
kooperacyjny zastępują u nas małe, 
przyzakładowe warsztaty, nastawio­
ne na obsługę własnego tylko przed­
siębiorstwa, w najlepszym zaś przy­
padku kombinatu lub zjednoczenia. 
Te podręczne warsztaty lub wręcz 
pojedyncze stanowiska robocze »ą 
inwestycjami, na które każdy z nas 
— „menażerów" średniego i niższego 
szczebla — znajdzie środki, legalnie 
bądź nielegalnie, bo trzyma nas za 
gardło konieczność.

To prawda. Ale prawdą jest rów­
nież, że uleganie logice takich „ko­
nieczności” niczego nie rozwiązuje: 
pogłębia jedynie stan prowizorki i 
fałszywych ze społecznego, ogólno­
gospodarczego punktu widzenia eko­
nomicznych kalkulacji.

Bezsprzeczny jest fakt, że 
wieloletnie warunki braku i nie­
dostatku materiałów wytworzyły 

iście „władczą pozycję” biur zbytu w 
stosunku do odbiorców oraz stwa­
rzają nieraz sytuację braku posza­
nowania nie tylko problemów pro- 
dukcyjno-ekonomicznych odbiorcy, 
ale także jego... czasu. Wyraża . się 
to zwłaszcza w nieprecyzyjnym po­
twierdzaniu przyjęcia zamówień, ter­
minów dostawy a także i niekon- 
retnym ustalaniu zasad odbioru to­
warów, jeśli jest on odbierany z 
magazynów jednostki zbytu.

Niejednokrotnie razi również for­
ma i styl korespondencji handlowej 
prowadzonej z odbiorcami. Często 
jest ona zaprzeczeniem poszanowa­
nia ich potrzeb i problemów. Nie 
wszystkie centrale handlowe regu­
larnie wydają informatory technicz­
no-handlowe, które winny zawierać 
nie tylko charakterystykę technicz­
ną tych artykułów ale również do­
kładne dane o miejscu i sposobie 
realizacji zamówień. Jeśli brak in­
formacji pisanej jest długotrwały, 
winny ją zastąpić stałe kwartalne 
narady, na których omawiane by­
łyby bieżące problemy zaopatrzenia 
rejonu, wprowadzenie nowych metod 
realizacji bieżących dostaw, trybu 
zamawiania, kształtowania się zapa­
sów, czy też perspektyw w zaopa­
trzeniu materiałowym.

Wiele nieprawidłowości występu­
je w realizacji drobnych zamówień, 
które najczęściej kierowane są do 
producentów z przeznaczeniem na 
przesyłki tranzytowe dla odbiorców. 
Wydłuża się wtedy znacznie okres

W DOTYCHCZASOWEJ 
FORMIE - NIE!
WIELE ząkładów próbuje obec­

nie zapewniać sobie zaopatrze­
nie na własną rękę, z pomi­

nięciem central zbytu, jednostek 
handlu środkami produkcji. Wynika 
to, moim zdaniem, z dążenia odbior­
ców do maksymalizacji możliwości 
zakupu potrzebnych materiałów i su­
rowców, w odpowiednich ilościach 
i terminach. Największe możliwości 
w tym zakresie występują u produ­
centa, zanim jeszcze masą materia­
łowa zostanie podzielona na kierun­
ki sprzedaży i odbiorców. W sy- 
sytuacji ogólnego deficytu materia­
łów i ciągłego zwiększania zadań 
czynnik kosztów w procesie wyboru 
źródeł zaopatrzenia nie odgrywa 
większej roli.

Natomiast fakt bezpośrednich kon­
taktów odbiorcy z producentem ma 
bardzo istotne znaczenie dla jakości 
dostaw. Pozwala to jednocześnie 
uniknąć pewnych negatywnych skut­
ków wynikających z podobnych kon­
taktów w handlu, gdzie odbiorca 
częstokroć jest zmuszony do nabywa­
nia materiałów niepotrzebnych, aby 
uzyskać również potrzebne (np. 
części zamienne).

Efekty wynikające z pośrednictwa 
jednostek handlu nie uzasadniają 
racji bytu tego pośrednictwa w przy­
szłości w dotychczasowej formie. Nie 
sprzyja to pewności otrzymania do­
staw, gdyż jednostki handlu często 
do połowy bieżącego kwartału nie 
mogą określić odbiorcom czym dys­
ponują. Pośrednictwo to nie sprzyja 
również poprawie zdolności przewo­
zowej i efektywności wykorzystania 
taboru samochodowego. Znane są 
fakty i to wcale nie sporadyczne 
udzielania przez jednostki handlu 
upoważnień do odbioru materiałów 
swoim klientom, którzy na własny 
koszt i ryzyko odbierają dostawy z 
bardzo odległych nieraz miejsco­
wości. Jednostki te z reguły inkaso­
wały marżę hurtową w całości, jak 
gdyby odbył się obrót składowy Po­
większa to niewątpliwie nieracjo­
nalne przewozy a często powoduje 
puste przebiegi.

Możliwość ograniczenia zapasów u 
odbiorcy na skutek korzystania z 
usług handlowych jednostek jest mi­
nimalna i dotyczy tylko niektórych 
rzadziej stosowanych wyrobów, np. 
części zamiennych, niektórych prze­
kroi stali kształtowej, niektórych ty­
pów armatury, stolarki budowlanej, 
narzędzi.

Odnośnie planowania produkcji w 
czasie, szczególnie z kilkuletnim wy­
przedzeniem to możliwość zaopatrze­
nia w odpowiednie materiały w ogóle 
nie jest rozpatrywana na szczeblu 
przedsiębiorstwa. Nikt zresztą nie 
jest w stanie określić potrzeb ani 
też w związku z tym nie analizuje 
konieczności ich ewentualnych 
zmian.

Profil jednostek handlu środkami 
produkcji, jeśli miałyby warunki do 
spełniania swych funkcji, powinien 
być nastawiony na specjalizację w 
wąskim zakresie. Uważam, że ko­
rzyści ze specjalizacji można czer­

kompletowania dostawy pełnowago- 
nowej, a konieczność jego skróce­
nia zmusza odbiorcę do dokonywa­
nia odbioru własnymi środkami 
transportowymi, często ilości zniko­
mych. Można byłoby tych sytuacji 
uniknąć, gdyby centrale posiadały 
wystarczające zdolności składowe. 
Skutecznym rozwiązaniem proble­
mów na styku centrala handlowa — 
odbiorca powinno być moim zda­
niem „gwarantowane zaopatrzenie” 
przede wszystkim w odniesieniu do 
materiałów pomocniczych i sporady­
cznie zużywanych, a tym samym nie­
regularnie zamawianych przez 
przedsiębiorstwa. Warto podkreślić, 
że najwięcej zabiegów wymaga zao­
patrzenie się w takie materiały, a 
jednocześnie niepewność ich dosta­
wy powoduje gromadzenie zapasów 
znacznie przewyższających zapasy 
materiałów uodstawow^ch.

Usprawnienie obrotów towaro­
wych i zaopatrzenia materiałowego 
w określone asortymenty materia­
łów podstawowych można dokonać 
przez zawarcie odpowiednich umów 
i porozumień wieloletnich o gwa­
rantowane dostawv. Zbliżeniem się 
do ideału w przypadku producenta 
samochodów byłby tekst umowy 
gwarantujący dostawę np. elemen­
tów złącznych ‘ bezpośrednio na sta­
nowiska montażowe podzespołów i 
samochodów. Warto, podkreślić, że 
system gwa antoWanych dostaw u- 
możliwia właściwy rozdział masy to­
warowej według ilości odpowiada­
jących faktycznym potrzebom od­
biorców.

JERZY BREZNIC 
FSC Starachowice

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 37 (1461) 16.IX.1979

pać nie tylko w sferze produkcyjnej 
ale również i w Hańdlu. Wąski asor­
tyment sprzyjałby jego kompletności 
w zakresie gatunków, rodzajów, roz­
miarów, kolorystyki itp. To zaś gwa­
rantowałoby -pełniejsze pokrycie po­
trzeb i efektywniejsze wykorzystanie 
materiałów. Zawsze bowiem stoso­
wanie substytutów w ostatecznym 
rozrachunku kosztuje drożej.

Asortyment szeroki w jednej jed­
nostce nie sprzyja dbałości o kom­
pletność i prowadzi do ciągłego roz­
szerzania tegoż asortymentu o wy­
roby z innych gałęzi. Motywem tego 
postępowania nie jest jednak dba­
łość o potrzeby odbiorców?, ale włas- 

■ ny interes tychże jednostek. Czyli w 
obecnych warunkach sztuka dla 
sztuki. Przykład — centrale mate­
riałów budowlanych rozszerzyły 
asortyment o odzież roboczą i och­
ronną. Trzeba zwrócić uwagę na fakt, 
że pojawienie się nowych pośredni­
ków przy tym samym poziomie pro­
dukcji powoduje pogorszenie się wa­
runków zaopatrzenia. Wynika to z 
niekompletności asortymentu u każ­
dego z nich. Ponadto stwarza ten­
dencję do wzrostu ogólnego poziomu 
zapasów.

Pośredniczące jednostki handlowe 
powinny być wyspecjalizowanymi 
agendami — jednostkami zbytu po­
szczególnych zjednoczeń produkcyj­
nych. Pogłębiłoby to odpowiedzial­
ność zjednoczeń za strukturę pro­
dukcji, jakość produkcji, ogólną ob­
niżkę kosztów społecznych. Pod wa­
runkiem, że o wykonaniu planu przez 
branżę decydowałoby wykonanie 
planu w centrali zbytu.

Jeżeli chodzi o funkcje dodatkowe 
to tylko bilansowanie materiałowe 
powinno być domeną tych jednostek, 
gdyż wynikałoby to z ciągłego pro­
cesu sondowania rynku. Dodatko­
wym efektem dla zjednoczeń mogło­
by być zwiększenie elastyczności 
asortymentowej produkcji.

Wszelki rozwój inicjatyw jedno­
stek handlowych zmierzający do po­
prawy zaopatrzenia jest niweczony 
przez ogólne warunki rynkowe. Do­
póki będzie funkcjonował rynek pro­
ducenta, handel nie będzie w stanie 
odegrać większej roli w tym proce­
sie. Niemałą też rolę w tym wzglę­
dzie odgrywa duża ilość dyrektyw’, 
poleceń limitów, rozdzielników, usta­
lonych bez udziału jednostek han­
dlowych i bardzo często nawzajem 
się wykluczających. Jednym z D?.:- 
dziej znanych przykładów jest ko­
nieczność sprzedania tej samej partii 
materiału kilku odbiorcom.

Nie znam przykładu zadowalającej 
pracy jednostki handlowej, nato­
miast mogę podkreślić dobrą pracę 
Gdańskiego „Kruszgeo”, który pro­
dukuje kruszywa, prowadzi dystry­
bucję i sam organizuje dostawy na 
place budowy uwzględniając przy 
tym i nadzorując zapasy u odbior­
ców.

!nż. ZBIGNIEW MIELCARZ 
■astępca naczelnego dyrektora

ds- środków produkcji 
udanakie Zjednoczenie Budownictwa
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femontowa zarówno zjednocze-

IZABELA BOLKOWIAK
NSTYTUT FINANSÓW prze­
prowadził ankietę na--temat ,re­
montów w przemyśle energetycz-

nym. Badaniami objęto- jeden
okręgówych zakładów energetycz­
nych, grupujący 6 elektrowni i 3 
inne przedsiębiorstwa przemysłowe. 
Na 9 badanych przedsiębiorstw 3 
uznały, że stan gospodarki remonto­
wej w ostatnich latach ulega po­
gorszeniu. Pozostałe 6 przedsię­
biorstw nie obserwuje.. zmian w 
omawianej dziedzinie działalności. 
Centrala ZEO zauważa pogorszenie 
sytuacji w zakresie remontów w od­
niesieniu do środków transportu, 
natomiast w. odniesieniu ’ do urzą­
dzeń przemysłowych nie widzi 
zmian.

Wyniki pochodzą z ubiegłego no­
ku, ale nie są przez to .mniej'aktu­
alne.

Co jest przyczyną pogarszania się 
stanu robót remontowych?

Sześć z dziewięciu badanych 
przedsiębiorstw.. . na : pierwszym 
miejscu wśród trudności związanych 
z konserwacją maszyn. i urządzeń 
wymienia brak ■ pracowników. Dwa 
ankietowane ‘Przedsiębiorstwa .-wy­
mieniają kłopoty, kadro,w.e na dru­
gim miejscu. ..Braków w. zatrudnier 
niu nie eksponuje więc tylko, jedno 
z przedsiębiorstw. Również centrala 
ZEO nie zalicza ■ trudności kadro­
wych do poważnych przyczyn nie­
dostatków działalności remontowej. 
W odniesieniu dó remontów budyn­
ków i budowli, 7 badanych przedsię­
biorstw wymienia braki kadrowe na 
pierwszym, a-i'jędńó na trzecim 
miejscu.

Poza tym z ankiety wynika, że w 
■najstarszej z badanych elektrowni 
liczebność służb remontowych w 
stosunku do zwartości majątku jest 
najwyższa, ze.vw elektrowni naj­
nowszej kształtuje się ona na pozio­
mie zbliżonym do średniej dla 
wszystkich objętych badaniem 
elektrowni oraz że w przedsiębior­
stwach nie będących elektrowniami 
służby remontowe są stosunkowo 
liczniejsze niż w elektrowniach 
(średnia wartość majątku;, trwałego 
na jednego zatrudnionego we 
wszystkich badanych przedsiębior­
stwach jest niższą niż średnia-dla 
elektrowni). Materiały zawarte; w 
ankiecie świadczą też o tj'-m, że po­
ziom zatrudnienia remontowców w 
stosunku d owartości; ‘majątku''' jes t

i^'
toto

w badanych lataeSs (1973-^-1977) w 
zasadzie stały.

; Osiem .przedsiębiorstw podało, że 
dysponuje pracownikami do kon­
serwacji i drobnych napraw instala­
cji elektrycznej w posiadanych bu­
dynkach. Natomiast we wszystkich 
pozostałych sferach konserwacji 
i napraw 'budynków (rynien, da­
chów, tyńków, malowania pomiesz­
czeń i ram okiennych,' pozostałych 
instalacji) występują braki w za­
trudnieniu odpowiednich fachow­
ców. Na przykład tylko 3 przedsię-

nych podstaw w analizie przysdych 
potrzeb remontowych i nie wynika­
ją z długofalowego planowania, go­
spodarki remontowej. Są One wyra­
zem obaw przed ewentualnością 
przerw produkcji z powodu braku 
możliwości przeprowadzenia plano­
wego remontu czy w razie awarii. 
Zamówienia na części zamienne z 
importu są składane z reguły z

biorstwa (w tym
mają specjalistów konserwujących 
urządzenia przeciw korozji.

Przeglądy i konserwacje budyn­
ków są wykonywane we wszystkich
budynkach tylko W 
niach, w połowie 
jednej elektrowni 
przedsiębiorstwach 
niż jednej czwartej

2—3-letnim wyprzedzeniem w sto- 
sunku do przewidywanych potrzeb.

Zaledwie jedno e badanych przed-
■» elektrownie} «Worstw notuje 100 proc, realiza-

* - - cję zamówień na części zamienne do
maszyn krajowych. W pozostałych 
przedsiębiorstwach realizacja zamó-
wień kształtuje się w dwóch

trzech elektrow- 
budynków — w
i dwu innych 
oraz w mniej 
budynków — w

dwóch elektrowniach.
Dwa przedsiębiorstwa wymieniają 

brak części zamiennych jako pierw­
szą przyczynę trudności w gospodar­
ce remontowej,, a 5 przedsiębiorstw 
braki w tej dziedzinie wymienia na 
drugim miejscu. Centrala ZEO 
uważa brak części zamiennych za 
podstawową .przyczynę występują­
cych trudności.

■ Z odpowiedzi na pytania ankiety 
dotyczące gospodarki częściami za-
miennymi wynika, że w okresie
ostatnich 5 lat nie obserwuje się 
żadnej poprawy w zaopatrzeniu w 
tym zakresie. Jeśli chodzi o termi­
nowość realizacji zamówień, na 8 
przedsiębiorstw 5 (w tym 4 elek­
trownie) obserwuje w ostatnich la­
tach zwiększenie się opóźhień w do-
stawach, 3 tym jedna elek-
trownia) nie widzi zmian w tej 
dziedzinie. Natomiast 4 z badanych 
przedsiębiorstw (elektrownie) notu-
ją zmniejszenie stopnia
zamówień, pozostałe 4 zaś uważają, 
żeśytuaejanie ulega zmianie.

elektrowniach w przedziale 80—99 
proc., w dwóch — 50—79 proc, i w 
dwóch — 30—49 proc. W, jednej 
elektrowni ma miejsce 100 proc, 
realizacja zamówień części z impor­
tu, w jednej zamówienia są realizo­
wane w granicach 50—79 proc., a w 
3 przedsiębiorstwach (w tym 2 elek­
trownie) w przedziale 30—49 proc.

Jednocześnie gospodarka częścia­
mi zamiennymi jest całkowicie zde­
centralizowana. Nie istnieje central-
ny magazyn zjednoczenia. Przedsię­
biorstwa zamawiają i magazynują 
części zamienne we własnym zakre­
sie, przy czym zapasy tych części 
kształtują się średnio w elektrow­
niach (bez najmłodszej) na poziomie 
około jednej trzeciej zapasów mate­
riałowych.

W sytuacji niskiego stopnia reali-
■ zacji zamówień na części zamienne 

dużej rangi nabiera dorabianie przez 
przedsiębiorstwa części we własnym 
zakresie. W latach 1975—1977 części 
były dorabiane w 3 przedsiębior­
stwach (w tym w dwóch elektrow-
niach). Części dorabiane pokrywały. 
— w poszczególnych latach — w od­
niesieniu do maszyn krajowych —realizacji i , , , , - - , -od 1. do la proc, zapotrzebowania

Części zamienne do maszyn kra­
jowych niektóre z ankietowanych 
przedsiębiorstw zamawiają nawet z 
wyprzedzeniem przekraczającym 4

(w tym w elektrowniach od 3 do 15 
proc.).

Części do maszyn i urządzeń im­
portowanych z krajów socjalistycz­
nych były dorabiane tylko w jednej

... - elektrowni, a ich udział w pokryciu 
lata (takie sytuacje miały miejsce w zapotrzebowania wzrastał z 10 proc.
'3 elektrowniach). Należy przyjąć, że 
zamówienia, składane na 3, A i wię-

w 1975 ,r. do 15 proc, w-1976 r. ii20.„

cej ' lat przed przewidywanym mo­
mentem wykorzystania zamawia­
nych. części nie mają merytorycz-

: proc; W1977 t. ■

Reasumując, można stwierdzić^ żę 
poprawa zaopatrzenia w*rBaęśbr*^

mienne jest bardzo istotnym warun­
kiem poprawy gospodarki remonto­
wej. Jednocześnie wydaj e się, że w 
aktualnych warunkach pozytywną 
rolę mogłyby w tyim zakresie ode­
grać także rozwiązania o charakte­
rze cząstkowym — takie, jak popra­
wa dystrybucji, organizacji magazy­
nowania części zamiennych do ma­
szyn i urządzeń technicznych itp. 
Sprawa ta ma zresztą szerszy zasięg 
i wykracza poza ramy przemysłu 
energetycznego.

nia, jak i całego resortu — 8 z 9 
badanych przedsiębiorstw uznało 
trudności w znalezieniu wykonaw­
ców remontów maszyn i urządzeń 
za istotną przyczynę niedostatków 
gospodarki remontowej. Jednak 
może właśnie ze względu na ■ te 
trudności ponad ■ połowa wartości 
kapitalnych' remontów maszyn 
I urządzeń technicznych była przez 
całe badane pięciolecie (1973—1977) 
wykonywana systemem zlecenio­
wym. Tylko 3 elektrownie uznały 
stan techniczny wszystkich użytko­
wanych budynków za dobry. W po- 
sostałych 3 elektrowniach. 49 proc, 
jest- w stanie, dobrym, 44 proc, w 
stanie nie w pełni zadowalającym, 
a 7 proc. — w niezadowalającym 
stanie technicznym. Należy sądzić, 
że między innymi brak wykonaw­
ców remontów budowlanych jest 
jedną z przyczyn takiego stanu rze­
czy.

działań generalnych na rzecz wzro- 
stu produkcji części i radykalnej 
poprawy, zaopatrzenia, przeanalizo­
wać zasady dystrybucji i organiza­
cji gospodarki częściami zamienny­
mi. Podobnie przedstawia się spra­
wa w odniesieniu do materiałów 
budowlanych na cele remontowe. 

. Jednocześnie konieczny jest stały 
rozwój specjalistycznej bazy remon­
towej i to zarówno w odniesieniu do
maszyn urządzeń technicznych
(ogólnego przeznaczenia i o charak­
terze branżowym), jak i w zakresie 
remontów budowlanych. Rozwój 
bazy remontowej pozwoliłby przy 
stosunkowo najniższych nakładach 
i w warunkach, podwyższenia efek­
tywności gospodarki remontowej 
poprawić radykalnie sytuację w 
omawianej dziedzinie.

Wydaje się. że uporządkowanie 
gospodarki remontowej przemysłu 
energetycznego i .pokonanie wystę­
pujących barier rzeczowych, aktu­
alnie pogarszających sytuację ener­
getyczną kraju, przekracza general-

■ Mimo że w przemyśle energetycz­
nym istnieje scentralizowana baza

Na podstawie przytoczonych wy­
ników ankiety należałoby przepro­
wadzić analizę stanu zatrudnienia w 
służbach konserwacyjno-remonto­
wych i to nie tylko w przedsię­
biorstwach przemysłu energetycz­
nego. W odniesieniu do części, za-

nie możliwości 
przedsiębiorstw, a 
wy-ch zakładów, i

poszczególnych 
nawet okręgo- 
wymaga roz-

miennych do 
technicznych

maszyn 
powinno

i urząd zeń 
się, obok

strzygnięć centralnych w zakresie 
bilansowania mocy przerobowych 
budownictwa Sprawa wykraczg 
zresztą poza ramy energetyki, a na­
wet przemysłu, choć być może w 
energetyce jest obecnie szczególnie 
dotkliwa.

— Dla remontowców w elektrowniach gorący czas. Na prawej) Tadeusz PERCZYNSKI — brygadzis-xljeciu (od
ta, Jerzy WOLSKI, Roman DRZAZGOWSKI i Jerzy PIĘTKOWSKI 
młyna węglowego.

s Elektrociepło-wni. .Zerań” przy naprawie 
Fot. S. ZUBCZEWSK l
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„ZAKŁAD PRZODUJĄCEJ 
TYTUŁ DO ZDOBYCIA
W województwie; Ayrpcdąw^

1978 r.. osiem przedsiębiorstw 
. produkowało wyroby oznaczo­

ne najwyższym, znakiem jakości.,-,Q” 
Żnak .ten przyznano, między, innymi 
Centrum Komputerowych Systemów 
Automatyki i Pomiarów ^Męra-Elw- 
ro” za produkcję • kalkulatora .typu 
„Elwro”-180.. Kalkulator typu „Elw- 
ro”-143 uzyskał znak .jakości , „1”. 
Ogólnie ponad 60 proc?'w ujęciu 
wartościowym wyrobów Centrum 
otrzymało znak -jakości.Zakłady 
Aparatury- Spawalniczej -:„Aspa” 
osiągnęły jeszcze/Wyższy: ;wskaźnik 
— 100 proc, produkcji ze znakami 
jakości. Zakłady. Przemysłu.Odzieżo­
wego „Intermoda” < mają? r; również 
prawie 100 proc. produkcjirgatunkd- 
wej, mierzonej udziałem sprzedaży 
klasyfikacyjnej ■ w- stosunku, do' war­
tości sprzedaży ogółem.

Najlepsi
Te wyniki są ■ rezultatem dobrej 

pracy załóg wrocławskich zakładów. 
Na jej styl ma niewątpliwie wpływ 
zcirganizowane w . 1977- r.: we Wro­
cławiu, z inspiracji Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR, przez Wojewódz­
ką Radę, Związków, Zawodowych, 
wspólnie z Wojewodą Wrocławskim, 
Zarządem Wojewódzkim ZSMP i.re- 
dakcją „Gazety Robotniczej” te 
1977 r„ międzyzakładowe’socjalisty^ 
czne współzawodnictwo pracy o ty­
tuł „Zakładu Przodującej Jakości”.

System oceny tego współzawod­
nictwa preferuje wysoką jakość 
produkcji, wyniki w eksporcie'i, wy­
korzystanie czasu pracy ludzi,1 ma­
szyn i urządzeń Zostało ono. zorga­
nizowane dla .przedsiębiorstw '.czte­
rech działów gospodarki wojewódz­
twa. tj. przemysłu, . budownictwa, 
transportu i łączności. Do Współza­
wodnictwa w 1978. r. przystąpiły 
72 jednostki przemysłowe spośród 
237 przedsiębiorstw i zakładów pirzę- 
mysłowych oraz spółdzielni pracy, co 
stanowi 30 proc. Spośród 70 przed­
siębiorstw budowlano-montażowych 
i specjalistycznych, podległych, róż­
nym, resortom, do współzawodncitwa 
przystąpiło 30 uczestników, tj. 43 
proc.

, Wojewódzka ^-Komisja Współza­
wodnictwa, pe/ zakończeniu ubiegłe­
go. roku gospodarczego, ustaliła ko­
lejność dla -wszystkich zakładów pra- 
cy -jy czterech .dziąłąęh/gospodąrki, a 
za-.trzy,-pierwsze miejsca - przyznała 
wyróżnionym zakładom - pracy, dy­
plomy, proporce i nagrody pienięż­
ne w - wysokości od 300 tysięcy do 
50 tysięcy zł.

Wśród 72. przedsiębiorstw przemy­
słowych sklasyfikowanych zostało 
55 zakładów pracy. Pierwsze miej­
sce przyznano Centrum Komputero­
wych Systemów . Automatyki i Po­
miarów. „Mera-EIwro”.

Spośród 30 przedsiębiorstw budo­
wlano-montażowych i specjalistycz­
nych,- którezłożyły deklarację o 
przystąpieniu r do współzawodnictwa 
sklhśyf i kowano- 22 przedsiębiorstwa. 
Pierwsze , miejsce- przyznano ’ Przede 
śiębidTŚtwu!’ Budownictwa Miejskie­
go „Północ”.

Wśród 17 jednostek organizacyjn- 
nyćh.1 transportu 14 zostało sklasyfi­
kowanych. Pierwsze miejsce przy­
znano Państwowej Komunikacji Sa- 
mochodowej — Oddział w Oławie.

. Spośród 8 jednostek: organizacyjr 
nych łączności wszystkie zostały 
sklasyfikowane. Pierwsze miejsce 
przyznano Okręgowym Warsztatom 
Poczty i. Telekomunikacji’ we. Wroc­
ławiu.

Podstawowym kryterium aawartym 
w ocenie przedsiębiorstw jest reali­
zacja zadań społeczno-gospodar­
czych zawartych w planie N-PSG w 
1978 r;

Spośród 55 przedsiębiorstw prze­
mysłowych w 1978 r. jedynie Wroc­
ławskie Zakłady Włókien Chemicz­
nych „Chemltex”' nie wykonały pla­
nu "i przyczyn niezależnych od 
przedsiębiorstwa. Analogiczna sytu­
acja wystąpiła w łączności, gdzie na 
ogólną liczbę 8 jednostek jedynie 
Wojewódzki -Urząd Telekomunikacji 
nie wykonał planu. W transporcie 
na 14 jednostek 3 nie wykonały pla­
nu przewozu ładunków, tj. Miejskie 
Przedsiębiorstwo Transportu i 
Sprzętu Budowlanego we Wrocławiu, 

Spółdzielnia Transportu Wiejskiego 
w Strzelinie i Spółdzielnie Transpor­
tu Wiejskiego.

Trudniejsza sytuacja wystąpiła 
wśród: przedsiębiorstw budowlanych, 
gdzie na ogólną liczlbę 22 zakładów 
6 nie wykonało planu obrotowego w 
1978 r. !

Co się porównuje

Zdecydowana większość przedsię­
biorstw przemysłowych odnotowała 
wysokie wzrosty sprzedaży wyrobów 
i, usług. Na szczególne wyróżnienie 
zasługują takie zakłady, jak Centrum 
Komputerowych Systemów Automa­
tyki i Pomiarów „Mera-EIwro”, Za­
kłady Aparatury Spawalniczej 
„Aspa”, Kombinat Maszyn Rolni­
czych „Agromet-Pilmet”, Fabryka 
Wagonów ' „Pafawag”, Wrocławska 
Fabryka Maszyn i Urządzeń Przemy­
słu Spożywczego „Spomasz”, Zakła­
dy Tworzyw Sztucznych „ERG” w 
Oławie, Wrocławskie Zakłady Dro­
biarskie „Poldrob”, Spółdzielnia In­
walidów „Oławianka”, Wrocławskie 
Zakłady .. Włókien Chemicznych 
„Chemitex”. Wszystkie wymienione 
zakłady otrzymały maksymalne oce­
ny za realizację tego zadania gospo­
darczego.

Najwyższy «dział eksportu w 
1978 t. ■sr sprzedaży wykazały: ZPO 
„Intermoda” — 62,1 proc., FMB 
„Bumar-Fadroma” — 58,9 proc., 
ZAS „Aspa” — 22,5 proc„ CKSAiP 
„Mera-EIwro” — 22,1 proc., KMR 
„Agromęt-PilmetT’ — 17,8 proc.

O znakach jakości i gatunkowości 
produkcji wspominałem już na wstę­
pie. Wysoki udział nowości rynko­
wych w stosunku do wartości ogól­
nych dostaw wyrobów przekazanych 
na rynek w 1978 r. miały CKSAiP 
„Mera-EIwro” — 100 proc. 1 ŻPO 
„Intermoda” — 99,4 proc.

Niski udział wartości wyrdbów o 
uznanych reklamacjach jakościo­
wych w stosunku do wartości sprze­
daży wyrobów i usług objętych gwa­
rancjami miały następujące zakłady: 
FMB „Bumar-Fadroma” — 0.1 proc., 
KMR „Agromet-Pilmet” — 0,1 proc., 
ZAS „Aspa” — 0^ proc., FMR
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„Agromet-Archimedes* — 0,2 proc., 
CKSAiP „Mera-EIwro” — 0,5 proc.

Najwyższy udział robotników pra­
cujących w systemie samokontroli w 
łącznej liczbie robotników grupy 
przemysłowej miały: ZPO ..Intermo­
da” — 76,7 proc., CKSAiP „Mera- 
-Elwro” — 46,8 proc.

Na podkreślenie zasługuje wysoki 
poziom realizacji planowanego 
współczynnika gotowości technicz­
nej jednostek transportowych: PKS 
Oddział w Oławie — 0,83, PKS Od­
dział w Wołowie — 0,80, PKS Od­
dział Transportowo-Spedycyjny — 
0,78, 'Przedsiębiorstwo Transportowe 
Handlu Wewnętrznego we Wrocła­
wiu — 0,79, Przedsiębiorstwo Tran­
sportowe i Sprzętu Budownictwa 
Rolniczego we Wrocławiu —0,77.

Cechą charakterystyczną przodu­
jących przedsiębiorstw przemysło­
wych we współzawodnictwie jest wy­
sokie wykorzystanie czasu pracy ro­
botników. W budownictwie najwyż­
szą wydajność pracy mierzoną war-, 
tością obrotu globalnego na jednego’ 
zatrudnionego uzyskały: Wrocław­
skie Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego nr 1 (669 tys.), Przed­
siębiorstwo Robót Izolacyjnych 
(655 tys.), Przedsiębiorstwo Montażu 
Elektrowni i Urządzeń Przemysło­
wych „Elektr oman taż” (593 tys.), 
Wrocławskie Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane „Północ” <446 tys. zł).

Efekty ekonomiczne 
nie wystarczę

Sądzę, że warto przytoczyć te 
■ wskaźniki dla ilustracji, jakiego typu 
efekty brane są pod uwagę przy 
okresowych-ocenach zakładów ucze­
stniczących w międzyzakładowym 
współzawodnictwie o tytuł „Zakładu 
Przodującej Jakości”.

Warunkiem przystąpienia do mię­
dzyzakładowego współzawodnictwa 
o tytuł „Zakładu Przodującej Jako­
ści” jest rozwinięcie wewnątrzzakła­
dowego współzawodnictwa o tytuły 
wydziału, oddziału lub brygady przo­
dującej jakości, a także indywidual­
nego o tytuły. „Przodownika Jako-
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ści”, „Najlepszego w Zawodzie”, 
„Przodującego — Inżyniera Techni­
ka, Mistrza”.

We wszystkich regulaminach i sy­
stemach ocen tego współzawodni­
ctwa uwypuklone zostały taicie za­
gadnienia . jak jakość produkcji, i 
usług, wynalazczość pracownika, wa- 

' runki pracy i socjalno-bytowe, 
działalność ideowo-wychowawcza, a 
w przemyśle dodatkowo oceniany 
był eksport oraz działalność na rzecz 
odhrony środowiska naturalnego.

Przypatrzmy się więc teraz osiąg­
nięciom zakładów w dziedzinie spo­
łecznej. Udział we współzawodni­
ctwie spowodował, że w zakładach 
dokonano syntetycznych ocen reali­
zacji zadań zawartych w programach 
poprawy bezpieczeństwa i higieny 
pracy,, warunków socjalno-bytowych, 
ochrony środowiska naturalnego i 
działalności ideowm-wychowawczej.

Za realizację programów bhp 
przyznano 14 ocen maksymalnych 
(bardzo doibre).na ogólną liczbę 55 
zakładów przemysłowych, co stano- 
xvi 25 proc. Odpowiednio w budow­
nictwie 7 spośród 22, tj. 32 proc., w 
transporcie 4 spośród 14, tj. 29 proc. 
I w łączności 1 spośród 8, tj. 13 proc.

W zakresie ochrony środowiska 
naturalnego na ocenianych 55 zakła­
dów przemysłowych oceniono pozy­
tywnie 44, tj. 80 proc.

Działalność socjalno-bytową oce­
niono bardzo dobrze w 31 przemy­
słowych zakładach pracy na ogólną 
liczlbę 55, tj. 56 proc., w budowni­
ctwie odpowiednio 5 na 22, tj. 23 
proc., w transporcie 9 na 14, tj. 64 
proc., a w łączności 4 na 8, tj. 50 
proc. Programy były oceniane wni­
kliwie zarówno w ujęciu rzeczowym, 
jak i wartościowym.

Biorąc udział we współzawodni­
ctwie załogi wykazały duże zaanga­
żowanie w realizacji zobowiązań w 
ramach _ czynów społecznych. Na 
ogólną liczbę 55 zakładów przemy­

słowych w 44 odnotowano ;wyższą 
realizację zobowiątań w 1978 r. w 
stosunku do poziomu w 1977 r. Na 
przykład w Zakładach Aparatury 
Spawalniczej ASPA wartość czynów 
społecznych w 1977 r. wyniosła 
285 tys. zł, a w 1978'r. — 450 tys. zł. 
Z kolei w Fabryce Maszyn Budowla­
nych „Bumar-Fadroma” zrealizowa­
no czyny, społeczne w 1977 r. — 
2352 tys. zł, a w .1978 r. — 19 696 
tys. zŁ

W Okręgowym Przedsiębiorstwie 
Przemysłu Mięsnego zrealizowano 
czyny społeczne w 1977 r. w wysoko­
ści 117 tys. zł, a w 1978 r. — 493 
tys. zł./ ■

Instancje i organizacje związkowe 
wspólnie z administracją gospodar­
czą, organizacjami partyjnymi i mło­
dzieżowymi, kierując się programo­
wą zasadą jedności i współzależno­
ści spraw produkcji, bytu i wycho­
wania, prowadzą szeroką działal­
ność organizatorską na rzecz rozwoju 
różnorodnych inicjatyw społecznych 
i gospodarczych, wśród których ruch 
socjalistycznego współzawodnictwa 
pracy o tytuł „Zakładu Przodującej 
Jakości” odgrywa rolę zasadniczą. 
Przyczynił się on w sposób widocz­
ny do poprawy jakości produkcji w 
czterech działach gospodarki, tj. 
przemyśle, budownictwie, transpor­
cie i łączności. Poszerzenie zakresu 
jego oddziaływania na nowe dr.iaiy 
gospodarki w 1979 roku przyniesie 
niewątpliwie dalszy wzrost efektów 
działali zmierzających do wdrożenia 
nawyku dobrej, bezbrakowej pracy 
załóg województwa wrocławskiego.

W 1979 r. do współzawodnictwa 
zgłosiło udział 211 zakładów pracy, 
obejmujące osiem branż: przemysł, 
budownictwo, transport, łączność, 
rolnictwo, handel, gospodarkę mie­
szkaniową i biura projektów.

W porównaniu do 1973 r. nastąpił 
znaczny wzrost liczby uczestniczą­
cych zakładów o 84, tj. 166 proc. 
Wzrastająca popularność międzyza­
kładowego socjalistycznego wsoólza- 
wodnictwa o tytuł „Zakładu Przodu­
jącej Jakości” wskazuje, że został on 
uznany nie tylko przez inicjatorów, 
ale przez kolektywy zakładowe za 
ważny instrument służący podnosze­
nia efektywności gospodarowała 
przedsiębiorstw.
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Oddział PKS w Olsztynie ob­
sługuje dwa największe te­
rytorialnie województwa w 
kraju — olsztyńskie i suwals­
kie. Klimat tutaj jest surowy, 
70 proc, kursów odbywa się 
na liniach lokalnych, często 
po bylejakich drogach, nic 
więc dziwnego, że z ubiegłej 
zimy tabor wyszedł mocno 
poturbowany. Urwane zderza­
ki, skrzynie biegów, zbiorniki, 
połamane resory, stłuczki. W 
sumie 60 proc, autobusów u- 
legło awariom.
Nie wykonała też planu prze­
wozów „ciężarówka”: zabrak­
ło około 450 tys. ton.

DZISIAJ autobusy kursują nie­
mal bez zarzutu, zaległości w 
transporcie towarów odrobio­

no z nadwyżką. Wykorzystanie cię­
żarówek wzrosło o 10 proc. Nic nie 
zapowiada komplikacji w jesiennej 
akcji przewozu płodów rolnych. Od­
dział olsztyński ma opinię jednego 
z najlepszych w kraju.

Niby sielanka. Ale z drugiej strony 
od raku 1974 systematycznie pogar­
sza się stan gotowości technicznej 
samochodów (autobusy — 0,86 i 0,77 
dzisiaj), a nastrój kadry zarządzają­
cej przedsiębiorstwem mą zabarwie­
nie frontowe: kiedy w chwilach, za­
łamań ludzie mówią ,;stajemy”, odpo­
wiada się im — dobrze, staniemy, ą- 
le jako siedemnaste przedsiębior­
stwo w kraju. Czyli — ostatnie.

Czego w tej sytuacji możemy spo­
dziewać się wobec nadchodzącej .zi­
my? Nie pozbawione sensu wyda je 
się też pytanie, co można zrobić- w 
samym przedsiębiorstwie, aby ; dno 
tak funkcjonowało, mimo, trudności 
potocznie zwanych obiektywnymi?

Żeby pozostać w sferze konkretów, 
skoncentrujmy się na transporcie 
osobowym. Bo po pierwsze — cię­
żarowy sam się jakoś lepiej broni, 
po drugie — ponad 50 proc, pasaże­
rów to ludzie dojeżdżający do pra­
cy i uczniowie. Wszelkie zatem za­
kłócenia trakcji autobusowej to nie 
tylko bezpośrednio odczuwane nie­
dogodności, ale także trudne do wy­
liczenia następstwa dla gospodarki.

Główną przyczyną strapień jest au­
tobus „Autosan”, podstawowy; typ 
wozu w przedsiębiorstwie.

„Autosany” są wyposażone w' sil­
niki S-359 ze Starachowic lub 6C — 
107 z Andrychowa. W jednych i dru­
gich silnikach urywają- się korbowo- 
dy i skręcają wSły 'korbowe. Przed­
wczesne zużycie, powodujące konie­
czność naprawy głównej, występuje 
już po 20—30 tys. kilometrów prze­
biegu.

Rzecz przy tym znamienna: od lat 
już między producentem a użytkow­
nikami autobusu trwa swoisty pin-g- 
pong. Producent zapewnia, że robi 
pyszny nowoczesny pojazd i tylko 
wandalizm kierowców nie pozwala 
dostrzec jego zalet. Użytkownicy od­
powiadają, że ci sami kierowcy ha 
starych „Jelczach” lub jugosłowiań­
skich „Sanosach” przejeżdżają do 
naprawy głównej 600 tyś. kilome­
trów, czyli dwadzieścia .razy więcej. 
Wtedy producent wyciąga jakieś ra­
żące zaniedbania eksploatacyjne, 
które przy naszym jeszcze niewyso­
kim poziomie kultury technicznej 
zawsze uda się znaleźć, i triumfalnie 
obnosi ten . corpus delicti przestępu 
stwa, a swoje alibi.

Trwa to już tak długo, że prze­
stało być śmieszne. Z pewnością u- 
żytkownicy nie są bez winy, ale 
trudno ignorować fakt, że jeszcze 
dwa—trzy lata i autobusami jeździć

PROPONUJĘ TERMIN: ENERGIA LUDZKA
TADEUSZ SAWCZUK

POTRZEBĘ uporządkowania ter­
minologii oraz zastąpienia nie­
których dotychczasowych pojęć 

i określeń związanych z zatrudnie­
niem, pracą, opłacaniem pracy syg­
nalizowano już niejednokrotnie. Re­
dakcja „Życia Gospodarczego” ogłosi­
ła nawet swego czasu konkurs na 
znalezienie bardziej adekwatnych do 
aktualnej rzeczywistości pojęć 
i określeń zastępujących dotychcza­
sowe, takie jak siła robocza, rynek 
pracy, itp. Problematyce uaktualnie­
nia określeń związanych z wynagro­
dzeniem za pracę zostało swego czasu 
poświęcone specjalne seminarium w 
Instytucie Pracy i Spraw Socjalnych, 
które jednak nie rozstrzygnęło tej 
kwestii do końca. Sprawa bowiem 
nie jest prosta. Dodatkowe utrudnie­
nia wynikają z długoletniego przyz­
wyczajenia, tworzącego psychologi­
czną barierę przed przenikaniem 
określeń nowych. Wiele nowych 
i trafnych określeń i pojęć w na­
ukach społecznych ginie, a tylko nie­
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będą niemal bez wyjątku kierowcy 
po trzymiesięcznym przeszkoleniu. 
Trzeba więc dać im taki pojazd do 
ręki, który będzie niezawodny przy 
minimum obsługi.

Jakość silnika nie wyczerpuje 
sprawy. W „Autosanach” mechanizm 
różnicowy był tak skonstruowany, 
że rozsypywał się, gdy tylko jedno 
koło zaczynało „buksować”, co w 
warunkach zimowych jest nie do u- 
niknięcia. Podobno ta usterka zo­
stała już usunięta, ale skuteczność 
ulepszenia sprawdzić będzie można 
dopiero, gdy spadnie śnieg.

.Kolejnym źródłem kłopotów, ek­
sploatacyjnych jest fakt teoretycznie 
zasługujący na aprobatę — częste 
modernizacje „Autosana”. Ostatnio 
na przykład, zmodernizowano prze­
kładnię kierowniczą, wprowadzając 
mechanizm licencyjny, ze wspoma­
ganiem. Niska jakość części powo­
duje, że przeguby kulowe drążków 
kierowniczych trzeba wymieniać 
przeciętnie dwa razy do roku, nigdzie 
ich natomiast nie można dostać. Re­
gułę podobno stanowi, że wprowa­
dzając jakieś ulepszenie, zapomina 
się o produkcji nowego typu części 
zamiennych.

Jeśli dodamy, że części-nie posia­
dają także zakłady naprawcze, że na 
jedno stanowisko obsługowe użytko­
wnika przypada 30 pojazdów, a bra­
kuje nawet papierowych wkładów 
do filtrów paliwa, powietrza i ole­
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liczne z nich przyjmują się na trwałe 
w literaturze przedmiotu.

Chciałbym uzasadnić potrzebę, na­
wet konieczność zastąpienia okreś­
lenia SIŁA ROBOCZA określeniem 
ENERGIA LUDZKA. Mała adekwa­
tność pojęcia siła robocza przy opisie 
większości zjawisk społeczno-ekono­
micznych spowodowała już powsta­
nie nowego, coraz powszechniej uży­
wanego pojęcia — zasoby pracy. To 
określenie charakteryzuje się więk­
szą pojemnością od pojęcia siła 
robocza, nie w pełni jednak od­
zwierciedla zjawiska zachodzą­
ce w społecznym procesie pro- 
dukcji i podziału. Ponadto określenie 
t zasoby pracy” nasuwa statyczne 
skojarzenia, sugeruje, że do wyko­
rzystania tych zasobów potrzebna 
jest jeszcze jakaś dodatkowa siła. 
Określenie wykorzystanie zasobów 
pracy ex definitione oznacza bier­
ność nośników pracy żywej. Bier­
ność ta nie jest do przyjęcia, szcze­
gólnie przy interpretowaniu socjalis­

ju, wyczerpiemy sporą część listy 
przyczyn powodujących obniżenie 
technicznej gotowości taboru.

Opisane wyżej problemy nie sta­
nowią monopolu Olsztyna i znane 
są wszystkim przewoźnikom w. kra­
ju. Nietypowy jest może tylko spo­
sób, w jaki usiłuje sobie radzić ol­
sztyńskie przedsiębiorstwo.

Niedostatki bazy technicznej do 
pewnych granic można nadrobić po­
mysłowością ludzką. Brakujące czę­
ści udaje się niekiedy, po niewiel­
kich przeróbkach, zastąpić innymi, 
skracając cykle napraw można zła­
godzić skutki niedostatecznej ilości 
stanowisk i częstych awarii.

W Olsztynie postawiono na pomy­
słowość, ruch racjonalizatorski z 
wartości sprawozdawczej awansując 
do rangi mechanizmu faktycznie 
usprawniającego pracę przedsiębior­
stwa. 3—4 razy do roku we wszyst­
kich oddziałach odbywają się giełdy 
racjonalizatorskie. Autorzy pomy­
słów, które już na pierwszy rzut o- 
ka nie robią wrażenia księżycowych, 
z miejsca inkasują zaliczki rzędu 
500—1000 złotych; najdalej pp ty­
godniu, gdy pomysł zostaje zakwali­
fikowany do realizacji, otrzymują re­
sztę wynagrodzenia. W tym. tylko 
roku zrealizowano 300 takich wnio­
sków. 120 z nich dotyczyło współza- 
mienności części, 60 — pozwoliło na 
przyspieszenie cyklu napraw i obsłu­
gi.

tycznego sposobu produkcji i podzia­
łu. Sugeruje to bowiem występowa­
nie sytuacji, w której albo zużywa­
nie nagromadzonych zasobów pracy 
odbywa się przy pomocy i na rzecz 
nie zidentyfikowanych sił (występu­
jących poza lub ponad społecznym 
procesem produkcji), lub też, że wy­
korzystanie (zużywanie) to godzi w 
interes nośników zasobów pracy, 
tzn. jest sprzeczne z interesem bez­
pośrednich wytwórców.

Termin „energia ludzka” używa­
ny w miejsce określenia „zasoby 
pracy” ułatwia zrozumienie aktyw­
nego uczestnictwa pracowników w 
procesie produkcji. Zawiera ono w 
sobie dynamizm ludzki. Wyz­
walanie czy też wykorzystanie ene­
rgii ludzkiej (zdolności manualnych, 
umysłowych) w społecznym procesie 
produkcji i podziału, nie budzi ta­
kich skojarzeń, jak wykorzystanie 
zasobów pracy. Kojarzy się nie z 
biernością, lecz z samowyzwalaniem 
powiększającym tę energię.

Ta pomysłowość, Szczęśliwie' ukie­
runkowana na zasadnicze problemy, 
przedsiębiorstwa, idzie dość daleko: 
gdy autobusy zaczęły wypadać z o- 
biegu, bo, nie miał kto reperować 
silników, zaczęto wkładać do nich 
(po niewielkich przeróbkach) silniki 
rolnicze SW 400, samodzielnie skon­
struowano filtr oleju, który w tej 
chwili przechodzi badania w Woj­
skowej Akademii Technicznej itd.

Właśnie bawiłem w dyrekcji ol­
sztyńskiego oddziału PKS, kiedy 
z Dębicy przyszedł telex: przyjeż­
dżajcie, mamy dla was trzy dętki. 
To nonsens jeździć taki kawał drogi 
po trzy dętki, ale sprawa skończyła 
się szczęśliwie: udało się wynegocjo­
wać z Dębicą, że odbiór towaru na­
stąpi, gdy dętek będzie już sześć.

Ogumienie jest problemem numer 
dwa. Może akumulatory. Zresztą nie 
numerki są najważniejsze.

10 proc, autobusów stoi dlatego, że 
nie ma do nich ppon. Większość wo­
zów jeździ bez kół zapasowych. Po­
trzeby zaspokajane są w 50 proc., 
chociaż zgodnie z rozdzielnikiem. 
Nie wytrzymałem, żeby nie zapytać, 
kto w Polsce ma opony, jeśli „OZOS” 
jest olsztyński i oddział PKS jest 
olsztyński?

Z dętkami jest gorzej. W III 
kwartale do „Autosanów” przedsię­
biorstwo dostało 10 sztuk, wszystkich 
innych typów — tyle, co na 20 samo­
chodów, podczas gdy w oddziale jest 
ich około dwóch tysięcy.

Ubocznym niejako skutkiem u- 
jemnym tego stanu rzeczy jest to, że 
30 proc, przyczep stoi bez kół. Od­
bija się to fatalnie na ekonomice 
przewozów towarów. Przyczepa czę­
sto .ma .większą ładowność niż ho­
lujący ją-samochód i na 10 groszy 
kosztów, eksploatacyjnych przynosi 
złotówkę zysku. Pomijając zaś wew­
nętrzne rachunki przedsiębiorstwa 
— rozmiary pociągów drogowych de­
cydują o zużyciu paliwa na tak zwa­
ny tonokilometr.

Z oponami w Olsztynie radzą so­
bie w ten sposób, że na każde 100 
nowych, które wchodzą do eksploa­
tacji, 'przypada 60 bieżnikowanych. 
Przy łataniu dętek zatrudniona jest 

' jedna czwarta wszystkich pracowni­
ków stacji obsługi. Wydaje się, że to 
dużo, ale pamiętajmy, że trzeba spe­
cjalny serwis wysyłać do autobusów, 
które ugrzęzły na drodze (większość 
bez kół: zapasowych), robić trudny

Warto również zwrócić uwagę na 
dydaktyczne znaczenie posługiwania 
się określeniem enefgia ludzka. Od­
zwierciedla ono fakt, iż praca ludzka 
zaangażowana w procesie produkcyj­
nym składa się zarówno z elemen­
tów pracy fizycznej (siła mięśni), jak 
i z elementów pracy umysłowej, po­
dczas gdy określenie siła robocza 
ogranicza to do pracy fizycznej.

Po drugie, użycie określenia ene­
rgia ludzka w lepszym stopniu od­
zwierciedla w społecznym procesie 
produkcji dynamiczną rolę czynnika 
ludzkiego. Używanie określenia za­
soby pracy czy też siła robocza wy­
maga dodatkowego podkreślenia 
aktywnej roli czynnika ludzkiego, co 
nie jest potrzebne przy posłużeniu 
się określeniem energia ludzka. Po­
nadto posługiwanie się określeniem 
energia ludzka wskazuje na potrze­
bę ciągłego jej wyzwalania, urucha­
miania, do realizacji zadań określo­
nych i zorganizowanych w procesach 

montaż i demontaż, lepić łatę na ła­
tę, niekiedy jedną gumę ratować po 
dwadzieścia razy.

Zapotrzebowanie ną akumulatory 
zaspokajane' jest też w granicach 50 
proc. Kiedy po raz kolejny słyszę, że 
przedsiębiorstwo wołałoby jednak 
te pięćdziesiąt procent dostawać w 
akumulatorach starego typu niż w 
nowoczesnych urządzeniach produ­
kowanych na licencji RFN, zaczynam 
wątpić, czy oni są tutaj wystarczają­
co. otwarci dla postępu. Ale argu­
mentują tak: w starych akumulato­
rach, gdy psuła się jedna, cela, moż­
na było tę celę wymienić i akumu­
lator dalej pracował. Nowoczesna 
zamknięta obudowa zmusza do wy­
rzucenia całego akumulatora. Po­
nadto nowe akumulatory często „nie 
chcą trzymać”.’ Owszem, fabryka u- 
znaje reklamacje, ale zwraca pienią­
dze, nie sprawne urządzenia w miej- 

■ sec bubli. Oni byliby nawet skłonni 
zrozumieć fabrykę, która ma swoje 
rozliczenia i plany, tylko nie chcą 
tego uwzględniać autobusy.

Przeciętny żywot akumulatora w 
olsztyńskim PKS wynosi 26 mie­
sięcy i jest to wynik dobry,. świad­
czący o trosce o sprzęt. Żeby nadcho­
dzącej zimy kłopoty akumulatorowe 
ograniczyć do minimum, postanowio­
no, że wszystkie wozy wyjeżdżające 
rano na trasy, rozruchu silnika do­
konywać mają za pomocą obcego 
źródła prądu. Ponieważ zadbano przy 
tym o odpowiednią ilość prostowni­
ków i wózków rozruchowych, auto­
busy będą wyruszać w drogę ze 
świeżo naładowanymi akumulatora­
mi, co zredukuje liczbę nieprzewi­
dzianych postojów.

Do większej płynności- ruchu w 
okresie zimowym przyczyniłoby się 
zapewne także uregulowanie spraw 
paliwowych. Nie chodzi już nawet o 
to, że w okresie zakłóceń komunika­
cyjnych trzeba wysyłać własne .cy­
sterny do odległej o dwieście kilo­
metrów rafinerii; kierownictwu ol­
sztyńskiego PKS marzy się, żeby w 
okresie zimy mogli dostawać olej na­
pędowy nie krzepnący już w tem­
peraturze 10 stopni poniżej zera.

W Polsce produkujemy kilka ro­
dzajów olejów napędowych, IZ-20 
na przykład, teoretycznie krzepnie 
przy —12 stopniach, w praktyce pa­
rafina wytrąca się niekiedy już przy 
ośmiu. Olej IZ-35 pozwala jeździć 
przy temperaturze —20 stopni.

Okazało się, że nie można przewi­
dzieć każdego spadku temperatury 
dostatecznie wcześnie, a kiedy do 
zbiornika nalano już jeden rodzaj 
paliwa, jego wymiana jest praktycz­
nie niemożliwa. Zaskoczony, przez 
mróz autobus ze zbiornikami napeł­
nionymi olejem IZ-20 w zasadzie 
musi czekać na odwilż, żeby ruszyć 
w dalszą drogę. Być może, general­
ne przejście w okresie zimowym 
na paliwo o wyższych parametrach 
byłoby bardziej opłacalne.

Wreszcie sprawa niejako perspek­
tywiczna: jeżdżąc po województwie 
olsztyńskim i ‘ suwalskim widziałem 
jeden autobus czarny, choć nie był 
to karawan, i sporo innych w róż­
nych żywych kompozycjach kolory­
stycznych. Jeden z dyrektorów wy­
jaśnił mi, że to odejście od tradycyj­
nego błękitu PKS-owskiego nastąpi­
ło nie dlatego, że jest on smutny. 
W tym roku przedsiębiorstwo ofi­
cjalnie dostało 10' kg farby, co wy­
starcza na niedokładne pomalowanie 
dwóch autobusów. Żywa gama barw 
to widoczny ślad troski pracowni­
ków o to, żeby tabor za dwa lata 
nie poszedł na złom wskutek koro­
zji. Po prostu, każdy ma gdzieś ja­
kichś znajomych i metodą „uszczel­
ki” gdzie może załatwia trochę far­
by. A że znajomi nie zawsze dyspo­
nują błękitną, to już trudno.

Pomijam już tutaj problem dróg, 
które po ostatniej zimie zostały za­
łatane gdzieś w 90 procentach, i 
sprzętu odśnieżającego, który nie 
gwarantuje radykalnego zwiększenia 
przejezdności, gdyż nawet ta garść 
informacji o stanie technicznym ta­
boru wydaje mi się dość pogmatwa­
na i niejednoznaczna, jeśli idzie o 
wnioski. Żeby więc mieć pełną, jas­
ność, pytam wprost Romualda 
Subaczewskiego, zastępcę dyrek­
tora do spraw technicznych, 
czego należy się spodziewać po 
nadchodzącej zimie? Dyrektor Suba- 
czewski ma nadzieję, że będzie ła­
godniejsza niż poprzednia.

produkcyjnych. Nieprawidłowe lub 
niepełne wyzwolenie czy uruchomie­
nie energii ludzkiej powoduje bez­
powrotne straty społeczne. Przepływ 
czasu jest największym wrogiem 
wszelkiej (w tym i ludzkiej) energii. 
Stwierdzenie to przypomina nie tyl­
ko o konieczności prawidłowego 
ukierunkowania ujścia energii ludz­
kiej, ale także o potrzebie uwzględ­
niania czynnika czasu.

Po trzecie, określenie energia lu­
dzka ułatwia zrozumienie społeczno- 
-gospodarczego rozwoju kraju. Noś­
nikiem tego rozwoju jest energia 
społeczna rozumiana jako pochodna 
sumy wyzwolonej energii ludzkiej. 
Energia ludzka jest bowiem nie tyl­
ko biernym łącznikiem, ale i aktyw­
nym korektorem wymaganej zgod­
ności stosunków produkcji z siłami 
wytwórczymi. Stwierdzenie to było­
by trudniejsze do wytłumaczenia 
przy użyciu określenia zasoby pra­
cy czy siła robocza.

orzecznictwo
BIEG ROCZNEGO TERMINU 

DO DOCHODZENIA
ROSZCZEŃ

Przedsiębiorstwo Robót Inżynie­
ryjnych (powód) wystąpiło na drogę 
postępowania arbitrażowego doma­
gając się zasądzenia od Przedsiębior­
stwa Transportcwo-Sprzętowego 
Budownictwa 285 600 zł tytułem kar 
umownych za niewykonanie planu 
przewozu w czerwcu 1977 r.

Pozwane Przedsiębiorstwo, powo­
łując się na § 9 i § 10 Regulaminu 
zarobkowego przewozu i spedycji w 
ciężarowym transporcie samo-chodo- 
wym (Dz.- U. z 1960 r. Nr 31, poz. 
174), podniosło zarzut przedawnie­
nia roszczenia.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
oddaliła wniosek arbitrażowy uzna­
jąc, że reklamacja złożona do pozwa­
nego Przedsiębiorstwa dopiero 3 lip- 
ca 1978 r. nie mogła już wywołać 
skutków prawnych, gdyż zdarze­
niem, od którego liczyć należało bieg 
terminu, był ostatni dzień miesiąca, 
którego dotyczył plan przewozu, tj. 
30.VI.1977 r, (§§ 9 i 10 Regulaminu).

' Orzeczenie OKA zaskarżył powód 
twierdząc, że nie zachodziła konie­
czność"'wcześniejszego składania re­
klamacji.

Główną Komisją Arbitrażowa 
órzęcżeńierti z dftia^23 stycznia 1979 r. 
nf I P-9323/79 oddaliła wniesione od­
wołanie powodowego Przedsiębior­
stwa,'-wypowiadając ' następuj ący po­
gląd prawny:

1; Wymagalność roszczeń nie jest 
zależna od tego, jakie terminy są 
ustalone dla rozliczenia rcszczęnia, 
lecz od tego, kiedy usługi zostały lub 
miały być wykonane.

2. Usługi, Objęte miesięcznym pla- 
nem przewbżu powinny być zlecone 
i wykonane dó ostatniego dnia mie­
siąca, którego Silan dotyczył.

3. Dochodzenie -roszczeń z zarob­
kowego przewozu i. spedycji w po­
stępowaniu arbitrażowym lub sądo­
wym powinno być poprzedzone wez­
waniem do zapłaty lub złożeniem re­
klamacji — przed upływem rocznego 
terminu przedawnienia, biegnącym 
od dnia (bądź końca miesiąca), w 
którym usługi. zostały bądź miały 
być wykonane.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła rmin.:

„(...) Główna Komisja Arbitrażo­
wa uznała zarzuty odwołania za nie­
uzasadnione i utrzymała w mocy za­
skarżane orzeczenie. Zgodnie z § 10 
ust. 1 Regulaminu termin roczny dla 
dochodzenia roszczenia liczyć należy 
od dnia, w którym zaszło zdarzenie 
uzasadniające roszczenie, czyli od 
dnia, w którym roszczenie stało się 
wymagalne. Wymagalność roszczeń 
nie jest zależna od tego, jakie termi­
ny, są ustalone dla rozliczenia rosz­
czenia (termin dla wystawienia fak­
tury, lub noty i termin do zapłaty 
zgłoszonego roszczenia), lecz od tego 
kiedy usługi zostały lub miały być 
wykonane. Usługi, objęte miesięcz­
nym planem przewozu powinny być 
zlecone i wykonane do ostatniego 
dnia miesiąca, którego plan dotyczył, 
w związku z czym od ostatniego 
dnia tego miesiąca liczyć należy bieg 
rocznego terminu do dochodzenia 
roszczeń z tytułu hieudzielenia zle­
ceń w zastrzeżonej wysokości w sto­
sunku do planu, jak .również do do­
chodzenia roszczeń z tytułu niewy­
konania zleceń udzielonych na pod­
stawie planu.

Zgodnie z S 9 ust. 1 i 3 Regulaminu 
tak przedsiębiorstwu, jak i usługo­
biorcy przysługuje prawo dochodze­
nia roszczeń w postępowaniu arbi­
trażowym łub sądowym po uprzed­
nim wezwaniu do zapłaty, gdy chodzi 
o roszczenie przedsiębiorstwa do 
usługobiorcy i oo uprzednim zło­
żeniu reklamacji, gdy chodzi o rosz­
czenie usługobiorcy w stosunku do 
przedsiębiorstwa. Wezwanie i rekla­
macja powinny być złożone orzed 
upływem rocznego terminu przedaw­
nienia, a wówczas powodują one za­
wieszenie biegu tego terminu do 
czasu zajęcia stanowiska w stosunku 
do zgłoszonych roszczeń, nie dłużej 
jednak niż na okres 3 miesięcy 
(§ 10 ust. 3 Regulaminu). Powołane 
postanowienia nie przewidują żad­
nych wyłączeń, gdy chodzi o rosz­
czenia wynikające ze stosunków zo­
bowiązaniowych, a do takich należą 
kary umowne będące przedmiotem 
sporu (p. § 3 ust. 1 i § 8 ust. 1 Regu­
laminu oraz wzór umowy stałej, sta­
nowiący załącznik do taryfy towaro­
wej transportu samochodowego i 
spedycji).”

DZIERŻAWA DZIAŁKI 
OD PAŃSTWA

Tadeusz F. i Marian G. wydzier­
żawili od Dyrekcji Rejonowej Kolei 
Państwowych w B. dwie działki, na 
których dokonali nakładów.

W okresie dzierżawy Dyrekcja Ko­
lei na polecenie Ministerstwa prze­
kazała te działki Zakładom Na­
prawczym Taboru Kolejowego w Ł., 
które zaraz po ich przejęciu znisz­
czyły poczynione na nich nakłady, 
nie bacząc na zawarte umowy dzier­
żawy.

Z tej przyczyny, Tadeusz F. i Ma­
rian G. wystąpili przeciwko Dyrek­
cji Kolei i wspomnianym Zakładom 
z powództwem do sądu o odszkodo­
wanie.

Od wyroku Sądu Rejonowego po­
zwane Zakłady wniosły rewizję: Sąd

DOKOŃCZENIE NA STR. 12
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orzecznictwo recenzje — omówienia
DOKOŃCZENIE ZE STR. 11

Wojewódzki mając wątpliwości, czy 
w razie przejścia nieruchomości z za­
rządu jednej państwowej osoby pra­
wnej w zarząd drugiej państwowej 
osoby prawnej może mieć zastoso­
wanie art. 673 § 1 k.c,, w myśl 
którego w razie zbycia rzeczy naję­
tej (lub wydzierżawionej — art; 694 
k.c.) w czasie trwania najmu (dzier­
żawy) nabywca wstępuje w stosu­
nek najmu (dzierżawy) na miejsce 
zbywcy z tym, że może wypowie­
dzieć najem (dzierżawę) z zachowa­
niem ustawowych terminów wypo­
wiedzenia — zwrócił się z odpowied­
nim zapytaniem do Sądu Najwyż­
szego.

Sąd Najwyższy. rozpoznawszy 
sprawę, w uchwale z dnia 25 sierp­
nia 1978 r. nr III CZP 49/78 udzielił 
następującego wyjaśnienia:

W razie przekazania przez pań­
stwową osobę prawną wydzierżawio­
nej rzeczy innej państwowej osobie 
prawnej, ta druga osoba prawna 
wstępuje w stosunek dzierżawy na 
miejsce pierwszej z tym zastrzeże­
niem, że może dzierżawę wypowie­
dzieć z zachowaniem ustawowych 
terminów wypowiedzenia (art. 678 
§ 1 w zw. z art. 694 i 128 k.c.).

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m.in.:

„(...) Wątpliwość Sądu Wojewódz­
kiego wynikła stąd, że wobec obo­
wiązywania zasady jedności własno­
ści państwowej (art. 128 §1 k.c.) 
przekazanie rzeczy przez jedną pań­
stwową osobę prawną drugiej pań­
stwowej osobie prawnej nie stano­
wi zbycia tej rzeczy, przez którero- 
Zumie się w zasadzie przeniesienie 
własności. Własność bowiem tej rze­
czy należała przed tym przekaza­
niem — i należy nadal pp przeka­
zaniu — niepodzielnie do Państwa.

Wymieniona zasada nie przesądza 
jednak sama przez się wysuniętej 
przez Sąd Wojewódzki wątpliwo­
ści. Zasadę tę uzupełnia bowiem 
przepis art. 128 § 2 k.c.. w myśl 
którego w granicach swej zdolności 
prawnej państwowe osoby, prawne 
wykonują w imieniu własnym 
względnie zarządzanych przez nie 
części mienia ogólnonarodowego U- 
prawnienia płynące z własności pań­
stwowej. Zgodnie z przeważającym 
poglądem (por. m.in. uchwałę składu 
siedmiu sędziów SN z 16.X.1961 r„ 
OSNCP 1962, poz 41) przepis ten m. 
in. oznacza, że na zewnątrz, tj. w 
stosunkach z osobami trzecimi, jako’ 
właściciel występuje nie państwo, 
lecz państwowa osoba prawna. Ozna­
cza to, że przekazanie rzeczy nale­
żącej dó mieliia Ogólnonarodowego 
ź zarządu jednej państwowej osoby 
prawnej w zarząd innej państwowej 
osoby prawnej jest wobec osób 
trzecich równoznaczne ze zmianą o- 
soby właściciela. Należy więc je 
traktować jako zbycie w rozumieniu 
art. 678 § 1 k.c. (...)”

notce 
przepisy 
i zarządzenia

ŚWIADECTWA MIEJSCA 
POCHODZENIA ZWIERZĄT

Z dniem 1 stycznia 1980 r. wejdzie 
w życie nowe rozporządzenie Mini­
stra Rolnictwa z dnia 23 lipca 1979 r; 
w sprawie zaopatrywania w świa­
dectwa miejsca pochodzenia zwie­
rząt (Dz. U. Nr 17, poz. 110), które 
zastąpi dotychczasowe rozporządze­
nie w tej sprawie z dnia 16 września 
1953 r. (Dz. U. Nr 51, poz. 257 z późn. 
zmianami).

W myśl tęgo rozporządzenia, po­
siadacze zwierząt gospodarskich: 
koni, bydła, świń, owiec, kóz, króli­
ków i drobiu obowiązani będą do 
zaopatrzenia się w świadectwa miej­
sca pochodzenia Zwierząt, jeżeli 
zwierzęta te są przedmiotem obrotu 
lub przemieszczenia z jednej miej­
scowości do drugiej, poza określony­
mi w rozporządzeniu wyjątkami.

W odniesieniu do koni i bydła wy­
da je się świadectwa jednostkowe 
(oddzielnie dla każdej' sztuki), a w 
odniesieniu do innych zwierząt tego 
samego gatunku należących do tego 
samego posiadacza — świadectwa 
zbiorcze. Świadectwa zbiorcze wy­
da je się również w odniesieniu do 
bydła rzeźnego, należącego do jed­
nostek gospodarki uspołecznionej.

Świadectwo powinno zawierać da­
ne niezbędne do ustalenia tożsamości 
zwierzęcia oraz jego przynależności, 
miejsca pochodzenia, miejsca i celu 
przemieszczenia, stwierdzenia, że po­
chodzi z gospodarstwa wolnego od 
zaraźliwych chorób, oraz inne nie­
zbędne informacje — według urzędo­
wego wzoru)

Świadectwo wydaje się ha podsta­
wie oględzin i jest ono ważne w za­
sadzie 10 dni.

Przepisów rozporządzenia nie sto­
suje się w obrocie z zagranicą.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

SEWERYN ZURAWICK

CZESŁAW NIEWADZI od wie­
lu lat zajmuje się problema­
tyką roli usług w gospodarce, 

w swych licznych artykułach publi­
kowanych na łamach „Życia Gospo­
darczego”, „Gospodarki Planowej” 
i „Nowych Dróg”, jak również w 
książce' „Problemy rozwoju usług” 
(1968) oraz „Usługi.w gospodarce na­
rodowej” (1975) wypowiada się nie 
od dzisiaj za rewizją Stanowiska nie 
uwzględniającego w rachunku eko­
nomicznym znaczenia usług niemate­
rialnych. Nowa książka tegoż autora 
pt. „Zagadnienie usług w teorii eko­
nomii” jest w diiżej mierze ukoro­
nowaniem jego przemyśleń.*) Nie­
wadzi stoi na stanowisku, że na sku­
tek ahistorycznego podejścia do ka­
tegorii pracy produkcyjnej' i niepro­
dukcyjnej symptomatycznego dla 
Adama Smitha, problem pracy pro­
dukcyjnej ź nieprodukcyjnej był 
i jest (w tym i przez niektórych eko- 
nomistów-marksistow) naświetlany 
niewłaściwie, co pociąga za. .sobą 
i implikacje w. odniesieniu do oceny 
roli usług niematerialnych w życiu 
gospodarczym, umniejsza rangę tych 
usług i eliminuje je z rachunku go­
spodarczego. Wskazuje jednak, że ha 
przełomie lat 60-ych i 70-ych naszego 
stulecia następuje istotny zwrot w 
tej materii i' wśród ■ ekonomistów- 
-marksistów, którzy nawiązują dziś 
chętnie do wywodów S. Strumilina 
datujących się jeszcze z lat 20-ych. 
Usługi stają się przedmiotem samo­
dzielnych badań, które prowadzą do 
odejścia od uproszczonego tradycyj­
nego ujęcia czynnikóto tworzących 
dochód narodowy, a. więc i roli, jaką 
w tym zakresie spełniają usługi.

Autor uważa, że. jakkolwiek ciężar 
gatunkowy sektora usług we współ­
czesnej gospodarce stale rośnie, w 
marksistowskiej teorii w tym wzglę­
dzie zachowała się spora luka, którą 
należy wypełnić. Sądzi, że wskazów­
ki jak to uczynić dadzą się, odnaleźć, 
jeśli tylko podjęta zostanie właścńsa 
interpretacja wątków myślowych, 
którą nie trudno ujawnić W wywo­
dach Marksa. Nieprzypadkowo- Nie­
wadzi. powołuje się na wypowiedź 
R.- L. Meeka; którą' przyjmują za 
motto swej książki: „Istnieje około 
tuzina ważnych problemów/,pzekają^ 
cyćh jeszcze1 rozwiązania, lecz jecl- 
nym z istotnych warunków jest wła­
ściwe zrozumienie oryginalnej. tępili 
Marksa”. Przyjrzyjmy się więc, w 
jaki sposób Cz. Niewadzi realizuje 
ten postulat.-

i pieszych, warunków technicznych do­puszczania pojazdów do ruchu, ewiden­cji* prawach jazdy, obowiązkach i pra­wdach właścicieli pojazdów, udzielania pierwszej pomocy w nieszczęśliwych wy­padkach.
OLAF ROGAŁEWSKI — „ZAGOSPO­

DAROWANIE TURYSTYCZNE”, a. 180.

Przedstawiono ogólną charakterystykę turystyki w gospodarce przestrzennej, za- sady, zagospodarowania i problemy ochro- ny. środowiska. Szczególnie dużo uwagi poświęcono omówieniu zagospodarowania terenów dla potrzeb turystyki wypoczyn­kowej. krajoznawczej, specjalistycznej, świątecznej oraz zagranicznej turywki Pfzyjo-^owej. w książce omówiono rów­nież plany zagospodarowania turvs?vcz- nego.
Praca zbiorowa — „rośliny OZDOB- NE”. s. 488, zł 48,—Dla UCZnioW szkół zasadniczyrh, ki. J x II, zawód •— ogrodnik terenów zielo­nych.
Wybrane zagadnienia z botaniki, ogcA- na uprawa roślin i pochodzenie oraz po-roślin ozdobnych z uwzględnienieTr; bukieciarstwa, roślinnych dekoracji wnętrz, szkółkarstwa roślin ozdobnych, drzewiastvch i bylin oraz produkt’-' i zbytu roślin ozdobnvch.

K. $

W omawianej książce autor pro­
wadzi czytelnika w skrótowym prze­
glądzie od zaczątków myśli ekono­
micznej pod dobę -współczesną, by 
uzmysłowić mu przemiany, jakie za­
chodziły w poglądach -na tworzenie 
się bogactwa narodowego. Odnaj- 
dziemy w tych fragmentach książki 
i koncepcje dotyczące Własności 
i użyteczności zajęć i płynących stąd 
implikacji dla oceny rangi usług, 
i koncepcje merkantylistów, a przede

W trzecim w tym roku numerze 
„Ekonomisty” Cezary Józefiak za­
mieścił artykył pt, „Opłacały in­
westycyjnych: kredytów zagranicz­
nych”. Publikacja ta jest iedretyęz- 
ną analizą oddziaływania zagranicz­
nych kredytów ■■ inwestycyjnych ■ na 
poziom spożycia -w przyszłości. „Roz­
ważania, dotyczą ; góśpodąrjii . naro­
dowej, w której całkowicie rozwiąza­
ny został problem bezrobocia, a kre­
dyty zagraniczne wykorzystywane są 
do aktywizacji siły roboczej.

Poziom zadłużenia — stwierdza C. 
Józefiak — wywiera pozytywny 
wpływ na poziom spożycia, gdy efekt 
dochodowy ’ kredytów inwestycyj­
nych przewyższa płatności wraz z 
naliczonymi procentami. W gospo­
darce narodowej o . pełnym zatrud­
nieniu efekt dochodowy' kredytów 
inwestycyjnych kształtuje się w po- 
wiązaniu z przekazaniem nakładów 
inioestycyjńych nd zwiększenie ka- 
pitałochłonności i na skrócerlie okre­
su wykorzystania maszyn i urządzeń. 
W ostatecznym rezultacie efektyw­
ność nakładów inwestycyjnych ną te 
cele przejawia tendencję dó Spadku. 
Dlatego też jeśli uzyskiwane kredy­
ty oddziałują‘pozytywnie na poziom 
spożycia — a nie ’wszędzie 'i zawsze 
tak bywa — tó można łatwo okre­
ślić optymalną politykę w 'dziedzinie 
zadłużeń zagranicznych.

W gospodarce narodowej o niepeł­
nym zatrudnieniu — pisze. autor — 
kredyty zagraniczne wykorzystywa­
ne są dla przyspieszenia wzrostu za­
trudnienia. Marginalna efektywność 
nakładów inwestycyjnych ‘ ną zwięk­

wszystkim koncepcje sformułowane 
przez klasyków ekonomii politycz­
nej. Na tej drodze chce pokazać, jak 
pod wpływem uwarunkowań histo­
rycznych zmieniało się podejście do 
interesującego Niewadziego proble­
mu usług, pracy produkcyjnej i nie- 
•produkcyjnej oraz czynników two­
rzących bogactwo narodowe. Ma to 
swój określony cel. Niewadzi chce 
bowiem wykazać, że było by sprze­
ciwianiem się dyrektywom metodo­
logicznym Marksa, gdyby stanowisko 
reprezentowane w tej materii przez 
Marksa w XIX wieku w sposób me­
chaniczny przenosić na dobę współ­
czesną brzemienną w rewolucję nau­
kowo-techniczną, która stała się dy­
namizującym składnikiem sił wy­
twórczych.

Niewadzi stara się wydobyć to 
wszystko co może stanowić zalążek 
współczesnego, jego zdaniem jedynie 
słusznego, traktowania funkcji usług 
w procesie rozszerzonej reprodukcji. 
Tak np. omawiając stanowisko Pet- 
ty’ego, Niewadzi wskazuje, że pisarz 
ten obok takich czynników produk­
cji jak ziemia i praca dostrzega też 
rolę zasobów i kunsztów, jako czyn- 
ników wzrostu liczebnego material­
nych produktów, dzięki temu, że czy­
nią pracę łatwiejszą i wydajniejszą. 
W tym duchu interpretuje też i wy­
wody fizjokratów. Niewadzi jednak 
zapomina przypomnieć czytelnikowi, 
że co innego to pożyteczno ść 
usług i wszelakiej pracy nieproduk­
cyjnej (o ile ma pozytywny a nie 
pasożytniczy charakter), a co innego 
wartościotwórcza rola pracy. Niewa­
dzi mit niewątpliwie słuszność, gdy 
podkreśla, że u A. Smitha przy roz­
graniczeniu pojęć pracy produkcyj­
nej i nieprodukcyjnej akcent został 
■położony na stwierdzeniu, że praca 
produkcyjna to taka, dzięki której 
pojawia się użyteczny efekt rzeczowy 

■i.(chociaż przyznąjeSmithowi, że ten 
ostatni; dostrzega także i fakt, iż pra- 
ćd produkcyjna to taka, która tworzy 
nadwyżkę (wartość dodatkową), ale 
uważa, że historyczne .warunkii za­
fascynowanie akumulacją spowodo­
wało Smitha (do stworzenia upróśżr 
esonego i beżusługowego • modelu 
wzrostu gospodarczego i ząpocżątko- 
yidnią^przepasinej^^^
nej między pracą pródiikcyjną i nie­
produkcyjną. SmithjwyCzUwd po­
wiada Niewadzi że pojęcie pracy 
produkcyjnej -wiąże się; ż produk­
cyjnością kapitału, ale jako że nie 
rozgraniczał jeszcze wyraźnie ■ pracy 
najemnej od samodzielnej, za kapi­
tał stały- (trwały) poczytuje nie tylko 
produkcyjne środki trwałe, ale także 
pożyteczne umiejętności, kwalifika­
cje nabyte itd.,' a- jeśli.prdcę nauczy­
ciela poczytywał za nieprodukcyjną 
to tylko dlatego, bo rohotnik ' naby­
wał umiejętności nie w szkole lecz 
w trakcie Wyk^^
wieć zdaniem Niewadziego''i i A-Smith 
chociaż twardo rozgraniczą; pracę 
produkcyjną i nieprodukcyjną , nie 

szenie zatrudnienia może nie ulee 
zmnie jszeniu. W winniku tego nie ma 
możliwości przyjęcia optymalnej po- 
lityki w dziedzinie zadłużenia gospo­
darki narodowej. Co Więćej — ocena 
korzyści dla konsumpcji z otrzyma­
nych, kredytów znajduje się w da­
nym przypadku pod silnym wpły­
wem niektórych arbitralnych posta­
nowień w dziedzinie poziomu real­
nej płacy.

W artykule omawiane są metody 
równomiernego wzrostu dochodu na­
rodowego i trawers kredytowy, tzn. 
proces wejścia gospodarki narodo­
wej na drogę rozwoju popartą za­
granicznymi kredytami.

Prócz tego w omawianym nume­
rze znajdujemy następujące pozycje: 
Jan Dziewulski — „Współczesne spo­
ry wokół ekonomicznych i politycz­
nych poglądów R. Luksemburg”; 
Stanisław Kozyr-Kowalski — „Eko­
nomiczna identyfikacja klas społecz­
nych”; Kazimierz Rogoziński — „Ka­
tegoria potrzeb w teorii ekonomii”; 
Lesław Swatler — „Stosunki jedno­
stek gospodarczych z budżetem pań­
stwa jako element systemu ekono­
miczno-finansowego”; Istw&n Dobozl 
— „Surowcowe uwarunkowania po­
lityki gospodarczej Europy Zachod­
niej i Wschodniej”; Jan Winiecki — 
„Źródła inflacji w gospodarce kapi­
talistycznej”. oraz Jerzy Kleer — 
„Czynniki zewnętrzne a strategia ro­
zwoju w Trzecim Swiecie."

K. 8. 

może zająć konsekwentnego stańo- 
zęiska, gdy przechodzi od ogólników 
do konkretów. Niewadzi wskazuje, że 
Sismondi ma lepsze wyczucie rże^ 
czywlstości, skoro uważa w , przeci­
wieństwie do Smitha, że wszelakie 
umiejętności są kapitałem społecz­
nym; Niewadzi skłonny jest obar­
czyć Smitha winą zą petryfikowanie 
pojęć pracy produkcyjnej i niepro* 
dukcyjnej, a więc i wyeliminowanie 
2 rozważań ekonomicznych . roli 
usług.

Jakkolwiek Niewadzi zachowuje w 
stosunku do Say’a krytycyzm, to jed­
nak nadaje teorii usług- taką inter­
pretację, która pdzwalą mu na twier­
dzenie,'że Say ma jednak zasługę 
ukazując rolę usług, jako środka za­
spokajania ■ potrzeb równie auten­
tycznych jak potrzeby zaspokajane 
przez dobra materialne. Jest tó po­
chwała trochę zaskakującą, nawet 
jeśli uwzględnić rozgraniczenie 'usług 
dających efekty niematerialne, ■ 'ale 
zaspokajające ludzkie potrzeby róż­
ne ód usług produkcyjnych tzw. 
trzech czynników produkcji.-'Niewa­
dzi zapomina, ze jeśli Za przedmiot 
dociekań ekonomii politycznej przyj- 
miemy rozważania nad społecznymi 
aspektami gospodarowania, to za- 
ługi Say’a, dla którego ekonomia 
zajmuje się drogą przebiegu towaru 
od chwili jego narodzin do chwili 
jego konsumpcji także i na odcinku 
interesującym Niewadziego w oma- 
wianej pracy trzeba będzie uznać za 
więcej niż problematyczne. Niewadzi 
zresztą sam przyznąje, że Say zatarł 
całkowicie. granice między działalno­
ścią gospodarczą imiegospodarczą.

Za najpoważniejszego krytyka 
Smitha w odniesieniu do problemu 
pracy produkcyjnej i nieprodukcyj­
nej oraz roli usług Niewadzi poczy­
tuje Marksa. Niewadzi incydentalnie 
przypomina też krytykę podjętą w 
tej materii przez szkołę historyczną 
i przez A. Marshalla oraz jego ucz- 
niów. W tej warstwie naprowadza­
jącej zawierającej się w pierwszych 
trzech rozdziałach Niewadzi prezen­
tuje dużą erudycję^ ale nasuwa się 
wrażenie, że .posługuje się swoistym 
„prezenty zmem”, to znaczy^ . że '-Wy­
dobywa na jaw z cytowanych auto­
rów tylko to, .co potrzebne mu .bę­
dzie w dalszych wywodach dó pbd- 
ważeńia zasadności eliminowania 
usług zrachunku ekonomicznego.

Druga warstwa omawianej książki 
to próba nowego podejścia dó prob­
lemu rangi usług we współczesnej 
gospodarce. W nawiązaniu do kla­
syfikacji E. Taylora, Niewadzi przy­
tacza argumenty za i przeciw wlicza-, 
niu usług do dochodu narodowego. 
Przeciw wliczaniu przemawiają, takie 
okoliczności jak fakt, że usługi - nie 
(Stanowią w zasadzie przedmiotu gór 
śpoddrowdnią, że nie sposób obli­
czyć „dóchodu” psyćhicZnego,;źe skÓ- 
f o. Wpływ usług Znajduje swe;, odbi­
cie; w wydajności pracy, a nadamy 
tym usługom wyraz W . cenach,; ió

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 

EKONOMICZNE
Praca sbiorowa „INFORMATOR IN- 

WESTORA”, wyd. VI zmienione, s. tsL 
aao, -

Omówiono prawne 1 ekonomiczne na­
sady regulujące wszystkie fazy- procesu 
inwestycyjnego. W pierwszych dwóch 
rozdziałach przedstawiono' podstawowe 
pojęcia dotyczące gospodarki majątkiem 
trwałym przedsiębiorstwa oraz działal­
ności, .inwestycyjnej;- zmierzającej do 
prostej i rozszerzonej reprodukcji ich ba­
zy technicznej.' ’

Omówiono zasady programowania go­
spodarki narodowej i przygotowania in­
westycji do realizacji, tj. do dch .progra­
mowania, koordynowania, badania, efek­
tywności, projektowania i planowania. 
Kolejne materiały traktują o organiza­
cji i przebiegu procesów inwestycyjnych, 
umowach i bodScaeh, finansowaniu, roz­
liczaniu i oddawaniu obiektów do użyt­
ku. Oddzielnie omówiono problematykę 
budownictwa mieszkaniowego.

KSIĄŻKA I WIEDZA
„MISTRZOWIE GOSPODARNOŚCI»’, B. 

156, 24 itabl„ zł M,—
W książce zaprezentowano laureatów 

ogólnopolskiego konkursu „Mistrz Go­
spodarności”. Autorzy reportaży ukazują 
ogromne zaangażowanie mierzkasiców 
miasteczek i gmin w pracach społecz­
nych na. rzecz swoich środowisk. Pod­
kreślają wzorowo, prowadzoną działalność 
koordynacyjną władz lokalnych. Omawia­
ją efekty prac konkursowych.

ANDRZEJ SKRZYPEK — „STRATEGIA 
POKOJU”. Radziecka polityka zbiorowe­
go bezpieczeństwa w Europie, 1032—1939, 
8. 458,21100,—
PAN. Inst, Krojów Socjalistycznych

Praca przedstawia ten. wycinek polityki 
zagranicznej ZSRR, który odnosi się 'do 
zagadnień europejskich w aspekcie jego 
Interesów państwowych i stworzenia sy­
stemu bezpieczeństwa zbiorowego w Ja­
tach 1932—1939. SzerseJ omówiono prob­
lem stosunków polsko-radzieckich tego 
okresu. Wykorzystano archiwalny mate­
riał źródłowy i obszerną-literaturę przed­
miotu.

„NO1VT ETAP DOSKONALENIA SY­
STEMU PLANOWANIA I ZARZĄDZA­
NIA SOCJALISTYCZNĄ GOSPODARKĄ 
NARODOWĄ”. Na podstawie materiałów 
zjazdów partii komunistycznych, i robot­
niczych. Tl. b ros., z. 36¾ ał 7Ó>—

nieuchronne stanie się podwójne 
liczenie, za wliczaniem miałby zaś' 
prsęptawiać fakt,- iż istnieją; prze­
cież dobra, których ilość nie zalezy 
od. poniesionych ^ nakładów, że Usługi 
niewątpliwie, wpływają ną produk­
cję, że są Wyceniane a ujemne skut­
ki podwójnego liczenia są w efek­
cie mniej szkodliwe niż ich nielicze­
nie w rachunku ekonomicznym. Nie- 
wadziz naciskiem podkreśla, że, nau­
ka i, oświata stały się dziś;,-autono- 
rnicżnymi czynnikami (Wzrostu. ; O°~ 
spodarczego, . czynrtik.; kwalifikacji 
odgrywa dziś coraz większą rolę i W 
życiu gospodarczym kapitał ludzki 
jest dziś nie mniej ważny od dzia­
łalności inwestycyjnej. Niewadzi 
przeciwstawia się w związku z tym 
zawężaniu pojęóid "dochodu narodo­
wego dó. samyeh elementów mate- 
rlalno-rzeczowych, bo daje to skrzy­
wiony Obraz potencjału gospodarcze­
go społeczeństwa, i ma tu niewąt­
pliwie rację. Czy jednak ma również 
rację, gdy postuluje-, by z usług nie 
czynić - synonimu pracy nieproduk­
cyjnej? Sądzę, że' jeśli'nawet odło­
żyć na bok spory,natury semantycz­
nej, to jednak problem wliczania 
usług do dochodu narodowego pozo­
stanie sprawą nader dyskusyjną. Do­
chodu narodowego nie można odry­
wać od reprodukcji, zwłaszcza re­
produkcji rozszerzonej, a tu kryte­
rium pracy produkcyjnej i niepro­
dukcyjnej pozostąję w mocy, jak 
bardzo nie mielibyśmy na uwadze 
wtórne oddziaływanie nadbudowy na 
bazę. Postulat zasypania przepaści 
między pracą produkcyjną a niepro­
dukcyjną, stworzoną rzekomo przez 
A. Smitha tylko dlatego, że jego do­
ba. narzucała pojmowanie bogactwa 
jako świata wartości uprzedmioto­
wionych, pozbawiony jest dostatecz­
nego ugruntowania; chociaż Niewa­
dzi wydobywa wszystko, co znamio­
nuje nową- rolę nauki, oświaty itd. 
Niewadzi uważa, że ani stanowisko 
Smitha, ani przeciwstawne stanowi­
sko Say’a nie odzwierciedla współ­
czesnych .realiów, skoro to sposób 
istotny uległy zmianie stosunki eko­
nomiczne.

Niewadzi szuka dla podparcia swej 
argumentacji w analizie wywodów 
samego Marksa. ' Niewadzi twierdzi, 
ze u Marksa w tej sprawie możemy 
wydzielić trzy nurty .rozumowania. 
Twierdzi, .że , Marks . przyjmuje w 
swych rozważaniach najpierw dale­
ko idące upraszczające założenia, 
które pozwalają mu ująć towar jako 
rzecz (sądzę, że ta interpretacja po­
jęcia towaru . u Marksa jest wręcz 
błędna, Harks powiada przecież ex­
pressis verbis; że towar to nie rzecz 
lecz przyobleczony; w rzeczową pow­
łokę stosunek społeczny!). Niewadzi 
twierdząc, że w tym nurcie rozu­
mowania Marksa aparatura pojęcio­
wa oparta została na przedmiotowo- 
-rzeczowym traktowaniu towarów, 
deformuje myśl Marksa, przecież 
Marks - ani' na chwilę nie zapomina 
o dwoistym charakterze pracy. Dru­
gi nurt myślowy u Marksa — zda­
niem Niewadziego — uchyla Założe­
nia upraszczające, pojawia się w nim 
bowiem pojęcie „robotnika łączne­
go”, a więc i towar-usługa, trzeci 
wreszcie nurt myśli Marksa — zda­
niem Niewadziego — rozpatruje pro­
dukcyjny charakter pracy. niezależ­
nie od przedrniotótbo-rzeczowej for­
my i , bez związku z materialnym 
efektem pracy, Materialność nie jest 
tuj więc- cechą 'konstytuującą;' idzie 
bowiem 'teraz, o produkcję wartości 
ą j nie ?rzeczy, ; stąd wniosek, . se w 
określonych; warunkach i usługi;ino- 
gą być torbarem, chociaż (nie- mają 
bytu rhpteriąlńęgó.- N^ '
Stuje-. więc '(przeciwko; temu, , by-redu­
kować analizę Markśadylkp do,wąt-

W monografii,:, napisanej przez grono 
ekonomistów « krajów socjalistycznych, 
poddano analizie podstawowe kierunki 
zmian w. planowaniu gospodarczym, sy­
stemie. bodźców materialnych i struktur 
organizacyjnych . w krajach : członkow­
skich RWPG, zgodnie z postanowieniami 
zjazdów partii komunistycznych i robot­
niczych., Praca jest wyrazem osiągnięć 
kolektywinej myśli twórczej w dziedzinie 
doskonalenia metod i narzędzi gospoda­
rowania i ich dostosowania do współ­
czesny Ch.: wymagań.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

Stefan Buczkowski, zygmunt 
KONRAD NOWAKOWSKI — „PRAWO 
OBROTU USPOŁECZNIONEGO”, Wyd. A 
S. 387, zł 50,—

Podręcznik uniwersytecki zawierający 
kompleksowy wykład podstawowych 
problemów prawa obrotu uspołecznione­
go. Koncentruje się głównie na cywiłi- 
stycznych aspektach stosunków między 
jednostkami gospodarki uspołecznionej.

„ALGEBRA LINIOWA DLA EKONO- 
METRYKOW”, B. 24¾ al 30,— 

.^^ójęeznik dla studentów wyższych 
studió^ ekonomicznych przedstawia w 
nowoczesny sposób aparat pojęciowy 
i podstawowe twierdzenia z zakresu ał- 

Rozważania teore-tycKne 
zilustrowane są licznymi przykładami.

WYDAWNICTWA SZKOLNE 
1 PEDAGOGICZNE

STANISŁAW MOC, JERZY LEOWSKI »» .mMZMECZE^STWO, HIGIENA I 
PRAWO PRACY”, s. 368, zł 19,—

Podrecanik przeznaczony dla uczniów 
zawodowych szkół przysposobienia rolni­
czego i liceów zawodowych. Omówiono 
wpływ warunków pracy na adrowie pra- 
cownika^ zasady kształtowania bezpiecz­
nych warunków pracy oraz wiadomości 
z izakiesu prawa pracy.

ZYGMUNT PEUKEK — ..STATYSTYK A 
I EWIDENCJA PRACY”,

Dla słuchaczy policealnego studium za­
wodowego, specjalność ekonomika pra­
cy, plac i spraw socjalnych. Omówiono 
rolę a orgamżację statystyki pracy w s- 

statystyki społeczno-eko­
nomicznej. Przedstawiono podstawową 

ku pierwszego. Ten protest jest uza­
sadniony, jeśli przyjąć tezę o trzech 
watkach, ale czy naprawdę u Mark­
sa' hiamy aż trzy wątki biegnące 
równolegle, czy nie słuszniej byłoby 
mówić' o trzech aspektach jednego 
i tego samego zagadnienia, kategoria 
pracy produkcyjnej u Marksa nie 
jest dowolną konstrukcją, lecz od­
biciem rzeczywistości. Można się 
zgodzić z Niewadzim, że skoro ta 
rzeczywistość ulega transformacji to 
i odzwierciedlające ją kategorie win­
ny ulec nowemu wyartykułowaniu, 
ale czy dotyczy to akurat kategorii 
pracy produkcyjnej? . Sądzę, że jak 
długo, granice, między pracą fizyczną 
a umysłową nie zostaną całkowicie 
zniwelowane, problem pozostanie 
otwarty, ale należy przyznać, że Nie­
wadzi słusznie zwraca uwagę na roz­
wijający się nowy proces.

Niewadzi charakteryzuje etapy dy­
skusji ‘W obozie marksistowskim w 
materii, usług, przytacza wypowiedzi 
S. Strumilina, B. Kofmana, A. Bog- 
danowa; J. A. Kronroda, A. J. Not- 
kina, P. Ołdaka, L. Kantorowicza, 
IV. A. Trapeznikowa, J. A. Gromowa 
i wielu innych, najbliższe są mu wy­
wody Strumilina. Niewadzi trafnie 
dostrzega problem, ale problemu te­
go bynajmniej nie rozstrzyga. Nie­
mniej jednak czytelnik winien _ au­
torowi omawianej książki wdzięcz­
ność za szereg inspiracji, które nie­
sie jego książka w omawianym pro­
blemie; Imponuje nie tylko erudycja 
Autora, ale i zaplecze warsztatowe, 
cóż kiedy nadal i po odłożeniu tej 
interesującej książki czytelnik pozo- 
staje w kręgu niepewności.

Jeśli wskazałem, że walor jaki nie­
sie książka Niewadziego, to inspira­
cja do własnych przemyśleń, to niech 
mi będzie wolno w tej sprawie do­
rzucić parę słów już nie w roli re­
cenzenta. Osobiście sądzę, że wszela­
ka próba kwantyfikacji zjawisk eko­
nomicznych musi siłą rzeczy natra­
fiać na rozliczne przeszkody, już cho­
ciażby z tej racji, że pieniądz jako 
uniwersalny miernik, przestał w do­
bie współczesnej nosić inertny cha­
rakter, gdy jego złote ciało zakrył 
papierowy całun. Jeśli zastanatcia- 
my się czy usługi liczyć czy nie li­
czyć do dochodu narodowego, to z 
pola naszego widzenia nie powinny 
znikać pytania: co nam to liczenie 
daje, czy istnieje właściwy miernik 
i czy istnieją .skuteczne metody licze­
nia. Niewątpliwie między sferą pro­
dukcyjną i nieprodukcyjną istnieją 
sprzężenia zwrotne, tak jak i między 
nakładami bezpośrednimi i pośred­
nimi, ąle czy z tego wynika, że .po­
trafimy te sprzężenia wyrazić nume­
rycznie? Niedokładność w obliczaniu 
dochodu narodowego wynikająca z 
nieuwzględniania — jak na razie — 
wpływu „kapitału ludzkiego” czy in­
nych czynnikóto jest może elemen­
tem mniej deformującym obraz, niż 
wprowadzenie nowych czynników, 
których zcycena pozostaje — jak na 
razie — sub specie całkowitego wo­
luntaryzmu. Zagadnienie usług w 
'teprii' ekoitomit ~móże i powinno być 
dyskutowane, lecz rozwiązanie prob­
lemu przyniesie nie sama dyskusja, 
lecz autentyczny rozwój stosunków 
społeczno-gospodarczych. Być na 
tropie tych nowych stosunków a roz­
wiązać rodzące się na tym tle prob­
lemy to nie to samo, ale niewątpliwie 
już samo odnalezienie nowych tro­
pów jest sukcesem, praca Niewadzie­
go jest na etapie właśnie poszukt- 
teania tropów — może ona pomóc 
w zabiegach heurystycznych i to jest 
jej główną zaletą.

CZESŁAW NIEWADZI: ..Zagadnie­
nie usług w teorii elzonomii"’. Warsza­
wa 1979, PWN, str. 233.

analizą statystyczną dotyczącą zagadnień wchodzących w zakres statystyki pracy oraz metody statystycznego badania do­chodów z pracy, norm pracy i zabezpie­czenia społecznego.
ZENON PUŻAŃSKI — „WYBRANE ZA­

GADNIENIA Z PRAWA”, s. 179, zł 13,-

Dla słuchaczy policealnego studium tu­rystyczno-hotelarskiego.Podręcznik zawiera wiadomości z dzie­dziny adimnistracyjno-prawnych zagad­
nień obsługi ruchu turystycznego, nie­które problemy prawa pracy, prawa kar­nego i międzynarodowego, znaczenia, try­bu i treści zawierania umów o świad­czeniu usług turystycznych i przyjęciu do zakładu hotelarskiego.

S. DOMAŃSKI — „PRZEPISY RUCHU 
DROGOWEGO”, 8. 192 4- Przykłady sy­
tuacji drogowych d Oznakowań ja dróg, 
zl 15<-

Książka zawiera wiadomości o drogach, zasadach ruchu drogowego dla pojazduw
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GOSPODARKA RADZIECKA 
W OBLICZU ZMIAN
Komitet Centralny KPZR i Ra­
da Ministrów ZSRR podjęły o- 
statnio uchwałę w sprawie 
doskonalenia planowania i 
zwiększenia oddziaływania 
mechanizmu gospodarczego 
na efektywność produkcji i 
jakość pracy. Przewiduje ona 
istotne zmiany w systemie 
planowania rozwoju gospo­
darczego oraz powiązanych z 
nim mierników i normatywów, 
które będą stosowane w pla­
nowaniu i ocenie działalności 
gospodarczej.

Komentując treść uchwały, 
„Ekonomiczeskaja Gazieta” pi­
sała w numerze 35/1979: „Wiado­

mo, że stosowane do tej pory wskaź­
niki planowe i kryteria, które w 
przeszłości odegrały niemałą pozy­
tywną rolę w mobilizacji wysiłków 
kolektywów pracowniczych zmierza­
jących do zwiększenia ilości i' ogól­
nych rozmiarów produkcji, stały się 
w znacznej części przestarzałe 
i znalazły się w sprzeczności z no­
wymi zadaniami, z wymogami 
zwiększenia efektywności produkcji 
i jakości pracy”.

Nowe koncepcje zmierzają do 
wzajemnego ścisłego powiązania 
zadań perspektywicznych związa­
nych z kształtowaniem proporcji 
rozwoju gałęziowego i terytorialne­
go z kierowaniem bieżącą produkcją. 
Mają to zapewnić skoordynowane 
plany dhigofallowe, pięcioletnie 
1 roczne. Jedną z najważ­
niejszych dziedzin działalności pla­
nistycznej staną się docelowe 
programy rozwoju nauki i techniki, 
gospodarki, programy socjalne oraz 
programy rozwoju regionów i kom­
pleksów terytorialno-produkćyjnych. 
Podstawowym instrumentem kiero­
wania rozwojem gospodarczym 
i społecznym stają się plany pięcio­
letnie, których konkretyzacją mają 
być plany roczne.

Uchwała zobowiązuje Akademię 
Nauk ZSRR, Państwowy Komitet 
Nauki i Techniki oraz Państwowy 
Komitet Budownictwa do opraco­
wania 20-letniegó kompleksowego 
programu postępu naukowo-tech­
nicznego, w rozbiciu ha- okresy pię­
cioletnie, i do przedłożenia go Ra­
dzie Ministrów oraz Państwowemu 
Komitetowi Planowania .(Gospłano- 
wi) najpóźniej na dwa Uatą przed 
rozpoczęciem nowej pięciolatki.

Na podstawie długofalowego pro­
gramu społeczno-gospodarczego par­
tii i kompleksowego programu po­
stępu naukowo-technicznego Go­
spłan ma opracować, wspólnie z re­
sortami .gospodarczymi i rządami re­
publik związkowych, projekt głów­
nych kierunków rozwoju gospodar­
czego i społecznego na 10 lat, w roz­
biciu na dwa pięciolecia. Wskaźni­
ki rozwoju na pierwsze pięciolecie 
powinny zostać rozpisane na po­
szczególne lata, a na drugie pięcio­
lecie powinny być określone wskaź­
niki na ostatni rok pięciolatki. Co 
pięć lat będą one uściślane i opra­
cowywane wytyczne na dalsze pię­
ciolecia. Plany inwestycyjne będą 
opracowywane na całe pięciolecie 
1 nie będą wymagały rewizji i za­
twierdzenia na każdy kolejny rok 
oddzielnie.

W ramach ogólnokrajowego pię­
cioletniego planu gospodarczego 
mają być opracowywane na każdy 
kolejny rok pięciolatki bilanse za­
sobów materiałowych i siły roboczej, 
zdolności produkcyjnych, bilanse fi­
nansowe Oraz bilanse przychodów 
i wydatków pieniężnych ludności. 
Powinny zawierać one ustalone nor­

matywami rezerwy finansowe, a w 
koniecznych przypadkach również 
rezerwy zdolności wytwórczych, na 
okres pięciolecia. Mają też być usta­
lone normatywy ekonomiczne, w tym 
normatyw funduszu płac i funduszu 
stymulowania ekonomicznego. Nor­
matywy te mogą być w poszczegól­
nych latach zróżnicowane.

W ciągu całego pięcioletniego okre­
su ceny hurtowe, ceny rozliczeniowe 
inwestycji i stawki przewozowe po­
winny w zasadzie pozostać stabilne.

Plan roczny ma być opracowywa­
ny „z dołu”, tj. poczynając od zjed­
noczenia produkcyjnego (przedsię­
biorstwa) i organizacji gospodarczej, 
którym wyznacza się zadania w za­
kresie asortymentu produkcji do­
stosowane do zamówień odbiorców 
i zgodne z podpisanymi z nimi umo­
wami. Umowy takie mają być pod­
pisywane na okresy pięcioletnie.

Na podstawie zadań wyznaczonych 
na dany rok w planie pięcioletnim 
i projektów planów zjednoczeń pro­
dukcyjnych — ministerstwa, organy 
centralne i rządy republik związko­
wych opracowują swoje projekty 
planów rocznych, z rozbiciem naj­
ważniejszych zadań na kwartały; 
przyjęte w nich zadania nie mogą 
być niższe niż to przewidują zało­
żenia planu pięcioletniego na dany 
rok. Projekty te będą z kolei pod­
stawą projektu ogólnopaństwowego 
planu gospodarczego, który Gospłan 
powinien przedstawić Radzie Mini­
strów ZSRR najpóźniej na cztery 
miesiące przed rozpoczęciem roku 
kalendarzowego, którego dotyczy.

PODSTAWĄ planowania jest 
wskaźnik produkcji w wyraże­
niu naturalnym i normatywna 

produkcja czysta. Nowy system pla­
nowania pierwszoplanową rolę 
przyznaje miernikom naturalnym w 
powiązaniu z zobowiązaniami zafik- 
sowanym w umowach o dostawach 
— w określonym asortymencie i cza­
sie — wyrobów o przeznaczeniu 
produkcyjnym i konsumpcyjnym 
dla określonych odbiorców. Wyko­
nanie tych umów będzie głównym 
kryterium oceny wyników gospoda­
rowania, od których będą uzależnio­
ne możliwości tworzenia funduszy 
ekonomicznego stymulowania roz­
woju produkcji.

W związku ze zwiększeniem roli 
mierników naturalnych, Gospłan zo­
stał zobowiązany do dokonania w 
'"tach 1979—1980 ich rewizji, przede 
wszystkim w zakresie produkcji hut­
niczej i maszynowej; powinny one 
być bardziej zróżnicowane i u- 
względniać cechy użytkowe, jakość 
i poziom techniczny wyrobów.:

Drugi podstawowy wskaźnik — 
normatywna produkcja czysta — 
odzwierciedla średnie nakłady pra­
cy w danej gałęzi, dlatego jest szcze­
gólnie przydatny dla planowania 
wzrostu wydajności pracy. Zastoso­
wanie produkcji czystej jako mier­
nika — wyjaśnia „Ekonomiczeskaja 
Gazieta” — nie zdało egzaminu w 
praktyce ze względu na zróżnicowa­
ną rentowność poszczególnych ro­
dzajów wyrobów i przedsiębiorstw, 
co skłania do preferowania produk­
cji wysokorentownej. Przy zastoso­
waniu normatywnej produkcji czy­
stej, która wyraża średnie gałęzio­
we nakłady pracy, wielkość zysku 
z poszczególnych rodzajów produk­
cji obliczana jest również na pod­
stawie średniej gałęziowej. Norma­
tywna produkcja czysta stanowi 
część ceny hurtowej, dlatego odpo­
wiednie normatywy będą w przy­
szłości ustalane przez Państwowy 
Komitet Cen wraz z nowymi cena­
mi hurtowymi, które zostaną wpro­
wadzone w przemyśle maszynowym 
i innych gałęziach przemysłu prze­
twórczego. Do tego czasu ustalać je 
będą ministerstwa.

Zastosowanie normatywnej pro­
dukcji czystej jako miernika gospo­
darowania zapobiega włączaniu 

przez przedsiębiorstwa pracochłon­
nej produkcji, gdyż może to zmniej­
szyć ich możliwości wywiązania się 
z zadań produkcyjnych, mierzonych 
w jednostkach naturalnych. Z dru­
giej strony, miernik ten nie wpływa 
na zmniejszenie zużycia materiałów, 
ponieważ oszczędności materiałowe 
nie znajdują odbicia w wielkości 
normatywnej produkcji czystej; jed­
nakże odbija się to na zysku, w któ­
rego powiększaniu zainteresowane 
są wszystkie przedsiębiorstwa, gdyż 
od niego zależą odpisy na fundusz 
stymulowania produkcji.

W systemie oceny wyników go­
spodarowania decydującą rolę bę­
dzie odgrywać — jak już o tym 
wspomniano — stopień wywiązania 
się z dostaw gotowej produkcji dla 
odbiorców, a ponadto — wykonanie 
wskaźnika wzrostu wydajności pra­
cy, jakości, zysku (w niektórych 
przypadkach — obniżki kosztów). 
Wskaźniki produkcji globalnej lub 
towarowej będą w przyszłości służy­
ły tylko do celów statystycznych.

Poza wymienionymi podstawowy­
mi miernikami w przedsiębiorstwach 
produkcyjnych będą obowiązywały 

1 i inne wskaźniki, np. wzrostu pro­
dukcji wyrobów najwyższej jakości 
(lub inny wskaźnik jakościowy obo­
wiązujący w danej gałęzi); wydaj­
ności pracy; normatyw wzrostu fun­
duszu płac odniesiony do wartości 
produkcji obliczanej według wskaź­
nika wydajności pracy (czyli uzależ­
niony od wzrostu normatywnej pro­
dukcji czystej), a w niektórych przy­
padkach — limit funduszu płac, li­
mit zatrudnienia; normatywy two­
rzenia funduszu materialnego zain­
teresowania, funduszu socjalnego, 
kulturalnego i budownictwa miesz­
kaniowego oraz funduszu rozwoju; 
w zakresie działalności inwestycyj­
nej — terminy oddawania nowych 
zdolności, włącznie z rozszerzeniem 
zdolności wytwórczych dzięki mo­
dernizacji -i rekonstrukcji istnieją­
cych obiektów; limit inwestycji fi­
nansowanych z budżetu państwa. 
Szereg wskaźników odnosi się do 
postępu naukowo-technicznego, pod­
noszenia jakości wyrobów i zaopa­
trzenia techniczno-materiałowego.

W nowym systemie planowania 
i oddziaływania za pośrednic­
twem instrumentów ekono­

micznych ważnym celem jest przy­
spieszenie postępu naukowo-tech­
nicznego. Środkiem realizacji długo­
falowej polityki w tej dziedzinie 
jest wspomniany kompleksowy dłu­
gofalowy program, którego rozwi­
nięciem mają się stać programy roz­
wiązania najważniejszych proble­
mów naukowo-technicznych oraz 
problemów kompleksowego wyko­
rzystania zasobów naturalnych. Po­
winny one zapewnić wykorzystanie 
zdobyczy wiedzy w produkcji, okre­
ślać etapy prac z tym związanych 
i wyniki ekonomiczno-techniczne, 
jakie zamierza się osiągnąć. Odpo­
wiedzialnością za realizację poszcze­
gólnych prac obciążone zostaną wy­
brane ministerstwa i organy cen­
tralne. Ponadto ministerstwa i inne 
centralne organy oraz rady mini­
strów republik związkowych będą 
opracowywały w ramach planów 
pięcioletnich programy podnoszenia 
poziomu technicznego gałęzi, pro­
gramy rozwiązania gałęziowych pro­
blemów naukowo-technicznych i wy­
korzystania zasobów naturalnych. 
W planach ministerstw, zarządów 
centralnych, zjednoczeń i przedsię­
biorstw zwiększa się liczba wskaź­
ników dyrektywnych dotyczących 
podnoszenia poziomu technicznego 
produkcji i efektów ekonomicznych 
postępu naukowo-technicznego. Jed­
nym z najważniejszych wskaźników 
stanie się udział wyrobów najwyż­
szej jakości w całości produkcji. 
W związku z tym przewiduje się 
wprowadzenie obowiązku okresowej 

atestacji wyrobów. Zostanie rozsze­
rzony system dodatków do cen pro­
duktów wyróżnionych znakiem ja­
kości, a stawki odpisów na fundusz 
materialnego stymulowania produk­
cji zostaną w tym przypadku zwięk­
szone. Obok tego będą stosowane 
obniżki cen wyrobów drugiej kate­
gorii.

Ponadto przewiduje się szereg 
działań w skali ogólnopaństwowej. 
W latach 1979—1980 zostanie prze­
prowadzona ocena poziomu technicz­
nego maszyn i urządzeń, która sta­
nie się podstawą dalszych działań 
zmierzających do podnoszenia po­
ziomu technicznego produkcji ma­
szynowej i wyeliminowania z pro­
gramów produkcyjnych przestarza­
łych wyrobów. Dokonana zostanie 
również rewizja norm dotyczących 
produkcji towarów konsumpcyjnych. 
W najbliższym czasie powinna- być 
zakończona również standaryzacja 
ważniejszych rodzajów wyrobów 
powszechnego użytku. Przewiduje 
się standaryzację i specjalizację w 
produkcji typowych elementów ma­
szyn i urządzeń. W resortach i cen- 
tralnyęh zarządach będzie tworzony 
fundusz rozwoju nauki i techniki.

Do końca bieżącej pięciolatki zo­
stanie żakończone przechodzenie in- 
stytutów naukowo-badawczych, biur 
projektowo-konstrukcyjnych i orga­
nizacji technicznych na rozrachu­
nek gospodarczy i system pracy 
oparty na zamówieniach i umowach. 
Będą one rozliczały zakończone pra­
ce, a nie jak dotychczas — posz­
czególne ich etapy. Podobnie jak w 
zakładach .produkcyjnych zostaną w 
nich stworzone fundusze material­
nego, zainteresowania.

KOLEJNYM celem refonny, ma­
jącym doniosłe znaczenie dla 
rozwoju gospodarki radzieckiej, 

jest usprawnienie procesu inwesto­
wania i realizacji prac budowlano- 
-montażowych. Gospłan został zobo­
wiązany już przy opracowaniu pla­
nu na ląta 1981—1985 do podjęcia 
niezbędnych kroków w celu popra­
wy struktury inwestycji i zwiększe­
nia udziału nakładów na maszyny 
i urządzenia w całości nakładów in­
westycyjnych. W tym okresie ma 
obowiązywać stabilny pięcioletni 
program inwestycyjny skoordynowa­
ny z planami zaopatrzenia i prac 
budowlano-montażowych, z 5-pro- 
centową rezerwą, środków material­
nych i finansowych.

Ministerstwa związkowe, organy 
cęńttalne’i rady ministrów poszcze­
gólnych republik' są zobowiązane 
przedłożyć Gospłanowi bilanse z ol- 
ności wytwórczych i środków trwa­
łych, plany rekonstrukcji i moder­
nizacji fińahsowane z własnych fun­
duszy rozwojowych i wykazy środ­
ków materialnych niezbędnych do 
realizacji tych zamierzeń. Wszystkie 
te dane będą służyły do opracowa­
nia jednolitego planu inwestycyjne­
go, którego celem będzie zapewnie­
nie wzrostu produkcji w tempie za­
łożonym w planie rozwoju społecz­
no-gospodarczego. Oznacza to, że 
będzie się brać pod uwagę przede 
wszystkim możliwości pełnego wy­
korzystania istniejących zdolności. 
Dlatego też w pierwszej kolejności 
będzie się rezerwować środki na 
modernizację i rekonstrukcję istnie­
jących zakładów, a budowę nowych 
będzie się podejmować tylko w ko­
niecznych przypadkach, tj. kiedy 
inaczej nie można zapewnić założo­
nego w planie wzrostu produkcji.

System wskaźników obowiązują­
cych przedsiębiorstwa budowla­
ne będzie nacelowany na osiągnię­
cie końcowych rezultatów. Podsta­
wowym miernikiem stanie się towa­
rowa produkcja budowlana, obowią­
zująca już w znacznej liczbie przed­
siębiorstw. Jest ona równoważna z 
wartością prac budowlano-montażo­
wych wykonanych na całkowicie za­
kończonych obiektach, które zosta­

ły oddane Inwestorowi 1 są gotowe 
do podjęcia produkcji lub świadcze­
nia usług. Do końca 1981 r. ma być 
zakończone przejście na rozliczanie 
robót (a także dostaw kompletnego 
wyposażenia i linii technologicz­
nych) z inwestorem po oddaniu obiek­
tu do eksploatacji. Tym samym za­
przestanie się wypłacania wykonaw­
cy zaliczek na roboty w toku, któ­
re będą finansowane z kredytów 
bankowych (podobnie będą finanso­
wane prace naukowo-badawcze w 
instytutach wykonywane na zamó­
wienie klientów).

Podstawową jednostką wykonaw­
czą stanie się zjednoczenie budow­
lano-montażowe, które będzie zaopa­
trywane przez terenowe organiza­
cje zaopatrzenia materiałowo-tech­
nicznego przystosowane do kom­
pleksowego zaspokajania potrzeb 
przedsiębiorstw budowlanych. Uwa­
ża się za celowe stworzenie wyspe­
cjalizowanych przedsiębiorstw wyko­
nujących prace modernizacyjne 
i rekonstrukcyjne.

Przedsiębiorstwa budowlano-mon­
tażowe będą oceniane na podstawie 
terminowości oddawania gotowych 
obiektów, wielkości towarowej pro­
dukcji budowlanej, wzrostu' wydaj­
ności pracy i zysku. Wzrost wydaj­
ności pracy będzie obliczany na 
podstawie normatywnej produkcji 
czystej lub innego wskaźnika, który 
dokładniej odzwierciedla zmiany 
wielkości nakładów pracy. Odpo­
wiednie wskaźniki będą wprowadza­
ne stopniowo w ciągu pięciolecia 
1981—1985.

Jeśli wykonawcy i dostawcy urzą­
dzeń skrócą terminy oddania goto­
wego obiektu do eksploatacji, inwe­
stor jest zobowiązany wypłacić ge­
neralnemu wykonawcy równowar­
tość połowy zysku, który spodziewa 
się uzyskać w okresie dzielącym ter­
min realizacji obiektu od terminu 
planowanego, przy czym nie mniej 
niż 0,5 proc, wartości kosztorysowej 
za każdy miesiąc, o który został 
skrócony termin budowy. Uzyskana 
w ten sposób suma powiększa fun­
dusz materialnego zainteresowania 
przedsiębiorstw biorących udział w 
realizacji inwestycji.

W granicach zakreślonych wy­
tycznymi planu pięcioletniego 
i normatywami obowiązujący­

mi w dłuższym okresie będzie się 
dążyć do zwiększenia roli rozra­
chunku gospodarczego jako podsta­
wy działalności zjednoczeń produk­
cyjnych (przedsiębiorstw) przemy­
słowych i budowlano-montażowych. 
Wyraża się to przede wszystkim w 
możliwości tworzenia funduszów 
ekonomicznego stymulowania (ma­
terialnego zainteresowania załóg, 
funduszu socjalnego, kulturalnego 
i budownictwa mieszkaniowego) 
i funduszu rozwojowego według nor­
matywów ustalonych na pięciolecie 
(które mogą być zróżnicowane na 
poszczególne lata). Jeśli zjednoczenie 
(przedsiębiorstwa) wykonuje zwięk­
szone zadania planowe w stosunku 
do zadań wynikających z planu pię­
cioletniego na dany rok, odpisy na 
fundusz ekonomicznego stymulowa­
nia dokonywane są według zwięk­
szonych normatywów, a jeśli nie 
wykonuje tych zadań — normatyw 
zostaje obniżony.

Możliwości tworzenia funduszu 
materialnego zainteresowania są 
uzależnione od realizacji planu do­
staw wynikających z umów z odbior­
cami, wzrostu wydajności pracy, zy­
sku i poprawy jakości produkcji. 
W zależności od specyfiki działalno­
ści mogą być stosowane także inne 
wskaźniki: oszczędności materiało­
wych, wzrostu produktywności, 
środków trwałych i zmianowo- 
ści, obniżki kosztów, rentownoś­
ci, wzrostu produkcji w wyraża­
niu naturalnym. Fundusz socjalny, 
kulturalny i mieszkaniowy powstaje 
z wydzielenia 30—50 proc, funduszu 

materialnego zainteresowania — za­
leżnie od warunków socjalnych 
i mieszkaniowych pracowników da­
nego zjednoczenia (zakładu). Fun­
dusz rozwojowy będzie tworzony z 
zysku i odpisów amortyzacyjnych. 
Do tego funduszu zalicza się też do­
chód ze sprzedaży zbędnego lub 
przestrzennego wyposażenia zakła­
du. Fundusz rozwojowy będzie słu­
żył do finansowania przedsięwzięć 
związanych z mechanizacją i auto­
matyzacją, wymianą i moderniza­
cją urządzeń oraz usprawnieniami 
organizacyjnymi i podnoszeniem po­
ziomu technicznego wyrobów. Przed­
sięwzięcia te muszą być włączone do 
planu inwestycyjnego resortu.
'W, ustawie zapowiada się także 

ustaiiOwienie normatywu, według 
którego ministerstwa. będą tworzyły 
z części odprowadzanego do ich dy­
spozycji zysku resortowy fundusz 
rozwoju. Na cele rozwojowe będą 
one. mogły także szerzej wykorzy­
stywać kredyty bankowe.

Ważne postanowienia ustawy do­
tyczą - kształtowania płac. Poza 
wspomnianym normatywem wzro­
stu funduszu płac, w zależności od 
wartości normatywnej produkcji 
czystej, zjednoczenia i przedsiębior­
stwa uzyskają uprawnienia do przy­
znawania dodatków do podstawowej 
płacy tym pracownikom, którzy opa­
nują dwie specjalności, przyczynia­
jąc się do wykonania zadań plano­
wych przy, niższym poziomie zatrud­
nienia. Dodatki te • mogą sięgać 50 
proc, płacy podstawowej. Wykwalifi­
kowani pracownicy, wykonujący 
szczególnie odpowiedzialne funkcje 
i pracujący w jednym zakładzie 
dłuższy czas, mają otrzymać dodatki 
w wysokości 4,8^-12 proc, płacy pod­
stawowej. Pracownikom inżynieryj­
no-technicznym i mistrzom mogą 
być przyznane dodatki w wysokości 
30 proc., a konstruktorom i techno­
logom do- 50 proc. — ogółem nie 
mogą one jednak przekroczyć 1 proc, 
funduszu płac zjednoczenia czy 
przedsiębiorstwa.-Za zgłoszenie tech­
nicznie uzasadnionych norm w ca­
łym zjednoczeniu lub przedsiębior­
stwie Państwowy Komitet Płac w 
porozumieniu z Centralną Radą 
Związków Zawodowych mogą wy­
stąpić z wnioskiem do ministerstwa 
o podwyższenie stawek wynagrodze­
nia w granicach do 20 proc. Nie wy­
korzystaną część zaoszczędzonego 
funduszu płac przekazuje się na 
fundusz materialnego zainteresowa­
nia zjednoczenia czy przedsiębior­
stwa, pod warunkiem, że wykonało 
ono planowe zadania produkcyjne.

UCHWAŁA w sprawie doskona­
lenia planowania i odd ziaływa- 
- ■ nia mechanizmu gospodarczego 

na efektywność jest obszernym do­
kumentem, którego treść trudno za­
wrzeć w krótkim omówieniu. Doty­
czy ona całokształtu mechanizmów 
funkcjonowania całej sfery produk­
cji. W uchwale zanowiada się też 
opracowanie analogicznych zmian w 
planowaniu i stymulowaniu pracy 
przedsiębiorstw transportowych i u- 
sługowych. Ministerstwa odpowie­
dzialne za i-h działalność zostalv 
zobowiązane do przedłożenia odpo­
wiednich projektów Gospłanowi w 
ciągu czterech miesięcy. Oznacza to, 
że proces doskonalenia mechaniz­
mów gospodarczych obeimie całą 
gospodarkę narodową ZSRR. KC 
KPZR i Rada Ministrów ZSRR pod­
kreślają, że realizację przyjętej 
uchwały centralne organy gospodar­
cze ZSRR powinny uważać za jed­
no ze swych najważniejszych zadań. 
Jej założenia powinny zostać kom­
pleksowo wcielone w życie w cią­
gu jedenastej pięciolatki, tj. w 
pierwszej połowie lat osiemdziesią­
tych, ale — jak to wynika z treści 
uchwały — niektóre postanowienia 
będą realizowane niezwłocznie.

E.M.

z krajów socjalistycznych
TOWARY RYNKOWE 
Z CZECHOSŁOWACJI

25 proc, produkcji przemysłowej 
CSRS stanowią wyroby powszechnego 
użytku. Zajmują one poważne miej­
sce także w eksporcie. Np. centrala 
handlu zagranicznego „Mokotov” 
sprzedaje za granicę samochody, mo­
tocykle, rowery; „Merkuria” — od­
kurzacze, żelazka, powiększalniki, 
projektory, zegary,' broń myśliwską 
i sportową; „Omnia” — lodówki, 
armaturę, wyroby oświetleniowe. 
Znaczące pozycje w czechosłowackim 
eksporcie artykułów rynkowych zaj­
mują: obuwie, towary tekstylne, ga-- 
lanteria skórzana, meble, wyroby ze 
szkła, porcelany i fajansu. Dwie trze­
cie tego eksportu trafia na rynki 
krajów socjalistycznych, z których 
największym kontrahentem jest 
Związek Radziecki. Czechosłowackie 
towary znajdują także nabywców w 
RFN, Francji, Wielkiej Brytanii, 
Szwajcarii, Holandii.

BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE W KRAJACH 

RWPG
W Polsce na bieżące pięciolecie 

zaplanowano oddanie do użytku 

1575 tys. mieszkań. W ZSRR zbu­
duje się około 12 min mieszkań — 
o 1 min więcej niż w poprzedniej 
pięciolatce. W Czechosłowacji w bie­
żącym pięcioleciu wybudowanych zo­
stanie 640 tys. mieszkań, 26 tys. wię­
cej niż w poprzednim. Na Węgrzech 
do 1980 roku przybędzie ponad pół 
miliona nowych mieszkań. W Buł­
garii w bieżącej pięciolatce będzie 
możliwe wybudowanie 400-420 tys. 
mieszkań. Na Kubie i w Mongolii w 
obecnej pięciolatce nakłady na ten 
cel zostały podwojone. Realizacja 
długofalowych programów mieszka­
niowych w krajach RWPG dzięki 
stale rosnącym nakładom państwo­
wym na ten cel, coraz lepszemu wy­
korzystaniu rezerw wewnętrznych 
i udziałowi finansowemu ludności — 
mimo wielu trudności — przebiega 
pomyślnie. Budownictwo mieszka­
niowe uzyskało najwyższą rangę, 
stało się pierwszoplanowym elemen­
tem socjalistycznej polityki społecz­
nej, istotnym składnikiem strategii 
społeczno-gospodarczej krajów 
RWPG.

RUMUŃSKIE wynalazki
W Rumunii rejestruje się co mie­

siąc około 500 Wynalazków techni­
cznych. Najwięcej z nich dotyczy 

hutnictwa, wiele trafiło za granicę, 
m. in. metoda nagrzewania i chło­
dzenia wszelkich odlewów, poprawy 
jakości stropów, oszczędności w zu­
życiu paliw i energii. Co trzeci wnio­
sek o przyznanie patentu dotyczy 
chemii, preparatów farmaceutycz­
nych, technologii syntezy chemicznej 
itd. Inne patenty rumuńskie dotyczą 
zastosowania techniki laserowej 
i jądrowej w różnych dziedzinach 
gospodarki.

WĘGIERSKO-RADZIECKA 
WSPÓŁPRACA W ROLNICTWIE

Jednym z największych rynków 
zbytu węgierskich produktów rol­
nych jest Związek Radziecki. W o- 
kresie ostatnich 15 lat eksport wę­
gierskiej produkcji rolnej do kra­
jów socjalistycznych stale wzrastał: 
w 1960 r, jego wartość wyniosła 610 
min forintów dewizowych, a w 1971 
r. przekroczyła 3,72 mld, przy czym 
eksport do Związku Radzieckiego 
wzrósł z 200 min do 1542 min forin­
tów dewizowych. Niezależnie od 
stosunków handlowych, Węgry i 
Związek Radziecki nawiązały ści­
słą współpracę naukowo-techniczną 
między resortami rolnictwa i prze­
mysłu spożywczego. Od 1973 r. 

współpracą tą kieruje stała węgier- 
sko-radziecka grupa robocza. M.in. 
opracowano projekt porozumienia o 
produkcji i wzajemnych dostawach 
materiału siewnego i zarodowego w 
okresie do 1990 r. W 1975 r. zawarto 
(obejmujące również okres do 1990 
r.) porozumienie o dostawach do 
Związku Radzieckiego świeżych wa­
rzyw i owoców oraz ich przetworów 
a także wina. Podobne długotermi­
nowe porozumienia oba kraje za­
warły w dziedzinie dostaw zboża i 
wyrobów mięsnych. Na podstawie 
jednego z nich węgierski kombinat 
rolniczy „Babolna” przekaże do 
1990 r. radzieckim partnerom urzą­
dzenia do dwóch ferm drobiarskich 
oraz dwóch kombinatów hodowli 
brojlerów ogólnej wartości 75 min 
rubli.

Z BUŁGARII DO WŁOCH

W bułgarskim eksporcie do roz­
winiętych krajów kapitalistycznych 
coraz większą rolę odgrywają to­
wary przemysłowe. Obecnie, np. w 
eksporcie do Włoch — przeszło 42 
proc, przypada na maszyny, urządze­
nia, wyroby chemii i petrochemii, 
farmaceutyki. Włosi kupują ostatnio 
coraz więcej bułgarskich obrabiarek 
do metali, silników elektrycznych, 

urządzeń transportowo-podnośnych, 
przetworów ropy naftowej.

MONGOLIA I KRAJE RWPG
Współpraca z krajami socjalistycz­

nymi w ramach RWPG ma nadrzęd­
ne znaczenie dla rozwoju gospodar­
ki. Zakłady zbudowane w tym kra­
ju dzięki radzieckiej pomocy tech­
nicznej i ekonomicznej dają obec­
nie 2/3 produkcji mongolskiego 
przemysłu, 90 proc, elektroenergii, 
85 proc, węgla itd. W tym pięciole­
ciu powstanie 240 obiektów zbudo­
wanych w Mongolii przy udziale 
krajów socjalistycznych, zarówno 
przemysłowych, rolniczych, jak i so- 
cjalno-kulturalnych. Trwają prace 
m.in. w kombinacie hutniczym w 
Erdenet, w kopalni węgla w Baga- 
Nure, gdzie przewidziane jest wydo­
bycie 6 min ton węgla rocznie. Spe­
cjaliści z krajów socjalistycznych 
współpracują z mongolskimi partne­
rami w pracach geologiczno-poszuki­
wawczych węgla, miedzi, molibdenu, 
fosforytów.

STATKI Z GAŁACZA
Dobrą opinią cieszą się statki bu­

dowane w rumuńskich stoczniach. 
Jednym z ośrodków rumuńskiego o- 
krętownictwa jest stocznia w Gała- 

czu. Ostatnio uroczyście obchodzono 
tu 20 rocznicę wodowania pierwsze­
go statku morskiego zbudowanego w 
Rumunii. Z rumuńskich pochylni 
zeszło w tym czasie 148 jednostek o 
nośności ponad miliona ton.

WĘGRZY DLA MOSKIEWSKIEJ 
OLIMPIADY

Wiele węgierskich przedsię­
biorstw, takich jak m.in. „Orion” czy 
„Beag”, otrzymało zamówienia na 
dostawę swoich wyrobów, które bę­
dą stanowić wyposażenie powstają­
cej w Moskwie wioski olimpijskiej. 
Znad Dunaju ekspediowane są do 
Moskwy urządzenia akustyczne ra- 
dioprzekaźnikowe, sędziowsko-infor- 
macyjne, a także tablice świetlne, 
magnetofony i sprzęt wideokontrol- 
ny. Będą one zainstalowane w obiek­
tach sportowych na Łużnikach, So­
kolnikach, Izmaiłowie w przekaźni­
kowych stacjach telewizyjnych. Wę­
gierskie urządzenia montowane są 
także w ośrodku radiowym, z któ­
rego przekazywana będzie transmi­
sja z igrzysk olimpijskich na Węgry, 
do Czechosłowacji i Polski. Część 
urządzeń dostarczonych z Węgier 
była już wykorzystana i wypróbo­
wana w czasie VII letniej spartakia­
dy narodów ZSRR.
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koniu gik lura, ną swiecię

na rynkach 

pieniężnych

CENA ZŁOTA 
ćw dolarach jca troy uncję)*)

Tabela 1

31.VIII. 3JX. 5.IX. 7.IX,

Londyn 315,1 . 322,9 ..329,0 329,2
Zurych 315,4 322,9 330,1 330,0
Paryż 334,6 33*6,1 343,0 348,0.

*) 1 troy uncja =.31,1 grama

zwyżka ceny ź złotą . nie' tylko • utrzy­
mała się, lecz uległa dalszemu, wy­
raźnemu przyspieszeniu (por. tabela 
I i wykres). Tendencja, ta, zaznaczyła 
się od początki, omawianego .okresu. 
W dniu 3.IX. :cena. złota na gieł­
dzie londyńskie j/bsiągnęła nowy re­
kordowy poziom 3Ś2,9?dąląrą za troy 
uncję, w dniu 4.IX.J 325 dolarów, w 

dniu 5.IX. 329 dolarów, by wreszcie, 
w dniu 6.IX. ukształtować się na 
nowym, najwyższym do tej pory po­
ziomie 335,5 dolara za troy uncję. 
J est to, oczywiście najwyższy pozioni 
odnotowywanej stale w tym prze­
glądzie ceny zamknięcia. W ciągu 
dnia (6.IX.), przy dużej nerwowości 
panującej na rynkach, cena złota 
doszła bowiem ha giełdzie londyń­
skiej do 340,9 dolara za troy uncję, 
a ha giełdzie w Zurychu nawet do 
341,5 dolara.

Ważnym impulsem tej zwyżki stał 
Się przebieg kolejnej aukcyjnej 
Sprzedaży złota' ż zapasów'znajdują­
cych Się w dyspozycji MFW. Na 
aukcji . tej, która odbyła się 5.IX. 
sprzedano 444 tys. uncji złota po 
średniej cenie 333,24 dolara za troy 
uncję. Fakt, że tak znaczną ilość zło­
ta została w pełni zaabsorbowana 
przez rynek, i to po cenie wyższej 
niż ceną zamknięcia giełdy londyń­
skiej, został uznany za miernik, iż 
popyt na złoto utrzymuje się na bar­
dzo wysokim poziomie,- a. jego cena 
będzie' miała nadal zwyżkową ten- 
dencję.

W kornentarżach na ten temat nie 
wSpoińina • się ■ o ! żadnych nowych 
przyczyńaćh dalszej zwyżki ceny 
złota (wSpomnięliśmy o nich-' w po­
przednich przeglądach). Za główną 
z nich1 uważa się nadal zakupy że 
strony krajów eksportujących ropę 
naftpty-ąj■ oraz obawy związane ż po­
nownym wzrostem ' stopy inflacji. Na 
tjmi fle'w niektórych komentarzach 
uważa się1 nawet'ża1 możliwej że ce­
na’ złota ,'<lojsć" może: w niedalekiej 
przyszłości do 400 dplarów; za troy 
uńcję. Oczywiście; nawet; w' tych: ivy- 
pówipdziach riie ' przewiduje, się, by 
miała, to być stała zwyżka, lecz ten­
dencja . zaznacza jąca się, przez waha­
nie ceny 'złota. Nie brak również ko­
mentarzy, w których wskazuje się, 
że w najbliższym czasie cena złota 
mo.że się obniżyć, ze względu na jej 
bardzo silną ostatnio zwyżkę. Nas­
tępstwem, tej ostatniej jest" bowiem 

zwykle wzmożona sprzedaż dla zre­
alizowania zysków i związany z tym 
spadek ceny..

Taki właśnie charakter miała ob­
niżka ceny złota w końcu pierwsze­
go tygodnia wrześnią: (z 335,5 dola­
ra za troy uncję wdniu6.IX. do 
329,2 dolara w dniu 7.IX.). Mimo tej 
zniżki, w ciągu całego omawianego 
okresu -cena złota w Londynie wzro­
sła o 14,1 dolara na troy uncji (w 
dniu 31.VIII. wynosiła bowiem 315,1 
dolara).

Brak stabilizacji ‘ dotyczył jednak 
w pierwszym tygodniu września nie 
tylko -rynków złota. W okresie tym 
nastąpiły również istotne zmiany na 
rynkach walutowych. Wśród zmian 
tych na uwagę zasługuje przede 
wszystkim znacznie silniejsza niż w 
poprzednim tygodniu zniżka kursu 
dolara w stosunku do większości wa­
lut innych, głównych krajów kapita­
listycznych (dla przykładu: w dniu 
31.VIII. za dolara płacono 1,825 mar­
ki RFN, podczas gdy w dniu 1.IX. 
już 1,809 czy odpowiednio 1,657 
i 1,626 franków szwajcarskich; bliż­
sze dane por. tabela 2).

Za główną przyczynę osłabienia 
kursu waluty amerykańskiej w pier­
wszym tygodniu września uważa się 
informację ó dalszym wzroście cen 
hurtowych w USA. (W sierpniu 
wzrosły one o 1,2 proc, w stosunku 
do lipca, w którym zwiększyły się 
o 1,1 proc. w. stosunku dó czerwca). 
Jest to bowiem sygnał, że również 
ceny detaliczne wykażą dalszą zwy­
żkę. To zaś oznacza, że polityką dro­
giego kredytu prowadzona przez Sy­
stem Rezerwy Federalnej nie 
przynosi, jak dotąd, rezultatów w 
postaci zahamowania wzrostu \$topy 
inflacji, która — mierzoną' wskaź­
nikiem wzrostu cen detalicznych -r- 
osiągrięła w lipcu rekordowo Wy- 
soki poziom (por. „ŻG” Nr' 35).

Ó przyczynach utrzymującego się 
wewnętrznego zapotrzebowania ń’a 
kredyt, mimo wzrostu stopy opro­
centowania, wspomnieliśmy w po­

przednim przeglądzie. W tym miej- 
•scu odnotować ■ wypada, że polityka 
ta nie przynosi, jak dotąd; również 
rezultatów w zakresie obrony kur- 
su dolara.

W pierwszym tygodniu września 
nastąpiła dalsza zwyżka stopy Opro­
centowania Funduszy Federalnych 
(z 11 1/4 Ido 11 3/8). W ślad za tym 
poszła następna podwyżka prime ra­
te wielkich amerykańskich banków 
handlowych. W poprzednim tygod­
niu zainicjował ją Chase Manhattan, 
podwyższając swą prime rate. z 12 
do 12 1/4 proc. W pierwszym tygod­
niu sierpnia miały miejsce aż dwie 
podwyżki prime rate. Pierwszą za­
inicjował Citibank (z 12 1/4 do 12 
1/2). W ślad za nim poszły następne 
wielkie banki, w tym wspomniany 
wyżej Chase Manhattan. Drugą za­
inicjował Morgan Guaranty (z 12 1/2 
do 12 3/4). W pierwszym tygodniu 
września jeszcze bez udziału innych 
wielkich banków.

Na uwagę zasługuje, że zniżce kur­
su dolara nie zdołała w pierwszym 
tygodniu września przeciwdziałać 
również dość znaczna interwencja 
prowadzona przez System Rezerwy 
Federalnej USA, a także banki cen­
tralne innych krajów kapitalistycz­
nych. Zniżka kursu dolara wpłynę­
ła natomiast, podobnie jak w po­
przednich tygodniach, na wzmocnie­
nie kursu funta szterlinga. Wśród 
walut innych, głównych krajów ka­
pitalistycznych nie znalazła ona od­
bicia tylko w stosunku do jena ja­
pońskiego (por. tabela 2). O przyczy­
nach jego osłabienia wspominaliśmy 
już w poprzednich przeglądach.

Wśród innych zmian, jakie nastą­
piły' na rynkach walutowych w pier­
wszym tygodniu września, trudno nie 
wspomnieć o nowym napięciu, jakie 
pojawiło się w .Europejskim Syste­
mie Walutowym. Znalazło ono wyraz 
przede wszystkim we wzmocnieniu 
kńrsu marki RFN oraz zniżce kur­
su korony duńskiej do dolnego pu­
łapu odchylenia w stosunku do wa­

luty zachodnioniemieckiej. Sytuacja 
ta. zmusiła banki centralne obu 
wspomnianych wyżej krajów, do 
podjęcia interwencji walutowej (Bu­
ndesbank skupywał korony duńskie, 
Bank Centralny Danii sprzedawał 
marki' RFN). Wzmocnienie pozyc ji 
marki RFN w ramach ESW, a także 
dość niespodziewana decyzja o rewa- 
luacji o 1,5 proc, szylinga austriac­
kiego, którego kurs od lat oriento­
wany jest na zmiany kursu marki 
•— wywołały nową falę pogłosek o 

3i.vni. 3.IX. 5.1X. 7.IX,

Funt szterling 
(w doL za funt) 2,252 2,250 2,243 2,255

Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 2,002 2,002 2,000 1,992

Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 29,28 29,25 29,22 29,08

Marka RFN 
(w mk za doi.) 1,825 1,826 1,820 1,809

Lir włoski
(w lirach za doL) 817,0 816,8 815,1 812,6

Frank francuski 
(we frank, za doi.) 4,252 4,258 4,247 4,224

Frank szwajcarski 
(we frank, za doi.) 1,657 1,657 1,654 1,626

Jen japoński 
(w jenach za doi.) 220,6 221,4 221,4 220,8

Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 66,04 66,05 66,07 66,08

Szyling austriacki 
(w szyk za doi.) 13,35 13,35 13,32 13,07

Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,217 4,216 4,220 4,202

Korona norweska 
(w kor. za doi.) 5,032 5,030 5,003 5,005

Ecu
(w doi. za ecu) 1,385 1,386 1,388 1,394

możliwości rewaluacji tej ostatniej 
w ramach ESW.

Ważnym .czynnikiem nerwowości, 
jaka panowała na rynkach waluto­
wych w pierwszym tygodniu wrze­
śnia, była również informacja o tym, 
że na 16 września wyznaczone zos­
tało spotkanie ministrów finansów 
pięciu głównych krajów kapitalis­
tycznych (USA, RFN, Japonii, W. 
Brytanii i Francji). Bliższe dane na 
temat porządku obrad tego spotkania 
nie zostały bowiem ogłoszone.

na rynkach 
to wirowych

* ■

„Financial Times”
(11^1952 '= 100)

___________ ' ______ ;________  Tabela S

Data' Wskaźnik'

30. VIII. 290,7
3.IX. 292,1
4.IX. 290,1'
Przed miesiącem 281,«
Przed rokiem 249,3

ogólny ^wskaźnik i cen surowców „Fi­
nancial Times” nie wykazał poważ­
niejszych zmian w stosunku do po­
przedniego tygodnia. W- dniu 4.IX. 
ukształtował się on na poziomie ’ o 
0,6 punkta niższym niż w dniu 
30.VIII., wyższym jedńak o 8,5 .pun­
kta niż' przed miesiącem i o 50,8 
punkta niż przed rokiem (por. tabelą 

1 i wykres).. Zmiany cen' ważniej­
szych griip. towarowych przedstawia 
tabelą 4. y/yniką z niej, że:
* Ceny zbóż i pasz obniżyły się 

w stosunku do poprzedniego tygod­
nia, W zakresie kukurydzy nawet 
do poziomu niższego niż przed mie­
siącem, choć nadal , wyższego niż 
przed rokiem. Zniżka ta nastąpiła 
równolegle ze spadkiem cen soi, któ­
re po raz pierwszy od kilku miesięcy 
uksztąłto.wąły ..się. na poziomie po­
niżę j ,3Q0 /dol. ża tonę (dla porówna­
nia w. odpowiednim okresie ub. roku 
oscylowały wokół 263. dolarów). Zni­
żką ęęn ;soi związana była z ogłosze- 
niem. prognozy jej zbiorów w USA 
przez Min. Rolnictwa oraz znaną fir­
mę prywatną Conrad Leslie. Obie 
przewidują wzrost produkcji soi w 
USA. W /późniejszym i bardziej op­
tymistycznym szacunku firmy C. 
Leslie przewiduje się, że w br. wy­
niosą ońe, 2,21, min . buszli, wobec 
lj84 min.,-W 1978 r. W związku z 
tym nastąpiło nasilenie sprzedaży soi 
w obawie ,przed zniżką, cen, co nie 
pozostało .bez wpływu również na ce­
ny zbóż paszowych. . .
. ,0 Zmiany .cen innych artykułów 
żywnościowych były jak zazwy­
czaj,—- zróżnicowane.

Ceny ■..kawy ną giełdzie londyń­
skiej obniżyły się w stosunku do 
poprzedniego, tygodnia, mimo pod­
wyższenia; przez; Brazylię ceny mi­
nimalne] oraz podatków od ekspor­
tu. -Według oświadczenia dyrektora 
Brazylijskiego Instytutu Kawowego 
eksport kawy z tego kraju wyniesie 
w br. 12. min worków (po 60 kg), a 
więc tyle: samo ćp w roku ubiegłym.

Ceny ziarna kakao wzrosły w sto­
sunku dopoprzedniego tygodnia pod 
wpływem informacji o szeroko za­
krojonej .wymianie krzewów pora­
żonych zarazą na nowe oraz o zgni- 
liźnie strąków, jaka pojawiła się w 
Brazylii. Wyda je się jednak, że czyn­
niki te -mają przejściowy charakter. 
Z ogłoszonego przez znaną londyń-

Tabela *
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ZBOZA I PASZE 
pszenica centy/busz. 413,5 436,3 397,0 337,3 122,6
kukurydza 266,8 283.0 272,3 210,0 127.0
jęczmień dol./tóna 105,6 108,0 68,8
INNA ŻYWNOŚĆ
kawa tszt./tona 1842,5 1851.5 1736,0 1437.5 123.2
kakao 1512.0 1396,0 1492.0 1983,0 76,2
cukier centy/lb 9,7 9-4 8,7 7,9 1225
WŁÓKNA I SKORY 
bawełna centy/lb 68^ 6816 68.0 65.8 104,1
wełna pensy/kg 267,0 269.0 261,0 274,0 97,4
skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb «0,0 63,0 79,5 61,0 98,4
METALE
złom stali dol./tona 88,2 88,5 92,8 73,2 1205
miedź elektr.
(wire bars) f.szt./tona 937,0 940,0 849,0 731.5 128,2 ’
cyna 6860,0 6765,0 6570,0 6990,0 98.1
cynk ■A 314,0 305,0 304,0 316,5 99.2
ołów »> 563,0 540.0 563,0 338,0 166,6
INNE
kauczuk pensy/kg 695 57,5 «1,0 59,8 99,5

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winnlpeg — jęcz­
mień, owies; Rotterdam — ziarno sol; Nowy Jork — cukier, złom stall; Bradford — 
wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wire 
bars), cyna, cynk, triów, kauczuk, rzepak. '

ską firmę Gili and Duffus nowego 
szacunku światowego bilansu ziarna 
kakao wynika bowiem, że w br. zam­
knie się on nadwyżką podaży nad 
popytem w wys. 66 tys. ton, podczas 
gdy w poprzednim szacunku ocenio­
no tę nadwyżkę na 60 tys. ton.

Wzmocnienie cen cukru było na­
dal skutkiem informacji o szkodach, 
jakie - wyrządził huragan David na 
plantacjach w Dominikanie.^

• Ceny surowców dla przemysłu 
lekkiego nie wykazały poważniej­
szych zmian w stosunku do poprzed­
niego tygodnia. Na odnotowanie zas­
ługuje dalsza zniżka cen skór. Jej 
przyczyną jest nadal spadek popytu. 
Uboje bydła utrzymują się bowiem 
w dalszym ciągu na niskim pozio­
mie.
• Ceny metali nieżelaznych znaj­

dowały się nadal pod silnym wpły­
wem zwyżki ceny złota i innych me­

tali szlachetnych. Ten też głównie 
czynnik powodował, że z wyjątkiem 
miedzi, wzrosły one w stosunku do 
poprzedniego tygodnia. Realny po­
pyt na metale nieżelazne nie wyka­
zuje wzrostu, szczególnie wobec za­
znaczającego się wyraźnie osłabienia 
koniunktury w przemyśle samocho­
dowym, który zaliczany jest do naj­
większych ich odbiorców. Najsilniej 
wpłynęło to — jak dotąd — na ceny 
cynku, zmuszając producentów do 
podjęcia decyzji o ograniczeniu pro­
dukcji w celu zahamowania zniżki 
cen (por. poprzedni przegląd). Wśród 
czynników przeciwdziałających zniż­
ce cen miedzi wymienia się nie tyl­
ko zakupy o charakterze spekulacyj­
nym, lecz również informacje o zna­
cznym spadku jej produkcji w Za­
irze i Zambii.

• Z mnych zmian na rynkach to­
warowych na odnotowanie zasługują 

ws karnik i

Ropą naftową Tabela s

Zbadane zasoby 
(na 1.1.1978 r.)

Produkcja 
(średnio w 1978 r.)
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Arabia Saudyjska 165,7 1 8,3 3
2SRR 71,0 2 11.7 1
Kuwejt 66,2 3 1,8 10
Iran 59,0 4 55 4
Irak 32,1 5 2,6 5
Abu Dhabi 30,0 6 15 13
USA 28,5 7 8.7
Meksyk 26,0 8 1,3 . 14

przede wszystkim informacje doty­
czące ropy naftowej. Według danych 
ogłoszonych ostatnio przez Komisję 
EWG, w okresie od 31 grudnia do 
20 sierpnia br. przeciętna cena ropy 
naftowej importowanej przez kraje 
zrzeszone w tej organizacji wzrosła 
o--57-proc. Łączne zużycie ropy przez 
siedem wysoko rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych (USA, RFN, Japo­
nia, W. Brytania, Francja, Włochy 
i Holandia) było w pierwszym pół­
roczu br. o 0,7 proc, wyższe niż w 
odpowiednim okresie ub. roku. W 
Europie Zachodniej wzrosło ono o 
3,4 proc., w Japonii o 2,8 proc. Tylko 
w USA obniżyło się ono o 1,1 proc. 
Uwzględniając wpływ zmian sytua- 

j.ęji na rypku ropy naftowej na kszta­
łtowanie się cen innych ważnych to­
warów, warto również odnotować, 
jak przedstawiają się jej zbadane 
zasoby oraz produkcja w głównych 

. krajach.

ze świata nauki i techniki
METAL Z OCEANU

Pomyślne ■wyniki przyniósł-. belgijsko- 
-amerykański eksperyment, którego ce- 
lem było zbadanie możliwości eksploa­
tacji tzw. konkrećji polimetalieznych, za- 
legających dno, oceanów. Podczas prze­
prowadzonej w ubiegłym roku wyprawy 
na pokładzie statku „Deepśea Miner n” 
udało się wydobywać je z głębokości 
4500 m z wydajnością • 50 ton na godzinę, 
Przewiduje się, że statek przeznaczony do 
tych celów będzie uzyskiwał w ciągu 
godziny 250 ton cennych rud, zawierają­
cych m.in. znaćzńą.ilość manganu. (PAP)

KOSIARKA NAD GAZONEM

Angielscy inżynierowie skonstruowali 
kosiarkę, służącą do strzyżenia trawni­
ków. Zaletą urządzenia zainstalowanego 
na poduszce powietrznej jest niemal 
idealnie równa zieleń. Oryginalna kons­
trukcja noża pozwala nie tyłki ścinać tra­
wę, ale równocześnie miele ją na kom­
post. Dlatego też’ kosiarka nie wymaga 
urządzeń do zbierania ściętej trawy.

(NiT)

BEZ LODU

Tot łyżwiarski w Oberlangen w RFN 
został wyłożony specjalnymi płytami z 
polietylenu, co umożliwia,, uprawianie 
łyżwiarstwa bez lodu. Tworzywo to od­
znacza się bardzo - małą ścieralnością i i 
małym współczynnikiem tarcia, który 
można dodatkowo zmniejszyć przez po­
krycie powierzchni smarem. Pierwsze 
próby w Oberlangen zadowoliły ‘ zarów­
no łyżwiarzy figurowych, jak i-hokeis­
tów. Przy obecnych tendencjach oszczę­
dzania energii tory takie mają dużą 
przyszłość, tym bardziej, że utrzymanie 
ich w czystości wymaga tylko ścierek i 
prostych zgarniaczy. (WiT).

UZIEMIENIE 
PRZEZ BETON

Być'może; dzięki wynalazkowi dokona­
nemu w Wielkiej Brytanii, już wkrótce 
nie trzeba będzie budować pioruno­
chronów. Wyprodukowano tam specjal­
ny materiał, który dodany ,do zaprawy 
cementowej powoduje, że otrzymany w 
ten sposób beton przewodzi prąd. Budy­
nek zbudowany z takiego cementu nie 
będzie musiał być wyposażany w prze­
wody do uziemiania urządzeń elektrycz­
nych. Wystarczy wbić w ścianę gwóźdź 
lub metalowy kołek i podłączyć do niego 
uziemienie. (Interpress).

SŁONECZNA PLANSZA

Jedna a amerykańskich firm zapropo­
nowała Jako źródło energii do przenoś­
nych telewizorów „słoneczną planszę”. 
Jest to bateria składająca się z 48 ele­
mentów w kształcie dysków. Naświetle­
nie dysków słonecznymi promieniami 
wytwarza konieczny do pracy telewizora 
Stały prąd o napięciu 12 wolt. ,^Słonecz­
na plansza” służy również do ładowania 
specjalnego akumulatora, i którego od­
biornik telewizyjny może np. pobierać 
energię przez 3 godziny w czasie pod­
róży. (PAP)

KOLOROWY „GRAMOWID”

Amerykański koncern elektroniczny 
RCA zamierza jeszcze w tym roku wpro­
wadzić do sprzedaży urządzenia typu 
„Selectavision”, umożliwiające odtwarza­
nie w ’ warunkach domowych progra­
mów telewizji kolorowej, zapisanych na 
płytach. Cena detaliczna „gramowidu” 
systemu RCA ma wynieść około -400 dola­
rów, zaś sama płyta z dwugodzinnym za­
pisem od u do 17 dolarów. (NiT)

BADANIA
KORONY SŁONECZNEJ

Radzieccp heliofizycy prowadzą inten­
sywne badania korony słonecznej*. Z po­
mocą specjalnych teleskopów wykonuje 
się zdjęcia słonecznej tarczy. Bżdania te 
mają duże znaczenie dla poznania zja­
wisk związanych z ruchem obrotowym 
Słońca, pojawieniem się plam słonecz­
nych oraz występowaniem różnych form 
wybuchów na Słońcu (PAP)

W SEKUND
Naukowcy radzieccy skrócili czas oceny 

zawartości białka w pojedynczych ziar­
nach zbóż z 30 godzin do 10 sekund. Dzię­
ki współpracy atomistów ze specjalista­
mi z zakresu fizjologii roślin Akademii 
Nauk ZSRR, zastosowano do tego celu 
naświetlanie ziaren wiązka cząstek roz­
pędzanych do dużych energii w akcelera­
torze elektrostatycznym. Pierwsza insta­
lację jądrową zastępującą przy badaniu 
zbóż biochemików oddano do użytku w 
Kijowie. (NiT)

SUPERWIELKI
Największy poduszkowiec świata wybu­

dowano w Wielkiej Brytanii. Jednostka 
ta, przeznaczona na kanał La Manche, 
zabiera 416 pasażerów i 60 samochodów 
osobowych. Długość poduszkowca „Su- 
per-4” wynosi 56 metrów. Cztery gazowe 
turbiny zapewniają mu prędkość prawie 
100 km/godz. Poduszkowiec może być 
eksploatowany nawet przy S-stopniowym 
wietrze. (Interpress)

MODA NA BARKOWCE
Obok mody na kontenerowce i statki 

ro-ro właścicieli przedsiębiorstw żeglu­

gowych opanowuje moda na barkowce. 
Statki takie przewożą w swoich kadłu­
bach wypełnione ładunkami barki, które 
po dobiciu do dużego portu lub nawet 
na pełnym morzu opuszczają swoją jed­
nostkę macierzystą, docierając już samo­
dzielnie wszędzie tam, gdzie duży statek 
morski nie wpłynie. (WiT)

„AEROBUS"
Radziecki przemysł lotniczy obchodził 

ostatnio rozpoczęcie seryjnej produkcji 
„Aerobusu” — samolotu pasażerskiego 
Ił-86, liczącego 350 miejsc. Potężne sil­
niki są wyposażone w system diagnostyki 
profilaktycznej, czyli wczesnego ostrzega­
nia załogi przed mogącą nastąpić awaria, 
a także w 20 ukł dów „samoobrony”, po­
zwalających zmieniać reżim pracy pod­
czas ewentualnych uszkodzeń. Powłoki z 
proszków metali supertwardych nakłada­
ne są na niektóre części silnika, m.in. — 
łopatki turbin — za pomocą wybuchu 
mieszaniny tlenu i wodoru. Zwiększa to 
istotnie ich wytrzymałość mechaniczna. 
(PAIP)

stan środowiska
W ANGLII

Urząd Ochrony Przyrody Wielkiej Bry­
tanii opublikował dokument przedstawia­
jący zmiany w środowisku naturalnym, 
jakie zaszły w ostatnim pięcioleciu. Emi­
sja dwutlenku siarki do atmosfery przez 
zakłady przemysłowe, jak i obiekty mie­
szkalne zmniejszyła się o 20 proc. IV 
ostatnim okresie wprowadzone zostalv 
ostre normy maksymalnie dopuszczal­
nych emisji. Zmniejszyła sie też dwu­
krotnie ilość związków ołowiu wprowa­
dzana do atmosfery przez przemysł meta­
lurgiczny. Niestety, rozwój transportu, 
szczególnie samochodowego, zwiększył 

zagrożenie powietrza spalinami zawiera­
jącymi, obok ołowiu, tlenki węgla, wę­
glowodory i tlenki azotu. (PAP)

CIĘŻARÓWKA - KOLOS

W Związku Radzieckim zbudowano pro­
totyp ogromnego samochodu ciężarowego 
którego ładowność wynosi 180 ton. po­
jazd ten jest wyposażony w silnik wyso­
koprężny o mocy 1600 kW, który zapew­
nia prędkość do 60 km/godz. Długość cię­
żarówki wynosi 15 m, a wysokość 5 m. 
Produkcję takich pojazdów ma rozpocząć 
w roku przyszłym fabryka samochodów 
w Zodino koło Mińska. (Interpress)

„MELEXY”

Krajowe wózki akumulatorowe wzbu­
dzają coraz większe zainteresowanie 
klientów „Polmozbytu”. Odpowiadają one 
wymaganiom kodeksu drogowego, są wy­
posażone w specjalny układ hamulcowy, 
światła drogowe i migacze. Istnieją dwie 
wersje tego pojazdu — pasażerska (4-o- 
sobowe) i pasażersko-bagaźowa (2-osoby 
i 150 kg bagażu). Mogą one rozwijać 
szybkość 25 km/godz»^ a ich zasięg wynosi 
do 80 km. „Melexy” sprzedawane są nie 
tylko w kraju, lecz znajdują również od­
biorców za granicą. <WiT)

WODA DLA PODBESKIDZIA

Problemem szczególnej wagi na Pod­
beskidziu jest zaopatrzenie w wodę kon­
sumpcyjną. Sytuacja znacznie się po­
prawi dzięki realizacji programu zago­
spodarowania „Wisły”, a konkretnie jej 
górnych dorzeczy; przewiduje się do ro­
ku 2000 budowę nowych ujęć i stacji 
uzdatniania wody oraz zbiorników reten­
cyjnych. (PAP)

NA WĘGLU 
BRUNATNYM

W roku 1990 wydobycie węgla brunat­
nego w Polsce ma wynosić 140 min ton. 
Poza zagłębiami Konińskim i Bełchatów- 
śkim powstaną nowe rejony eksploata­
cji. Węgiel brunatny będzie wydob;. wa- 
ny te złóż w okolicach Legnicy, następ­
nie Mosina, Czempiń, Krzywin i Gosty­
nia (tak zawne Zagłębie Wielkopolskie), 
a ponadto ze złóż Rogoźno w pobliżu 
Łodzi. Przewiduje się, że w 1990 r. udziai 
energii produkowanej z węgla brunatne­
go w bilansie energetycznym krrju wzro­
śnie do 40 proc. (WiT)

WODÓR TAŃSZY
Produkcja wodoru może być bardziej 

ekonomiczna dzięki wykorzystaniu me­
tody opracowanej ostatnio przez amery­
kańskich specjalistów z University of 
Connecticut. Wodór otrzymuje się m. in. 
w wyniku elektrolizy wody. Proces ten 
jest także spożytkowany w nowej tech­
nologii, z tjTn, że odbywa się on tu z 
udziałem węgla. Pozwala to na znaczne 
zmniejszenie zużycia energii elektrycznej.

(PAPl

POLSKIE LICENCJE 
NA EKSPORT

W Mon te video zawarto umowę r fir­
mą urugwajską o sprzedaży licencji na 
produkcję chłodziarek „Polar'’. Jedno­
cześnie podpisano wieloletnie porozum^- 
nie o współpracy i dostawach z pol>^i 
ważnych podzespołów, porozumienie 
obejmuje także możliwość eksportu licen­
cji na produkcję zamrażarek 50-litJOw1 
i chłodziarek absorpcyjnych przystopo­
wanych do pracy w temperaturze — 1” r 

(łnterpre
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DROŻSZE 
NIŻ ZŁOTO
STEFAN ANCEREWICZ

RÓŻNE są opinie na temat przy­
czyn powodujących spadek licz­
by dzieci przychodzących na 

świat i obniżających tempo przyrostu 
naturalnego. Często mówi się o zwy­
kłym ludzkim egoizmie, bo do niego 
w końcu sprowadza się teza o ujem­
nym wpływie wzrastającego pozio­
mu zamożności społeczeństwa na 
chęć posiadania dzieci i liczebność 
rodzin. Nie wydaje mi się ona słusz­
na, choć jednocześnie nie sposób nie 
zauważyć związku między poziomem 
rozwoju społeczno-gospodarczego 
określonego kraju, a notowanym w 
nim przyrostem naturalnym. Sądzę 
jednak, że działają tu inne mecha­
nizmy — po prostu zamożność spo­
łeczeństw — -wykluczywszy petrodo- 
larowe wyjątki — nie powstaje sa­
moistnie, lecz jest pochodną ogólne­
go rozwoju, wzrostu kultury i świa­
domości społecznej. A wówczas w 
szerszym niż przedtem zakresie do­
chodzi do głosu planowanie rodzi­
ny do rozmiarów gwarantujących 
każdemu dziecku należyte warunki 
życia i wychowania. Jeżeli więc w 
zamożniejącym kraju wdrożońo dzia­
łania ułatwiające opiekę i wychowy­
wanie dzieci, wzrost materialnego 
dobrobytu może iść w parze ze 
wzrostem liczby obywateli. Do ta­
kich wniosków skłoniła mnie nie­
dawna wizyta u naszych południo­
wych sąsiadów.

Pierwsze niepokojące demogra­
ficznie sygnały odnotowano w Cze­
chosłowacji już dość dawno, bo na 
początku lat pięćdziesiątych. Naj­
pierw w Czechach, z kilkuletnim 
opóźnieniem w Słowacji. W połowie 
lat pięćdziesiątych problem maleją­
cego przyrostu naturalnego stał się 
przedmiotem analiz dokonanych 
przez specjalną komisję powołaną 
przez władze państwowe, a ich wy­
niki stały się podstawą do wprowa­
dzenia zmian w polityce płacowej 
i systemie podatkowym.

Nie były to jednak zmiany wy­
starczająco daleko idące, gdyż roz­
wój sytuacji demograficznej w Cze­
chosłowacji w dalszym ciągu dawał 
powody do niepokoju. W latach 
sześćdziesiątych liczba urodzeń ma­
lała nadal, by osiągnąć swe perigeum 
w 1968 r. kiedy tó zanotowano ich 
zaledwie 214 tysięcy, Ale już rok 
wcześniej zaczęły się kompleksowe 
prace nad tym problemem, które 
stały się podstawą, do,podjęcia decy­
zji wprowadzających cały system za­
chęt materialnych i świadczeń? So­
cjalnych mający odwrócić niekorzy­
stny trend demograficzny. Na efek­
ty nie trzeba było długo czekać, 
krzywa liczbv urodzeń poszła ostro 
do góry, w 1975 r. przyszło na świat ' 
291 tys. nowych obywateli CSRS. 
Później zaznaczyła się lekka tenden­
cja spadkowa, którą jednak znawcy 
zagadnienia wiążą ze zmniejszającą 
się w ostatnich latach liczbą ko­
biet w wieku rozrodczym.

Na przestrzeni ostatniego dziesię­
ciolecia zanotowano również korzy­
stne zmiany w strukturze rodziny. 
Jeżeli na początku lat siedemdzie­
siątych przeważał model 2 plus 1, 
a odpowiedni średni wskaźnik wy­
nosił 1,7—1,8, dziecka w rodzinie, to 
dziś kształtuje się on na poziomie 
2,1, co jednak nie satysfakcjonuje 
jeszcze ludzi odpowiedzialnych za 
politykę pronatalistyczną, którzy 
chcieliby go widzieć w wysokości 
2,5. Decyzje przyszły troche zbyt 
późno — powiedział mi dr Miłosław 
Prucha, dyrektor departamentu d/s 
rodziny i opieki socjalnej Minister­
stwa Pracy i Spraw Socjalnych 
CSRS. — Liczba kobiet w wieku 
rozrodczym rosła dość szybko już 
od 1962 r. by osiągnąć największą 
wysokość w latach 1972-73, odkąd 
zaczęła spadać. Stąd część potencjal­
nych, fizycznych możliwości nie zo­
stała wykorzystana do końca.'

Od siebie dodam, że dla rozwoju 
sytuacji demograficznej chyba nie 
bez znaczenia jest względna dewa­
luacja świadczeń materialnych, cze­
go zresztą nie negowali moi rozmów­
cy. Zasiłek wypłacany kobiecie w 
czasie urlopu bezpłatnego przezna­
czonego na opiekę nad małym dziec­
kiem w chwili, gdy go wprowadzono 
stanowił 32 proc, przeciętnego upo­
sażenia, dziś jest to już tylko 25 
proc.

Pakiet wcale niemały

Nie zmienia to faktu, że pakiet 
przywilejów i świadczeń socjalnych 
na rzecz dziecka'i’rodziny wprowa­
dzonych przez- władze CSRS w la­
tach siedemdziesiątych jest wcale 
niemały. I kosztowny — dodajmy, 
świadczenia państwa w różnorakich 
formach oblicza się na około 30 mi­
liardów koron rocznie.

Zostawiając na boku sprawę opie­
ki lekarskiej nad kobietą i dziec­
kiem jako odrębne zagadnienie, za­
cząć wypada od przywilejów ciężar­
nej pracownicy. Ochrona stosunku 
pracy kobiety w ciąży jest daleko 
posunięta, obejmuje ona nie tylko 
zakaz rozwiązywania umów o pra­
cę, ale również wyklucza możliwość 
wykonywania prac, które mogłyby 
być szkodliwe dla jej zdrowia 
i zdrowia przyszłego noworodka,

Korespondencja własna z CSRS
gwarantując jednocześnie nlenaru- 
s. alność wysokości zarobków w 
przypadku zmiany charakteru za­
trudnienia.

Urlop macierzyński w CSRS na­
leży do najdłuższych w świecie, V7y- 
nosi 26 tygodni, a w przypadku po­
rodu wielorakiego oraz dla matek 
samotnych jest przedłużony do 35 
tygodni. W czasie urlopu macierzyń­
skiego pracownica otrzymuje 90 
proc, swoich ostatnich zarobków.

Jeżeli matka decyduje się dla od­
chowania dziecka nadal pozostać w 
domu może skorzystać z dwuletnie­
go urlopu bezpłatnego. W czasie je­
go trwania wypłacany jest zasiłek 
macierzyński w wysokości 500 ko­
ron, który ulega zwiększeniu do 800 
koron w przypadku wychowywania 
dwojga dzieci i 1200 koron jeżeli 
pod opieką pozostaje troje dzieci w 
wieku do dwóch lat. Należy pod­
kreślić, że prawo do tego zasiłku 
mają wszystkie kobiety wychowują­
ce małe dzieci, nawet jeżeli przed 
porodem nie pracowały.

Fakt urodzenia się dziecka daje 
prawo — również wszystkim prak­
tycznie kobietom — do jednorazo­
wego zasiłku w wysokości 2000 ko­
ron. Obecnie przedstawia on siłę 
nabywczą wystarczającą dla doko­
nania 80 proc, zakupów niezbędnych 
dla noworodka.

Dalej idą zasiłki rodzinne. Na 
pierwsze dziecko rodzice otrzymują 
90 koron miesięcznie, na dwoje — 
430 kor., na troje — 880 kor., na 
czworo — 1280 kor. i na każde na­
stępne dodatkowo 240 koron mie­
sięcznie. W wysokości tych zasiłków 
znajduje doskonałe odbicie polity­
ka ludnościowa państwa.

Decyzja o dziecku zapada najczę­
ściej w młodych małżeństwach, któ­
re — jak wiadomo — do najmoc­
niejszych finansowo nie należą. Stąd 
dalsza pomoc materialna państwa 
wyrażająca się możliwością otrzy­
mania pożyczki w wysokości do 30 
tys. koron spłacanej później w cią­
gu 10 lat. Oprocentowanie pożyczki 
wynosi 1 proc., jeżeli zostaje spo­
żytkowana na cele mieszkaniowe 
lub 2,5 proc., jeżeli jest wydawana 
na inne zakupy. Ale przy jej spła­
caniu obowiązują specyficzne ulgi. 
Jeżeli małżeństwo zdecyduje się na 
jedno dziecko, z pożyczonej kwoty 
umarza się, 2000 koron, a w przy­
padku każdych następnych Urodzin 
— po 4000 koron. Umorzenia doko­
nuje się po osiągnięciu przez dziec­
ko 1 roku życia.

Tyle najważniejszych przywile­
jów. Dochodzą do nich jeszcze inne, 
jak np. ulgi przy obliczaniu podat­
ku. od wynagrodzeń, obniżki czyn­
szu mieszkaniowego w niektórych 
przypadkach, cży wreszcie finanso­
wa pomoc państwa dla rodzin wie­
lodzietnych, w których miesięczny 
dochód ną jednego członka rodziny 
nie przekracza 700 koron miesięcz­
nie. W takich przypadkach rodzice 
otrzymują na jedno dziecko w wieku 
do 10 lat 400 koron, a na dziecko 
starsze 500 koron miesięcznie.

Nie od rzeczy będzie też wspom­
nieć o pomocy finansowej dla dzieci 
sierocych. Półsieroty otrzymują 30 
proc, zarobków zmarłego ojca lub 
matki (niemniej jednak niż 300 ko­
ron miesięcznie), a dzieci, które stra­
ciły oboje rodziców — 50 proc, za­
robków i nie mniej niż 500 koron 
miesięcznie.

Pieniądze to nie wszystko

Z naszych własnych doświadczeń 
wiemy jednak doskonale, że naj- 
więksźa nawet pomoc finansowa 
wszystkich problemów związanych 
z wychowaniem i opieką nad małym 
dzieckiem nie załatwia. Bezpłatne 
urlopy w połączeniu z zasiłkami ma­
cierzyńskimi, z których korzysta w 
Czechosłowacji około 80 proc, upra­
wnionych kobiet, załatwiają spra­
wę opieki nad większością dzieci w 
wieku do 2 lat, ale przecież nie nad 
wszystkimi, a ponadto 2 lata to 
jeszcze nie wiek, w którym młode­
go człowieka można pozostawić sa­
mego sobie. W CSRS obserwuje się 
przy tym wyraźną prawidłowość, iż 
kobiety o wysokich kwalifikacjach 
zawodowych niechętnie korzysta­
ją z możliwości urlopowych, bojąc 
się utraty kontaktu z zawodem 
i środowiskiem pracy nawet na sto­
sunkowo krótki przeciąg czasu, nie 
mówiąc już o tym, że w takich przy­
padkach dysproporcja, między za­
robkami a zasiłkiem macierzyńskim 
jest największa. Więc co się dzieje 
z dzieckiem w rodzinie, w które) 
matka wraca do pracy, a maluch nie 
dorósł jeszcze do szkolnej samodziel­
ności?

Jak wszędzie na świecie pozosta­
ną wtedy do wyboru dwa rozwiąza­
nia: opieka zorganizowana we wła­
snym zakresie, lub żłobek czy póź­
niej przedszkole.

To pierwsze rozwiązanie jest naj­
trudniejsze do wcielenia w życie z 
bardzo prostego powodu — w Cze­
chosłowacji przytłaczająca więk­
szość, bo około 90 proc., kobiet w 
wieku produkcyjnym pracuje zawo­
dowo. Rodzone babcie bardzo czę­

sto nie mogą poświęcić czasu wnu­
kom zajęte własną pracą, z tej sa­
mej przyczyny chętnych na babcie 
„przyszywane” za pieniądze jest o 
wiele za mało. Najprościej byłoby 
więc umieścić dziecko w żłobku, ty­
le, że w 57 tys. przypadków okaza­
ło się to niemożliwe. Taka liczba 
dzieci oczekuje bowiem dziś w Cze­
chosłowacji na miejsce w żłobkach, 
mimo ogromnego wzrostu liczby tych 
placówek w ostatnim dziesięciole­
ciu.

Żłobki obejmują opiekę dzieci w 
wieku do lat trzech. W 1970 r. by­
ło ich 1601 z 65 992 miejscami, w 
tym roku jest 105 700 miejsc w żłob­
kach. Placówki opiekujące się naj­
młodszymi pozostają w zasadzie w 
gestii rad narodowych, ale wielki 
udział w ich rozbudowie mają za­
kłady pracy, które równocześnie na 
własny użytek dysponują około 1/4 
ogólnej liczby miejsc. Ogromne po­
trzeby w tej dziedzinie skłoniły na­
szych południowych sąsiadów do 
szerokiego rozwijania akcji tworze­
nia miniżłobków, w których tylko 
w ubiegłym roku powstało 2200 no­
wych miejsc. Warto dodać, że oprócz 
miniżłobkowych form znanych u 
nas, w Czechosłowacji takie placów­
ki funkcjonują również w prywat­
nych mieszkaniach, prowadzone 
przez kobiety, które otrzymują wy­
nagrodzenie od administracji pań­
stwowej lub z zakładu pracy, jeżeli 
zdecyduje się objąć opiekę do sze­
ściorga dzieci. W każdym przypad­
ku korzystania z opieki żłobkowej 
obowiązuje odpłatność według sta­
wek określonych przez państwo 
i sprowadzająca się do kwot nieomal 
symbolicznych.

Jeżeli sporej liczbie czechosłowac­
kich dwulatków państwo nie może- 
jeszcze zagwarantować opieki w 
czasie, gdy rodzice pracują, to sytua­
cja zmienia się diametralnie z chwi­
lą, kiedy dziecko kończy trzy lata, 
czyli w momencie wejścia w wiek 
przedszkolny. Na początku bieżącej 
dekady liczba miejsc w przedszko­
lach była również niewystarczająca 
w' stosunku do potrzeb. Rosła ona 
wprawdzie wyraźnie,, ale też dzieci 
w Czechosłowacji rodziło się coraz 
więcej. Zwrotny momenit w tej dzie­
dzinie wyznaczył XV Zjazd KPCz, 
który postanowił, że do 1980 r. dla 
75 proc, czechosłowackich dzieci w 
wieku od 3 do 6 lat muszą być za­
gwarantowane miejsca w przedszko­
lach. Zadanie określone zjazdową- 
uchwałą zostało wykonane już w 
1977 r., w bieżącym roku przedszko­
lakami jest już przeszło 80 proc, 
dzieci w CSRS. W latach 1976—78 
wybudowano, bowiem tyle nowych 
miejsc w przedszkolach, ile w ciągu 
ubiegłych lat piętnastu (154 200), a 
ich łączna liczba sięgnęła przed ro­
kiem *630 tys.

Nowe przedszkola są przy tym ład­
ne, wygodne i funkcjonalne; dobrze 
wyposażone w przedmioty służące 
wychowaniu przedszkolnemu, o 
czym miałem okazję naocznie się 
przekonać. Dzieci w wieku od 5 lat 
są objęte obowiązkiem przedszkol­
nym, który w rozmiarach minimal­
nych sprowadza się do obecności 
przez jeden pełny dzień lub dwa ra­
zy po pół dnia w tygodniu. Sądząc 
po tym, co widziałem, nie przypusz­
czam, aby rodzice ograniczali się je­
dynie do spełnienia minimum wy­
magań.

Oczywiście, ten imponujący roz­
wój placówek wychowania przed­
szkolnego, jak też niemały postęp 
w dziedzinie żłobków nie odbywa 
się gładko i bez przeszkód. Nasi są- 
siedżi mają również kłopoty inwe­
stycyjne, a największą przeszkodą 
jest brak rąk do pracy nie omijają­
cy przecież żłobków i przedszkoli. 
A mimo to, a może po części wła- 

,śnie dlatego, trudności są pokony­
wane i czechosłowacka rodzina w 
coraz większym stopniu może liczyć 
na pomoc państwa przy organizowa­
niu opieki nad dzieckiem.

Wyraźnie odczuwalne, skoordyno­
wane niemal we wszystkich dzie­
dzinach władz na rzecz dziecka i ro­
dziny przyniosły w Czechosłowacji 
zdecydowaną poprawę sytuacji de­
mograficznej. Największe znaczenie 
w tym przapadku miało wprowa­
dzenie urlopów bezpłatnych i rów­
noległych zasiłków macierzyńskich 
— co do tego zgodni byli wszyscy 
moi rozmówcy — które pozwoliły 
dziesiątkom i setkom tysięcy kobiet 
na zajęcie się dzieckiem w okresie, 
gdy matczyna opieka jest najbar­
dziej potrzebna. Podjęto takie . de­
cyzje, mimo że sytuacja na rynku 
pracy bynajmniej do tego nie skła­
niała. Dla nikogo nie jest tajemni­
cą, że dla naszych sąsiadów brak 
rąk do pracy urasta do największych 
problemów gospodarczych. A jed­
nak zdecydowano się na czasową 
rezygnację z ogromnej liczby tak 
potrzebnych pracownic, intensyfi­
kując jednocześnie wysiłki państwa 
ńa rzecz zorganizowanej pomocy 
dziecku i rodzinie. Bo jak napisał 
Jan Amos Komensky „dzieci są 
droższe ©d złota, a łatwiejsze niż 
szkło do stłuczenia”, które to zdanie 
jest mottem działania nie tylko jed­
nego ze strakonickich przedszkoli, 
gdzie miałem okazję je przeczytać.

Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI
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prasa mimochodem
Krystyna Święcicka opisała w 

„Perspektywach” historię dwóch dy­
rektorów, którzy zasiedli na ławie 
oskarżonych za... właściwie to trudno 
ich winę określić jednym słowem, 
nie kradli bowiem, choć to co zro­
bili to swoista afera gospodarcza. 
Opiszmy więc po krotce sprawę.

Jeden zakład, miał kłopoty z .po­
wodu nadmiernych zapasów, bó za­
kupił pręty potrzebne do produkcji, 
której na czas.-nie dał rady urucho­
mić. Dostawca ówych prętów miał 
natomiast kłopoty; z wykonaniem 
rocznego planu. Sprawę rozwiązano 
prosto. Dostawca odkupił pręty • w 
celu rzekomego ich „przekaiibrowa- 
nia". W ten sposób pierwszy zakład 
pozbył się statystycznie nadmiernych 
zapasów, a drugi zaliczając sobie 
wartość prętów- Wikcyjnej usługi — 
wykonał plan. Nie trzeba dodawać,- 
że pręty w czasie tych wszystkich 
operacji nie opuściły fizycznie ma­
gazynu w zakładzie pierwszym, co 
było- przyczyną ujawnienia przez 
kontrolę całej operacji.

Autorka podkreślą, że obaj dy­
rektorzy nie mieli ze swych zabiegów 
większych korzyści materialnych po­
za premią, której zresztą chętnie by 
się zrzekli, bo nie o nią im chodziło, 
lecz o zachowanie twarzy —dóbr ego 
imienia zakładów i swojej opinii. 
Główny zarzut Krystyny Święcickiej 
sprowadza się do . fałszowania spra­
wozdawczości, co może mieć przecież 
daleko idące konsekwencje na wyż­
szych szczeblach zarządzahlk; które 
fałszywie informowane mogą podej­
mować mylne decysje.

Nie negując słuszności tego zarzutu 
warto chyba jednak nieco szerzej za­
stanowić się nad przyczynami, które 
do takich kombinacji prowadzą, a 
także nad aurą, która , je umożliwią. 
Trzeba bowiem dodać, że o ile' w 
pierwszym zakładzie . magazynier 1 
księgowy mieli pewne opory, to w 
drugim rzecz cała została opracowa­
na i przeprowadzoną zgodnie /przez 
całą dyrekcję.

Sięgając do przyczyn — dojdziemy 
szybko do źródeł partykularyzmu — 
czy ściślej mówiąc egoizmu na­
kładowego. Na pewno bowiem obaj 
dyrektorzy eheieliuchronić swe za­
kłady i ich załogi przed konsekwen­
cjami, jakie niosła im rzeczywistość. 
Te konsekwencję ,— to karne od- 
setki, brak przyrostu funduszu plac 
itp. oraz zła sława, którą utrudni 
utrzymanie czy zdobycie nowych 
pracowników. Na obronę obwinio­
nych można więc przywołać oko­
liczność łagodzącą, jaką jest działa­
nie w imię interesów szerszej grupy 
społecznej. Tylko czy było to rze­
czywiście takie działanie?

Jaką postawę bowiem będą pre­
zentować pracownicy, którzy widzą, 
że ich zakład wykonuje plany oraz 
uzyskuje z tego tytułu określone ko­
rzyści na drodze kombinacji, a nie 
rzetelnej roboty? Nie łudźmy się, 
tym razem była to kombinacja szy­
ta grubymi nićmi, ale ile jest zakła­
dów, które „mieszczą” się we wskaź­
nikach dzięki kombinacjom ceno­
wym 1 asortymentowym, ą nie dzię­
ki rzeczywiście zwiększonym wysił­
kom — co uchodzi im bezkarnie, 
a często uzyskuje cichą lub nawet 
oficjalną akceptację zjednoczenia eży 
resortu?

Będą potem dyrektorzy narzekać, 
że ludzie nie zachowują dyscypliny, 
że robią fuchy, szukają lżejszej ro­
boty, że cheą uzyskać korzyści nie 
drogą wzrostu wydajności, a drogą 
rozmaitych „sposobów”, ale czy po­
myślą, że sami ich tego nauczyli 
swoimi własnymi kombinacjami — 
choć robionymi w imię „interesów. 
załogi”.

Aby być w zgodzie u rzeczywi­
stością, trzeba dodać, że sprawa m* 
szerszy aspekt i dotyczy nie tylko 
dyrektorów przedsiębiorstw. Jeżeli 
zadania wyznaczone zakładowi eą 
z góry niezawsze realne, nie u- 
względniają rzeczywistych warun­
ków, o czym często dobrze wie 1 
ten, co zadanie wyznaczył i ten, któ­
ry je ma wykonać — to moż­
liwe jest niekiedy „kombinowa­
nie”. I z góry otwarta droga do 
partykularyzmu, do szukania dróg 
najwygodniejszych, do traktowania 
interesu zakładowego czy grupowego 
za najważniejszy. Do utożsamiania 
partykularyzmu z lokalnym czy za­
kładowym patriotyzmem, a nic jest 
to przecież to samo, o czym świad­
czy m. in. artykuł Ewy Berberyusz 
w ostatniej „Kulturze”. Opisuje ona 
pracę jednego z wicewojewodów, 
który też nie zawsze jest w zgodzie 
ze wskaźnikami i zaleceniami, ale 
który chcc oprzeć osiągnięcia swo­
jego terenu na rzeczywistym dorob­
ku — iw ten sposób więcej dając 
społeczeństwu, więcej uzyskać środ­
ków na lokalne potrzeby.

Warto nad postawami ludzi 
dyskutować, ujawniać rzeczywis­
te interesy i motywy działania. 
Bo im jest więcej kłopotów i 
trudności — tym od postaw tych lu­
dzi bardziej zależy tempo i zakres 
przełamywania tych kłopotów w ży­
ciu, a nie tylko w statystyce.

S.C.

MIŁOŚNICY TRADYCJI
OD niejakiego czasu liczba osób 

zabierających głośno prasie na 
temat ■ ochrony konsumenta 

wzrasta lawinowo. Autorzy; przeko­
nali się, że jest to działalność'cenió- 
na przez czyhającą publiczność^, wie 
pomiają więc żadnej- okazji, by zy­
skać jej uznanie, 'poprawiając Zara­
zem swoje samopoczucie. Ażę okazji tarniny, pożywki i nawozy, naktó- 
nie brakuje, niedługo Siówąrżyśżenie rych mogą bujnie rozkwitać najpięk- 
Dziennikarzy Polskich utwórzy chy-
ba specjalny klub autorów — obroń­
ców konsumentów. ;.,

Zauważmy bowiem, że w działal- 
ności ^wojęj-obrońcy, mogą tiesyć na 
pełne i stałe współdziałanie i pomoc 
ze''strony wszystkich zainteresowa­
nych,. Wbrew pozorom, pomoc ta nie 
polega ; na zwykłym i -przyziemnym 
likwidowaniu '■ spraw, ‘ które zagrożer 
nie konsumenta wywołały, usuwaniu 
z rynku niebezpiecznych produktów, 
czy uprzedzaniu o1 ich szkodliwych 
cechach. Gdyby - tak było, ruch ob­
rońców nigdy by nie powstali nie 
rozwinął się i okrzepł. Prawdziwą

zywoeik gospodarczy.

• W gminie Knyszynrotnicy, któ­
rzy w zamian za- sprzedaż zakon­
traktowanych świń mają prawo ku­
pie na dogodnych warunkach mie­
szankę paszową, mają także obowią­

zek wraz a mieszanką paszową na­
być nawozy sztuczne. Chodzi jeszcze 
tylko e drobiazg: żeby świnie zrozu­
miały i ehciały to jeść.

• „Gazeta Robotnicza"» trans­
porcie samochodowym: „...za każde 
5 minut przetrzymania samochodu 
usługobiorca płaci po 90 zl kary, a 
za te same S minut przyspieszenia 
odprawy transportu uzyskuje 9 zł 
nagrody. Zainteresowanie finansowe 
m strony tych, ea lądują jest prak­
tycznie żadne, zaś tych, co kierują 
pojazdem — paradoksalne. Trans­
port zboża na godzinnej trasie Wroc­
ław —. Oleśnica kosztuje według 
cennika 450 zł, a za godzinny postój 
trzeba zapłacić właścicielowi pojazdu 
900 zł. Wniosek: kierowcy marudzą, 
dosłownie szukają okazji do stania.

Na waisaawis&leg gleidzio noto­
wano:

FIAT 186p s 1979 rokuj|pó 1Ó1 han 
— 135 tys. rł; z 2 stycznia 1979 roku 
— 145 tys. sd; s 1978 roku, po 11 tys. 
km, z zaznaczeniem, że nabywca pła­
ci 5 proc, podatku — 135 tys. zż; 
z połowy 1977 roku — 120 tys. zł; 
3 1976 roku — 105 tys. d; ale i 100 
tys. zł; s 1975 roku po 55 tys. km — 
87 tys. zł; z końca 1974 roku t— 
85 tys. sł.

FIAT 125p (1500) s kwietnia 1979 
roku, po^ló tys. km ■—255 tys. zł.— 
Podejrzanie tani — sauważył ,jaMś 
kibic, mając zapewne w pamięci, że 
kilka tygodni temu wóz ten koszto­
wał 30—40 tys. drożej. — Egzemplarz 
z 1978 roku — 235 tys. eł, ale również 
z lipca 1977 roiku, po 28 tys. km — 
240 tys. zł. Obok z tegoż rocznika, 
bez informacji o przebiegu — 227 
tys. zł; z 1976 raku — 205 tys. ,d; ale 
także 195 tys. zł, a nawet 186 tys. zł; 
z 1975 roku, po 45 tys. km t— 170 

pomoc dla naśladowców Ralpha Na- 
dera- polega natomiast na całkowi­
tym lekceważeniu publikacji wska­
zujących zagrożenia konsumentów, 
odpowiedzialnego za niewłaściwy 
produkt wytwórcę, itp.

Każdy rozsądnie myślący człowiek 
zauważy, że to są właśnie owe wi­

niejsze kwiaty konsumeryżmu. Gdy­
by koncern General Motors po pier­
wszym sygnale na temat niebezpie­
cznych samochodów „Corvair” spu­
ścił uszy po sobie, wycofał te samo- 
ehody. z rynku i produkcji, nie tyl­
ko nie zapłaciłby milionów dolarów 
odszkodowań, ale' także nigdy nie 
słyszelibyśmy o Naderze ani o ca­
łym ruchu konsumerystów, bo by ich 
po prostu nie było.

Nasi'-producenci 'uważająi że za 
nie w Awiecie nie można dopuścić, 
aby zabrakło u nas obrońców kon­
sumenta. Na przykład przemysł tyto­
niowy może już chyba wytapetować 

bo na postoju zarobią! razy więcej 
niż na trasie”.

• „Metron” — fabryka zegarów 
domowych w Toruniu, na wszystkie 
wyroby uzyskała znak jakości. Obec­
nie chciała wprowadzić na rynek ze­
gary oprawne w marmur oraz w 
kryształ i zwróciła się do odpowied­
nich zjednoczeń o dostarczenie skro­
mnych zresztą ilości marmuru i kry­
ształu. Odpowiedź brzmiała,, że nie. 
Zarząd kamieniołomów zapropono­
wał, żeby fabryka dostarczała me­
chanizmy zegarowe, a ońi wykonają 
zegary. Podobnie w sprawie kryszta­
łka odpowiedziała Huta „Irena” w 
Inowrocławiu. Dlaczego w kamienio­
łomach i hutach szkła wtają być wy­
rabiane zegary? Bo dostarczanie ma­
teriałów fabryce „Metron” to nie jest 
produkcja na rynek, tylko produkcja 
zaopatrzeniowa. Każdy chce być 
twórcą produktu finalnego i coraz 
bardziej nie ma go z czego robić.

• Prezes Zarządu Izby Rzemieśl­
niczej w Poznaniu stwierdził, że

tys. zł? ■ 1974 roktu — 140 tys. aft; 
z 1973 roku (1300 ccm) t— również 
140 tys. a 1972 roku — 115 tys. tsś; 
z 1971 roku»—105 tys. zł;

WARTBURG 353 W s 1978 roku — 
275 tys. id; z 1978 roku — 210 tys. s2; 
a grudnia 1974 roku ~ 184 tys. sł; 
z 1973 roku — 142 tys. zł;

TRABANT 601 a 1974 roku, po 
45” tys. 'km — 108 tys. si; z 1971 rok®, 
k nowym silnikiem po 2200 km '— 
66 tys. zł;

ZAPOROŻEC a 1976 roku, sikiikpa 
remoncie — 135 tys. zł;

ZASTAWA 1100 P i M paździer­
nika 1977 roku — 275 tys. zł; s 1975 
roku pc 15 tys. 'km — 235 tys. .zł;

DACIA 1300 s 1973 roku 140 tys. 
zł; a 1975 roku — 160 tys. zł;

SKODA S-100 z 1973 roku, po 60
tys. kni *— 170 tys. d; model 110 L 
a 1976 roku — 175 tys. zł; 

sobie, wszystkie dyrekćyjne pomie­
szczenia publikacjami nawołującymi 
do umieszczenia ostrzeżenia o szkod­
liwości palenia tytniu na pudełkach 
papierosów. Pamiętam kilkanaście 
wołających o to artykułów, ale ani 
jednego choćby krótkiego wyjaśnie­
nia od szacownej dyrekcji. Postulat 
umieszczenia napisów na opakowa­
niu lekarstw ostrzegających, że po 
ich zażyciu nie należy prowadzić sa­
mochodu doczekał się po wielolet­
nich debatach odpowiedzi, że najle­
piej objaśni nas w tej kwestii pani 
magister -w aptece. Również zjed­
noczenie „Vitropak”, znając pożytki 
s działalności prasowej na niwie o- 
chrony konsumentów, stara się jak 
może, żeby dziennikarzom nie zab­
rakło tematów do pisania. Nie ma 
już chyba w Warszatcie dziennika 
ani tygodnika, który nie wyraziłby 
swej opinii na temat słynnych litro­
wych butelek z napojami gazowany­
mi. Wielu dziennikarzy, łącznie z 
niżej podpisanym, wysłuchało spe­

wielkość usług remontowo-budowla­
nych świadczonych na lewo przez 
niezalegalizowanych rzemieślników 
przekracza, i to znacznie, wielkość 
świadczeń wykonywanych legalnie. 
Podobnie jest w krawiectwie. Prezes 
przygotowuje ulotki zachęcające rze­
mieślników do wyjścia z konspiracji.

• W stolicy, w okolicy placu Na­
rutowicza ustawiono nową sygnali­

zację świetlną. Normalnie prawo 
przejścia sygnalizuje pieszym pod­
świetlona na zielono sylwetka ludz­
ka. Tu jednak wyświetla się wizeru­
nek żaby. Jest to całkowicie uzasad­
nione, ponieważ przechodnie muszą 
na przejściach dla pieszych skakać 
■jak młode ropuchy, aby umknąć po­
jazdom.

• Gęste są już kontrole na dro­
gach dbające o to, żeby ciężarówki 
nie jeździły puste. Przedsiębiorstwa 
jakoś sobie jednak z kontrolami ra­
dzą. Z Białegostoku do Łodzi jodzie 
po towar ciężarówka. W pudle leży

STRENA 105 a 1976 roku — Tl tys. 
d; ■ 1973 roku — 68 tys. zł; z 1974 
roku — 65 tys. zł;

ŁADA 1300 S ar IŁpca 1977 roku — 
295 tys. zł;

FIAT 132 (18/iOj > 1975 roku — 
360 tys. eż;

FIAT 131 A (1S00) z 1976 zo&u — 
340 tys. oż$

MORRIS s 1974 troku — 260 tys. eb;

SKODA-RATAŁ — a 1972 roku — 
173 tys. zł;

OPEL.MANTA SR s 1976 roku — 
600 tys. mł. Samochód z tego rocznika 
kosztuje w RFN — komentował głoś­
no ktoś z oglądających — 4 tys. ma­
rek, tj. 2000 dolarów, tj. 200 tys. d, 
plus cło 100 tys. to razem 300 tys. 
dotych, a tu chcą dwa razy tyle.

God) 

cjalnych: konsultacji to rozlewniach 
na temat wstępnego sprężania, Pol­
skiej Normy na butelki, zawartości 
Cos itp., a nawet,z bezpiecznej odle­
głości obserwowało liczne eksplozje- 
na linii produkcyjnej'. Jest . to oczyr 
wiście znacznie mniej zabawne niz 
taki sam wybuch w siatce z zaku­
pami, daje wszakże pewne pojęcie 
na ten. temat. Okazuje się- jednak, ze 
dyrekcja, nie . reagując .żadnym li­
stem do jakiejkólwiek redakcji, Wie 
co robi, Przyjdzie przecież zima, lu­
dzie będą mniej pić, a kiedy na wio­
snę zakwitną znowu kwiaty, pęka­
jące ' butelki ■’ staną się częścią trady­
cji, niczym wielkanocne kalichlorki.

Umiłowanie 'tradycji jest przecież 
jedną z koniecznych cech społecz­
nych, a -dostarczanie elementów po­
zwalających na jej kontynuowanie 
pozwala nam ustrzec się owych 
stressów, tak sugestywnie ukaza­
nych przez Alvina Tofflera w „Szo­
ku przyszłości”. Likwidowanie ele­
mentów tradycji grozi dezintegracja.

silnik samochodowy rzekomo wiezio­
ny do remontu. Silnik ten wraca kur­
sem powrotnym i w ogóle podróżuje 
stale.'Wóz jest raz na zawsze zabez­
pieczony przed kontrolami.

• Odbyły się próby poligonowe 
dmuchawy T-262, która służy do 
układania słomy w sterty, a jest pro- 
dukowana w Fabryce Maszyn Rolni­
czych „Inofama” w Inowrocławiu. 
Urządzenia takie pracują w całym 
kraju. Przyczyną prób było to, że 
dmuchawy podpalają w czasie pracy 
te stogi, które mają układać, a przy 
okazji płonie wkoło co tam ogień 
omiecie. Ustalono, że przyczyną po­
żarów jest wadliwa konstrukcja koł­
paka maszyny i trzeba ją wymienić, 
to dmuchawa przestanie być podpa- 
laczką.

• Już nazajutrz po zlikwidowaniu 
przystanku MPK przy ul. Chełmoń­
skiego w Krakowie odbyła się uro­
czystość otwarcia nowej wiaty dla 
podróżnych usytuowanej ńa tym śp. 
przystanku.

S W Przasnyszu funkcjonuje 
szkoła kucharzy. Ponieważ nie ma 
ona internatu — może do niej 
uczęszczać wyłącznie młodzież miej­
scowa. Dzięki temu mikstu Prza­
snysz przybywa 50 wykwalifikowa­
nych kucharzy rocznie. Obliczono za 
ile lat. cała populacja miasta będą 
to kucharze. Mogą oni sami dla sie­

Bardziej dostępne niż stacje Polmozbytu? Fot. S. ZUBCZEWSK.

społeczeństwa i pojedynczych jedno­
stek. Dlatego z prawdziwym przera­
żeniem- dowiedziałem się niedawno, 
że kilka instytutów ma się zająć 
sprawą coraz bardziej cieknących to­
rebek foliowych, na mleko, a celem 
ich — zakrojonych ńa kilka lat za­
pewne badań — ma być wyprodu­
kowanie szczelnej torebki. Chcżał- 
6ym. donieść, że jest to kolejny za­
mach na ukształtowaną już trady­
cje i szczerze mówiąc — nie 
wiem komu to może służyć.

W momencie bowiem, kiedy już 
przyzwyczailiśmy się do tego, ze coś 
cieknie i grozi wybuchem, że co pe­
wien czas czytamy artykuł prote­
stujący i możemy się z nim solidary­
zować, zabieranie nam tych cennych 
emocji, pozbawienie naszego życia 
tych drobnych 'elementów Przygody 
może nas przecie— tylko niesłycha­
nie duchowo zubożyć. Cale szczęście, 
że nastąpi to zapewne nieprędko, a 
tymczasem pojawią się nowe tema­
ty, które nie pozwolą upaść trady­
cji, a zarazem tak pięknie rozkwita­
jącemu ruchowi obrońców konsu­
menta.

JUR

bie ostatecznie gotować, ale czy star­
czy produktów?

• Nie jesteśmy tak zamożni jak 
Amerykanie, którzy używają krzesła 
elektrycznego i dlatego sklep elek­

trotechniczny przy ul. Lotników w 
Szczecinie reklamuje tylko taborety 
elektryczne — nowość przemysłu 
krajowego. Jak ktoś nie jest sybary- 
lą, to te parę sekund istotnie może 
posiedzieć bez oparcia.

Rys. A. PIWONSK;

i tygodnik społeczno-gospodarczy
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